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 Minęło 100 lat od pierwodruku w 1913 roku powieści Tadeusza Miciń-
skiego Xiądz Faust, jednego z najciekawszych dzieł prozy polskiej XX wieku. 
Wkrótce zaś minie wiek od tragicznej, w lutym 1918 na Białorusi, śmierci pi-
sarza. Nakłania to, by przemyśleć całą tę wielowarstwową i rozrzutnie bogatą 
twórczość. Jak napisano trafnie na, sięgający bardziej odległego czasu, jubile-
usz renesansowego geniusza, Jana Kochanowskiego: „Okazje rocznicowe 
sprzyjają podsumowaniom i bilansom”1. Przesłanki okazjonalne służą bowiem 
rzetelnej pracy analitycznej: badaniom i próbom interpretacji. W perspekty-
wie stulecia od burzliwego czasu odejścia pisarza, ale i całej jego epoki, Młodej 
Polski, działo się wokół Micińskiego wiele, ale rytm tych prac bywał nierówny 




 Rezonans jego twórczości wkrótce potem był znaczny2. Jednak dwu-
dziestolecie międzywojenne to także pogmatwane perypetie obszernej, przy-
wiezionej z Moskwy, spuścizny rękopiśmiennej oraz fiasko ambitnie zakrojo-
nych dwóch edycji zbiorowych pism, dzięki którym, gdyby nie zatrzymały się 
na pierwszym tomie, Miciński byłby znany publiczności literackiej gruntownie 
                                               
1  Jadwiga Rytel: Główne kierunki współczesnych badań nad Kochanowskim i jego 
twórczością. W zbiorze: Jan Kochanowski i kultura odrodzenia. Red.: Zdzisław Li-
bera, Maciej Żurowski. Warszawa 1985, s. 76.  
2  Obszerniej o tym: Sławomir Sobieraj w monografii: Alchemia wyobraźni. Rezonans 
twórczości Tadeusza Micińskiego w poezji międzywojennej. Siedlce 2002. 
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w całej różnorodności jego pisarstwa3. Ważkim przejawem ówczesnej jego 
recepcji pozostaje więc Witkacy i jego esej Formalne wartości dzieł Micińskie-




 Miciński jednak zawsze ujmowany był w toku badań jako pisarz żywy, 
fascynujący, niezwykły też jako człowiek. Tak go czytała przed laty Irena Sła-
wińska w - klasycznej już - monografii genologicznej o młodopolskiej tragedii, 
gdzie analizy objęły też Bazylissę Teofanu5.  A nieoceniony Stanisław Pigoń 
barwnie ukazał ważne ogniwo biografii autora Xiędza Fausta – kontakty i spo-
tkania z filozofem Wincentym Lutosławskim6. 
 Z kolei w latach nowszych mało zbadaną biografię autora Nietoty, jego 
młodość,  przedstawił Jerzy Tynecki7. Choć temat jest ważny, a  ledwie szki-
cowo rozpoznany (zwłaszcza lata I wojny światowej aż po śmierć), w bada-
niach późniejszych nad Micińskim przeważały interpretacje pism, zresztą jako 
ujęcia hermeneutyczne wielorako nowatorskie. Może tylko Jan Reychman 
w pasjonującym, gawędziarsko ujętym, tomie o barwnych postaciach zako-
piańskich XIX i XX stulecia zajął się, w tej perspektywie, biografią Micińskiego,  
także rekonstruował klucz biograficzny i topograficzny powieści Nietota8.  
 Jako temat dociekań zwrócił uwagę lucyferyzm autora W mroku gwiazd, 
rozpatrywany na tle tradycji romantyzmu, zwłaszcza więc, uwielbianego 
przez młodopolskiego pisarza, Juliusza Słowackiego9. Przedmiotem monogra-
                                               
3  Ukazała tę sytuację Agata Mickiewicz: Zasób i chronologia prozy fabularnej Tade-
usza Micińskiego – wystąpienie 16 IV 2016 na seminarium doktorskim Antoniego 
Czyża przy Instytucie Filologii Polskiej i Lingwistyki Stosowanej Uniwersytetu 
Przyrodniczo-Humanistycznego w Siedlcach. Zob. też: Czesław Latawiec: Dlaczego 
zaniechano publikacji „Pośmiertnych pism” Tadeusza Micińskiego. „Poezja” (War-
szawa) 1974, nr 5. 
4  Stanisław Ignacy Witkiewicz: Formalne wartości dzieł Micińskiego. W: Dzieła ze-
brane. Red.: Janusz Degler i in. Tom XXI: Pisma krytyczne i publicystyczne. Oprac. 
Janusz Degler. Warszawa 2015, s. 29-36. 
5  Irena Sławińska: Tragedia w epoce Młodej Polski. Z zagadnień struktury dramatu. 
Toruń 1948, s. 135-142. 
6  Stanisław Pigoń: Niesamowite spotkanie literackie. Tadeusz Miciński - Wincenty 
Lutosławski. W: Miłe życia drobiazgi. Warszawa 1964. 
7  Jerzy Tynecki: Inicjacje mistyka. Rzecz o Tadeuszu Micińskim. Łódź 1976. 
8  Jan Reychman: Peleryna, ciupaga i znak tajemny. Kraków 1971, zwłaszcza s. 166-
177 (wyd. II: 1976). 
9  Halina Floryńska: Spadkobiercy króla Ducha. O recepcji filozofii Słowackiego 
w światopoglądzie polskiego modernizmu. Wrocław 1976.  
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ficznej próby interpretacji stała się szybko liryka10.  Pionierskiego opisu do-
czekała się też „technika pisarska” Micińskiego jako dramaturga11. Znaczenie 
szczególne miał wieloletni wysiłek hermeneutyczny, także edytorski, który 
wobec twórczości Tadeusza Micińskiego podjął Wojciech Gutowski12. Syste-
matycznie tez podejmował studia nad Micińskim i Tadeusz Linkner13. Osobnej 
monografii doczekał się poemat Niedokonany, rozpatrywany jako przejaw 
wyobraźni lucyferycznej14.W latach ostatnich powstaje coraz więcej tomów 
monograficznych o Micińskim. Podejmuje się problemy podstawowe, ale 
i szczegółowe kwestie, wynikłe z analiz.  
 Opisano koncepcję czasu w jego pismach15. Pytano o obecność i znacze-
nie historii w dramatach16. Rozpatrywano jego świadomość narodową i reli-
gijną17. Stawiano pytania podstawowe o antropologię pisarską18. Analizowano 
prozę19.  
 W biografii pisarza uwagę wzbudził znów, jak kiedyś Pigonia, epizod 
hiszpański, z konsekwencjami ustaleń badawczych ważkimi i dla interpretacji 
utworów20.  
 Wskazano wątki kabalistyczne u Micińskiego21. Omówiono jego „wulka-
niczną” wyobraźnię poetycką oraz kulturowe obszary wyobraźni w prozie22. 
                                               
10  Jan Prokop: Żywioł wyzwolony. Studium o poezji Tadeusza Micińskiego. Kraków 
1978. 
11  Elżbieta Rzewuska: O dramaturgii Tadeusza Micińskiego. Wrocław 1977, tu cytat 
ze s. 5. 
12  Wojciech Gutowski: Wprowadzenie do księgi tajemnej. Studia o twórczości Tade-
usza Micińskiego. Bydgoszcz 2002.; także jego wcześniejsza monografia: W poszu-
kiwaniu życia nowego. Mit a światopogląd w twórczości Tadeusza Micińskiego. 
Warszawa 1980. 
13  Tadeusz Linkner: Zanim skończyło się maskaradą. Ze studiów nad twórczością 
Tadeusza Micińskiego. Gdańsk 2003. 
14  Jarosław Ławski: Wyobraźnia lucyferyczna. Szkice o poemacie Tadeusza Miciń-
skiego „Niedokonany. Kuszenie Chrystusa Pana na pustyni". Białystok 1995. 
15  Jolanta Wróbel: Misteria czasu. Problematyka temporalna Tadeusza Micińskiego. 
Kraków 1999. 
16  Sabina Brzozowska: Człowiek i historia w dramatach Tadeusza Micińskiego. Opole 
2009. 
17  Elżbieta Flis-Czerniak: Syndrom Wallenroda. Z problemów świadomości narodo-
wej i religijnej w twórczości Tadeusza Micińskiego. Lublin 2008. 
18  Edward Boniecki: „Duch się we mnie wichrzy". Tadeusz Miciński wobec zagadki 
człowieka. Warszawa 2000; Paweł Próchniak: Pęknięty płomień. O pisarstwie Ta-
deusza Micińskiego. Lublin 2006. 
19  Marek Kurkiewicz: W labiryntach konwencji. (O prozie Tadeusza Micińskiego). 
Bydgoszcz 2004. 
20  Piotr Sobolczyk: Tadeusza Micińskiego podróż do Hiszpanii. Toruń 2005. 
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Także wątki gnostyckie w niej23. Budzi uwagę późna proza pisarza i myśliciela, 
sprzed I wojny światowej, oraz zawarta w niej wizja kultury24.  
 Zainteresowanie badaczy kieruje się w ostatnich trzech dziesiątkach lat 
także na działalność społeczną Micińskiego oraz polityczne uwikłania tejże, 
również polityczne konteksty jego pisarstwa (zarówno poezji, jak i dramatu, 
a przede wszystkim publicystyki) z lat bezpośrednio poprzedzających I wojnę 
światową  i z okresu jej trwania25. 
 Tomy zbiorowe rozpraw i interpretacyj to juz naturalna konsekwencja 
zainteresowania pisarstwem wciąż nazbyt mało poznawanym a żywym26. 
 To jedynie exempla podjętych prac. Nie miejsce tu na gruntowną rekon-




 Studia interpretacyjne tylko cząstkowo zostały wsparte przez prace 
edytorskie nad autorem Xiędza Fausta, niezbędne przecież wobec rozprosze-
                                                                                                                       
21  Renata Stańczak: Elementy Kabały żydowskiej w twórczości Tadeusza Micińskiego. 
Warszawa 2009. 
22  Anna Cybulska: Ignis hibernus. Nad „księżycowymi wulkanami" wyobraźni Tade-
usza Micińskiego. Rzeszów 2009; Marcin Bajko: Heroiczna apokalipsa. W kręgu 
idei i wyobraźni Tadeusza Micińskiego. Białystok 2012. 
23  Krystyna Bezubik: Tatry huczą gnozą! O gnozie w twórczości prozatorskej Tade-
usza Micińskiego. Kraków 2013. Zob. też: Tomasz Staniszewski: Gnostycyzm w li-
teraturze Młodej Polski, rozprawa doktorska, której obrona odbyła się na Uniwer-
sytecie Gdańskim (promotor: prof. dr hab. Tadeusz Linkner, recenzenci: prof. UG 
dr hab. Hieronim Chojnacki, prof. UPH dr hab. Antoni Czyż) – monografia stano-
wiąca wersję dysertacji doktorskiej znajduje się, wedle informacji uzyskanej od 
Autora, w druku. 
24  Marcin Bajko: „Sny niezwykłe o Polsce i o Europie". Diagnoza kultury w pismach 
Tadeusza Micińskiego u progu pierwszej wojny światowej. Kraków 2015. 
25  Por.: Sławomir Sobieraj: Tadeusz Miciński wobec Rosji i Rosjan. Między literaturą 
a ideologią. W zbiorze: Europa a Rosja. Przeszłość, teraźniejszość, przyszłość. Red. 
Jan Gancewski i Jan Sobaczak. Elbląg 2005; Grazyna Bobilewicz: Tadeusz Miciński 
i Rosja. Szkic do tematu. „Slavia Orientalis” (Warszawa) r. LVII: 2008, nr 2; Jerzy 
Sosnowski Czekanie cudu. Warszawa 2009, tu eseje o Micińskim: a. Monte Carlo 
nad Dnieprem, b. Mediacje Tadeusza Micińskiego; tenże: Ruchy endekoidalne? Mi-
ciński w latach pierwszej wojny światowej. W zbiorze: Kategoria narodu w kultu-
rach słowiańskich. Red. Teresa Dąbek-Wigrowa i Andrzej Z. Makowiecki. Warsza-
wa 1993. Zob. też monografię Marcina Bajki, cytowaną wyżej (przyp. 24). 
26  Studia o Tadeuszu Micińskim. Red.: Maria Podraza-Kwiatkowska. Kraków 1979; 
Poezja Tadeusza Micińskiego. Interpretacje. Red.: Anna Czabanowska-Wróbel, Pa-
weł Próchniak, Marian Stala. Kraków 2004. 
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nia puścizny, co unaoczniają poświęcone mu zestawienia bibliograficzne, nie-
wolne zresztą od nieścisłości27.  
 Po legendarnym już, popularnym od strony edytorskiej, ale ważnym dla 
recepcji, wyborze wierszy w opracowaniu Jana Józefa Lipskiego ukazały się 
z czasem wydania naukowe28. Opracowali je Jan Prokop, a później Wojciech 
Gutowski29. Osobne wydanie miały Poematy prozą30. Największy, może, poeta 
liryczny Młodej Polski zyskał dzięki temu poprawny edytorsko kanon tekstów 
jako podłoże dla prac hermeneutycznych. 
 Edycji krytycznej doczekały się dramaty, które w skrupulatnym opra-
cowaniu przygotowała Teresa Wróblewska. Dzięki jej, iście benedyktyńskiej, 
pracy doczekały się pierwszego, od pierwodruku, wznowienia arcydzieł, tra-
gedia bizantyjska Bazylissa Teofanu i dramat o rewolucji Kniaź Patiomkin, ale 
też ważny utwór historyczny Termopile polskie (korespondujący tematycznie 
z, pośmiertnie wydaną w wersji książkowej, powieścią Wita) oraz teksty dotąd 
rozproszone w rozsianych po bibliotekach rękopisach lub mało pamiętanych 
pierwodrukach31. Miciński-dramaturg miał swe wybitne spełnienia w teatrze, 
bo Leon Schiller i jego Kniaź Patiomkin w eksperymentalnym Teatrze im. Bo-
gusławskiego w Warszawie w 1925 roku, Marek Okopiński i Bazylissa Teofa-
nu w Teatrze Polskim w Poznaniu w roku 1967 albo Stanisław Hebanowski 
i znów Bazylissa w gdańskim Teatrze Wybrzeże w 1978 – to wydarzenia 
                                               
27  Por.: Bibliografia literatury polskiej „Nowy Korbut”. Tom XV: Literatura pozytywi-
zmu i Młodej Polski. Oprac. Zygmunt Szweykowski, Jarosław Maciejewski. War-
szawa 1978, hasło: Miciński Tadeusz (1873-1018), s. 62-74. Tu np. na s. 64 błędna 
informacja, że kontynuacja, po przerwie, pierwodruku powieści Wita nastąpiła 
w „Kurierze Porannym” w roku 1914, chociaż rocznik ten nie zawiera odcinków 
utworu. Por. też: Obraz literatury polskiej XIX i XX wieku. Seria V: Literatura okre-
su Młodej Polski. Tom II. Red.: Kazimierz Wyka, Artur Hutnikiewicz, Mirosława Pu-
chalska. Warszawa 1967, rozdział: Tadeusz Miciński. Oprac. Bożena Danek-
Wojnowska, Jan Kłossowicz, s. 269-326, w tym Bibliografia na s. 291-297. 
28  Tadeusz Miciński: „W mroku gwiazd” i inne poezje. Wybór i wstęp: Jan Józef Lipski. 
Warszawa, PIW, 1957, seria „Biblioteka Poetów”, tzw. „celofanowa”. 
29  Tadeusz Miciński: Poezje. Oprac. Jan Prokop. Kraków, Wyd. Literackie, 1980, seria 
„Biblioteka Poezji Młodej Polski”; Tadeusz Miciński: Wybór poezji. Wstęp i opra-
cowanie: Wojciech Gutowski. Kraków, Wyd. Literackie, 1999. 
30  Tadeusz Miciński: Poematy prozą. Oprac. Wojciech Gutowski. Kraków 1985, seria 
„Biblioteka Poezji młodej Polski”. 
31  Tadeusz Miciński: Utwory dramatyczne. Oprac. Teresa Wróblewska. Kraków, Wyd. 
Literackie, 1979-1996, tomy I-IV. Oczekiwany od dawna tom V, zamykający edycję, 
nie ukazał się z powodu choroby Edytorki (zob.: http://ibl.waw.pl/pl/nauka-i-
badania/zrealizowane-projekty-badawcze/projekty-zakonczone/edycja-
krytyczna-tadeusz-micinski-utwory-dramatyczne-tom-v). 
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w dziejach sceny polskiej32. Nawet jednak mimo nowojorskiej premiery an-
gielskiego przekładu groteski Romans siedmiu braci śpiących w Chinach 
w teatrze studenckim pozostaje Miciński na marginesach kultury teatralnej, 
jako autor niedoczytany i zlekceważony33. Znakiem lektury i rozumienia nie 
byłyby przecież okazjonalne biadania nad „przeraźliwą, manieryczną grafo-
manią” tekstu Bazylissy lub enuncjacje o „Witkacym opętanym ideą czystej 
formy”, który z racji tego opętania miałby Micińskiego cenić34. To jednak temat 
osobny. 
 Gorzej wygląda dostępność prozy. Dwie najważniejsze powieści Miciń-
skiego zostały wprawdzie wznowione. Po latach nieobecności trafiła do czy-
telnika Nietota. Księga tajemna Tatr, w różnych wydaniach, z których żadne 
jednak od strony tekstologicznej nie jest krytyczne35. Za to Xiądz Faust docze-
kał się edycji naukowej, w gruntownym opracowaniu Wojciecha Gutowskie-
go36.  
 To jednak wciąż mało. Spośród prozy fabularnej nie został wznowiony 
tom opowiadań Dęby czarnobylskie. Nie ma reedycji powieść Wita. Nie ma  
nowego wydania tom eseistyczny Do źródeł duszy polskiej. Nową i gruntowną, 
                                               
32  Zob.: Kamil Reichel: Inscenizacje tekstów Micińskiego w Polsce. Tekst w drukowa-
nym programie inscenizacji dramatu Termopile polskie, który w roku 2014 w Te-
atrze Polskim we Wrocławiu wystawił Jan Klata. Tekst dostępny internetowo pod 
adresem:  
http://teatrdlawas.pl/recenzje/1743-inscenizacje-tekstow-micinskiego-w-polsce. 
33  O inscenizacji w Nowym Jorku pisała Teresa Wróblewska w komentarzu do: Tade-
usz Miciński: Utwory dramatyczne, op. cit., tom I, s. 367. 
34  Andrzej Żurowski: Pałac pozłacany. „Teatr” (Warszawa) 1978, nr 12. Jest to skraj-
nie złośliwa wobec pisarza recenzja inscenizacji Hebanowskiego w Teatrze Wy-
brzeże w Gdańsku. 
35  Tadeusz Micińaski: Nietota. Księga tajemna Tatr. Posłowia [dwa]: Andrzej Nowicki. 
Warszawa, Wyd. tCHu, 2004; Tadeusz Miciński: Nietota. Księga tajemna Tatr. [Au-
tora opracowania tekstu nie podano]. Kraków, Universitas, 2007 – w nie podpisa-
nej notce na karcie redakcyjnej (odwrociu strony tytułowej) podano, że interpunk-
cja została zmodernizowana wedle dzisiejszych norm, co budzi oczywiste pytania 
o traktowanie przez wydawcę widocznej u Micińskiego interpunkcji retoryczno-
logicznej (o tym systemie przestankowania zob.: Antoni Czyż: Retoryczno-logiczny 
system interpunkcji jako problem edytorski. W: Rojny i barwny blask kultury. Lite-
racka „varietas” i historyczne „multum” tekstów. Siedlce 2016 [w druku]);  
36  Tadeusz Miciński: Xiądz Faust. Opracowanie tekstu, przypisy i posłowie: Wojciech 
Gutowski. Kraków, Universitas, 2008. 
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a pierwszą od pierwodruku, reedycję ma natomiast esej religioznawczy Walka 
o Chrystusa37.  
Rozległa, a niezmiernie interesująca, publicystyka, publikowana w cza-
sopismach, pozostaje  rozproszona. Pilnych prac istna mnogość. 
5. 
Jest więc dobry czas, by to rozległe i wielogłosowe pisarstwo dalej cier-
pliwie czytać: wobec „okazji rocznicowych”, ale i wobec stale pomnażanych 
prac analitycznych. Miciński wpisuje się w krąg mistrzów wyobraźni w toku 
Braudelowskiego „długiego trwania” kultury Europy: od baroku przez roman-
tyzm po modernizm.  
Wielki autor Młodej Polski, wizjoner i myśliciel, artysta o barokowo buj-
nej wyobraźni i spełniony ekspresjonista – dziś oczywisty już jako artysta-
wirtuoz - nakłania, by niestrudzenie go odczytywać (choć i na nowo wydawać, 
o potrzebnej edycji pism zebranych już nie wspominając)38.
Roland Barthes wyznał, że czytanie to przyjemność dla odbiorcy, istna 
iluminacja rozkoszy w toku lektury39. Taka byłaby przesłanka, intencja tego 
monograficznego tomu rozpraw o autorze zjawiskowych wierszy, dramatów 
i powieści, myślicielu wsłuchanym w rozległy horyzont idei, eseiście i publicy-
ście mądrym, zatroskanym o Polskę. Wszystko skłania, by – czytać Micińskie-
go. 
Siedlce, w czerwcu 2016 r. 
The jubilee of living writing 
Tadeusz Miciński is a living writer who is present in a number of different researches, as 
well as he is the object of fascination of non-professional readers. The upcoming centenary of 
his death, which will take place in 2018, is going to be the anniversary of a living writing. 
Everything here is curious, and so much remains to be done by scholars. The article presents a 
picture of the knowledge about the writer and the scientific achievements after World War II.  
37  Tadeusz Miciński: Walka o Chrystusa. [Oprac. Marcin Bajko]. Białystok, Wyd. Trans 
Humana, 2011. Przez nieuwagę edytorską personalia autora skrupulatnego opra-
cowania nie znalazły się na karcie tytułowej książki. 
38  Antoni Czyż: Olśnienia, obawy i sny. Projekt wyobraźni barokowej. W: Władza 
marzeń. Studia o wyobraźni i tekstach. Bydgoszcz 1998; Fernand Braudel: Historia 
i trwanie. Tłum. Bronisław Geremek. Wyd. 2. Warszawa 1999. 
39  Roland Barthes: Przyjemność tekstu. Tłum. Ariadna Lewańska. Warszawa 1997. 
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The biography is also full of mysteries, both in his adulthood (Spanish episode) and in 
his twilight years, when the circumstances of the writer's death remains unclear. Miciński’s 
prodigious and prolific literary output is available in scientific editions only partially. Lyric 
poetry and drama were published. In the new publications, there are two novels available: 
Nietota and Xiądz Faust. However, vast areas of this type of writing remain dispersed and 
difficult to access. 
Researches gradually spread over all the spheres of Miciński’s writing, starting with 
drama (classic, right after the war, depiction by Irena Sławinska) and lyric, through the great 
novels, ending with significant and interesting journalistic writing. Later resonance of this work 
was also the object of many studies.  
Now, it is possible to see how much is left to do. In any case, it is worth to read the Mici-
ński's works. It is also important to notice that it was Roland Barthes who gave 
a methodological stimulus for such a living reading by proclaiming his, sounding like an appeal, 
slogan: read, lire. 
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Najwięcej wątpliwości w tytule artykułu może budzić słowo zmaganie. 
Jakkolwiek można mówić o zmaganiach pisarza z bestią triumphans lojali-
zmu1, z biernością i zapaścią duchową narodu polskiego, ogólniej: o zmaga-
niach jako heroicznym wysiłku w sferze metafizycznej, społecznej, egzysten-
cjalnej, to rodzi się pytanie: czy poetę „żywiołu wyzwolonego” 2 można podej-
rzewać o zmagania z literacką formą? Czyż literatura preekspresjonistyczna 
nie zakładała pełnej adekwatności między wewnętrzną treścią a jej wyrazem? 
A poza tym czy zmaganie nie sugeruje napotkanych, często nieprzezwyciężal-
nych trudności, lub wręcz nie zakłada porażki. A jednak… zwróćmy uwagę na 
mimochodem rzuconą figurę symboliczną: w liście do Miriama (5 VIII 1904) 
pisze o Niedokonanym jako o „największym meteorze, jaki mi przyszło wy-
kuć”3. Nie dziwi odwołanie do symboliki kosmogonicznej, bo przecież bohate-
rzy poezji autora W mroku gwiazd swobodnie przekształcali przestrzenie ma-
krokosmiczne, lecz zdumienie może budzić przyjęcie roli rzeźbiarza-kowala, 
do którego efektu mozolnej pracy Tadeusz Miciński przykłada najwyższą wa-
gę oraz fakt, że tego właśnie dzieła nigdy nie ukończył, nie nadał mu ostatecz-
nego kształtu i nie zdecydował się na publikację. A więc inwazja lucyferycznej 
wyobraźni4 nie pozwalała wyrazić się w żadnej literackiej formie? Patrząc na 
                                                             
*  Tekst przygotowany w ramach projektu NPRH4/H1a/83/2015 
1  Tadeusz Miciński: Do źródeł duszy polskiej, Lwów 1906,  s.7. Dalej skrót Dźdp.  
2  Zob. Jan Prokop: Żywioł wyzwolony. Studium o poezji Tadeusza Tadeusz Miciń-
skiego. Kraków 1979. 
3  Cyt. wg Teresa Wróblewska: Listy Tadeusza Tadeusz Micińskiego do Miriama.  
„Miesięcznik Literacki” 1969, nr11, s. 112.  
4  Zob. Jarosław Ławski: Wyobraźnia lucyferyczna. Szkice o poemacie Tadeusza Mi-
cińskiego „Niedokonany. Kuszenie Chrystusa Pana na pustyni”. Białystok 1995.  
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całość twórczości Tadeusza Micińskiego na pewno nie można tak powiedzieć, 
wyobraźnia lucyferyczna wybuchająca w Niedokonanym zasiliła i dramaty, 
i formy prozopodobne. A może odwrotnie – spójrzmy inwersyjnie – właśnie 
niedokonanie Całości tak ważnego dla pisarza, znaczącego utworu mogło być 
również swoistym zwycięstwem nad pokusą domknięcia tekstu w ostatecz-
nym kształcie, ucieczką z więzienia formy w wielowariantowość znamienną 




Wiadomo, iż Tadeusz Miciński prozaik i dramaturg startował pod zna-
kiem naturalizmu (Marcin Łuba). Kolejne redakcje pierwszych opowiadań 
(Nauczycielka) i poematów prozą (np. Panteista) mogą być wzorcową lekcją – 
trzeba podkreślić: bardzo trudnego – przezwyciężania realizmu pozytywi-
stycznego w kierunku prozy modernistycznej5, której narrację pisarz – jak 
rzadko kto – napełnia poetyzmami, wizjami, symbolami.   
Przyjrzyjmy się głównym etapom tego wysiłku: w debiutanckim  obraz-
ku poetyckim Łazarze (1896), poeta, zgodnie z dyrektywami mijającej epoki, 
wyraźnie oddziela poetycką wizję świata od prozy życia6, a w zbiorze poezji 
W mroku gwiazd (1902) poraża odbiorcę dynamiką i wewnętrznym napię-
ciem antynomicznych i oksymoronicznych wizji, zostawia ślady, wskazujące iż 
całość tomu można czytać wielorako: nie tylko jako zbiór wierszy, lecz rów-
nież jako wielofragmentaryczny i wielopodmiotowy poemat; włącza doń 
fragmenty prozy poetyckiej7, dwuznacznie określa cykliczną kompozycję cało-
ści8, dzięki czemu wyzwolony żywioł „wychodzi z formy”, zniewala odbiorcę, 
a zarazem pozwala mu budować nowe porządki, skłania odbiorcę do kre-
atywnej hermeneutyki z różnie usytuowanymi centrami postaciowymi i aksjo-
logicznymi. 
                                                             
5  Przemiany te opisałem w komentarzu edytorskim do: Tadeusz Miciński: Poematy 
prozą, Kraków 1999; zob. też Tadeusz Linkner: Zanim skończyło się maskaradą. Ze 
studiów nad twórczością Tadeusza Micińskiego. Gdańsk 2003, zwłaszcza rozdz. 
I: Komponenty twórczej ewolucji w „Dębach czarnobylskich”.  
6  „Więc myślą szukał gwiazdy dla człowieka / Co byłaby mu w wędrówce niezmien-
na […] lecz chuda zbytnio strawa dzienna, / Rzeźbiąc mu rysy, dała ostrzeżenie, / 
Że oprócz gwiazdy – potrzebne jedzenie”. Tadeusz Miciński: Poezje. Oprac. Jan 
Prokop, Kraków 1980, s. 226.  
7  Np. inicjalny tekst Kolosseum, czy przedostatni utwór Stygmaty św. Franciszka.  
8  Inaczej zaznaczając granice cyklów w tekście książki, inaczej w spisie treści. Zob. 
mój artykuł „W mroku gwiazd” w kontekście innych cyklów poetyckich Młodej 
Polski. W zbiorze: Polski cykl liryczny. Red.:  Krystyna Jakowska i Dariusz Kulesza. 
Białystok 2008, s. 109-126.    
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Wydawać się mogło, że poezja wyzwolonej wyobraźni, a zarazem swo-
bodnie przetwarzająca symbole i mity wszechkulturowego uniwersum otwie-
rała największe możliwości. Natomiast w prowadzonej podczas redagowania 
tomu poezji W mroku gwiazd  korespondencji z Miriamem (1901/1902) Ta-
deusz Miciński stwierdza, iż proza daje więcej swobody niż poezja9 i – patrząc 
ze stuletniej perspektywy – trudno nie zgodzić się z tym poglądem, dodając, że 
najwięcej chyba możliwości autor Panteisty dostrzegł w syntezie poezji i pro-
zy, co znakomicie uwidacznia się i w powieściach, i w esejach, manifestach 
światopoglądowych, a nawet w reportażach i tzw. artykułach publicystycz-
nych10. Jednocześnie w dyskursie, powiedzmy tak, epistolograficznym i redak-
torsko-wydawniczym pilnie przestrzega klasyfikacji gatunkowej („Wydam 
jesienią […] tom poezji prozą” – pisał w 1905 r. do Miriama11, 114; „pracuję 
nad powieścią” – informował tegoż 1907 r.12 115).  Znamienna jest ta wielo-
kierunkowość rozumienia swych działań: w relacjach oficjalnych – wyraźne 




Mimo że Tadeusz Miciński wiele swych tekstów poetyckich drukował 
w „Chimerze” nie był w gruncie rzeczy artystą − kapłanem sztuki, lecz – 
w samym rdzeniu podmiotu twórczego − wizjonerem, indywidualnym profetą, 
szaleńcem Bożym13 − (jak derwisz z tłumaczonych przez siebie poezji Mewla-
na Dżelaleddina Rumiego czy tytułowy bohater poematu Jan z Lejdy), który 
mówi głosem demoniczno-boskim zarówno przez media uwewnętrznionych 
                                                             
9  „Mam gotowy tom prozaicznych, nigdzie dotąd nie drukowanych utworów, w któ-
rych może głębiej i swobodniej rozwijałem swoje »introjekcje«”. Cyt. wg Teresa 
Wróblewska, dz. cyt., s.111.  
10  I tych zawartych w tomie Dźdp, i rozsypanych w czasopismach.  
11  Listy do Miriama, Dz. cyt, s. 114.  
12  Listy Tadeusza Micińskiego do Wilhelma Feldmana , dz. cyt., s. 116.  
13  Carl Gustav Jung rozróżnia twórczość psychologiczną i wizyjną. „Rodzaj psycholo-
giczny ma za temat treść, która pozostaje w granicach ludzkiej świadomości, a więc 
np. jakieś doświadczenie życiowe, jakieś wstrząsające przeżycie, namiętność czy 
też w ogóle ludzki los, znany potocznej świadomości lub przynajmniej prawdopo-
dobny.” W literaturze wizyjnej wszystko jest inne: tworzywo czy przeżycie, które 
staje się treścią dzieła, nie jest czymś znanym […] jest ono praprzeżyciem, które 
wyłania się z otchłani przedludzkich światów, lub ze światła i ciemni ponadludz-
kich światów, grożąc zatratą słabej i nie rozumiejącej naturze ludzkiej […] rozrywa 
zasłonę pokrytą obrazami kosmosu, rozrywa ją od góry do dołu i ukazuje widok 
niepojętych głębi rzeczy jeszcze nie urzeczywistnionych”. Carl Gustav Jung: Psy-
chologia i literatura. W: Archetypy i symbole. Pisma wybrane. Przeł. Jerzy Proko-
piuk, Warszawa 1976, s. 383-384.  
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przestrzeni kosmicznych, jak i zinterioryzowanych oraz indywidualnie prze-
trawionych „tekstów kultury” oraz ma ambicje odkrycia uniwersalistycznego 
znaczenia Jaźni, Polski i Boskości.  
W ostatniej fazie twórczości (1914-1918) poeta zdegradował swe boga-
te imaginarium do roli arsenału przechowującego oręż (raczej mocno zardze-
wiały), mający duchowo wyposażyć odradzającą się Polskę. Jako poeta po 
świetnym zwycięstwie (W mroku gwiazd), gdzie mówił wizją, później nie-
uchronnie zbliżał się do – chyba nie uświadomionej przez siebie – klęski, któ-
rej symptomami było: „logoreiczne rozpasanie”, dezoksymoronizacja, mówie-
nie o wszystkim, co się da powiedzieć, maksimum wzniosłości przy minimum 
wieloznaczności14. Czy podobnie było z prozą? Chyba odwrotnie – od moder-
nizowanych z trudem nowel i poematów prozą (gdzie gadatliwość narracji 
zostaje zastąpiona zagęszczoną, spiętrzoną semantyką obrazów) Tadeusz Mi-
ciński przeszedł, nie bez pomocy doświadczeń dramatopisarza, do wielkich 
syntez (scalających poezję, prozę, dramat, metafizyczny traktat, dialog filozo-
ficzny), które trudno zakwalifikować do znanych podgatunków powieścio-




Ambicją badaczy zawsze było wpisanie tej twórczości w sieć form oraz –
izmów literackich. W stulecie opublikowania summy prozatorskiej Tadeusz 
Micińskiego, jak się określa Xiędza Fausta, dysponujemy dość wyraźną mapą 
gatunkowo-tematycznego rozpoznania powieści autora Nietoty16: 
a) powieść metafizyczna (Bożena Danek-Wojnowska, Jan Kłossowicz17) 
b) powieść ekspresjonistyczna (Jan Józef Lipski18)  
                                                             
14  Zob. Jarosław Ławski, „Pszenica i kąkol”. Wyobraźnia poetycka Tadeusza  Miciń-
skiego w latach „Wielkiej Wojny”. W zbiorze: Poezja Tadeusza Tadeusz Micińskie-
go. Interpretacje. Red.: Anna Czabanowska-Wróbel, Pawał Próchniak, Marian Stala. 
Kraków 2004,  s. 451-454. 
15  Najwięcej wysiłku w rozpoznanie genologicznego synkretyzmu włożył Marek Kur-
kiewicz w książce W labiryntach konwencji. (O prozie Tadeusza Tadeusz Miciń-
skiego., Bydgoszcz 2004.  
16  Pomijam określenia i kwalifikacje zawarte w krytyce młodopolskiej. Omówiłem je 
szczegółowo w Posłowiu do: Tadeusz Miciński: Xiądz Faust. Kraków 2008 (dalej 
wszystkie cytaty z tej powieści oznaczone skrótem XF).  
17  Zob. Bożena Danek-Wojnowska, Jan Kłossowicz: Tadeusz Miciński. W zbiorze: 
Obraz literatury polskiej XIX i XX wieku. Seria V: Literatura okresu Młodej Polski. 
T. II. Warszawa  1967. 
18  Zob. Jan  Józef  Lipski, hasło Ekspresjonizm w tomie: Słownik literatury polskiej  XX 
wieku. Red.: Alina Brodzka i in. Wrocław 1992.  
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c) powieść masońska (Stanisław Pigoń, Julian Krzyżanowski19) 
d) „utwory powieściopodobne”, będące efektem klęski realizacji tradycyjnych 
wzorów gatunku 20 (Michał Głowiński) 
e) powieść liryczna21 (Stanisław Eile) 
f) powieść inicjacyjna (Maria Podraza-Kwiatkowska i Wojciech Gutowski22, 
Jerzy  Illg23, Marek Kurkiewicz24) 
g) inicjacyjno-indywiduacyjne powieści z dominantą utopistyczną (Jarosław 
Ławski25) 
i) mitopeje (Jarosław Ławski26)  




Nadal pozostają aktualne prowokacyjne pytania Jarosława Ławskiego 
skierowane pod adresem Xiędza Fausta:  
 
Powieść czy poemat? Liryka czy epika? Manifest czy dzieło literackie? W jakim 
stopniu dzieło tak „literackie” jak Xiądz Faust, pragnące być piątą ewangelią, 
nową biblią, Księgą Genezis nowoczesnego człowieka jest jeszcze literaturą? 
                                                             
19  Zob. Stanisław  Pigoń: Niesamowite spotkanie literackie. (Tadeusz Miciński – 
W. Lutosławski). W: Miłe życia drobiazgi. Pokłosie. Warszawa 1964; Julian Krzyża-
nowski: Neoromantyzm polski (1890-1918). Wrocław 1963.  
20  Zob. Michał Głowiński: Powieść młodopolska. Wrocław 1969.  
21  Zob. Stanisław Eile: Antypowieść Tadeusz Micińskiego a estetyka młodopolska. 
W zbiorze: Studia o Tadeuszu Tadeusz Micińskim. Red.: Maria Podraza-Kwiatkow-
ska. Kraków 1979.  
22  Zob. Wojciech Gutowski: W poszukiwaniu  życia nowego. Mit a światopogląd 
w twórczości Tadeusza Micińskiego. Poznań – Toruń, 1980, s. 86.  
23  Zob. Jerzy Illg: Konstrukcja postaci w powieściach inicjacyjnych Tadeusza Miciń-
skiego. W zbiorze: Ekspresjonizm w literaturze Młodej Polski. Red.: Eugenia Łoch. 
Lublin 1988. 
24  Zob. Marek Kurkiewicz, dz. cyt.  
25  Zob. Jarosław Ławski: Erudycja – indywiduacja – inicjacja. O „Xiędzu Fauście” Ta-
deusza  Micińskiego. (Tezy o poetyckiej wyobraźni). W zbiorze:  Z problemów pro-
zy. Powieść inicjacyjna.  Red.:  Wojciech Gutowski i Ewa Owczarz. Toruń 2003. 
26  Zob. Jarosław Ławski: Ukrzyżowanie Prometeusza. Przemiany mitów w „Xiędzu 
Fauście” Tadeusza Micińskiego. W zbiorze: Ateny – Rzym – Bizancjum. Mity Śród-
ziemnomorza w kulturze XIX i XX wieku,\. Red.: Jarosław Ławski i Krzysztof Ko-
rotkich. Białystok 2008. 
27  Zob. Wojciech Gutowski: Mit w powieści młodopolskiej. W zbiorze: „Rozprawy 
Humanistyczne” t. XI. Księga jubileuszowa z okazji 65. rocznicy prof. dra hab. Ta-
deusza Błażejewskiego. Włocławek 2009 
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Inicjacyjność dzieła okazuje się bowiem działaniem ponadestetycznym, ukie-
runkowanym na ideologiczną, światopoglądową manipulację odbiorcą .28 
 
Pytaniom tym, które wskazują, idąc tropem niektórych lektur młodopolskich 
na możliwość zaliczenia prozy Tadeusza Micińskiego do ksiąg świętych, można 
by przeciwstawić wypowiedź samego pisarza w korespondencji z Tadeuszem 
Nalepińskim, który w tytule swej recenzji pytał Powieść czy Ewangelia?29  
Tadeusz Miciński w Liście otwartym30 protestował:  
 
Piątej ewangelii nie ma, nie będzie i być nie powinno. […] Jest to [XF – WG] tyl-
ko powieść – o przygotowaniu do czynu. W każdym razie po dzikich napaściach 
i pretensjach, które za Xiędza Fausta różne istoty wyjadowiły na mnie  
– Wasze intuicyjne ujęcie twórczości jako potrzeby głoszenia tego, co dla artysty 
jest ewangelią– było też dla moich uczuć społecznych dobrą nowiną. [wszystkie 
wyróżnienia  – WG] 31.  
 
W sprzeciwie Tadeusza Micińskiego można dostrzec zamaskowaną 
aprobatę, zresztą pisarz wielokrotnie wskazywał na religijno-metafizyczno-
inicjacyjną, a zarazem czynną, performatywną rolę swej twórczości.  
Zauważmy, że autor Nietoty w powieściach i esejach (zwłaszcza Dźdp) 
proponował indywidualną, a zarazem sakralną tekstualizację bytu, bycia 
i dziejów, korzystając z języka literackiej genologii. Projektował wyraźną ana-
logię (odpowiedniość) między obrazami ojczystych pejzaży (Księga Natury) 
oraz wydarzeniami i bohaterami z historii Polski (Księga Kultury) a dziełami 
literackimi i Księgami Świętymi.  
 
Posiadamy własną epopeję na polach Berezyny i Maciejowic – własną 
Ewangelię w utworach mesjanicznych, własną księgę Magii w przyrodzie borów 
litewskich, łąk nadnarwiańskich, i tych wspaniałych sarkofagów Tatr, na któ-
rych zbierają się widma umarłych. (Dźdp 35) 
 
Kościół stał się księgą wizji, wszystkie dusze – stronicami w niej. (XF 
237) 
 
                                                             
28  Jarosław Ławski: Erudycja –indywiduacja – inicjacja. dz. cyt. s. 179. 
29  Tadeusz Nalepiński: Powieść czy Ewangelia? „Tygodnik Ilustrowany” 1913, nr 24.  
30  Znamienne, iż podtytuł Księga Tajemna Tatr Tadeusz Miciński wprowadził w wy-
daniu książkowym, natomiast w pierwodruku fragmentów w „Sfinksie” (1908-
1909) i „Krytyce” (1909) podtytuł – Powieść z Księgi Tajemnej Tatr – podkreślał 
powieściowy charakter tekstu, który miał być fragmentem obszerniejszej i ezote-
rycznej całości.  
31  [Tadeusz Miciński]: List otwarty do T. Nalepińskiego (z powodu krytyki o X. Fau-
ście), rkps BN sygn. 2674. 
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…na wszystkich z wyżyn spogląda Wielki Duch Tatr i kreśli na skałach 
runy, które za wieki znajdą wyryte ręką Niedokonanego, jako ostatecznego 
Rozwoju Zakon. (N 362)32.  
 
Heroiczne bycie jednostki i narodu stawało się ucieleśnionym Słowem, Logo-
sem ludzkości: „Słowo staje się Verbum, ciałem w wizji”33.  
W dyskursie metafizyczno-historiozoficznym genologia literacka daje 
według Tadeusz Micińskiego adekwatną terminologię, pozwalający walory-
zować historię i egzystencję  
 
Bolesław Śmiały czy Kopernik, Słowacki czy Norwid – są to hymny wschodzące-
mu świtu w olbrzymim borze tysiącleci. (Dźdp 40)34. 
 
I Bogu przed tron rzucić możemy jak gwiaździste sztandary zdobyte nad pie-
kłem, poezję naszą, która dosięgła Himalajskich wyżyn w Improwizacji, w Irydionie, 
w Królu Duchu, w Popiołach.  (Dźdp 46).  
 
W ten sposób czytając dzieje postrzegamy nowy, indywidualny i ekwi-
walentny związek kultury narodowej z sacrum wpisanym w kulturę literacką, 
w kulturę książki.35  
Czy jednak w sieci terminów genologicznych można znaleźć wzór dzieła 
totalnego, Dzieła-Całości, potrafiącego wyrazić wieloaspektową naturę bytu 
i bycia, dzieła odsłaniającego współbycie ciała, duszy, ducha, jaźni, istoty na-
rodu, Boga i Szatana? Nie, ponieważ genologia (jak każda −logia) oferuje ka-
tegorie ogólne, język form, kod poetyki, langue, pomija zaś niepowtarzalność 
wypowiedzi.  Wzorem musi być konkretne dzieło inspiratorskie, inicjujące 
nowe czyny poety i, co istotne, dzieło niedokonane, fragmentaryczne, otwarte 
na dopełnienia i kontynuacje. Oczywiście takim utworem była romantyczna 
                                                             
32  Tadeusz Miciński: Nietota. Księga tajemna Tatr, Warszawa 2004. Wszystkie cytaty 
wedle tego wydania, zaznaczone skrótem N. W przytoczonym fragmencie mowa 
o tekście eschatologicznym, dziś obecnym wirtualnie, odczytanym dopiero na koń-
cu czasów.  
33  Tadeusz Miciński, Królewna Orlica. W: Utwory dramatyczne. T. IV. Wybór i oprac. 
Teresa Wróblewska. Kraków 1984.  
34  Zob. tez Tadeusz Miciński: Mené – Mené – Thekel – Upharisim. Quasi una phanta-
sia… W: Pisma pośmiertne. T. I. Oprac. Artur Górski, Czesław Latawiec. Warszawa 
1931, s. 200. Dalsze cytaty oznaczane w tekście skrótem MMTU.  
35  To literackie oznakowanie egzystencji i boskości przypomina postulaty Thomasa 
Carlyle’a: „Czyś się dobrze zastanowił nad wszystkim, zawartym w Oceanie piany, 
zwanym Literaturą. W niej leżą porozrzucane okruszyny istnej Homilii Kościelnej, 
które Czas pozbiera w ład”. Thomas Carlyle: Sartor Resartus. Życie i zdania pana 
Teufelsdröckha w trzech księgach. Przeł. Sygurd Wiśniowski. Warszawa 1882, 
s. 179. Jest w ogóle symptomatyczne dla romantyzmu.  
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„księga tajemna”, Król-Duch, dzieło „w ruchu”, proteuszowe, „rozsypane” 
w licznych wariantach, będące zapisem historycznych i metafizycznych meta-
morfoz, a właściwie: niemożliwego, pełni, nieskończoności, będące palingene-
zą, zawierającą zmaganie poety z Niewypowiedzianym: 
 
Istotnie zaś Król-Duch nie był robiony, lecz wybuchał; jest więc raz dramatem, 
to znowu wierszem lirycznym — epopeją — to rysunkiem na karcie rękopisu. 
Jest to poemat istotnie szalony w znaczeniu najświętszem i prastarem  
. (Dźdp 82) [wyróżnienia moje WG]. 
 
Oczywiście Tadeusz Miciński nie pokusił się o napisanie nowego Króla 
Ducha czy jego dalszego ciągu36. Czyż można naśladować „teomanię”? Jeśli 
uznamy powyższy cytat za wypowiedź programową  ideał dzieła niczym nie-
ograniczonych wszechmożliwości, którego nową wersję autor Nocy rabinowej  
usiłował stworzyć, to:  
A) Po pierwsze, możemy czytać całość dzieła Tadeusz Micińskiego jako 
nowoczesną, palimpsestową i fragmentaryczną palingenezę37, w której poja-
wiają się – w różnych kontekstach kulturowych i odmianach narracyjnych, 
symbolicznych, mitycznych – literackie ekwiwalenty wartości dla pisarza naj-
wyższej, tzn. „życia nowego”, zagrożonego z jednej strony przez asuryczne 
i arymaniczne odmiany satanizmu kwitnące w nowoczesnej cywilizacji 
(w której „państwa stają się wszystkim, a narody niczym” zob. W, 173, 365), 
z drugiej strony niszczonego – wbrew intencjom autora – przez regres jego 
wyobraźni, swoistą progerię (termin zastosowany przez Jarosława Ławskie-
go), która w ostatnim okresie (po 1914 roku) w „papierowych” obrazach de-
waluuje treści archemitu odrodzenia38. Nie można zatem dostrzegać w autorze 
Nietoty pisarza „nurtu odrodzeńczego”, nie bacząc na te dwie przeszkody 
ograniczające ekspansję jego duchowości – jednej zewnętrznej, wzniesionej 
                                                             
36  Zob. Marek  Kurkiewicz, dz. cyt., s. 170; Jarosław Ławski: Ukrzyżowanie Promete-
usza, dz. cyt.  
37  Palingeneza – „gatunek na pograniczu literatury, filozofii i piśmiennictwa nauko-
wego; rozpada się na dwie odmiany: palingenezę przyrodniczą przedstawiającą [...] 
ewolucję natury i dużo bujniej się rozwijającą palingenezę historyczną.” Przykła-
dami tej ostatniej może być Legenda wieków Victora Hugo i Król-Duch Juliusza 
Słowackiego. Michał Głowiński, Teresa Kostkiewiczowa, Aleksandra Okopień-
Sławińska, Janusz Sławiński: Słownik terminów literackich Wrocław-Warszawa, 
1998, s. 368. 
38   Powstaje interesujący problem z zakresu psychologii: czy poeta celowo poddawał 
swój wizjonerski głos zadaniom patriotycznym, czy nie dostrzegał tej zmiany, trak-
tując funkcję swego dyskursu analogiczną do pozycji podmiotu W mroku gwiazd: 
wówczas objawiał tajniki duchowości, obecnie dawał klucz mito-symboliczny  do 
rozumienia dziejów.  
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przez paradygmat kultury, w którym dominują agresywne imperializmy, ego-
istyczny materializm i dogmatyczna dewocja, oraz drugiej, wynikającej z we-
wnętrznego paraliżu, który powoduje, że poeta – paradoksalnie – głosi wy-
zwolenie, sam będąc uwięziony w spetryfikowanym przez siebie żywiole wy-
obraźni39, dynamiczną wizję zamyka w martwej literze ideologicznej gadani-
ny.   
B) Po drugie, możemy zrezygnować z tworzenia „całościowych” wersji 
dzieła40 i skupić uwagę na najbardziej energetycznych, nacechowanych nie-
wygasłą radiacją myśli i wyobraźni, enklawach twórczości, na dziełach naj-
bardziej otwartych, wieloznacznych, które dynamiką wizji, „imaginacyjną nie-
spodzianką” atakują narastającą anomię nowoczesności. W poezji nie ma wąt-
pliwości: tą enklawą wizji energetycznej jest tom/poemat W mroku gwiazd, 
w dramacie kwestia pozostaje otwarta, jednak prymat najbardziej inspirują-
cych dałbym dramatom publikowanym za życia Kniaź Patiokin i W mrokach 
złotego pałacu, czyli Bazilissa Teofanu], natomiast w prozie proponuję odejść 
od izolowania Xiędza Fausta jako summy tej twórczości i uznać  dylogię mito-
powieści inicjacyjnych (czy mitopei – jak chce Jarosław Ławski): Nietotę i Xię-
dza Fausta za organiczną jedność oraz szczyt realizacji Tadeusza Micińskiego – 
nie tylko: prozaika, lecz uniwersalistycznego wizjonera.  
Być może jest tak, że widoczna w szczytowym dziele poetyckim 
(W mroku gwiazd) oboczność: tom wierszy / cykl cyklów (metacykl) / poemat 
zapowiadała przejście ku twórczości maksymalnie transgatunkowej (transro-
dzajowej), której wyrazem jest oboczność dużych form prozatorskich: „księga 




Powyższe powieści (tak w skrócie będziemy je określać) podważają dia-
gnozę rozwoju gatunku sformułowaną przez Lukácsa  w r. 1914: 
 
Ewolucja gatunku nie wyszła poza typ powieści o utracie złudzeń i nic 
w najświeższej literaturze nie zdradza istnienia jakiejś możliwości istotnie 
twórczej, zdolnej do zrodzenia nowych typów; przeciwnie literatura ta jest do-
meną epigoństwa i eklektyzmu; jeśli w ogóle przejawiają się w niej siły żywot-
ne, to jedynie w nieistotnym formalnie liryzmie i psychologii.41 
                                                             
39  To wewnętrzne samozniewolenie pisarz jakby przewidział na początku swej drogi 
twórczej, pisząc w wierszu Msza żałobna: „Choremu niosę grzechów odpuszczenie, 
/ ale z mej duszy któż mię wyratuje?” 
40  Które i tak pozostanie niepełne, ze względu na zagubienie/zniszczenie wielu utworów.  
41  György Lukács: Teoria powieści, Esej historyczno-filozoficzny o wielkich formach 
epiki. Przeł. Jan Goślicki. Warszawa 1968,  s. 145 
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Natomiast potwierdzają osobliwość powieści jako tekstów kultury, 
otwartych nie tyle na reguły estetyczne, lecz na wszelkie niespodzianki rzeczy-
wistości: 
Powieść […] nie posiada reguł. Nie pozwalają na to jest pochodzenie i na-
tura. Jej los zatem nie jest związany z losem sztuki. Powieść ma inną funkcję, 
inną wielkość, inne powinności. Nie ulega wątpliwości, że trzeba ją badać t a k -




Pierwsza część dylogii odsłania maestrię uniwersalistycznego wizjoner-
stwa w połączeniu z nowoczesnymi chwytami powieściowymi. Dzieło z powo-
dzeniem konkuruje z Pałubą (w zakresie autotematyzmu), czy z Próchnem 
(w kwestii diagnozy wrażliwości dekadenckiej), a porównanie jej przez Józefa 
Czechowicza z Ulissesem43 wcale nie jest przesadą. 
Tadeusz Miciński połączył w Nietocie radykalny wizjoneryzm z krytycz-
nym autotematyzmem. Wizjoneryzm może przejawiać się różnorodnie, dwa 
pierwsze rozdziały rozwijają imaginację lucyferyczną, a zarazem są manife-
stem wyobraźni apofatycznej44, który podkreśla konieczność niemożliwego – 
a w każdym razie w pełni nigdy nie zrealizowanego − mówienia o Niewypo-
wiedzianym45. Wszakże cierpienie zmagania się z Niewypowiedzianym jest 
warunkiem odrodzenia: „Gdyby piekło mogło się wysłowić, byłoby już zba-
wione” (N 82). Wizjoneryzm na poziomie ontologii rozwija i komplikuje nie-
tożsamości czasoprzestrzeni, figur bohaterów i perspektyw transcendencji, 
odkrywa traumatyzm bycia: heros „cały jest jedną raną, tym że istnieje” 
(N,19), a poznanie duszy napotyka jako granicę – niewyrażalne − apofatyczną 
nicość. Autotematyzm zaś stwarza dystans, który zachowując grozę wizji jako 
„doświadczenia granicznego”, nie pozwala przerodzić się jej w „imaginację 
samopożerającą”, pochłaniającą wszelkie kształty cogito, podmiotu i form 
świata w amorficznej orgiastyczności, w „miazdze bycia”, co zdarza się nie-
                                                             
42  Roger Caillois: Siła powieści. Przeł. Tomasz Swoboda. Gdańsk 2008, s. 20.  
43  Zob. Józef Czechowicz: Kontur „Nietoty”. W: Wyobraźnia stwarzająca. Szkice lite-
rackie. Wybór i oprac. Tadeusz Kłak. Lublin 1972.  
44  Zob. Paweł Próchniak: „Christus verus Luciferus”. Fundamenty apofatycznej wy-
obraźni. W: Pęknięty płomień. O pisarstwie Tadeusza Tadeusz Micińskiego. Lublin 
2006. Dwa pierwsze rozdziały  Nietoty są swego rodzaju manifestami apofatyki.  
45  „Ani przez pustynie, ani przez góry, ani przez morze, ani przez gwiazdy, ani przez 
miłość, ani przez tęsknotę, ani przez wiry zwątpień – Dusza wyrazić się nie może 
[…] Ani Przez Boga […] Ani przez Lucifera, […] Jest to światło przechodzące 
w straszną, wieczną ciemność. […] Jest to najdumniejsze zgodzenie się rachunku 
wszystkich wieczności, w którym wypada wyznać, że z całego skarbu na dnie zo-
staje – nicość. (N, 19) 
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rzadko w niektórych poematach prozą i powieściach Stanisława Przybyszew-
skiego, gdzie dominuje imaginacja kopulacyjno-trawienna46 (w odmianie ne-
krofilskiej47). 
Obie części dylogii tworzą opowieść o tragicznym wysiłku kształtowania 
się nowoczesnej (a zarazem stycznej z wiecznością) Jaźni w wertykalnej 
„chwili metafizycznej”48 i w niepowtarzalnej „chwili historycznej”49. Dzięki 
sprzężenia struktur mitu z wyraźnymi odniesieniami do życia społecznego 
dzieła Tadeusza Micińskiego usiłują ukazać przesłanie Transcendencji wcielo-
ne w historię, zapisane „tu i teraz”, a zarazem każdy moment „bycia tu” otwie-
ra wymiar głębi. 
Inicjacje Ariamana-Litwora i Piotra-ks. Fausta wpisują się w arche-mit 
reintegracji, renowacji, odrodzenia, zagarniają i przetwarzają fragmenty lub 
całościowe struktury różnokulturowych mitemów, odsłaniają łańcuch egzy-
stencji, który w finałach powieści wieńczą odmienne, lecz dopełniające się 
sytuacje. W Nietocie pojawia się swoista epifania Immanentnej Pełni50: Wielki 
Mędrzec–Litwor, mistrz okazuje się nadświadomością Ariamana, ekspandują-
cą, jak zapowiada motto powieści, na dalsze etapy ewolucji życia (dedykacja 
„księgi tajemnej” brzmi: „Poświęcam Rozwojowi Świata”51). W Xiędzu Fauście, 
                                                             
46  Zob. Gilbert Durand: Wyobraźnia symboliczna. Przeł. Cezary Rowiński. Warszawa 
1986. 
47  O wyobraźni nekrofilskiej w Młodej Polsce i w twórczości Stanisława Przybyszew-
skiego piszę w książce Konstelacja Przybyszewskiego. Toruń 2008.  
48  Wprawdzie Gaston Bachelard  rygorystycznie przypisuje chwilę metafizyczną mo-
mentowi poezji („Poezja […] potrzebuje tylko chwili. […] Poza chwilą istnieje tylko 
proza i piosenka.”), ale specyfika ezoterycznych powieści Tadeusza Micińskiego 
pozwala zastosować terminologię Gastona Bachelarda, choćby dlatego, że „chwila 
metafizyczna” implikuje momentalny „upadek – wzlot”, rytm pulsujący w wy-
obraźni Tadeusza Micińskiego: „Na czasie pionowym opadającym w dół nawar-
stwiają się najgorsze cierpienia, cierpienia pozbawione przyczyny czasowej, cier-
pienia niewysłowione, które przeszywają serce bez końca z niewiadomych przy-
czyn. Na czasie pionowym, wznoszącym się krzepnie pocieszenie pozbawione na-
dziei, to przedziwne pocieszenie autochtoniczne, nad którym nikt nie roztacza  na-
dziei”. Chwila poetycka i chwila metafizyczna. Przeł. Henryk Chudak. „Poezja” 
1997, nr 1, s. 16.  
49  W wyróżnionym momencie dziejów, w którym historia sacra i historia profana jest 
antraktem, zapowiadającym  zasadniczy przełom w dziejach Polski i  świata (1863 
– 1914) oraz spotkanie z „historią świętą”, będącą nieustanną twórczością ducho-
wą.  
50  Immanentnej w osobowości Ariamana.  Niewątpliwie w Nietocie silniej rozwinięte 
są wątki indywiduacyjne, zaś w Xiędzu Fauście inicjacyjne.  
51  Poza pierwodrukiem motto to pojawia się tylko w wydaniu: UNIVERSITAS, Kraków 
2002.  
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proces wtajemniczenia rozwija się w skomplikowanej psychomachii księdza, 
zasilanej wspomnieniami i rozwijanej w terapeutycznym dialogu z uczniem 
(Piotrem), pogłębia wypartą samowiedzę o swych regresach, duchowych „za-
ćmieniach”, a zarazem ksiądz przekazuje uczniowi nie jakąś ustabilizowaną 
„tajemną wiedzę”, lecz przede wszystkim tragiczną drogę ku niej. Ksiądz do-
stępuje epifanii współdziałania dwu światłości: Lucyfera i Chrystusa, a jego 
finalnym, przedśmiertnym gestem jest zasiew wolności: uwolnienie Piotra, 
„żołnierza Twórczej Jasności”, niosącego „Lampę dla narodu” (XF 234) na 




Najistotniejsza osobliwość powieści inicjacyjnych Tadeusza Micińskiego 
polega na stworzeniu takich światów, w których, wespół z polisemią obrazów, 
symboli, wątków fabularnych, w całej tej „labilności istnienia”52 dostrzec moż-
na stabilną ontologię o proweniencji gnostyczno-chrześcijańskiej otwartej – 
zwłaszcza w Xiędzu Fauście – na najnowsze propozycje filozoficzne i nauko-
we. Ontologia ta odsłania model wyraźnie antynomiczny (nie oksymoroniczny 
w wąskim znaczeniu – jako jedność przeciwieństw). Oksymoron z pewnością 
jest głównym gestem semantycznym53 świata poetyckiego, ale po pierwsze: 
nie można tej figury traktować jako sygnału semantycznej nieoznaczoności 
(ew. wszechznaczenia) lub relatywizmu, bezustannej, nieugaszonej migotli-
wości sensów54; po drugie: oksymoron organizuje rozległe obszary świata 
przedstawionego – przede wszystkim w domenie ludzkiego istnienia (zwłasz-
cza życia wewnętrznego55) i w naturze, ale „graniczne figury” tego świata, eks-
tremalne ontycznie i aksjologicznie, zasadzie oksymoronu nie podlegają56, two-
                                                             
52  Określenie Pawła Próchniaka.  
53  Zob. Erazm Kuźma: Oksymoron jako gest semantyczny w twórczości Tadeusza 
Micińskiego. W zbiorze: Studia o Tadeuszu Micińskim, dz. cyt. Oksymoron stał się 
wyróżnikiem świata poetyckiego autora Panteisty. O różnych jego formach piszą 
właściwie wszyscy badacze tej twórczości.  
54  Choć można mówić o „wyobraźni konwulsyjnej” (wielokrotnie tego terminu uży-
wałem), ale ta wyobraźnia wypełnia życie wewnętrzne współczesnych „psychi-
ków”, nie sposób natomiast jej traktować jako ostateczne spełnienie ludzkiej du-
chowości.   
55  Najbardziej wyrazisty przykład w wierszu Lucifer. 
56  Można wskazać jeszcze inne nierelatywne sfery rzeczywistości: to Polska (zob. 
Eeazm Kuźma, dz. cyt.) oraz Chrystus (którego postać podlega wprawdzie relaty-
wizacjom i degradacjom: a) w wyobraźni lucyferycznej, b)  w praktyce wyznanio-
wej, zwłaszcza kościoła katolickiego, ale dla Tadeusz Micińskiego jest niepodwa-
żalnym Absolutem, zob. Walka o Chrystusa).   
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rzą raczej wyraziście nacechowane bieguny – nadir i zenit bytu oraz wartości. 
Są one antynomicznymi granicami istnienia między którymi poruszają się 
„wieczni wędrowcy”. Na dnie istnienia kusi i wciąga materia nieuformowana, 
amorficzna, bezkształtna (błoto, bagno, trzęsawisko), środowisko zła asurycz-
nego, jej pozytywnym przeciwieństwem jest realizowany przez ludzi heroicz-
nych „Ostateczny Rozwoju Zakon” (N 362), którego symbolicznym wykładni-
kiem przestrzennym są w Nietocie: Tatry (pokryte runicznym pismem Niedo-
konanego, zob. N, 362) – będące Arche-Księgą, której lektura pozwala wejrzeć 
w „meony”57, w uchwytne tylko negatywnie pre-istnienie Pra-gruntu, „formu-
jącego wszelki byt” (N, 27-28), a w Xiędzu Fauście: świątynia wiary i wiedzy, 
lucyferyzmu chrystusowego, architektoniczny tekst „nowego życia”. Podkre-
ślam, te dwie przestrzenie: „moczaru” i „świątyni” nie podlegają zasadzie 
oksymoronicznego zespolenia, nie mogą tworzyć organicznego związku. „Mo-
czar” reprezentuje „energię rozkładu i śmierci”, absolutnego spustoszenia 
i krańcowej obrzydliwości, zaś „świątynia” to źródło „życia nowego”, intensy-
fikującego się i kreującego nowe obszary poznania dzięki złączeniu mocy, 




Powtórzmy: czym dla poezji polskiej XX wieku jest wielogłosowy po-
emat W mroku gwiazd, tym dla prozy ubiegłego stulecia jest dylogia Nietota 
i Xiądz Faust. Właśnie dylogia, a nie jedna z tych powieści, ani tym bardziej 
całość prozy. Ujmując dylogię jako całość obserwujemy tworzenie aktywnego 
palimpsestu, w którym „księga tajemna” (N) szuka formy powieściowej,  
a z utworu mianowanego jako „powieść” (XF) wyistacza się nowoczesna księga 
tajemna. Można mówić o wzajemnych „oddźwiękach” (correspondances) obu 
tekstów58. Proces dojrzewania do pełni Jaźni Ariamana-Litwora (N) przenosi 
się w Xiędzu Fauście z obszaru  niezwykłych rewelacji i czasoprzestrzennych 
fantazmatów w świat bardziej zobiektywizowanych relacji interpersonalnych, 
gdzie uzupełniają się i krzyżują indywiduacyjne wysiłki obu partnerów i licz-
nych współuczestników duchowej pracy ks. Fausta i Piotra59. 
Te wysiłki, pełne odkryć, konfliktów, inspiracji, demaskacji, wzajemnego 
antagonizowania i epifanicznych przeżyć rozgrywają się na specyficznej sce-
                                                             
57  „To, czego nie ma, a co formuje wszelki byt […] nieujęte czynniki najstraszliwszych 
słońc w pramyśli Boga, o którym mówi Kabała, że On jest Niebytem” (N 27-28).  Na  
znaczenie tego słowa trafnie zwrócił uwagę Andrzej Nowicki w posłowiu (Tade-
usza Tadeusz Micińskiego subiektywizacja i pluralizacja lucyferyzmu) do powieści 
(wyd. tCHu, Warszawa 2004, s. 376).  
58  Zob. XF s. 464, przyp. 59 ; s.465, przyp. 63; s. 470, przyp. 93;   
59  Np. dużą rolę odgrywa inspirujący wpływ Imogeny. 
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nie społecznej, w nowej, przebóstwionej i szczególnie nasyconej sacrum 
w czasie świętowania (noc wigilijna) społeczności wsi Zakliszczyki, która ma 
nie tylko być – jak to widzimy w utopiach – wzorcem przebudowy całego 
świata, lecz jest przede wszystkim „mikroprzestrzenią”, „zakątkiem duszy” 
polskiej, a jej „zamek mistyczny”60 – świątynia nie jest bazą, z której wyruszy 
na podbój świata nowa ideologia, lecz „iskrą” człowiekobóstwa, która niczym 
Słowo w Prologu Ewangelii św. Jana, niczym „iskra” uwięziona w materii (wg 
gnostyków) świeci w tak sugestywnie przedstawionych, najczęściej odrażają-
cych, ale dominujących ciemnościach „tego świata”, który poznajemy w szcze-
gólnej „chwili historycznej” (od lat 60-tych XIX wieku do końca  1912 roku).  
Wektor działań bohaterów Nietoty ma charakter archeologiczno-
genezyjski, kieruje się ku rozpoznaniu, zgłębianiu  praaryjskich korzeni (zob. 
rozdz. W podziemiach Giewontu, zob. znaczenie symbolicznego kompleksu: 
Tatry-Himalaje), natomiast dążenia uczestników inicjacji w Xiędzu Fauście 
określa perspektywa eschatologiczna, skierowana w przyszłość, ukazująca – 
jak już wielokrotnie wskazano – „życie nowe” w synkretycznej symbolice 




Można powiedzieć, że dylogia realizuje wskazany przez György Lukacsa 
zamiar Johanna Wolfganga Goethego „by czysto indywidualne przeżycie, któ-
remu tylko w sferze postulatu przysługuje wartość uniwersalna, ustanawiać 
jako istniejący i konstytutywny sens rzeczywistości”61. Oczywiście ów sens 
ustanowiony zostaje jednak za cenę poddania rzeczywistości religijnej i psy-
cho-społecznej niemal dyktatorskiej władzy indywidualnego mitotwórstwa62. 
I znów podkreślmy odmienny, ale uzupełniający się, komplementarny i analo-
giczny kierunek wysiłków duchowych bohaterów obu powieści. Mitotwórstwo 
nie oznacza tu jedynie nowych reinterpretacji archemitu odrodzenia (choć jest 
to kwestia kluczowa), lecz owe przekształcenia zostają wpisane w szczególnie 
znaczącą organizację symbolicznych przestrzeni świata przedstawionego, któ-
ra polega, która polega na konfrontacji dwu specyficznych obszarów: istnie-
niowo i aksjologicznie intensywnej mikro-przestrzeni, wyróżnionego centrum, 
będącego terenem działania mistrza-przewodnika-wodza-maga oraz  eksten-
sywnej makro-przestrzeni, nowoczesnej, chaotycznej, pozbawionej „wymiaru 
głębi”. Stawiam pytanie, również jako zadanie dla przyszłych badaczy: jakie 
                                                             
60  Znany symbol doświadczeń mistycznych.  
61  György Lukacs, dz. cyt., s. 137.  
62  Owym „dyktatorem” jest nadrzędna instancja nadawcza, podmiot czynności twór-
czych, a nie bohaterzy, ani nawet narratorzy utworów.  
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miejsce zajmuje mitopowieściowa dylogia Tadeusza Micińskiego w kręgu XX-
wiecznych powieści „mitologicznych”63, eksponujących maksymalną intensy-
fikację istnienia w realno-symbolicznej mikroprzestrzeni, wyłączonej (lub 
wyraźnie odgraniczonej) od ekstensywnej makroprzestrzeni.   
W powieści mitologicznej XX wieku można wyróżnić utwory o, po-
wiedzmy tak,  „ekskluzywnym chronotopie epifanicznym”, przy czym czaso-
przestrzeń tak określana, (ujęta w nawias w horyzontalnym continuum świa-
ta) posiada wzmożoną semantyczność i nadwyżkę symbolicznych sensów, 
łączy „manifestacje pozaempirycznych esencji i transcendentnego porząd-
ku”64, czyli cechy tradycyjnego objawiania się sacrum (lub/i demonicum) z epi-
fanią nowoczesną, czyli zapisami „intensywnych nieciągłych, momentalnych 
śladów obecności niezwykłej wartości powszedniego istnienia rzeczy indywi-
dualnych”65. 
Takie „enklawy istnienia” zarazem „wzmożonego i wyłączonego”, mogą 
pełnić role azylu lub więzienia, mogą zawierać przesłanie pozytywnej utopii 
lub przerażającej dystopii. Przede wszystkim są – podobnie jak w prozie Ta-
deusza Micińskiego Tatry-Himalaje i wieś Zakliszczyki – laboratoriami idei, 
wyobraźni i czynu, źródłami lub matecznikami nowych wizji świata, labiryn-
towymi przestrzeniami inicjacji, scenami izolowanymi od zewnętrznych in-




Oczywiście powyższe zagadnienie może być rozwinięte w obszernej 
monografii, tu jedynie wskazuję najbardziej wyraziste moim zdaniem enklawy 
wtajemniczenia (analogiczne do Tatr-Himalajów i wsi Zakliszczyki) w mito-
fantazmatycznej geografii  literatury inicjacyjnej XX wieku.  
Najprostszych analogii dostarcza powieść Johna Hiltona Zaginiony hory-
zont (1933)66, znamienna dla swoistej pop-kultury międzywojnia „reklamów-
ka” skomplikowanych teorii teozoficznych. Obszar szczególnie wyróżniony to 
izolowana od świata, niedostępna między innymi ze względów topograficz-
nych  dolina tybetańska, Szangri-La, położona w  stóp fikcyjnej góry Karakal, 
wyższej od Mount Everestu. Jej centrum stanowi  klasztor, główny symbol 
architektoniczny, w którym zostają ograniczone prawa przemijania (przeorem 
jest lama, pierwotnie misjonarz Perrault, urodzony w końcu XVII wieku), 
                                                             
63  Zob. Eleazar Mieletiński: Poetyka mitu. Przeł. Józef  Dancygier. Warszawa 1981 
64  Ryszard Nycz: Poetyka epifanii a początek nowoczesności. W: Literatura jako trop 
rzeczywistości. Kraków 2001, 89.  
65  Tamże, s.89-90. 
66  John Hilton: Zaginiony horyzont. Przeł. Witold Chwalewik. Katowice 2004. Akcja 
powieści rozgrywa się na początku lat 30-tych ubiegłego wieku. Dalej skrót ZH. 
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a wydłużony czas życia służy medytacji, poznawaniu najważniejszych tekstów 
kulturowego uniwersum, kultywowaniu tradycji wielkich religii67. Lama Per-
rault, zaprasza Anglika Conwaya, który wraz z grupą podróżnych został celo-
wo uprowadzony do Shangri-La, by pozostał w klasztorze, by zaznał – bez 
ograniczeń znamiennych dla zwyczajnego czasu ludzkiego życia68 – „rozkosz-
nego spokoju”69 i dostąpił oczyszczenia swej świadomosci dzięki inicjacji 
w najwyższą mądrość. Wreszcie (zgodnie ze schematem: mistrz – uczeń) pra-
gnie przekazać Anglikowi: „dziedzictwo i przyszły los Szangri-La” (ZH 165). 
Ostatecznie jednak Conway porzuca idealny świat, rozpoznając w jego izola-
cjonizmie replikę swego własnego egotyzmu i wraca do rzeczywistości spo-
łecznej (ZH, 180-181)70.  
Właściwie doświadczenie Conwaya jest anty-wtajemniczeniem w rozu-
mieniu wczesno modernistycznym: epizod w Shangri-La przekonuje bohatera, 
że izolacja w uniwersum tekstów kultury jest co najwyżej kontemplacyjno-
estetyczną odmianą Schpenhauerowskiej ucieczki od woli życia, lecz nie pro-
wadzi do tego, co było celem dążeń bohaterów Tadeusz Micińskiego – osią-
gnięcia jego pełni.  
Bogactwo mitologicznych identyfikacji bohaterów, wyjątkowe nasycenie 
narracji symboliką odrodzeńczych rytuałów i rozmaitość strategii inicjacyj-
nych prezentuje Thomas Mann w Czarodziejskiej górze (zob. zwłaszcza rozdz. 
Po żołniersku i mężnie)71, sytuując swego bohatera w izolowanej scenerii sa-
natorium w Davos. Ale czynnikiem decydującym o inicjacji Hans Castorpa 
w mniejszym stopniu są erudycyjne „równania kulturowe”, raczej nieustanna 
„bliskość śmierci”72. „Nie wiesz zapewne, że istnieje coś takiego, co nosi nazwę 
alchemiczno-hermetycznej pedagogiki, transsubstancjacji ku formom wyż-
szym, a więc wznoszenie się. […] Ja miałem je [zadatki do zdobycia wyższej 
wiedzy – WG] dzięki temu, że […] od dawna żyłem na przyjacielskiej stopie 
                                                             
67  Zob. tamże s. 120.  
68  „Cudotwórcami nie jesteśmy, nie pokonaliśmy śmierci, nie zwalczyliśmy nawet 
i starości. Wszystko, co potrafimy, to jedynie zwolnić tempo ludzkiego przemijania 
na tej ziemi.” ZH 131. 
69  „Spokój, przenikliwość spojrzenia, dojrzały sąd o rzeczach, mądrość pamięć cu-
downie jasną – to wszystko pozyskasz w zamian.” tamże. 
70  Stawia też pytanie, towarzyszące często uczestnikom inicjacji: „Czy  do tej chwili 
był szaleńcem i teraz ozdrowiał, czy też miał przedtem umysł jasny, a obłąkańcem 
stał się teraz?” (tamże 181).  
71  Thomas Mann: Czarodziejska góra. Przeł. Józef Kramsztyk i Jan Łukowsk. Warsza-
wa 1972,, t. I i II. Dalej stosuję skrót CzG oraz numer tomu i strony.  
72  „W Czarodziejskiej górze […] bliskość śmierci stwarza specyficzną „sytuację gra-
niczną”, dostarczającej obfitej pożywki medytacji nad sprawami odwiecznymi, bo-
gatą w przeżycia angażujące najgłębsze sfery podświadomości”. Eleazar Mieletiń-
ski, dz. cyt., 378. 
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z chorobą i śmiercią.”73 mówi do swej ukochanej Kławdii Chauchat Hans Ca-
storp, wskazując na nieomal mistyczny związek fascynacji chorobą z miło-
snym zauroczeniem (zob. CzG, 2, 388). Sanatorium jest swoistym alchemicz-
nym atanorem, w którym wypala się nowoczesny „kamień filozoficzny”. Hans 
uczestniczy w starciu osób, personifikujacych poglądy głównych nurtów poli-
tycznych i kulturowych ubiegłego stulecia: totalitarysty Naphty i liberała Set-
tembriniego, pozostaje pod przemożnym wpływem Mynheera Peeperkorna, 
tak znamiennej dla epoki figury coincidentia oppositorum, opalizującej obli-
czami Chrystusa i Dionizosa74, ale ta inicjacyjna przestrzeń jest dwuznaczna – 
to zarazem świątynia śmierci, w której jednostki najbardziej żarliwe popełnia-
ją samobójstwo (Peeperkorn, Naphta), życie w sanatorium traci powoli jaki-
kolwiek wektor rozwoju, jest zaprzeczeniem witalności.  
 
Widział dokoła niesamowitość i złośliwość i rozumiał, co widzi: życie po-
za czasem, Zycie bez troski i bez nadziei, życie pracowite, a jednak gnijące w za-
stoju i rozwiązłości, życie martwe. (Cz G, 2, 412).  
 
Wyzwolenie nie jest efektem alchemicznej transmutacji psychicznej, lecz roz-
trzaskaniem „czarodziejskiej góry” przez eksplozję Historii, w której narrator 
opowieści dostrzega Boski prowidencjalizm: 
 
Zrozumiał, że czar prysł, że jest wyzwolony, uwolniony. Przyznać musiał 
ze wstydem, że stało się to bez udziału jego woli, dzięki działającym z zewnątrz 
żywiołowym mocom, dla których uwolnienie go było czymś najzupełniej 
ubocznym . Ale choćby nawet jego własny, drobny los był niczym w porówna-
niu z losem świata – to czyż nie przejawiała się w tym boska dobroć i sprawie-
dliwość, ku niemu osobiście się zwracająca. (Cz G, 2, 530). 
 
Mann bez żalu pozostawia swego bohatera na polu bitwy Wielkiej Woj-
ny, ponieważ doprowadził go do punktu spełnienia egzystencji i kończy po-
wieść pytaniem, czy to spełnienie – przez oczyszczenie wojną, stanie się udzia-
łem całej ludzkości. Wystarczy porównać zakończenie powieściowych losów 
Castorpa, Ariamana i Piotra, by dostrzec różnice miedzy zenitalnym punktem 
ich egzystencji.  
U Tadeusza Micińskiego doświadczenia fantazmatyczno-egzystencjalne 
Ariamana-Litwora przekładają się na niewypowiedzianą wiedzę tajemną 
(gnosis) o istocie ludzkiego istnienia, stymulują do jej zgłębiania;  dysputy 
Piotra z księdzem przetwarzają sceptyka w nowe wcielenie bohatera Sprawy 
narodowej. W powieści Thomasa Manna przejście przez zintensyfikowaną 
                                                             
73  Thomas Mann: Czarodziejska góra, t. II, s. 367.  
74  Zob. Dariusz Pakalski: Pytanie o ideę kultury w „Czarodziejskiej górze” Tomasza 
Manna. Toruń 2012, s. 198-199.  
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wieloma współistniejącymi perspektywami krainę rozkładu: światopoglądów, 
uczuć (zob. Cz G 2, 242-243) pozwoliły Hansowi przekroczyć duchowo grani-
ce „tego świata” w uniwersalną (tzn. ponadreligijna, ponadsymboliczną) 
transcendencję – w sen o miłości (Zob. Cz G 2, 536), a zarazem Thomas Mann, 
zupełnie inaczej niż Tadeusz Miciński demaskuje paraboliczność losów Hansa: 
 
Opowieść o tobie już skończona! […]  nie była ani zajmująca, ani nudna, 
była opowieścią hermetyczną. Opowiadaliśmy ją dla niej samej, a nie dla ciebie. 
[…] Żegnaj więc – bez względu na to, czy żyć będziesz, czy też padniesz. […] 
Szczerze mówiąc, pozostawiamy beztrosko kwestię tę otwartą. Przygody ciele-
sne i duchowe wzbogaciły twą prostoduszność i pozwoliły ci duchem przetrwać 
czas, którego zapewne nie przetrwasz ciałem. (CzG, 2, 536).  
 
Gdy intensyfikację możliwości inicjacyjnych i transformacji wewnętrz-
nych Hansa Castorpa można porównać – w świecie egzoterycznym, społecz-
nym – z przeżyciami mistrzów i uczniów w powieści Tadeusza Micińskiego, to 
przestrzeń inicjacyjna projektowana przez Hermanna Hessego w Grze szkla-
nych paciorków. Kastalia, mimo wielości form duchowej terapii i sublimacji, 
jakie oferuje, okazuje się uboższa od przestrzeni powyższych utworów i nader 
jednostronna.  Ta ekskluzywna kraina czystej nauki, piękna, azyl arystokratów 
ducha, którzy kierują się zasadami apollińskiej harmonii, przechowują du-
chowe tradycje ludzkości, a jedynie nową jakość syntezie mądrości, kontem-
placji i zabawy dodaje „owa grą szklanych paciorków”, która „naszym jest wy-
nalazkiem, własną naszą specjalnością, ukochaniem i igraszką, jest ona ostat-
nim i najbardziej zróżnicowanym przejawem nam tylko właściwego, kastal-
skiego rodzaju intelektu. Jednocześnie zaś jest też najcenniejszym i najmniej 
przydatnym, najbardziej ukochanym, lecz i najbardziej kruchym klejnotem 
w naszej skarbnicy”75.   
To nadintensywność esencji wszechkulturowego uniwersum: 
 
Tym, co w określonym momencie czasu urzeczywistnia za pomocą sub-
telnych odcieni, jest zebrane istnienie wszystkich czasów i, pod postacią Gry, 
w duchowej przestrzeni Gry, możliwość uczestniczenia we wszystkich świa-
tach, we wszelkiej wiedzy i we wszystkich kulturach. To Universitas litterarum, 
stare marzenie  ludzkości. 76  
 
                                                             
75  Hermann Hesse: Gra szklanych paciorków. Przeł. Maria Kurecka. Poznań 1971, 
s. 366. Dalej stosuję skrót Gsp.  
76  Maurice Blanchot: H.H. Przeł. Paweł Pieniążek. „Przegląd Filozoficzno-Literacki” 
2007 nr 2, s. 176.  
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Kastalczycy77 oddają się temu co bezinteresowne, realizują różne formy czy-
stej duchowości, izolują się od świata polityki, produkcji, od pseudokultury 
„ery felietonu”. Najwyższym szczeblem inicjacji jest zdobycie tytułu magister 
ludi, który swą maestrią przybliża właśnie kontemplacyjny i zarazem epifa-
niczny aspekt gry: 
 
gra przestaje być żywym i harmonijnym wykazem wartości i form. Dla graczy 
pogrążonych w w zmysłowym rezonansie formuł nie jest już ona nawet szcze-
gólnie subtelnym sposobem rozkoszowania się ducha: jest to surowy kult, świę-
to religijne, podczas którego można zbliżyć się do zasadniczej wizji, języka sa-
kralnego, wzniosłej alchemii, a może też i do przygotowania nowego człowieka. 
78 
 
Ów stopień jako kres swego zakonnego wtajemniczenia osiąga Józef 
Knecht (odpowiednik księdza Fausta), który zasłynął zarówno jako znakomity 
koncertmistrz usiłujący zespolić w swym muzykowaniu vita activa i vita con-
templativa79, jak i nauczyciel nowych pokoleń wirtuozów. Ale znamienne, że 
zdobycie tej centralnej pozycji w idealnej rzeczywistości, uwidacznia Knech-
towi drążący ją głęboki kryzys – hybris, poczucie wyższości, brak nowych sił 
twórczych, dominację w samej grze wirtuozerii formalnej nad ewokacją życia, 
również zanik potrzeby „transcendencji” (zob. 406), bezustannego przekra-
czania osiągniętego poziomu, wreszcie możliwość wtargnięcia w jej obręb 
świata „profanum”. Ale Knecht odczuwa również w sobie brak pełni, jakby 
zdobycie szczytu w hierarchii inicjacyjnej społeczności ową niepełność uwy-
raźniło: 
 
Istnieje po prostu jakaś pusta, nie wykorzystana dotąd część jego same-
go, jego serca, jego duszy, domagająca się oto swych praw i wypełnienia. (Gsp) 
 
Dlatego porzuca Kastalię, wybierając świat, który nie ma tej świetlistości 
i harmonii, ale jest jej bytowym fundamentem, korzeniem wszelkiego istnie-
nia, o którym piękny świat Kastalii często zapomina i go lekceważy: 
 
                                                             
77  Kastalczycy należą do tych, ulubionych przez Hessego zbiorowości, które bardzo 
często pojawiają się w literaturze inicjacyjnej: „tajemne stowarzyszenie, wspólnota 
ezoteryczna, wszechmocna, a pozbawiona skuteczności, wszechobecna a nie-
uchwytna, z którą centralna postać na próżno usiłuje się związać”. Tamże.  Przy-
pomina to Zakon Braci Słonecznych, czy towarzystwo zgromadzone w Turów Rogu 
(N).  
78  Maurice Blanchot, dz. cyt., s. 179 
79  Zob. Katarzyna Nowakowska: Hermann Hesse w poszukiwaniu własnej tożsamo-
ści. Bohaterowie literaccy jako transformacje ich autora, Wrocław 2006.   
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Ale świat i życie były nieskończenie większe i bogatsze  (Gsp 408).  
 
Wszakże na progu radośnie oczekiwanego spełnienia nowego powołania 
(prywatnego nauczyciela) kontakt z żywiołem tego świata przynosi śmierć. 
Czy jest sygnałem absurdu, czy potwierdzeniem prawdy egzystencji jako ry-
zyka? Do problemu wrócimy interpretując śmierć księdza Fausta. 
Oczywiście w dylogii inicjacyjnej autora Nietoty ów konflikt vita activa – 
vita contemplativa zostaje przezwyciężony (czy nie nazbyt łatwo?) w eksta-
zach, pracach i projektach „życia nowego”, w radykalizmie przeżywanych 
transgresji i autokreacji człowiekobóstwa jako jedności przeciwieństw. Upo-
rczywe, tragiczne, odczuwane niejednokrotnie jako Syzyfowe przezwyciężanie 
podstawowego doświadczenia życia jako cierpienia i absurdu (N) oraz praca 
jako synteza natchnienia i przetwarzanie indywidualnego demonizmu oraz 
materialnego świata pozaludzkiego (XF) nie pozwalają wykrystalizować się 
tak subtelnej i kruchej formie kultury, jaka panuje w Kastalii.  
Gra szklanych paciorków ukazała się w 1943 roku, jako jedna z diagnoz 
(obok Doktora Faustusa), pytających o głębię regresu kultury Zachodu i moż-
liwość jego przezwyciężenia.  Ale przecież proza wieku XX rozpoczyna się 
egzystencjalnym horrorem, w którym mistrz, przewodnik jest antytezą boha-
terów Tadeusza Micińskiego, najmroczniejszą karykaturą, rozwijanego też 
przez Tadeusza Micińskiego wizerunku człowieko-Boga. To pan Kurtz, boha-
ter Jądra ciemności80, agent francuskiej spółki handlowej, skupującej kość sło-
niową, „wysłannik miłosierdzia”, „człowiek utalentowany” (JC 130), przed-
stawiciel Towarzystwa Tępienia Dzikich Obyczajów (JC, 134-135), w istocie 
twórca prywatnego imperium, w którym władca nie ucywilizował „dzikości”, 
lecz odwrotnie to ona zwycięża w egzystencji Kurtza, została przyswojona, 
uwewnętrzniona przez okrutnego despotę, w którego przemienił się rzekomy 
„pionier cywilizacji”:  
 
Dzicz przejrzała go wcześnie i wywarła na nim straszliwą zemstę za dzi-
waczną inwazję […] dzicz popieściła go – i oto zwiądł; zagarnęła go, pokochała, 
otoczyła ramionami, przeniknęła mu do żył, pożarła ciało i przykuła jego duszę 
do swojej przez niepojęty rytuał jakiegoś szatańskiego wtajemniczenia. Stał się 
jej rozpieszczonym i zepsutym ulubieńcem (JC, 132, 148). 
 
Przestrzeń owej nowej „mrocznej ziemi” z absolutnym władcą zapowiada roz-
ległe imperia XX wieku, których społeczności zespolone są krwią, lękiem, cier-
                                                             
80  Joseph Conrad: Jądro ciemności.  W: Miłość i inne opowiadania. Przeł. Aniela Za-
górska. W: Dzieła. Red.: Zdzisław Najder. Warszawa 1972. Dalej stosuję skrót Jc.  
Warto zauważyć, że opowiadanie nie tylko tematycznie, ale i chronologicznie ini-
cjuje wiek XX. Pierwodruk ukazał się w 1902 roku, równocześnie z W mroku 
gwiazd.  
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pieniem. W podróży Marlowe’a w górę Konga można dostrzec metaforę pere-
grynacji w głąb ludzkiego wnętrza81, która zapowiada główną prawdę antro-
po-filozoficzną XX wieku – „skłonność do Zła jest w człowieku wielkością stałą 
i nieredukowalną”82. Rozwój głównych bohaterów Josepha Conrada i Tade-
usza Micińskiego idzie w odwrotnych kierunkach. „Kurtz zaczyna w nieogra-
niczonym entuzjazmie, kończy w mroku grozy”.83 Ks. Faust odwrotnie – groza, 
niesamowitość (Róża upiorna), pokusa przenicowania wszystkich wartości 
(Wiedźma ukraińska), pandemonium zmieszania człowieczeństwa i „dzikości” 
w sytuacjach granicznych (Zniszczenie Mesyny) to etapy „trudnej” indywidu-
acji, u której kresu staje pytanie: czy odsłoni absurd i „niewiarę rozda jako 
nowy i ostatni sakrament”? (XF 202).  
Intertekstualna konfrontacja Jądra ciemności i Xiędza Fausta otwiera 
wiele problemów. Przede wszystkim podstawowy: czy wobec społeczności 
wsi Zakliszczyki ksiądz nie postępuje analogicznie jak Marlowe wobec narze-
czonej Kurtza, który, zgodnie z oczekiwaniami dziewczyny, przekazuje, iż 
ostatnim słowem wypowiedzianym przez ukochanego było jej imię, a nie po-
wtarzane z obrzydzeniem: „zgroza, zgroza” (Jc, 167).84 Czy zatem imponująca 
wizja Nowej Boskości może być u Tadeusza Micińskiego – jak u Marlowe’a – 
podszyta intencją „ocalającego kłamstwa”85, byle tylko poświadczyć wiarę, iż 
w konfrontacji z „prawdziwą otchłanią” człowiek (Polak) może (czy nawet 
powinien) zachować nieskazitelny image i przyjąć postawę heroiczną? Po-
wieść Tadeusza Micińskiego oczywiście powyższego przypuszczenia nie po-
twierdza. Wszakże wybór dokonany przez księdza podczas pasterki poprze-
dza pełna wahań i lucyferycznych pokus przedśmiertna „noc ciemna”. 
Przed wygłoszeniem kazania ks. Faust, pogrążony w medytacjach, prze-
biegając pamięcią stoi przed wyborem: ukazać epifanię jądra ciemności infer-
nalnych doświadczeń swej Jaźni, stąd wahanie: czy obdarzyć wiernych „escha-
                                                             
81  „Owo »erce« czy »jądro« […] kryptonimować może wciąż słabo w jego czasach 
znany afrykański interior. Acz nie może być chyba wątpliwości co do tego, że meta-
foryczna siła wyrażenia odnosi się przede wszystkim do ludzkiego wnętrza.” Da-
riusz Czaja: Monstrualne, arcyludzkie, „Kronos” 2008 nr 3, s. 181. Łatwo zauważyć, 
ze nie interesuje mnie tu perspektywa badań postkolonialnych, zob. m.in. Daniel 
Vogel: Conrad a kolonializm. Kontrowersje wokół „Jądra ciemności” „Zbliżenia In-
terkulturowe” 2009/6. 
82  Zob. Dariusz Czaja, dz. cyt., s. 194. 
83  Michał Komar: Piekło Conrada. Warszawa 1988, s. 81. 
84  Które mają dla Marlowe’a wymiar uniwersalny: „a on [Kurtz WG] zdawał […] pa-
trzeć tym dalekosiężnym i wszechogarniającym wzrokiem, który obejmował, nie-
nawidził, potępiał cały świat. Wydawało mi się, jak wykrzykuje szeptem: »Zgroza! 
Zgroza!«. (JC, 174) 
85  Dariusz Czaja, dz. cyt., s. 193.  
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tologią nadziei” („Żal mi, że dwudziestu milionom zgłodniałego narodu – oka-
żę puste spichlerze Wieczności”, XF 208); słucha podszeptów Lucyfera („Za-
iste, kapłanie przedwieczny, wieczną jest tylko Ciemność. […] Wróć do praw 
najistotniejszych – gdzie ty jesteś Mną! porzuć świątynię wiekowego absur-
du!” XF 209); argumentów na iluzoryczność Boskości: („To, co wchodzi jako 
pozorny Bezmiar pod sklepienia czaszki twej i w jaskinie serca – nie jest Bo-
giem, to strach przed bezmiarem Nicości!” XF 210). Bliski jest radykalnemu 
zerwaniu: („Wariatem stał się, głosząc Boga, wytrzeźwieje, głosząc prawdę tak 
gorejącą, że przez całą Polskę przejdzie grzmot Bólu zrywającego z religią. […] 
woli stać się katem człowieczeństwa niż jego rozsądnym pastorem.” XF 210, 
212). To zejście do własnego, ale i wspólnego człowieczeństwu „jądra ciemno-
ści” (katodos), powoduje, znamienne dla poetyki Tadeusza Micińskiego, prze-
wartościowanie, transgresję poza wszelkie wyznania i denominacje religijne.   
 
Wypłynął jako zwątpiciel – fala oceanu mistycznego wyrzuciła go – pro-
rokiem na brzeg. […] tworzy z swego najgłębszego dna, wiedząc już , iż ono jest 
Boskie. Wiem! nie wiedzą ewangeliczną ani wiedzą fizyki czy chemii, duszy 
i ciała, materii i siły, Kosmosu i człowieka… Jakaś straszliwa ożywiająca 
wszystko Prawda!  
Kościołem – jedynym Kościołem naprawdę – jest Kosmos. 
Kapłanem – jedynym Kapłanem naprawdę – jest wojownik Światła. (XF, 
213) 
 
Nie sposób jednak uznać afirmatywnego, uniwersalizującego mistyczną 
więź Ja - Całości, wyboru księdza za odpowiedź równoważącą nihilistyczną 
postawę Kurtza. Wprawdzie konfrontacja ostatecznej sytuacji granicznej – 
śmierci oddaje kontrast między absurdalną pustką egzystencji „uniwersalnego 
geniusza” Kurtza (Jc, 99) a spełnieniem życia ks. Fausta:  przedśmiertne obli-
cze Kurza wyraża autentyzm „wyrafinowanej zgrozy” (Jc, 148), natomiast syl-
wetka ks. Fausta wyłania się jako wystylizowane świadectwo przebóstwienia 
z dobrze znanej (choć synkretycznej) sakrosfery.   
 
Dostrzegłem kolejno na tym obliczu z kości słoniowej wyraz ponurej py-
chy, bezlitosnej siły, przeraźliwego strachu, głębokiej i beznadziejnej rozpaczy. 
(Jc, 167).  
Ksiądz pochylił się, jakby uderzony mieczem światła w samo serce. 
Twarz jego zajarzyła monstrancją złotą. Z rękoma wzniesionymi do hymnu – 
podobny był do Światowida grającego na harfie, który zbytnim ciężarem swego 
spiżu zesuwa się z lądu w jakiś bez dna ocean. (XF, 239) 
 
Bezdenny upadek i hagiograficzna poza.  
Warto dodać, że śmierć, jaką spotyka magister ludi, Józef Knecht, daleka 
jest od świadectwa absurdu malującego się na obliczu Kurtza, ale nie przypo-
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mina też w niczym hagiograficznej pozy ks. Fausta, wyraża tragiczność osa-
czenia przez bezlitosną pułapkę żywiołu („poczuł, jak ze wszech stron ogarnia 
go zajadła, wroga, wściekła lodowatość” Gsp 433) i walkę aż do nieuniknionej 
przegranej (…Walczył już ze śmiercią, która dopadła go i zmusiła do boju. 
Walcząc ze wszystkich sił opierał się jej, dopóki tylko serce biło”. tamże).  
Mimo dynamicznych, pełnych zwątpienia i rozpaczy psychomachii księ-
dza trudno nie zgodzić ze słowami Jarosława Ławskiego:   
 
W obrazach Natury, Absolutu, czy Etosu pozostaje Tadeusz Miciński, jak 
wielu w tej epoce, człowiekiem wyzutym z naiwności i zarazem wykazuje aniel-
ski wprost optymizm co do tego, że droga ludzkości wiedzie ku Bogu. 86] 
 
Można przypuszczać, że w poprzednim stuleciu sygnaturą finału egzy-
stencji nie jest pełne patosu przejście przez śmierć jak przez „most”, łączący 
człowieka z Bogiem (XF), lecz raczej samotne i tragiczne zmaganie jednostki 
ze śmiercią (Hermann Hesse) lub zatracenie i ostateczna negacja istnienia 




Dylogia Tadeusza Micińskiego  jest wygłosem romantycznego heroizmu, 
zmagającego się z nicością, pustką, absurdem, heroizmu wspartego wszakże 
na mocnych fundamentach Boskości, mocnych nie wyznaniowym przyświad-
czeniem, lecz wewnętrznym przeżyciem (lub: sugestywną literacką deklaracją 
przeżywania!88) Niewyrażalnej Obecności Transcendencji. Przeżycie to (quasi-
przeżycie) zderza się z nowoczesnym doświadczeniem nicestwienia, spusto-
szenia bycia i świadomości.  Używając języka Tadeusza Micińskiego oznacza to 
spiętrzenie konfliktów między „Opatrznością” a „opacznością”.  
I w tym momencie refleksji nasuwa się pytanie kluczowe dla współcze-
snego rozumienia tej prozy.  
                                                             
86  Jarosław Ławski, „Ukrzyżowanie Prometeusza”. Przemiany mitu w „Xiędzu Fau-
ście” Tadeusza Tadeusz Micińskiego. W: Ateny – Rzym – Bizancjum. Mity Śród-
ziemnomorza w kulturze XIX i XX wieku. Red.: Jarosław Ławski i Krzysztof Korot-
kich. Białystok 2008, s. 783.  
87  Znamienne, że w powieści Jerzego Sosnowskiego (Prąd zatokowy. Warszawa 
2003) osnutej na fragmencie biografii Tadeusza Micińskiego 1898 roku (spotkanie 
pisarza i jego narzeczonej, oraz Stanisława Przybyszewskiego i Dagny Juel w po-
siadłości Wincentego Lutosławskiego w La Coruna w Hiszpanii) autor przytacza 
fragmentu poematu  Kazimierza Grabowskiego (odpowiednik Tadeusza Micińskie-
go) Niespełniony (odpowiednik Niedokonanego), w którym apoteozuje nicość.   
88  Zob. mój artykuł Religie, wiary, teksty w zbiorze: Religie i wierzenia w literaturze 
polskiego modernizmu. Red.: Hanna Ratuszna. Toruń 2009.  
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Czy bohaterowie dylogii  Tadeusza Micińskiego,  mimo że sytuują się 
w bogatej, wielowymiarowej, oksymoronicznej „sakrosferze” i doświadczają 
również świata radykalnie odbóstwionego, nie gubią się na bezdrożach świata 
przygodności i przypadkowości, czyż w końcu nie odnajdują siebie-wobec-
sacrum w ocalającym micie i wewnętrznej, odkrytej/kreowanej w swym wnę-
trzu, Boskości? Czy nie znajdują ostatecznego uzasadnienia swego bycia 
w energii twórczego sacrum emanującego z ich duchowości, z głęboko zako-
rzenioną, choć w toku fabuły często kwestionowaną, pewnością zwycięstwa 
Jaźni nad chaosem, dezintegracją?  
Czy dylogia Tadeusza Micińskiego nie implikuje presupozycji zbawienia, 
odrodzenia, ocalenia Globalnego sensu, mimo często deklarowanych i do-
świadczanych świadectw pustki, absurdu, anomii? Czy podobnych presupozy-
cji nie znajdujemy w strukturze głównych postaci, w których ideał „Człowieka 
Wiecznego” zawsze przebija się przez pokłady przeżyć regresywnych, skrajnie 
pesymistycznych? Czy pojawiający się w najbardziej ekstremalnych momen-
tach psychomachii „człowiek absurdalny” (Albert Camus) nie przegrywa osta-
tecznie w pojedynku z „człowiekiem Wiecznym” (Adam Mickiewicz).  
Lektura tych powieści rozszczepia się na dwie współobecne w tekście 
możliwości: 1) można skupić uwagę na drodze poszukiwania Pełni, wówczas 
tematem głównym będzie egzystencjalne niedokonanie i wieczne, faustyczne 
dążenie, albo 2) akcentować wyzwolicielskie aspekty finałów powieści, które 
wskazują na możliwość osiągnięcia metafizyczno-religijnego, lecz niewyrażal-
nego spełnienia.  
Pierwsza lektura ukazuje nieskończoność ryzykownego istnienia, druga 
zaś wskazuje na dokonanie, ale w sferze ezoterycznej. Pierwszą stymuluje 
transcendowanie, przekraczanie „ego”, drugą określa spotkanie z Transcen-
dencją, ale niewypowiedzianą, okrytą obłokiem niewiedzy.  
Pierwsza możliwość skupia uwagę na konwulsyjnym przebiegu se-
kwencji fabularnych i zdawałoby się na niczym nie ugruntowanych doświad-
czeniach wewnętrznych, druga wchodzi w milczenie, boryka się z apofatycz-
nym Nieznanym. Trudno znaleźć w literaturze XX wieku podobne utwory, 
które by człowieka tak głęboko zanurzały (aż do granic rozpadu), zatapiały 
w „światowości świata”, a jednocześnie zderzały go (bo nie jest najczęściej 




Jakie miejsce zajmują inne utwory „powieściopodobne” Tadeusza Miciń-
skiego: Wita89 i Mené-Mené-Thekel-Upharisim?90 
                                                             
89  Tadeusz Miciński: Wita. Powieść, Warszawa 1930. dalej stosuję skrót W.  
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Oczywiście w tej pierwszej można łatwo wskazać cechy powieści inicja-
cyjnej, ale też Wita wskazuje na pewnego rodzaju impas w procesie zmagania 
się pisarza z formami prozatorskimi. Tadeusz Miciński rezygnuje z możliwo-
ści, które wskazywał w Nietocie (autotematyzm), oraz w Xiędzu Fauście: ini-
cjacja wpisana jest w dość schematyczny zarys walki alegorii życia, dobra 
i miłości (Wita) z alegorią śmierci, zła i nienawiści (d’Arżanow, Wielki Kofta), 
fabuła odwołuje się do schematów dumasowsko-sienkiewiczowskich. Nie 
eksponowane są – jak w poprzednich powieściach – nadrzędne, szczególnie 
intensywne, centra przestrzenne.  
Obok siebie istnieją obszary tężyzny życiowej (gospodarstwo Czarno-
ziemskich, bezkresne, tętniące życiem obszary Ukrainy), których deskrypcje 
wypełnia gargantuiczna hipertrofia szczegółów oraz obszary wzmożonego zła 
(ruiny zamku Krzysztoporów, dwór Katarzyny II).   
Czy można mówić o przemianie świadomości bohaterów? Wątpliwe, 
skoro Wita już na początku kreśli wyraźną martyrologiczną historiozofię na-
rodu („Żyję w olbrzymim krzyku mego serca, […] nowe rozbiory, straszne 
Consummatum. Jesteśmy poświęceni na Ofiarę Wieczorną – dziejom świata.” 
W 45) i zarazem definiuje swą rolę jako medium Ducha w odbóstwionym 
świecie („zostaw mnie czystą dla wtajemniczeń. Musi być wszakże ktoś w Pol-
sce, kto słucha wyraźnie głosów Ducha w Kosmosie.” W, 46). Jest postacią ana-
logiczną do ks. Fausta, szuka „Wiedzy Chrystusowej” (W 250), ale żadna per-
sonifikacja Boskości jej w pełni nie wyraża, pozostają przeżycia epifaniczne, 
w których spotkanie z Chrystusem lepiej wypowiedzieć apofatyczną peryfrazą 
(„Chrystus – a raczej niewysłowiona Jasność Wewnętrzna – promieni i potęgu-
je serca wszystkich” W 206) i żyć w przekonaniu, zgodnym z tradycją ezotery-
zmu, że „poza wszystkimi pojęciami Bóg, Nieśmiertelność, Chrystus – kryje się 
bezbrzeżna tajemnica, Dusza zaś jest wśród tego oceanu zagadnień – Twórcą” 
(W 299). Zakończenie losów Wity tylko pozornie przypomina kres doświad-
czeń ks. Fausta, łączy atrybuty wskazujące na łączność cech Chrystusowych 
i Lucyferycznych, ale jakby ujęte w ironiczny cudzysłów: przywiązana do 
krzyża, nie tyle w celu udręczenia, ani tym bardziej zbawczej ofiary, lecz jako 
„Żywa Kamea” (W 387) ma być perwersyjnym (estetyczno-erotycznym) or-
namentem orgii kniazia Taurydzkiego, by wreszcie przeżyć samowyzwolenie: 
w ekstazie – pośród miriad rac na festynie imperatorowej – wraz z Lucyferem 
zmierza do zupełnie nieokreślonej świątyni (W 397), która nie ma tu architek-
tonicznego odpowiednika, jest przestrzenią spotkania z „bezbrzeżną Tajemni-
cą”, gdy „dotyka się dna Wszechrzeczy” (W 299).   
                                                                                                                                                           
90  Tadeusz Miciński: Mené-Mené-Thekel-Upharisim. Quasi una phantasia… W: Tade-
usz Miciński: Pisma pośmiertne. T. I. Oprac. Artur Górski, Czesław Latawiec. War-
szawa 1931, dalej stosuję skrót MMTU. 
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Z perspektywy, czytelnika nie znającego dalszych tomów cyklu powie-
ściowego Nasze thermopyle91 Witę można też czytać – biorąc pod uwagę 
chronologię czasu akcji – jako prequel Nietoty i Xiędza Fausta. Pojawiają się 
liczne sygnały nawiązujące do dylogii autora Niedokonanego, m. in. wspo-
mnienie o królu wężów stepowych92, o symbolice Trzech Magów93, o legen-
darnej roślince nietocie94, wzmianki o Zakonie Braci Słonecznych95.  
Wita jako prequel Nietoty i Xiędza Fausta przede wszystkim demaskuje 
zatrute, satanistyczne korzenie nowoczesności, której głównym hasłem jest: 
„Narody zaczynają być niczem, państwa wszystkiem.” (W 173, 365). Hasło, 
które głosi prymat siły nad wartościami, i to siły arymanicznej, nihilistycznej 
(jej uosobieniem jest Wielki Kofta), przygotowującej rozbiory Polski, która 
swą tradycją i aktualnymi reformami zagraża nowemu porządkowi w Europie 
opartemu na przemocy sztucznych, biurokratycznych struktur państwowych 
nad żywymi organizmami narodowych wspólnot.  
Natomiast w chronologii twórczości autora Nauczycielki, Wita będzie 





Rozważań o prozie Tadeusza Micińskiego nie można zakończyć na Wi-
cie. Jak na ironię ze spuścizny prozatorskiej autora Nauczycielki pozostały 
fragmenty Mené-Mené-Thekel-Upharisim, powieści, która łączy dykcję prozy 
Henryka Sienkiewicza z najbardziej radykalnymi fantazmatami. Radykalnymi 
dlatego, że najbardziej wyraziście i krańcowo ukazują one alternatywną, wo-
bec ukształtowanego w centralnej dylogii „człowieka pełni”, sylwetkę człowie-
ka absurdu, którego przemienia nie inicjacja96, lecz niespodziewane doświad-
                                                             
91  Informacja na podstawie Tadeusz Miciński, Dzieła dramatyczne. Oprac. Teresa 
Wróblewska.  T. III, s. 306.  
92  „Król wężów stepowych duszę prawdziwą pokazuje wśród burzy […] Teraz cicho 
śni. Wygląda niby pióro uronione ze skrzydeł Archanioła. Tym piórem – Wielki 
Nieznany zapisuje kronikę stepu.” (W, 5).  
93  „Na kurhanie najbliższym posąg Matki Boskiej, w aureoli z płonących lamp – trzy 
niebieskie w górze, czerwone z boku i zielonych rząd. Barwy symbolizują trzech 
Magów, którzy niosą moc, natchnienie i miłość.” (W, 5) 
94   [d’Arżanow:] „Tam spędziłem niejedną wspaniałą chwilę, szukając legendarnej 
nietoty – zaczarowanego ziela, na którym łamie się każda stal… Nie znalazłem nie-
toty – znalazłem Króla Wężów.” (W, 139) 
95  „Kronikarz naszego rodu [Włastowiczów WG] mówi, że tworzyliśmy zakon Braci 
Słonecznych” (W, 136), 
96  Zob. Tadeusz Linkner, dz. cyt., s. 378.  
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czenie mistyczne. Jarosław jest jakby nowym wcieleniem Piotra z Xiędza Fau-
sta, który dezawuuje nadzieje religijne i społeczne, by dać wyraz nihilistycz-
nemu odwartościowaniu człowieka i świata. I tego odwartościowania nie na-
leży wiązać li tylko z dandyzmem Jarosława, wynika ono z najgłębszej fascy-
nacji nicością, z dynamiką wyobraźni nekrofilskiej, destruującej wszelkiego 
zarysy aksjologicznego  i metafizycznego porządku.   
Jarosław jest outsiderem, alienusem religijnym i egzystencjalnym. Do-
świadcza nieuchronności katastrofizmu kosmicznego97 i triumfu nicości – 
w kosmicznym grobie, pustce98 Poświadcza radykalną nienawiść do istnienia, 
w którego pra-gruncie czai się zbrodnia i zło99 , natura jest „nikczemną […] 
srogą i podłą macochą. Ona to jest tym szatańskim Kronosem, pożerającym 
swoje dzieci. Wilczyca!” (MMTU, 124-5) a wiara religijna pociechą „dzieci 
i konających” (MMTU, 89). Jarosław wybiera straceńcze, absurdalne ryzyko 
w piekle świata100 (MMTU 89), w „zgniliźnie wszystkiego co żyje” (MMTU 
128)101. 
Ów negatywny bohater, swoisty „arymaniczny” Syzyf (zob. MMTU, 87), 
dla którego własne „ja” jest tajemnicą istnienia102, mógłby być bohaterem po-
wieści pre-egzystencjalistycznej, jak słusznie zauważył Marcin Bajko103, ale 
problem polega na tym, że Tadeusz Miciński w Mené…, jak trafnie podkreślił 
Marek Kurkiewicz „nie potrafił […] i nie chciał zaniechać kolejnych prób na-
wracania czytelnika”104. Stronie „tragiczności bycia” przydał „stronę mistyczne-
go oświecenia i ścieżkę zbawienia”. Nie pozbawione cech miłości erotycznej 
spotkanie z Bogiem, wyraża niespodziewana, jakby transgresyjnie rozdzierają-
                                                             
97  „O gwiazdy! bogów nieśmiertelnych chóry […] Eheu! przyjdzie czs, gdy zimna 
włócznia Hemarmeny strąci was z doskonałej kolistej drogi na błędne zygzaki! 
rozbije wasze złote pancerze […] i jeden z odłamów uderzy w tę bryłę ziemską – 
i rozsypie jak garsteczkę piasku wszystkie jej królestwa i pomniki – (MMTU, 81) 
98  „Pode mną rozpościerało się jakoby śpiące atramentowe jezioro, na którym tylko 
gdzieniegdzie gwiazdy migotały, odbijając się w lodozwałach. I nie było już ani na-
rodów, ani cywilizacji, ani żadnej duszy żywiącej. Jedno grób ogromny – otwarty – 
a ciemny… (MMTU, 109).  
99  „poznałem […] przy oślepiającym świetle prawdy, że w głębiach instynktu 
wszechżycia leży zbrodnia – i ostatni sztandar swój spalić musiałem.” (MMTU, 50) 
100  „A my wolni – a my silni […] naprzód – czyhają na nas rafy podwodne […] i mal-
stromy – i rzeź wzajemna – i głód – i rozpacz śmierci – i z tym wszystkim naprzód! 
(MMTU, 89) 
101  Tu obszerne rozważanie na temat absurdalności.  
102  „Któż mnie rozumie, albo ja siebie? Jestem pierwiastek kwadratowy z niepodo-
bieństwa – ze sprzeczności – ja jestem – ja – Biada ci!” (MMTU, 94) 
103  Zob. Marcin Bajko: Heroiczna apokalipsa. W kręgu idei i wyobraźni Tadeusza Mi-
cińskiego. Białystok 2012, s. 144.  
104  Zob. Marek Kurkiewicz, dz. cyt, s. 168. 
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ca duchowe inferno, modlitwa wielbiąca105. Jest to punkt zwrotny w życiu Jaro-
sława. Choć powracają orgiastyczne koszmary, ale nie mogą zmienić pozytyw-
nej, pełnej franciszkańskiej pokory, postawy bohatera (186-187), który staje 
się – analogicznie do ks. Fausta – prorokiem „nowego zakonu” (193106) i orga-
nizatorem maskarady, która – jak to szczegółowo dowiódł Tadeusz Linkner107 
(357) – ma wszelkie cechy misteriów eleuzyńskich. Nie są niespodzianką trzy 
drogi labiryntowej wędrówki uczestników maskarady (do Salonu, do Rozko-
szy, do Gwiazd), podobnie jak i fakt, że wybór tej ostatniej zapewnia odkrycie 
powszechnego prawa, którego imieniem dla serca jest Bóg, a dla rozumu „Ta-
jemnica” (MMTU, 226). 
Mené-Mené…,  jak żadna inna proza Tadeusz Micińskiego, potwierdza, iż 
poeta równie sugestywnie przybliżał czytelnikowi horror metafizyczny i egzy-
stencjalny, jak i w natrętnym dydaktyzmie wskazywał mu recepty terapii.  
Proza Tadeusza Micińskiego jest podobna pasmu górskiemu o bardzo 
zróżnicowanej atrakcyjności duchowej wspinaczki: centrum, główny masyw, 
stanowi dylogia (Nietota, Xiadz Faust), której czasoprzestrzenie są przeboga-
tymi, palimpsestowymi mikroświatami (niepowtarzalnymi w arcypolskiej 
konkretyzacji), wykreowanymi w celu sprawdzenia możliwości inicjacji 
w prawdę niezgłębionej Jaźni, „duszy polskiej” i Chrystusowo-Lucyferycznego 
Boga. Poematy prozą pozostaną wstępnymi wprawkami „mówienia obraza-
mi”, Wita jako prequel dylogii, wskazuje, iż dylematy współczesne zakorze-
nione są w oświeceniowej genezie nowoczesności, natomiast odczytana jako 
                                                             
105  „Klęczałem, modląc się i ciche słodkie łzy płynęły po ustach moich: 
 O Boże! o duszo moja! o duszo nasza! 
 Panie – nawiedziłem niewiadome mi święte świętych duszy mojej – Panie, rozma-
wiasz twarzą w twarz z prochem Twoim. 
 Azali jestem prorok lub arcykapłan? 
 Pył jestem – ciemny pył, lecący w nieskończoności – ciemny pył – zasłaniający 
jeden włos promienisty Twego słońca. 
 Pył jestem… 
 I kocham Cię… 
 Miłości moja! 
 Duchu” (MMTU 180 )   
Jest to bardzo znacząca dla epoki forma modlitwy, która skierowana jest jedno-
cześnie do Transcendencji i do Boga-w-sobie. Wyraża tęsknotę za Bogiem trans-
cendentnym oraz upaja się antropoteizmem.  
106  Pokora, kenoza wiąże się z wręcz ortodoksyjnym chrześcijaństwem („Robakiem 
bym się żywił, jako robak. Robakiem pełznącym jestem. I duch mój ma prawo dep-
tać mię ze wstrętem. […] W sercu prawdziwego chrześcijanina brzmią podniosłe 
wołania, aby w harmonijną pieśń przeobrażał dźwięki swego życia” (MMTU, 186-
187).  Choć „zakon wolnych latawców” (169). 
107  Tadeusz Linkner: Zanim skończyło się maskaradą, s. 357.  
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sequel wskazuje na wyczerpanie energii inicjacyjnej narracji pisarza. Zaś 
Mené-Mené… (podobnie jak wcześniej Niedokonany) akcentuje największy 
problem, z którym Tadeusz Miciński zmagał się (ze zmiennym szczęściem) 
w swej całej twórczości: na trudność (często syzyfową) powiązania demaskacji 
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Tadeusz Miciński's struggle with prose 
 
 The starting point in this article is the reflection on the creative processes indicating the 
struggle of Miciński, the visionary and prophet, with prose forms. As a result of these actions, 
the writer was blurring the boundaries between literature and existence, both in historical and 
metaphysical dimensions. As the peak of Miciński’s achievements, in the field of prose, the 
author of the article recognizes two novels: Nietota. Księga tajemna Tatr (1910) and Xiądz Faust 
(1913), and he considers them as the duology created by an universalist visionary who is not 
restricted by any rules of the genre. 
 This duology was supposed to be a modern "secret book" that joins together genesis 
perspective (Nietota) and eschatological vision (Xiądz Faust). An important role is played by 
the construction of symbolic space, enclaves of initiation and transformation which have been 
confronted with analogous structures in modern literature (i.a.: Thomas Mann: The Magic 
Mountain, Joseph Conrad: Heart of Darkness). The analysis leads to the essential conclusion – 
the duology of Miciński can be read in two ways: 1) as a proposal of endless, risky search for 
meaning and fulfilment that is never fully found, and 2) as a suggestion of performance, man's 
encounter with Transcendence – in perspective the Important role is played by the construction 
of esoteric symbolic space preventing expression. 
 
Translated by Aleksandra Korszun 
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Mag Litwor, Król-Duch i joga, czyli o Nietocie  
Tadeusza Micińskiego  i wiedzy tajemnej Wschodu* 
 
 
A jam skrzydlate obrócił ramiona 
Wschodowi – chciwy nowego żywota 
 
Juliusz Słowacki: Król-Duch  
Pieśń II, strofa V 
     
 
„Powieść-worek” czy dzieło „symetrycznego Chaosu”? 
 
Zacznijmy od tego, że Nietota (1910) – jedna z najoryginalniejszych po-
wieści młodopolskich – nie miała tyle szczęścia, co kolejna powieść jej autora 
Xiądz Faust (1913). Pomimo dwóch wydań w ostatnich dwudziestu latach1, 
a dodajmy, że taki honor nie spotkał jak dotąd żadnego utworu Tadeusza Mi-
cińskiego, nie doczekała się jednak opracowania krytycznego, które rozjaśni-
łoby – jak świetny komentarz Wojciecha Gutowskiego do Xiędza Fausta2 – 
mroki tej „tajemnej księgi Tatr”. A jak wiadomo, jest co objaśniać-rozjaśniać! 
Nietota bowiem to chyba najbardziej gargantuiczna powieść autora W mroku 
gwiazd, labiryntowa, niezwykle pojemna treściowo, a przy tym brulionowa, 
workowata – naznaczona poetyką bylejakości3, która potrafi skutecznie znie-
                                                             
* Fragmenty  tego tekstu ukazały się w monografii: Elżbieta Flis-Czerniak: Błędni ry-
czerze i nauczyciele rozumności. Dialogi z romantyzmem w literaturze polskiej lat 
1864-1918. Lublin, Wyd. UMCS, 2015 (w rozdz. 4: Tatrzańscy rycerze-jogini, Luto-
sławski i płaszcz Konrada, czyli w kręgu „Nietoty” Tadeusza Micińskiego). 
1  Powieść została opublikowana przez wydawnictwo Universitas (Kraków 2002) w serii 
„Klasyka mniej znana” oraz przez „doM wYdawniczy tCHu” (Warszawa 2004).  
2  Zob. Tadeusz Miciński: Xiądz Faust. Opracowanie tekstu, przypisy i posłowie Woj-
ciech Gutowski. Kraków 2008. 
3  Nawiązuję tu do sformułowań Włodzimierza Boleckiego, charakteryzującego mo-
del „powieści-worka” (Poetycki model prozy w dwudziestoleciu międzywojennym. 
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chęcić czytelnika do wdzierania się w tajniki utworu. Zwracali na to uwagę już 
jego pierwsi recenzenci. Stanisław Sierosławski pisał ironicznie: 
 
Do zrozumienia Nietoty potrzebna lektura kilku tysięcy autorów – wyprawy 
w Himalaje. To traktat mistyczno-historyczno-historiozoficzno-kulturalno-spo-
łeczno-rewolucyjno-beletrystyczny poświęcony rozwojowi świata. […] Czytel-
nik nie może znaleźć żadnego rozeznania w architektonice utworu.4 
 
Wbrew jednak temu kategorycznemu stwierdzeniu, kolejnym badaczom 
twórczości Micińskiego udawało się znaleźć klucze interpretacyjne, pozwala-
jące czytelnikom na „rozeznanie w architektonice” tego niezwykłego dzieła. 
Taką zasadę kompozycyjną trafnie rozpoznano w schematach inicjacyjnych 
wpisujących się w nadrzędny dla struktury powieści mit reintegracyjny (Gu-
towski)5. Odwoływano się do różnych kategorii porządkujących świat przed-
stawiony: baśni (Czabanowska-Wróbel)6, układu znaczeniowego choroba – 
zdrowie (Próchniak)7 czy też wskazywano na nadrzędne jakości estetyczne 
(„wzniosła groteska”), łączące „chaos swobodnej ekspresji z rytmem gestów 
kreacyjnych”8 (Popiel).  
W niewielkim jednak jak dotąd stopniu zwrócono uwagę na recepcję 
elementów kultury indyjskiej w dziele Micińskiego. A, jak się zdaje, labirynto-
wy gmach powieści wspiera swą konstrukcję „symetrycznego Chaosu”9 – po-
służymy się tu sformułowaniem samego pisarza – w bardzo znaczący sposób 
właśnie na tych elementach. Parafrazując znane słowa ze zbioru Do źródeł 
                                                                                                                                                           
Witkacy, Gombrowicz, Schulz i inni. Studium z poetyki historycznej. Kraków 1996, 
s. 27 i nn.).  
4  Stanisław Sierosławski, Wrażenia literackie, „Słowo” 1910, nr 366. 
5  Zob. Wojciech Gutowski: W poszukiwaniu życia nowego. Mit a światopogląd 
w twórczości Tadeusza Micińskiego. W: Wprowadzenie do Xięgi Tajemnej. Studia 
o twórczości Tadeusza Micińskiego. Bydgoszcz 2002, s. 122-154. 
6  Zob. Anna Czabanowska-Wróbel: „Nietota” – baśń jako fundament mitu. W: Baśń 
w literaturze Młodej Polski. Kraków 1996, s. 173-186. 
7  Zob. Paweł Próchniak: „Nietota” Tadeusza Micińskiego. Notatki na marginesach. 
W zbiorze: Wśród tułaczy i wędrowców. Studia młodopolskie. Red.: Stanisław Fita 
i Jakub A. Malik. Lublin 2001.  
8  Magdalena Popiel: Wzniosła groteska. „Nietota” Tadeusza Micińskiego. W: Oblicza 
wzniosłości. Estetyka powieści młodopolskiej. Kraków 1999, s. 237. 
9  Tadeusz Miciński: Nietota. Księga tajemna Tatr, Kraków 2002, s. 307. Wszystkie 
kolejne cytaty z powieści pochodzić będą z tego wydania. W nawiasie podaję nu-
mer strony. Dodajmy, że na ciekawe antecedencje określenia „symetryczny Chaos” 
wskazuje w swojej pracy Magdalena Popiel (dz. cyt., s. 237). Przywołane przez ba-
daczkę formułowanie Friedricha Schlegla „kunsztownie uporządkowany zamęt” 
bardzo dobrze, w naszym przekonaniu, charakteryzuje tę powieść Micińskiego. 




duszy polskiej: „Na fundamentach swej natury słowiańsko-indyjskiej wznosi-
my Kościół Życia, gdzie idzie przez morze mroków Chrystus, odziany w Słoń-
ce”10, moglibyśmy powiedzieć, że Nietota jako „Księga Ksiąg”11, jako Księga-
Kościół (w sensie petra, czyli  skała), Księga-Kościół Życia Narodu wznosi się 
na fundamentach słowiańsko-indyjskich, których odsłonięcie urasta do rangi 
mitycznego aktu ustanawiającego podstawy narodowego bytu. Spuentujmy 
w języku metaforycznym: Miciński pisze swoją „duchową Księgę przeciwko 
apokalipsie cywilizacji”12, czerpiąc ze źródła duszy polskiej, źródła bijącego 
w Himalajach, którego wody rozlewają się szeroku u podnóża i w podziemiach 
Tatr, tworząc morskie głębiny – narodowe mare tenebrarum. 
 
„Zaszyfrowana” wiedza indologiczna 
 
Żałować należy, że nie powstała jak dotąd praca, która ujmowałaby 
szczegółowo problem recepcji elementów kultury indyjskiej w całej twórczo-
ści Micińskiego. Opracowania Jana Tuczyńskiego (Motywy indyjskie w litera-
turze polskiej, Schopenhauer a Młoda Polska) z pewnością do takiego ujęcia 
pretendować nie mogą z racji bardzo pobieżnego i skrótowego zarysowania 
zagadnienia. A przecież motywy związane z tym kręgiem kulturowym poja-
wiają się konsekwentnie w całym bez mała dorobku artystycznym i publicy-
stycznym autora Nietoty, począwszy od wczesnych utworów poetyckich, 
opiewających indyjskie świątynie miłości, a skończywszy na publicystyce 
z okresu Wielkiej Wojny, w której Miciński niezmiennie głosić będzie swe 
przekonanie, iż Polska jest zwornikiem, łączącym Wschód z Zachodem: 
 
Na skałach Atlantyku, w laboratoriach Kembridżi, na wieżach Notre Dame Pa-
ryskiej, na utworach zwanych szekspirowskimi, na płomiennych myślach Pa-
skala i Mirabo – opiera się kres jeden zachodni polskiego ostrołuku. A drugi – to 
Himalaje13  
 
Nietota jest z pewnością utworem, w którym Miciński najpełniej ujawnił 
swoją wiedzę indologiczną. I, jak już zaznaczyliśmy, nie pełni ona w nim li tyl-
ko funkcji ornamentacyjnej, charakterystycznej dla młodopolskiej mody na 
orientalizm, a przenika w głąb struktur powieściowych, organizując różne 
                                                             
10  Tenże: Do źródeł duszy polskiej. Lwów 1906, s. 179. 
11  Magdalena Popiel, dz. cyt., s. 235. 
12  Sformułowanie Marcina Bajki, stanowiące tytuł rozdziału w jego książce: Heroicz-
na apokalipsa. W kręgu idei i wyobraźni Tadeusza Micińskiego. Białystok 2012, 
s. 185. 
13  Tadeusz Miciński: Ku czemu Polska idzie. W: Miasto Św. Jana. Moskwa 1916, s. 41-
42. 
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płaszczyzny znaczeniowe i odciskając się na konstrukcji właściwie wszystkich 
elementów świata przedstawionego: czasoprzestrzeni, bohaterów, wątków 
fabularnych. Tymczasem w literaturze przedmiotowej, w opracowaniach do-
tyczących tego utworu znaleźć możemy na ten temat niewiele. Badacze 
wspominają głównie o teorii Ariów, wskazują na symboliczno-mityczną para-
lelę Tatry – Himalaje, Giewont – Meru czy też wymieniają postacie z panteonu 
Orientu takie, jak: Indra, Sziwa, Kriszna, Agni, Budda.14 Gdy jednak wnikniemy 
głębiej w tkankę treściową utworu, możemy się przekonać o szerokiej „zaszy-
frowanej” w powieści wiedzy indologicznej Micińskiego dotyczącej zagadnień 
geograficznych, religioznawczych, filozoficznych czy mitologiczno-literackich. 
Pisarz wymienia krainy stanowiące wyżynnogórskie centrum –  „serce” Azji: 
Pamir, Hindukusz, Karakorum, Tybet, wreszcie same Himalaje. Przywołuje 
świątynie hinduskie: Rameswaram, Elefantę, Ellorę i Amrawati, stylizując wy-
kreowane przez siebie podziemia Giewontu na obraz i podobieństwo tych 
miejsc kultu. Odwołuje się do literatury staroindyjskiej: najstarszych i naj-
świętszych hymnów Rigwedy, jak i do późniejszych tekstów wedyjskiego ob-
jawienia: brahmanów i upaniszad, do pieśni Bhagawata- i Wisznupurany, 
wreszcie do eposów: Mahabharata, i jej najważniejszej części Bhagawatgita, 
oraz Ramajana, a także do bardzo popularnego, tak w romantyzmie, jak  
i w modernizmie dramatu Siakuntala Kalidasy z epoki klasycznego sanskry-
tu15. Istotną rolę pełnią w powieści postacie mitycznych poetów-mędrców-
                                                             
14  Zob. Jan Majda: Młodopolskie Tatry literackie. Kraków 1989, s. 75-76; Marek Kur-
kiewicz: W labiryntach konwencji (o prozie Tadeusza Micińskiego). Bydgoszcz 
2004, s. 63. 
15  Swoją wiedzę na temat dramatu indyjskiego ujawnia Miciński w opublikowanym 
w 1905 r. szkicu Teatr-świątynia, w którym przekonuje o religijnych źródłach sta-
rożytnych widowisk scenicznych, nie tylko w Grecji, ale także w Indiach. Wymienia 
tu takie utwory, jak Malati i Madhawa Bhawabhutiego oraz dwa dzieła Kalidasy: 
Urwasi zdobyta męstwem i Siakuntala czyli Pierścień przeznaczenia. Ten ostatni 
dramat Miciński cenił szczególnie, podobnie zresztą jak romantycy. Powołując się 
na autorytet Schellinga, poeta pisał o Siakuntali, iż „jest ona jednym z tych utwo-
rów, o których można by rzec, iż je utworzyła dusza sama bez pomocy człowieka.” 
(Tadeusz Miciński: Teatr-świątynia. W zbiorze: Myśl teatralna Młodej Polski. Anto-
logia. Wybór: Irena Sławińska i Stefan Kruk. Wstęp: Irena Sławińska, Warszawa 
1966, s. 195). O tym zainteresowaniu modernistów dramatem indyjskim warto 
pamiętać. Poszukiwali oni w kulturach Wschodu ożywczego impulsu dla rodzimej 
kultury. I chodzi tu nie tylko o fascynację Orientem i jego odmienną estetyką, ale 
także o podejmowane próby odnowienia wzorców funkcjonowania zbiorowości 
społecznych. W przypadku pozostającego od stulecia w politycznej niewoli społe-
czeństwa polskiego miało to szczególne znaczenie. Porównując indyjski dramat 
Kszemiszwary Czanda-Kausika (Gniew Kausiki) do Księcia Niezłomnego Caldero-
na, Ignacy Matuszewski zwraca na przykład uwagę na podobieństwo króla-




kapłanów: Waśiszty, któremu przypisuje się autorstwo siódmej mandali Ri-
gwedy oraz Walmikiego – twórcy eposu o bohaterskich czynach Ramy, awata-
ry Wisznu. Oczywiście wymienić też należy cały szereg przywoływanych bo-
haterów mitologicznych. Poza wspomnianymi już wyżej głównymi postaciami 
z panteonu hinduskiego, czyli: Indrą, Sziwą, Kriszną, Agnim, Buddą i boginią 
Kali, dodać wypada chociażby takich bohaterów, jak: Wisznu, Sawitri, Rama, 
Hanuman, Urwasi, Aśoka, Ardżuna, Dewanagi (właśc. Dewaki), demoniczne 
Rakszasy. Pojawiają się też pojęcia fundamentalne dla systemu mitologicznego 
i filozoficznego starożytnych Indii: manwantara, karman, joga (w tym Radża 
Joga), maja, mahatma, bramin, ryszi, czakra, amryta, święta sylaba Om.   
Całe to bogactwo starożytnego świata indyjskiego, a powyższy rejestr – 
dodajmy – nie jest jeszcze w pełni kompletny, przywołuje Miciński w Nietocie 
by modelować rzeczywistość przedstawioną w powieści w trzech, jak się zda-
je, głównych aspektach: estetycznym, religijno-filozoficznym oraz ideologicz-
no-patriotycznym. 
 
Mickiewicz-Aryjczyk i Słowacki-Mahatma, czyli o romantycznych  
korzeniach młodopolskiego indianizmu 
 
Zanim jednak przejdziemy do dalszej części rozważań, warto zastanowić 
się nad genezą zainteresowań pisarza indianizmem, pamiętając, iż stanowił on 
jeden z podstawowych nurtów modernistycznej formacji kulturowej, inspiru-
jąc czołowych artystów młodopolskich: Kazimierza Przerwę-Tetmajera, Jana 
Kasprowicza, Jerzego Żuławskiego, no i oczywiście Antoniego Langego, tłuma-
czącego z sanskrytu fragmenty Mahabharaty i Ramajany, które Miciński naj-
prawdopodobniej znał.  
Za podstawowe źródło skłaniające modernistów do zainteresowania się 
kulturą indyjską uznaje się pesymistyczny idealizm Schopenhauera16, który 
spopularyzował takie hinduskie pojęcia, jak nirwana czy maja. Miciński filozo-
fię tę przyswoił sobie znakomicie, jak wiadomo, już na początku swojej drogi 
                                                                                                                                                           
męczennika Hariczandry i infanta Don Fernendo. W kreacji Hariczandry, bohatera 
indyjskiego, widzi „wcielenie poetyczne dwóch wzniosłych potęg moralnych”, czyli 
bezinteresownego poczucia obowiązku i silnej „wytresowanej etycznie” woli. Jak 
pisze Matuszewski (Ideał bohaterstwa w dramacie staroindyjskim. Studium lite-
rackie. W: Swoi i obcy. Zarysy literacko-estetyczne. Warszawa 1903, s. 354): „To są 
dwa zasadnicze, choć nie wyłączne, żywioły bohaterstwa indyjskiego”. Gdy  
w 1896 r. Matuszewski szkic swój publikował, teoria Ariów w artystycznych krę-
gach modernistów nie była jeszcze modna. Już niebawem jednak, za kilka lat wska-
zany przez Matuszewskiego wzorzec bohaterstwa uznany zostanie za ideał aryjski. 
16  Zob. Jan Tuczyński: Schopenhauer a Młoda Polska. Gdańsk 1987. 
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twórczej17. Niemniej jednak w przypadku autora Xiędza Fausta większe zna-
czenie przy recepcji kultury indyjskiej zdaje się mieć nasza wielka literatura 
romantyczna. Podobnie jak Tomasz Weiss w Romantycznej genealogii pol-
skiego modernizmu i Halina Floryńskiej w Spadkobiercach Króla Ducha, sytu-
ujący Micińskiego pod znakiem Słowackiego, Jan Tuczyński podkreśla przede 
wszystkim oddziaływanie autora Lilli Wenedy na młodopolskiego pisarza, 
sprzyjające recepcji motywów indyjskich w jego twórczości. Choć wypada się 
zgodzić z tym stwierdzeniem, warto jednak pamiętać o roli, jaką odegrał tu 
również Adam Mickiewicz i jego wykłady w Collège de France. Trzeba bowiem 
zaznaczyć, iż idea pokrewieństwa indo-słowiańsko-litewskiego, zanim jeszcze 
głośna stała się teoria Ariów postawiona przez niemieckiego orientalistę 
i sanskrytologa Maxa Müllera, rozpropagowana została wśród rodaków wła-
śnie przez wieszcza w jego prelekcjach paryskich18. Jak wiadomo, Miciński 
cenił je ogromnie i sam, za wzorem Mickiewicza – „mistycznego kulturoznaw-
cy”19, tworzył analogiczne zestawienia lingwistyczno-religioznawcze, prównu-
jąc mitologię prasłowiańską i prabałtowską z mitologią staroindyjską 
(np. Żywia – Sziwa, Swantewid – Indra, Perkun – Kriszna).  
Tendencja ta nie była zresztą w kręgach młodopolskich praktyką od-
osobnioną. Kult wieszczej literatury romantycznej, zamiłowanie do kultury 
staroindyjskiej oraz wiedzy tajemnej łączyły bywalców „biesiad mistycznych” 
w warszawskim mieszkaniu Julii i Kazimierza Stabrowskich przy ul. Wiejskiej. 
Na organizowanych tam „ezoterycznych herbatkach poziomkowych”20 gościli 
                                                             
17  Świadczy o tym pisana w czasie studiów Micińskiego w Uniwersytecie Jagielloń-
skim rozprawa O pesymizmie (1893/1894). Analizując podstawowe założenia pe-
symistycznego idealizmu Schopenhauera, autor wykazuje pewne jego niekonse-
kwencje i zasadniczo krytycznie ocenia filozofię niemieckiego myśliciela. Co dla 
nas istotne, Miciński (O pesymizmie. Oprac. Teresa Wróblewska. „Przegląd Huma-
nistyczny” 1969, nr 5, s. 143) podkreśla również jej związki z myślą Wschodu: 
„Wysnuty z powyższego założenia systemat filozoficzny Schopenhauera da się zro-
zumieć tylko na tle metafizyki niemieckiej i wpływów indyjskiego buddyzmu na 
współczesną cywilizację. Jak wykazali najnowsi indolodzy, istnieje ogromna analo-
gia w rozwoju i wnioskach pomiędzy metafizyką europejską a indyjską.” Dodajmy, 
że w swoim wywodzie autor Nietoty korzysta z książki Maurycego Straszewskiego 
Powstanie i rozwój pesymizmu w Indiach (Kraków 1884).      
18  Por. wykłady XII-XV z Badań historycznych i filologicznych. W: Adam Mickiewicz: 
Dzieła. T. XI: Literartura słowiańska. Kurs trzeci i czwarty. Tłum. i oprac. Leon Pło-
szewski. Warszawa-Kraków 1953, s. 232-277. 
19  Jarosław Ławski: Mickiewicz – mit – historia. Studia. Białystok 2010, s. 180. 
20  Cytowane słowa stanowią tytuł rozdziału z niezwykle interesującej książki Rado-
sława Okulicz-Kozaryna Litwin wśród spadkobierców Króla-Ducha. Twórczość Či-
urlionisa wobec Młodej Polski (Poznań 2007, s. 174-192). Autor ustalił wiele cen-




tacy przedstawiciele nowej sztuki, jak Zenon Przesmycki, Artur Górski, Ferdy-
nand Ruszczyc czy Mikołaj Konstanty Čiurlionis. Bywał tam również Tadeusz 
Miciński oraz Stanisław Franciszek Michalski, orientalista i tłumacz literatury 
staroindyjskiej, ale także niezwykle popularnej książki Prentice’a Mulforda 
Przeciw śmierci, która ukazała się w tym samym, co książkowe wydanie Nieto-
ty, roku 191021. Jak wspomina jeden z gości tego warszawskiego „salonu wta-
jemniczonych”, gdy Miciński spotykał się z Michalskim i Čiurlionisem, „potrafi-
li dyskutować całe wieczory”22. Znając ich twórczość oraz zainteresowania, 
nietrudno również zgadnąć, iż, racząc się „herbatką poziomkową”, z pewno-
ścią rozmawiali o tajemnicy polskich przeznaczeń, rewelacjach teozoficznych 
i wiedzy mistycznej naszych wieszczów. Jak można sądzić, to właśnie w ezote-
rycznej atmosferze tych spotkań wykluwały się w głowach uczestników kon-
cepcje ariosłowiańskie, znamienne dla modernistycznego synkretyzmu kultu-
rowego-religijnego23. I tak, hołdując idei indosłowiańskiego pokrewieństwa, 
Stanisław F. Michalski uznał Lwa Tołstoja za „najdoskonalszy typ nowocze-
snego Aryjczyka”, który w „zgiełku życia i rozpętanych namiętności […] snuł 
nieprzerwanie odwieczne marzenie aryjskie o duchu ludzkim, wolnym od 
wszelkiej zmazy życiowej”24. W podobnym tonie wypowiadał się również Ar-
tur Górski w przedstawianej także w kręgu bywalców „biesiad mistycznych” 
u Stabrowskich rozprawie krytyczno-poetyckiej Monsalwat. Rzecz o Adamie 
Mickiewiczu, opublikowanej w 1908 r. Pisząc o organizacji duchowej Mickie-
wicza, w której, jak podkreślał, człowiek zachodni łączy się z człowiekiem 
wschodnim, rozpoznawał w nim jednocześnie ni mniej ni więcej tylko „Aryj-
czyka wschodniego, Hindu”25! 
Szczególną jednak estymą wśród biesiadujących u Stabrowskich arty-
stów młodopolskich cieszył się Juliusz Słowacki jako autor Króla-Ducha. Kult 
tego rapsodycznego utworu i jego natchnionego twórcy był tak wielki, że odci-
                                                                                                                                                           
nych faktów dotyczących znajomości Tadeusza Micińskiego z litewskim artystą, jak 
również wskazał wspólny im krąg zainteresowań i inspiracji.  
21  Prentice Mulford: Przeciw śmierci. Tłum. i słowo wstępne Stanisław Franciszek 
Michalski. Warszawa 1910. 
22  Cyt. za: Radosław Okulicz-Kozaryn, dz. cyt., s. 179. 
23  Zob. Cecylia Suszka: W poszukiwaniu utraconej jedni. O synkretyzmie kulturowo-
religijnym w twórczości Tadeusza Micińskiego. „Ruch Literacki” 2001, z. 2, s. 165-
182. Autorka nie podejmuje jednak zagadnienia koncepcji ariosłowiańskich 
wtwórczości Micińskiego. 
24  Stanisław Franciszek Michalski: Wstęp. Do: Wiedza tajemna Wed indyjskich. Upa-
niszady. Z sanskrytu przeł. Stanisław F. Michalski. Warszawa-Kraków 1913, s. IX. 
25  Artur Górski: Monsalwat. Rzecz o Adamie Mickiewiczu. Warszawa-Kraków 1908, 
s. 18. 
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snął się nawet na wizerunku Mickiewicza, którego Górski potraktował jako 
kolejne wcielenie królewskiego ducha narodu.  
 
To Król-Duch – pisał o wieszczu w Monsalwacie – Zasiadł na tronie z granitów, 
bez złoceń, bez jedwabi, bez aparatów władzy, w szarym tylko płaszczu piel-
grzyma – ale z majestatem w duszy, w głosie, w natchnieniu. Było w nim ludu 
ojcostwo. On naprawdę wiódł naród przez czasy pustynne, wodę dobywał ze 
skał, stanowił prawa duchowe, budował arkę świętości, wykonywał władze 
osądu, a we wszystkim słuchał glosu natchnienia, we wszystkim miał myśl skie-
rowaną ku gwieździe , która go wiodła.26 
 
Podstawę do takiego ujęcia postaci wieszcza znalazł Górski w dramacie Zawi-
sza Czarny Słowackiego27, a przekonanie to poparł Ignacy Matuszewski w roz-
prawie „Król-Duch” czy „Królowie-Duchy”?, stwierdzając, iż „Identyczność 
ducha króla Władysława Jagiełły z duchem Adama Mickiewicza bije wprost 
w oczy”28. Tym samym „wezbrana fala tego polskiego wszechpoematu” zabra-
ła ze sobą „i duszę Mickiewicza”29!... 
 Powyższy przykad jest dowodem na typowe dla młodopolan próby syn-
tetyzowania dziedzictwa romantycznego, traktowania go jako jedną wzajem-
nie dopełniającą się całość. Z myślą o polskich romantycznych wieszczach 
Artur Górski pisał: „Wszyscy oni posiadają jeden ton zasadniczy”30, a było to 
głębokie przekonanie również innych młodopolan, szczególnie silnie ekspo-
nowane – należy to podkreślić – przez Stefana Żeromskiego i Tadeusza Miciń-
skiego. Synteza to zresztą signum temporis przełomu XIX i XX wieku. Dążenie 
to uwidacznia się przecież wyraźnie także w poszukiwaniach duchowego 
wspólnego rdzenia istniejącego w różnych kulturach i religiach. A teoria 
Ariów, dodajmy, świetnie się do tego nadawała. 
Ale wróćmy do Słowackiego. Koniec XIX wieku to czas, w którym do-
strzeżono związki dzieł drugiego wieszcza, zwłaszcza zaś jego historiozofii, 
z religią i filozofią indyjską. Wspominają o tym Józef Tretiak, Marian Zdzie-
chowski, Ignacy Matuszewski. „Moderniści bowiem […] – jak pisze Tuczyński – 
odczytywali w Królu-Duchu najwyższe wcielenie poezji staroindyjskiej.”31 
                                                             
26  Tamże, s. 13. 
27  Zob. Radosław Okulicz-Kozaryn, dz. cyt., s. 191, 249; Anna Kieżuń: Drogi własne. 
O twórczości młodopolskiej Artura Górskiego. Białystok 2006, s. 228. 
28  Ignacy Matuszewski: „Król-Duch” czy „Królowie-Duchy”? (Przyczynek do wyja-
śnienia niektórych punktów niedokończonej epopei Słowackiego). „Sfinks” r. VII: 
1909, s. 338. 
29  Artur Górski, dz. cyt., s. 113. 
30  Tamże, s. 225. Por.: „Patrząc na pokolenie Mickiewiczowskie, pod tą gwiazdą losów 
przechodzące, uderzeni jesteśmy wspólnym ich stylem.” 
31  Jan Tuczyński: Motywy indyjskie w literaturze polskiej. Warszawa 1981, s. 17. 




Jednocześnie zarazem ukazywano mistyczną twórczość Słowackiego na tle 
współczesnych doktryn okultystycznych. Marian Zdziechowski postulował, by 
spojrzeć na Króla Ducha ze stanowiska ezoterycznego i porównywał postawę 
duchową Słowackiego, piszącego Genesis z ducha, z nastawieniem twórczym 
Edwarda Schuré, pracującego nad Wielkimi wtajemniczonymi.32 Ignacy Matu-
szewski zestawiał późne pisma wieszcza z teozofią anglo-indyjską i „tajemną 
wiedzą” (Yog-Vidya)33 adeptów ezoteryki wschodniej, zwanych „mahatmami”, 
którzy, wedle Heleny Bławatskiej, zamieszkują doliny w Himalajach. Jak prze-
konywała założycielka ruchu teozoficznego, pracują oni nad poznaniem drze-
miących w człowieku sił psychiczno-duchowych i „czuwają nad przebiegiem 
ewolucji ludzkości”34. Co ciekawe, w takim kontekście sytuuje Słowackiego 
również Stanisław Przybyszewski, postulując penetrowanie tajemnych, twór-
czych głębin ducha: „Tak doszli do nadludzkiej potęgi i n d y j s k i  m a h a t -
m a , biblijny prorok, egipski mag, średniowieczny »czarownik« i  n a s z  
S ł o w a c k i ”35. W świetle powyższego łatwiej też zrozumieć słowa Wincente-
go Lutosławskiego, pozostającego przy końcu lat dziewięćdziesiątych XIX wie-
ku w przyjaźni z Micińskim i Przybyszewskim. Ten znawca Platona i miłośnik 
polskiej literatury romantycznej stwierdził wręcz, że „Słowacki był Hindu-
sem”36. 
Mickiewicz – Aryjczyk-Hindu, Słowacki – Hindus-Mahatma!… Ten styl 
myślenia, ukazujący indoaryjskie korzenie kultury polskiej szczególnie bliski 
był, jak wiadomo, Micińskiemu. Wskazywane przez niego pokrewieństwo „na-
szych wieszczych wajdelotów – z powagą indyjskich bramanów”37 wpisywało 
się zarazem w postulat odrodzenia narodu w duchu wielkiej polskiej literatury 
romantycznej. Można nawet powiedzieć, że to wedyjski nurt indianizmu ro-
                                                             
32  Zob. Marian Zdziechowski: Edward Schuré i ezoteryzm. W: Szkice literackie. I: Ad 
astra. Warszawa–Kraków 1900, s. 107-108. 
33  Matuszewski, jak sam podaje, odwołuje się tu do artykułu indyjskiego uczonego, 
Zeaeddina Akmala z Lahory, zamieszczonego w wiedeńskim tygodniku „Die Zeit” 
z 1897 r. Zob.: Ignacy Matuszewski: Mistyczne pisma Słowackiego w zestawieniu 
z doktrynami współczesnego okultyzmu. W: Swoi i obcy. Zarysy literacko-estetycz-
ne. Warszawa 1903, s. 202. Pierwsza redakcja tej pracy ukazała się już w 1892 r. 
w „Przeglądzie Tygodniowym” (nr 17-20) pod tytułem Doktryny współczesnego 
spirytyzmu i okultyzmu a mistyka Słowackiego.  
34  Zob. Helena P. Bławatska: Pierwsze kroki na drodze okultyzmu. Oprac. Leonard 
Górnicki. Wrocław 1997, s. 53. 
35  Stanisław Przybyszewski: O „nową” sztukę. W antologii: Programy i dyskusje lite-
rackie okresu Młodej Polski. Oprac. Maria Podraza-Kwiatkowska. Wrocław 2000, 
s. 375. Podkr. E.F.-C. 
36  Cyt. za: Jan Tuczyński: Motywy indyjskie w… , dz. cyt., s. 127.  
37  Tadeusz Miciński: Ku czemu Polska idzie?, dz. cyt., s. 42. 
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mantycznego reprezentowany przez Słowackiego jako autora Króla-Ducha 
przyczynił się w znaczącym stopniu do przezwyciężenia modnego na początku 
lat dziewięćdziesiątych XIX wieku pesymizmu buddyjsko-schopenhauerow-
skiego.38 Świetnym tego przykładem jest sam Miciński. Romantyczna mesjani-
styczna historiozofia w starciu z nirwanicznymi tęsknotami w jego przypadku 
okazała się zwycięska.39  
 
Mag Litwor, Król-Duch i Radża-Joga 
 
Zwracając uwagę na motyw palingenezy duchowej w poemacie Słowac-
kiego, Jan Tuczyński w wielokrotnie przytaczanej już tu pracy Motywy indyj-
skie w literaturze polskiej eksponuje jego związki z tradycją wschodnią. Me-
tempsychoza w Królu-Duchu biegnie bowiem od inkarnacji „róży indyjskiej”, 
tzn. łagodnej i pokojowej duszy Hindusa, utożsamianej z „anielską duszą Sło-
wian”, do typu Króla-Ducha narodu40. Ten motyw wędrówki poprzez kolejne 
inkarnacje indyjsko-słowiańskiej „gałązki wiedzy i wiary” odnajdziemy też 
w twórczości Micińskiego. Wojciech Gutowski, badając związki intertekstual-
ne utworów autora Nietoty z Królem-Duchem, stawia pytanie: „czy w swej 
strukturze i genealogii główne postacie powieści: mag Litwor i ksiądz Faust 
nie wskazują na wzorzec Słowackiego? Czyż nie są to postacie palingenetycz-
ne?”41 I odpowiedzmy: z pewnością tak! Mag Litwor to przecież nowe wciele-
nie Jana Witkiewicza – Wallenroda, to kolejna inkarnacja Króla-Ducha Jaźni 
                                                             
38  Zob. Jan Tuczyński: Motywy indyjskie w…, dz. cyt., s. 202. 
39  Starcie się tych dwóch tendencji widać np. w dwóch odmiennych redakcjach za-
kończenia poematu prozą Panteista (1898) – Młodzian, dobierający oręża (1911). 
W wersji wcześniejszej (samobójcza śmierć) widać inspiracje pesymistycznym 
idealizmem Schopenhaurera, w późniejszej zaś (narodziny wojownika) nie-
tzschańsko-romantyczne. Zob. Elżbieta Flis-Czerniak: Syndrom Wallenroda. Z pro-
blemów świadomości narodowej i religijnej w twórczości Tadeusza Micińskiego. 
Lublin 2008, s. 31-47. Negatywna waloryzacja nirwanicznych tęsknot widoczna 
jest także w kreacji lucyferycznej postaci z Kniazia Patiomkina. Wilhelm Ton chce 
zaprowadzić ludzkość na „górę Dżumną”, czyli do krainy śmierci. Dżumna (właśc. 
Jumna) to rzeka w Indiach, prawy dopływ Gangesu, mający swe źródła w Himala-
jach. Co ciekawe, motyw ten pojawia się także u Leśmiana w Majce. Znachor tłu-
maczy tam Dziurze, iż na ziemi indyjskiej znajduje się rzeka Dżumna, której wody 
są czarne i nie odbijają rosnących na brzegu drzew. Kto się wody tej napije, ten 
umiera, bo jest to rzeka śmierci.  
40  Tamże, s. 79. 
41  Wojciech Gutowski: Tadeusza Micińskiego dialog z „Królem-Duchem”. W zbiorze: 
Wyobraźnia Juliusza Słowackiego. Red.: Dariusz T. Lebioda. Bydgoszcz 2006, 
s. 244. 




Narodu42, która w symboliczny sposób wiąże nie tylko najważniejsze figury 
z literackiego dziedzictwa polskiego romantyzmu, syntetyzując w tej kreacji 
twórczość Mickiewicza i Słowackiego, ale łączy także najbardziej znamienne 
elementy i dążenia kultury Zachodu i Wschodu, cechy nietzscheańskiego nad-
człowieka-Zaratustry i hinduskiego jogina. Można bowiem powiedzieć, że Mi-
ciński, recypując wzorzec palingenetyczny Króla-Ducha z twórczości Słowac-
kiego, świadomie wydobywa i podkreśla jego indyjskie korzenie.   
Mag Litwor przybywa do Turowego Rogu, tatrzańskiej miejscowości bę-
dącej ostoją polskości górnej, polskości wysokiej próby, czerpiącej siły z ro-
mantycznej tradycji, by krzepić polskiego ducha wiedzą indyjską, mówiącą, iż 
„Dusza nie jest utożsamiona z naturą” (114). To tu, w katedralnej przestrzeni 
„wniebowziętych gór” (N 49), w polskiej „błogosławionej krainie” – w Tatrach, 
gdzie ciągle obecny jest symbol swastyki, „znak rodowy Ariów”43, będący za-
razem prasłowiańskim i prabałtowskim (tzw. „strzałka Perkuna”) znakiem 
runicznym, który oznacza wszechmoc Boga i oddanie się pod Jego opiekę44, ma 
się dokonać misterium wyzwolenia duszy. Co znamienne, Mag Litwor z Nieto-
ty, mający „łączyć Indie z wiedzą współczesnej Europy” (224), ujawnia, na 
wzór bohaterów z poematu rapsodycznego Słowackiego, swą wolę kreacyjną 
i władzę nad żywiołami przyrody. Po zapasach z gwiazdą-kometą Popiel mó-
wi: „Świat zwyciężyłem! I oto są ślady, / Żem duch mający moc – nad tą natu-
rą!” (raps. I, w. 252-252). Podobnie bohater Micińskiego siłuje się ze skałą 
Giewontu, by z tej potyczki wyjść zwycięsko.  Nie chodzi tu oczywiście tylko 
o opanowanie żywiołów przyrody. Największym wyzwaniem i aktem osta-
tecznego zwycięstwa nad przyrodzonymi prawami determinującymi ludzkie 
życie jest pokonanie śmierci.   
To odwieczne marzenie ludzkości, choć nieprawdopodobne, pozostające 
w niezgodzie zarówno z naszym doświadczeniem życiowym, jak i z naukowy-
mi aksjomatami, odżyło pod koniec XIX wieku na fali zainteresowania różnymi 
nowinkami (para)naukowymi: ideą czwartego wymiaru, mediumizmem, nie-
zwykłymi siłami psychicznymi tkwiącymi w człowieku itp. Jednak szczególną 
rolę w promowaniu idei niezwykłych mocy duchowych, dających władzę nad 
życiem i śmiercią, odegrały ruchy okultystyczne. Sięgały one często do tajem-
nej wiedzy Wschodu, zwłaszcza starożytnych Indii, biblijnego Ofiru. I tak na 
                                                             
42  Sformułowanie to nawiązuje do przedstawionej przez Micińskiego interpretacji 
poematu Słowackiego. Chodzi mianowicie o szkic Król-Duch – Jaźń poemat Juliusza 
Słowackiego, zamieszczony w tomie Do źródeł duszy polskiej (dz. cyt., s. 77-120). 
Szerzej na temat tej interpretacji zob.: Wojciech Gutowski: Tadeusza Micińskiego 
dialog z „Królem-Duchem”, dz. cyt., s. 235-238.  
43  Ewa Łuskina: Genesis z ducha Ariów. „Lamus” 1911-1912, s. 63. 
44  Zob. Jan Leciejewski: Runy i runiczne pomniki słowiańskie. Lwów 1906, s. 68.  
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przykład Edward Schuré, przywołując między innymi święte księgi Hindusów 
– Wedy, głosił, że Wielcy Wtajemniczeni potrafią kierować ukrytymi siłami 
natury45. Podobnie Helena Bławatska, założycielka Towarzystwa Teozoficzne-
go, która przebywała kilka lat w Indiach, studiując – jak twierdziła – wiedzę 
tajemną Radża Jogi, przekonywała, że osiągnąwszy ostateczne oświecenie 
(Mahāsiddhi), wchodzi się w posiadanie mocy o charakterze magicznym46. 
Zdobycie tych nadprzyrodzonych sił oznaczało także pokonanie śmierci. Jak 
głosiły Upaniszady, ten „najwyższy pomnik myśli aryjskiej”47, stanowiący pod-
stawę systemu filozoficzno-religijnego, zwanego wedantą: „Mędrzec odpycha 
zmysły, / I, schodząc z tego świata, idzie w nieśmiertelność”48.  
Tak jest z Magiem Litworem. To bohater wtajemniczony w mądrość we-
danty,  vimṛtyu, czyli „wolny od śmierci”49, „niepodległy czasom” (246). Ale 
jednocześnie, i tu wiedza indyjska łączy się z koncepcją królów-duchów Sło-
wackiego, jest to postać  palingenetyczna, która przeszła „grozę zmartwych-
powstania” (248), to „Pogoń z innego świata” (113). Zdradzają to jego oczy. Są 
one w stosunku do oblicza z fotografii, przedstawiającej Witołdowicza-Jana 
Witkiewicza50, czyli postać bohatera sprzed zgonu, „idące głębiej w mroku 
niezmiernych oceanów, z nieznanego ludziom świata” (114). Jednocześnie 
bardzo ważnym rysem charakterystycznym tej kreacji jest powiązanie jej 
z tradycją jogiczną. Praktykowanie jogi wzmacnia zdrowie, pozwala zdobyć 
tajemne moce (siddhi), ale ma też prowadzić do tego, by zwyciężyć śmierć 
(mṛtyuṁ jayati)51. Zacytujmy fragment medytacji Maga Litwora w podzie-
miach „polskiego Meru”, Giewontu:  
 
Jestem duch wielki wśród gór i jodeł. […] Widzący miliony lat, idący dro-
gami nadniebnymi. […] 
                                                             
45  Zob. Edward Schuré: Wielcy wtajemniczeni. Zarys tajemniczych dziejów religii. Tł. 
W. Nidecka. Warszawa 1911, s. 30. 
46  Zob. Helena P. Bławatska: Dziwy Indii. Rybnik 2005, s. 6. Listę ośmiu „wielkich 
mocy”, mahāsiddhi, podaje Mircea Eliade w książce Joga: nieśmiertelność i wol-
ność. Tłum. Bolesław Baranowski. Oprac. Tomasz Ruciński. Warszawa 1984, 
s. 103-104. 
47  Ewa Łuskina, dz. cyt., s. 57. 
48  Wiedza tajemna Wed indyjskich. Upaniszady, dz. cyt., s. 31. 
49  Mircea Eliade, dz. cyt., s. 132. 
50  Pełną historię życia Jana Witkiewicza opisuje Jan Reychman: Peleryna, ciupaga 
i znak tajemny. Kraków 1971, s. 26-36. W ujęciu wallenrodycznym postać legen-
darnego stryja Stanisława Witkiewicza przedstawia Maria Janion: Jan Witkiewicz 
jedyny prawdziwy Wallenrod. W: Życie pośmiertne Konrada Wallenroda. Warsza-
wa 1990, s. 551-645. Na ten temat pisałam także w książce Syndrom Wallenroda, 
dz. cyt., s. 168-172. 
51  Zob. Mircea Eliade, dz. cyt., s. 244. 




Jestem na wschodzie, oświetlam przodków w ich trumnach. Przechodzę 
niebo – idę przez ścianę żelazną, czyniąc światło. Otwieram i zamykam. […] Za-
czynam się, gdy zechcę. Władza magiczna daje moc memu ciału. 
Jestem powódź górskiego strumienia wiosną! Odtwarzam się w zamar-
złości nocnej. Wychodzę, łamiąc drzwi zimy – wprowadzam tu oświecenie ser-
ca. […] 
Jestem koniec rozwoju firmamentu. Promieniuję światło po drodze cał-
kowitej ciemności – przez oczy Węża wiecznego, który jest w mym łonie – przy 
pomocy siły magicznego słowa. – Ja zmartwychwstaję przez nie – przybywam 
przez nie, wracam się z nim w dolinę łez Polski, gdzie spocznę. 
Rozsuwam mrok własną mocą. (33-34) 
 
To poczucie omnipotencji bohatera zgodne jest ze stanem, jaki odczuwa jogin 
w stadium siddhi, kiedy zdobywa on niezwykłe, magiczne moce. By je osiągnąć 
musi rozbudzić kundalini, boską energię drzemiącą w każdej żywej istocie. 
Najczęściej jest ona przedstawiana jako świetlisty, ognisty wąż, zlokalizowany 
w okolicy pępka52. Taki też obraz pojawia się w medytacji z Nietoty – promie-
niowanie światłem możliwe jest dzięki „wiecznemu wężowi”, który znajduje 
się w łonie, a zatem dzięki mocy kundalini. 
Trzeba zaznaczyć, iż Mag Litwor, „duch wiodący” narodu jest w powieści 
wykreowany na jogina znającego tajniki Radża Jogi, najbardziej hermetycznej 
ścieżki duchowego rozwoju, zwanej też Jogą Światła. Łączy się ona z tradycją 
metafizyczną upaniszad, stąd też praktykujących ją mężów określano także 
mianem „ryszi” (i). Termin „ryszi” odnosił się do natchnionych kapłanów-
wieszczów, świętych proroków związanych z tradycją wedyjską. O mędrcach 
tych pisał Miciński w Nietocie, że „wielbili wśród nocy zimowych w Himala-
jach – Ogień” (111). Znamienne też, że postać pełniąca analogiczną funkcję 
mistrza w strukturze powieściowej kolejnego utworu Micińskiego Xiądz Faust, 
również praktykuje Radża Jogę. Chodzi oczywiście o tytułowego bohatera. 
Przedstawiając swoje dramatyczne curriculum vitae w czasie wigilijnej nocy, 
siedemdziesięciosiedmioletni ksiądz Faust wyjaśnia tajemnicę swojej niezwy-
kłej kondycji pełnej młodzieńczego witalizmu: „Ten tryb życia mistyczny, 
a jednocześnie fizyczna praca i uprawianie R a d ż a j o g i  – zachowały mię 
młodym.”53  
Jak wiadomo, imię Ra (Re) odpowiadało w starożytności, od Indii po 
Egipt, bóstwom solarnym. Cząstka słowotwórcza „ra”, będąca rdzeniem poję-
                                                             
52  Zob. tamże, s. 257-259. Rozbudzanie i wznoszenie się w ciele mocy kundalini jako 
proces adekwatny do procesu indywiduacji opisuje też Carl Gustav Jung: Psycholo-
gia kundalini-jogi. Według notatek z seminariów (1932). Oprac. Sonu Shamdasani. 
Tłum. Robert Reszke. Warszawa 2003. 
53  Tadeusz Miciński: Xiądz Faust, dz. cyt., s. 81. Podkr. E.F.-C. 
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cia „radża” oznacza żywioł światła i żarliwych uczuć o jasnym, słonecznym 
charakterze. Praktyki związane ze Słońcem i słonecznymi żywiołami (ogniem, 
światłem etc.) należą do podstawowych w tej najbardziej hermetycznej ścież-
ce duchowego rozwoju, jaką jest Radża Joga. Gdy przypomnimy sobie cytowa-
ny powyżej fragment powieści, zauważmy, że wyraźnie jest w nim widoczny 
związek bohatera ze światłem. Mag Litwor mówi: „przechodzę niebo, czyniąc 
światło”, „oświetlam przodków”, „promieniuję światło”, „rozsuwam mrok”, 
„czynię oświecenie serca”. W białym wschodnim stroju i turbanie na głowie 
zjawia się „obleczony światłem” (s. 75). Gdy się oddala, „jego wyniosła postać 
świeci wśród drzew” (225). Przybywa z zaświatów, by głosić, że „zbliża się 
chwila wyzwalania” (113) i poprowadzić naród „po ścieżynie wysokiego Świa-
tła” (s. 49). Sylaba „ra”, podkreślmy raz jeszcze, oznacza właśnie miłość, żar 
uczucia, który spala wszelkie słabości, wady i zanieczyszczenia ludzkiej natu-
ry, to ogień eliminujący przyczyny bólu i cierpienia, ogień miłości spalający 
karmana, czyli zespół uwarunkowań i przywiązań, jakie stają się więzieniem 
człowieka. Stąd też Mircea Eliade dał podtytuł swojej książce o jodze – nie-
śmiertelność i wolność, gdyż najważniejszym celem tej ścieżki duchowego 
rozwoju jest zerwanie okowów ducha, które powstrzymują absolutne pozna-
nie jaźni. Ma ona prowadzić do wyswobodzenia się ze zniewolenia, do osta-
tecznego wyzwolenia (mokṣa)54.  
Cytowany powyżej fragment Nietoty pokazuje, że Miciński był dobrze 
zorientowany w tej starożytnej linii duchowego doskonalenia się. Podstawą 
praktyki Królewskiej Jogi jest zdolność koncentrowania uwagi. Litwor postę-
pujący tą ścieżką rozwoju duchowego umiejętność tę opanował znakomicie: 
„Mag siedział w skupieniu najgłębszym i to był zapewne jego sposób przyj-
mowania wrażeń z całego świata” (102). Potrafi nie reagować na bodźce ze-
wnętrzne nawet w chwili zagrożenia, co więcej, w cudowny sposób, przełamu-
jąc fizyczne prawa natury, zagrożenie to siłą woli odsunąć: „Była raz chwila, 
kiedy [Ariaman – przyp. EFC] na Maga Litwora strącił skałę, lecz ta w łuku 
olbrzymim przeleciała nad głową nieruchomo siedzącego w kontempalcji.” 
(254). Miciński musiał posiadać wiedzę na temat niezwykłych zdolności jogi-
nów, którzy potrafili dokonywać nieprawdopodobnych czynów, takich jak 
„przybieranie gigantycznych form, kurczenie się do rozmiaru ziarnka piasku 
lub nawet stawanie się w pełni niewidzialnymi”55. Mircea Eliade pisał, iż „jogin 
był zawsze uważany w Indiach za mahasiddhę, czyli tego, który posiada siły 
okultystyczne, »maga«”56. To ostatnie określenie, podkreślmy, pojawia się też 
w imieniu bohatera, a wymienione niezwykłe, właśnie „magiczne” umiejętno-
                                                             
54  Zob. Michael Jordan: Tajemnice kultur i religii Wschodu. Tłum. Roman Gołędowski. 
Warszawa 2000, s. 58-59.  
55  Michael Jordan, dz. cyt., s. 59. 
56  Mircea Eliade, dz. cyt., s. 103. 




ści przywoływane są w powieści wielokrotnie. Tak jest na przykład w scenie 
patriotycznego zebrania w Turowym Rogu, w której de Mangro Rabsztyński 
nagle dostrzega Maga Litwora: „Jak to być może, iż dotąd go nie zauważył? 
Czyżby Mag Litwor miał możność ukazywania się tylko niektórym?” (225). 
Zdolność znikania i pojawiania się należy do „mocy cudownych” joginów 
i opisywana była w bardzo wielu różnych tekstach indyjskich. Wedle nich, 
ciało jogina może stać się niedostrzegalne przez innych, jeżeli ten nie życzy 
sobie być widzianym przez kogokolwiek.57 
Wtajemniczony w indyjską jogę, czyli w „wiedzę – jak wyjaśnia autor 
w Nietocie – o głębinach duszy i panowaniu nad jej potęgami” (92), Mag Li-
twor posiada również inne zdolności, świadczące o posiadaniu niezwykłych sił 
psychicznych. Ma dar telepatii i jasnowidzenia, potrafi przenikać myśli i uczu-
cia innych, oddziaływać samą wolą. Jednak jedna z najbardziej niesamowitych 
„wielkich mocy” (mahāsiddhi) bohatera-jogina zostanie ukazana na zakończe-
nie powieści w scenie uwolnienia Ariamana, więzionego i torturowanego 
przez de Mangra. Oto jak się objawia Mahatma – Wielki Duch – Jaźń, czyli ten, 
który – zgodnie z objaśnieniem Micińskiego – doszedł do „najwyższej potęgi 
i światła”: 
 
Na powietrzu ukazała się w chmurze zielono-różowej przezroczystej 
twarz! niewypowiedziana groza oczu, wydających się srogimi, choć czoło bez 
najmniejszego zmarszczenia – zawój biały lekko związany, końcem spadał na 
lewe ramię – lico Zeusa uduchowionego. 
Reszta postaci mgławicowa – lecz poznać już było można: Mag Litwor 
(345) 
 
W scenie uwolnienia i uzdrowienia Ariamana Miciński zdaje się nawiązywać 
do tej siddhi, która zwana jest mahiman, czyli nieograniczoność. Polega ona na 
zdolności dotykania na dowolną odległość wybranego obiektu, nawet np. księ-
życa58. W scenie tej zwraca uwagę fakt, iż we wszystkich działaniach Maga 
Litwora podkreślana jest właśnie moc dotyku, mająca także charakter uzdra-
wiający. Widmo tej postaci, a właściwie należałoby raczej powiedzieć emana-
cja duchowa czy też ciało subtelne (astralne?, eteryczne?), najpierw gromadzi-
ło energię, trzymając ręce przy drutach pod napięciem elektrycznym, następ-
nie jednym dotknięciem rozsunęło sznury krępujące więźnia, by na koniec 
napełnić ciało Ariamana „mocą dotknięć”, przekazując mu ożywcze siły. Na-
tomiast gdy młodzieniec chciał dotknąć ręki Maga Litwora, poznał, iż był on 
tylko „potężną emanacją jego własnej woli i  n i e w i a d o m e j  m o c y , która 
wnet rozproszyła się” (345; podkr. E.F.-C).  
                                                             
57  Tamże, s. 102-103. 
58  Zob. Mircea Eliade, dz. cyt., s. 103. 
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Wszystkie opisane powyżej cudowne moce w ezoteryce indyjskiej zwią-
zane są ze ścieżką Radża Jogi. Przypomnijmy, że jest ona uważana za jogę kró-
lów i książąt, duchową drogę władców i mędrców zwanych ryszi. Jako taka 
wydaje się też szczególnie odpowiednia dla Maga Litwora, będącego przecież 
wcieleniem Króla-Ducha narodu. Ale należy również pamiętać, iż tę herme-
tyczną drogę duchowego rozwoju – jak już wspominaliśmy –  spopularyzowa-
ła w Europie pod koniec XIX wieku Helena Bławatska. Twierdziła ona, że 
przebywając w Indiach, wtajemniczona została w Radża Jogę przez tybetań-
skich Mahatmów, z którymi, już po powrocie do Europy, porozumiewała się 
telepatycznie. Pojęcie „mahatma”, pochodzące  od sanskryckiego słowa Ma-
hātman, może być tłumaczone jako ‘Wielki Duch’, ‘Wielka Jaźń’. Analogia 
z Królem Duchem wydaje się tutaj narzucać sama. Wedle Bławatskiej, Mahat-
mowie czuwają nad przebiegiem ewolucji ludzkości, nadając jej właściwy kie-
runek poprzez pobudzanie ruchów religijnych i demokratycznych, propago-
wanie postaw humanitarnych oraz postępu na świecie. Założycielka Towarzy-
stwa Teozoficznego tak ich charakteryzuje: „Są oni istnościami wolnymi od 
fizycznych ograniczeń, o wielkiej świętości życia oraz rozległej i głębokiej 
wiedzy”59. Trudno nie zauważyć, że takie atrybuty posiada i taką właśnie rolę 
animatora wielkich przemian duchowych, ale i dziejowych, pełni w powie-
ściowym świecie Nietoty Mag Litwor.  
Reasumując, powiedzmy, że Miciński w kreacji tego bohatera zespolił 
koncepcję królów-duchów Słowackiego z pochodzącą z ezoteryki hindusko-
buddyjskiej koncepcją mahatmów, czyli znających tajniki Radża Jogi spadko-
bierców starożytnej aryjskiej wiedzy duchowej, czuwających nad rozwojem 




Praktykujący Radża Jogę Mag Litwor osiągnął stan królewskiego połą-
czenia jaźni z wszechświatem. Może teraz po dotarciu na duchowe szczyty 
zespolenia Atmana z Brahmanem, poprowadzić naród do ostatecznego Urze-
czywistnienia Jaźni, a więc do wyzwolenia, także w sensie politycznym. To 
jego powołanie: „Tu więc jest moja zagadka, rzekł – tu most, po którym naród 
mam wprowadzić przed wyszlifowane zwierciadło przepaścistej jaźni, odbija-
jącej prawdziwe ludzkie istnienie” (N 49).  
Rozwiązanie sfinksowej zagadki polskiego bytu, który w Nietocie został 
symbolicznie wyrażony w odbiciu góry „wyolbrzymiałej, prawiecznej, pełnej 
tragicznego mroku” (50), dostępne jest tylko dla kogoś, kto przeszedł – tak jak 
                                                             
59  Zob. Helena P. Bławatska: Pierwsze kroki na drodze okultyzmu. Oprac. Leonard 
Górnicki. Wrocław 1997, s. 53. 




Mag Litwor – wtajemniczenia w arkana życia i śmierci. Mówią o tym słowa 
jego modlitwy: „Wielki Duchu, postawiłeś na mojej drodze mistyczny ołtarz 
Polski, którego runów odczytać nikt nie może, kto nie jest już po tamtej stronie 
Wyzwolenia” (N 50). Bohater, będący inkarnacją Króla-Ducha, pełni, pod-
kreślmy, rolę mistrza nie tylko wobec Ariamana, który zresztą również prak-
tykuje jogę, ale jest także mistagogiem, czy może raczej wypadałoby powie-
dzieć: guru, wtajemniczającym naród w duchową rzeczywistość, w jego naj-
wyższe przeznaczenia. A tę przypisaną postaci rolę Miciński dodatkowo eks-
ponuje w przywoływanym fragmencie Nietoty, kończąc cały rozdział poetyc-
kim urywkiem, którego ostatni wers: „Usłyszałam, że Duch idzie – i już jest!” 
stanowi czytelną aluzję, jak można sądzić, do książki Tadeusza Nalepińskiego 
On idzie! Rzecz o Królu-Duchu Rosji (1907). Król-Duch Rosji objawił się Nale-
pińskiemu w Petersburgu w czasie rewolucyjnego wrzenia roku 1905 jako 
zakrwawiony demon zniszczenia, prorok Antychrysta wyrosły z posiewu Pio-
trowego60. Król-Duch Polski, który w powieściowej rzeczywistości mniej wię-
cej w tym samym czasie przybywa w Tatry, wykreowany został w myśl formu-
ły Ex Oriente lux na zbawcę-wyzwoliciela, na „Mesjasza Wschodu”, który wie-
ści, iż „zbliża się chwila wyzwalania” (N 113). Tak wykreowaną postać można 
uznać za tożsamą z ideałem bogoczłowieczeństwa, który głęboko wpisany był 
w tradycję hinduską. Jak pisał Mircea Eliade: 
 
Indie nigdy nie mogły zapomnieć, że człowiek w określonych okolicznościach 
może się stać „człowiekiem-bogiem”. Nie chciały one nigdy zgodzić się na aktu-
alną kondycję ludzką, która polega na cierpieniu, bezsile i niepewności. Nie-
                                                             
60  Warto pamiętać, że Miciński jest autorem, pisanej w czasie pracy nad Nietotą, re-
cenzji z książki Nalepińskiego. Doceniając wizyjność i moc głębokiego wczucia się 
w „duszę rosyjską”, pisarz nie poparł jednak naczelnej tezy pracy mówiącej o de-
strukcyjnej potędze Króla-Ducha Rosji. Wyraził też wątpliwość, czy nie jest rażą-
cym nadużyciem posługiwanie się tym „z głębin polskich wyrwanym słowem dla 
innych bizantyjsko-słowiańsko-azjatyckich pojęć”. Tadeusz Miciński: On idzie. Ta-
deusz Nalepiński: „Rzecz o Królu Duchu Rosji”. „Literatura i Sztuka” 1908, nr 19 
(dodatek literacko-artystyczny do „Nowej Gazety”). W każdym razie książka Nale-
pińskiego stanowi istotny acz przede wszystkim polemiczny kontekst dla proble-
matyki polsko-rosyjskiej przedstawionej w Nietocie. Będzie ona natomiast jedną 
z ważniejszych inspiracji przy pisaniu późniejszej powieści historycznej Micińskie-
go Wita, opublikowanej już po śmierci młodopolskiego pisarza. Nadmienić jeszcze 
wypada, iż Nalepiński zrewanżował się autorowi Nietoty recenzjami, które uznać 
należy za jedne z najbardziej wnikliwych ówczesnych wypowiedzi na temat „ta-
jemnej księgi Tatr”. Zob. Tadeusz Nalepiński, rec. Nietoty, „Krytyka” 1910, z. 4, 
s. 227-236 oraz z. 5, s. 309-319; Tadeusza Micińskiego „Nietota”. (Wrażenia i re-
fleksje), „Literatura i Sztuka” 1910, nr 24-25 (dodatek literacko-artystyczny do 
„Nowej Gazety”).   
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zmiennie wierzyły w istnienie l u d z i - b o g ó w ,  m a g ó w ,  ponieważ stale 
miały przed oczami przykład joginów.61 
 
Postać Maga Litwora może też rodzić skojarzenia z hinduskim Wisznu, 
który miał ingereować w przebieg zdarzeń w świecie wtedy, gdy zagrażały mu 
wielkie niebezpieczeństwa. W Bhagawadgicie ten jeden z trójcy bogów stwo-
rzenia (Trimurti) głosi: „Gdy znika dharma i zapomniany zostaje cel życia, 
pojawiam się na ziemi. Rodzę się w każdej epoce, by chronić dobro, niszczyć 
zło i ustanawiać dharmę.”62 Pełni on zatem w pewnym sensie rolę zbawcy, 
interweniując w świecie pod postaciami swych wcieleń, czyli awatar. Za takie 
wcielenie Jaźni Narodu uznać też można Maga Litwora, „Mesjasza Wschodu”, 
Króla-Ducha–Mahatmę. Jak widzimy, bohater ten to zaiste „postać-palim-
psest”63! Warto przy tym dodać: romantyczno-orientalny.  
Na zakończenie zacytujmy fragment listu Micińskiego do Wilhelma 
Feldmana z 1910 roku: 
 
Uznaniem mej religijności wzruszył mnie Pan nadzwyczajnie, dziękuję Panu za 
to wyczucie. W Nietocie starałem się tę religijność wykazać nie w nieokreślo-
nych nastrojach, lecz w zbudowaniu istotnej, realno-metafizycznej całości na-
rodowej duszy64. 
 
Tak rozumiane zadanie literackie odpowiada tym kategoriom, o których 
w 1913 roku pisał Bolesław Leśmian w swoich Rozmyślaniach o powieści pol-
skiej65. Powieściową rzeczywistość przedstawioną w myśl tych sugestii nale-
                                                             
61  Mircea Eliade, dz. cyt., s. 104. Podkr. E.F.-C. 
62  Cyt. za: Michael Jordan, dz. cyt., s. 20. 
63  Wojciech Gutowski, Inspiracje i repetycje. Adam Mickiewicz w lekturze Tadeusza 
Micińskiego. W: Wprowadzenie do Xięgi Tajemnej, dz. cyt, s. 341. 
64  Cyt. za: Korespondencja Tadeusza Micińskiego. Oprac. Teresa Wróblewska. „Mie-
sięcznik Literacki” 1969, nr 11, s. 117-118. 
65  Warto na marginesie zaznaczyć, że sam Leśmian jako autor Przygód Sindbada 
Żeglarza (1913) wiele, jak się zdaje, zawdzięczał Micińskiemu, który w Nietocie 
wielokrotnie nawiązywał do baśni z Księgi tysiąca i jednej nocy, przywołując także 
przygody i postać samego Sindbada Żeglarza (zob. Anna Czabanowska-Wróbel, dz. 
cyt., s. 185). Myślę tu przede wszystkim o przełamywaniu groteską, odgrywającej 
przecież w Nietocie tak istotną rolę, konwencji baśniowej. Stosowane przez Le-
śmiana zabiegi dekonstrukcyjne (komentarze autotematyczne, żartobliwe prze-
kształcenia tradycyjnych motywów, humorystyczny styl, elementy ironii, parodii 
oraz autoparodii, groteski i absurdu), wskazujące na „postawę ironicznego dystan-
su do tradycyjnych wyznaczników baśniowości” (Bogusław Grodzki: Leśmianow-
ska baśń nowoczesna. O „Przygodach Sindbada Żeglarza” Bolesława Leśmiana. Lu-
blin 2012, s. 55), odnajdziemy w powstałej kilka lat wcześniej Nietocie Micińskie-
go.  




żałoby traktować nie jako mimetyczny obraz świata, co czyniła większość ów-
czesnych krytyków, natrząsając się niemiłosiernie z „zawilców”66 Micińskiego, 
lecz jako „wzór lub odwzór naszego ducha”67. Nietota, wedle takiego odczyta-
nia, stanowi niezwykłą próbę przełożenia na język fabuły literackiej treści 
wyobraźniowo-ideowych związanych z poszukiwaniem przez pisarza „źródeł 
duszy polskiej”. To „odwzór” „realno-metafizycznej narodowej duszy”, a ta 
w głębiach swych jest – jak wierzył autor powieści – indosłowiańska.   
W końcowej partii chóru z przywoływanego już dramatu Słowackiego 
Zawisza Czarny pojawiają się znaczące słowa proroctwa, zapowiadające 
(eschatologiczne?) wypełnienie się dziejów: „aż się indyjskie kwiaty na so-
snach pokażą”68. W utworze wieszcza ma to być czas przybycia nowego Króla-
Ducha. Do tej proroczej wizji Słowackiego – szeroko komentowanej przez 
młodopolskich przyjaciół pisarza69 – zdaje się nawiązywać Miciński, kreując 
świat przedstawiony Nietoty. W mitycznej przestrzeni Tatr-Himalajów, gdzie 
w dolinach tatrzańskich Turowego Rogu zachowały się indyjskie lasy, pojawia 
się Mag Litwor, Król-Duch–Mahatma, który zespala tradycję indoaryjską 
z tradycją najgłębiej polską – romantyczną.  
Na koniec wypada chyba zaznaczyć, iż w przypadku tej dziwacznej, ale 
i niezwykłej powieści, podjęcie zabiegów deszyfracyjnych, tj. ujawnianie jej 
kontekstów genetycznych oraz intertekstualnych odwołań podważa, w na-
szym przekonaniu, często na wyrost formułowane sądy mówiące o „tematycz-
nym eklektyzmie” i „osobliwym wszystkoizmie”70 Nietoty. To z pewnością 
powieść naznaczona bylejakością, ale zarazem – chciałoby się powiedzieć – 
w tym chaosie jest metoda, jest symetria, by nawiązać do przywoływanego już 
we wstępie niniejszej pracy określenia „symetryczny Chaos”. Miciński „rozsa-
dza wszelkie kajdany estetyczne”71 i chce wprowadzić myśl i wyobraźnię czy-
telnika w krainę duszy polskiej, w mityczną przestrzeń, gdzie za pomocą sło-
                                                             
66  Stanisław Pigoń, Niesamowite spotkanie literackie. Tadeusz Miciński – Wincenty 
Lutosławski. W: Miłe życia drobiazgi. Pokłosie. Warszawa 1964, s. 428. 
67  Bolesław Leśmian: Szkice literackie. Oprac. Jacek Trznadel, Warszawa 1959, s. 379. 
68  Juliusz Słowacki: Zawisza Czarny. Z autografu wydał Artur Górski. Warszawa 1906, 
s. 15. 
69  Trudno w tym miejscu nie zacytować fragmentu z „manifestu ariocentrycznego” 
Ewy Łuskiny (dz. cyt., s. 59), w którym odwołuje się ona do proroctwa Słowackie-
go, niezbyt zresztą wiernie przytaczając słowa z dramatu Zawisza Czarny: „Koła 
wozu indyjskiego Dionizosa mają wszakże ten sam kształt archaiczny słowiańskiej 
swastyki, a nowe wcielenie Króla-Ducha ma nadejść pono: – »gdy na sosnach li-
tewskich – kwiaty indyjskie zakwitną«”. 
70  Cecylia Suszka, dz. cyt., s. 180. 
71  Zygmunt Kisielewski: Xiądz Faust. „Widnokrąg” 1914, nr 10, s. 12. Cyt. za: Marek 
Kurkiewicz: W labiryntach konwencji, dz. cyt., s. 71. 
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wa (magicznego) ma się dokonać dzieło „wielkiego przebudzenia – jaźni na-
rodu polskiego” (262). Podąża tu młodopolski pisarz za Słowackim i jego Kró-
lem-Duchem, ale także za literaturą indyjską72, czerpiąc z tych źródeł zarówno 
wzorce genologiczne, jak i „kościec” tematyczny powieści. Nie przypadkowo 






Korespondencja Tadeusza Micińskiego. Oprac. Teresa Wróblewska. „Miesięcznik Literacki” 
1969. 
Miciński Tadeusz: Do źródeł duszy polskiej. Lwów 1906, s. 179. 
Miciński Tadeusz: Miasto Św. Jana, Moskwa 1916. 
Miciński Tadeusz: Nietota. Księga tajemna Tatr. Kraków 2002.   
Miciński Tadeusz: O pesymizmie. Oprac. Teresa Wróblewska. „Przegląd Humanistyczny” 1969, 
nr 5.  
Miciński Tadeusz: On idzie. Tadeusz Nalepiński: „Rzecz o Królu Duchu Rosji”. „Literatura i Sztu-
ka” 1908, nr 19 (dodatek literacko-artystyczny do „Nowej Gazety”).  
Miciński Tadeusz: Teatr-świątynia. W zbiorze: Myśl teatralna Młodej Polski. Antologia. Wybór: 
Irena Sławińska i Stefan Kruk. Wstęp: Irena Sławińska. Warszawa 1966.  
Miciński Tadeusz: Xiądz Faust. Opracowanie tekstu, przypisy i posłowie Wojciech Gutowski. 
Kraków 2008. 
Mickiewicz Adam: Dzieła. T. XI: Literatura słowiańska. Kurs trzeci i czwarty. Tłum. i oprac. Leon 
Płoszewski. Warszawa-Kraków 1953. 
Przybyszewski Stanisław: O „nową” sztukę. W antologii: Programy i dyskusje literackie okresu 
Młodej Polski. Oprac. Maria Podraza-Kwiatkowska. Wrocław 2000. 
Słowacki Juliusz: Zawisza Czarny. Z autografu wydał Artur Górski. Warszawa 1906. 
 
Literatura przedmiotu:  
Bajko Marcin: Heroiczna apokalipsa. W kręgu idei i wyobraźni Tadeusza Micińskiego. Białystok 
2012. 
Bławatska P. Helena: Dziwy Indii. Rybnik 2005. 
Bławatska P. Helena: Pierwsze kroki na drodze okultyzmu. Oprac. Leonard Górnicki. Wrocław 
1997. 
Bolecki Włodzimierza: Poetycki model prozy w dwudziestoleciu międzywojennym. Witkacy, 
Gombrowicz, Schulz i inni. Studium z poetyki historycznej. Kraków 1996. 
                                                             
72  Pogląd taki, mówiący o zdecydowanym wpływie „literatury wedyjskiej i epiki Sło-
wackiego” na kształt ostateczny prozy powieściowej Micińskiego wyraził Stani-
sław Eile (Antypowieść Micińskiego a estetyka młodopolska. W zbiorze: Studia 
o Tadeuszu Micińskim, dz. cyt., s. 123). Autorka niniejszej pracy pogląd ten podzie-
la. Warto przy tym dodać, iż wskazując na synkretyzm gatunkowy literatury indyj-
skiej, Stanisław Eile odwołuje się do artykułu młodopolskiego przyjaciela Miciń-
skiego, bywalca ezoterycznych wieczorów u Stabrowskich – Stanisława Franciszka 
Michalskiego (Zagadnienia rodzajów literackich w literaturze i poetyce indyjskiej. 
„Zagadnienia Rodzajów Literackich” r. II: 1959, z. 1, s. 69-86).  




Czabanowska-Wróbel Anna: „Nietota” – baśń jako fundament mitu. W: Baśń w literaturze Mło-
dej Polski. Kraków 1996. 
Eile Stanisław: Antypowieść Micińskiego a estetyka młodopolska. W zbiorze: Studia o Tadeuszu 
Micińskim. Red. Maria Podraza-Kwiatkowska. Kraków 1979.  
Eile Stanisław: Zagadnienia rodzajów literackich w literaturze i poetyce indyjskiej. „Zagadnienia 
Rodzajów Literackich” 1959, z. 1. 
Eliade Mircea: Joga: nieśmiertelność i wolność. Tłum. Bolesław Baranowski. Oprac. Tomasz 
Ruciński. Warszawa 1984. 
Flis-Czerniak Elżbieta: Syndrom Wallenroda. Z problemów świadomości narodowej i religijnej 
w twórczości Tadeusza Micińskiego. Lublin 2008. 
Górski Artur: Monsalwat. Rzecz o Adamie Mickiewiczu. Warszawa-Kraków 1908. 
Grodzki Bogusław: Leśmianowska baśń nowoczesna. O „Przygodach Sindbada Żeglarza” Bole-
sława Leśmiana. Lublin 2012. 
Gutowski Wojciech: Tadeusza Micińskiego dialog z „Królem-Duchem”. W zbiorze: Wyobraźnia 
Juliusza Słowackiego. Red.: Dariusz T. Lebioda. Bydgoszcz 2006. 
Gutowski Wojciech: W poszukiwaniu życia nowego. Mit a światopogląd w twórczości Tadeusza 
Micińskiego. W: Wprowadzenie do Xięgi Tajemnej. Studia o twórczości Tadeusza Miciń-
skiego. Bydgoszcz 2002. 
Janion Maria: Jan Witkiewicz jedyny prawdziwy Wallenrod. W: Życie pośmiertne Konrada Wal-
lenroda. Warszawa 1990.  
Jordan Michael: Tajemnice kultur i religii Wschodu. Tłum. Roman Gołędowski. Warszawa 2000. 
Jung Carl Gustav: Psychologia kundalini-jogi. Według notatek z seminariów (1932). Oprac. 
Shamdasani Sonu. Tłum. Robert Reszke. Warszawa 2003. 
Kieżuń Anna: Drogi własne. O twórczości młodopolskiej Artura Górskiego. Białystok 2006. 
Kisielewski Zygmunt: Xiądz Faust. „Widnokrąg” 1914, nr 10. 
Kurkiewicz Marek: W labiryntach konwencji (o prozie Tadeusza Micińskiego). Bydgoszcz 2004. 
Leciejewski Jan: Runy i runiczne pomniki słowiańskie. Lwów 1906.  
Leśmian Bolesław: Szkice literackie. Oprac. Jacek Trznadel, Warszawa 1959. 
Ławski Jarosław: Mickiewicz – mit – historia. Studia. Białystok 2010. 
Łuskina Ewa: Genesis z ducha Ariów. „Lamus” 1911-1912. 
Majda Jan: Młodopolskie Tatry literackie. Kraków 1989. 
Matuszewski Ignacy: „Król-Duch” czy „Królowie-Duchy”? (Przyczynek do wyjaśnienia niektó-
rych punktów niedokończonej epopei Słowackiego). „Sfinks” r. VII: 1909. 
Matuszewski Ignacy: Ideał bohaterstwa w dramacie staroindyjskim. Studium literackie. W: Swoi 
i obcy. Zarysy literacko-estetyczne. Warszawa 1903. 
Matuszewski Ignacy: Mistyczne pisma Słowackiego w zestawieniu z doktrynami współczesnego 
okultyzmu. W: Swoi i obcy. Zarysy literacko-estetyczne. Warszawa 1903. 
Michalski Stanisław Franciszek: Wstęp. Do: Wiedza tajemna Wed indyjskich. Upaniszady. 
Z sanskrytu przeł. Stanisław F. Michalski. Warszawa–Kraków 1913. 
Mulford Prentice: Przeciw śmierci. Tłum. i słowo wstępne Stanisław Franciszek Michalski. War-
szawa 1910. 
Nalepiński Tadeusz: Recenzja Nietoty. „Krytyka” 1910, z. 4.  
Okulicz-Kozaryn Radosław: Litwin wśród spadkobierców Króla-Ducha. Twórczość Čiurlionisa 
wobec Młodej Polski. Poznań 2007. 
Pigoń Stanisław: Niesamowite spotkanie literackie. Tadeusz Miciński – Wincenty Lutosławski. 
W: Miłe życia drobiazgi. Pokłosie. Warszawa 1964. 
Popiel Magdalena: Wzniosła groteska. „Nietota” Tadeusza Micińskiego. W: Oblicza wzniosłości. 
Estetyka powieści młodopolskiej. Kraków 1999. 
Elżbieta  F L I S - C  Z E R N I A K 
 70 
Próchniak Paweł: „Nietota” Tadeusza Micińskiego. Notatki na marginesach. W zbiorze: Wśród 
tułaczy i wędrowców. Studia młodopolskie. Red.: Stanisław Fita i Jakub A. Malik. Lublin 
2001. 
Reychman Jan: Peleryna, ciupaga i znak tajemny. Kraków 1971.  
Schuré Edward: Wielcy wtajemniczeni. Zarys tajemniczych dziejów religii. Tłum. W. Nidecka. 
Warszawa 1911. 
Sierosławski Stanisław: Wrażenia literackie, „Słowo” 1910, nr 366. 
Straszewski Maurycy: Powstanie i rozwój pesymizmu w Indiach. Kraków 1884. 
Suszka Cecylia: W poszukiwaniu utraconej jedni. O synkretyzmie kulturowo-religijnym w twór-
czości Tadeusza Micińskiego. „Ruch Literacki” 2001, z. 2. 
Tadeusza Micińskiego „Nietota”. (Wrażenia i refleksje), „Literatura i Sztuka” 1910, nr 24-25 
(dodatek literacko-artystyczny do „Nowej Gazety”).  
Tuczyński Jan: Motywy indyjskie w literaturze polskiej. Warszawa 1981. 
Tuczyński Jan: Schopenhauer a Młoda Polska. Gdańsk 1987. 







Mag Litwor, Król-Duch and yoga, 
in other words on Nietota by Tadeusz Miciński,  
and the secret knowledge of the East 
 
 The novel Nietota (1910), written by Tadeusz Miciński, is certainly the work in which 
the writer of Young Poland sublimely showed his indological knowledge associated with 
a broad range of issues: geographical, religious studies, philosophical or mythological – literary. 
The author of the article gives specific attention to the character of Mag Litwor and she 
emphasises that in the creation of this character, Miciński combined a romantic concept of 
kings-spirit (pol. królów-duchów) by Słowacki with the concept of mahatmas, which comes 
from the Hindu-Buddhist esoteric. 
 According to the author of the article, indological themes do not have just the 
ornamental function in the novel Nietota, what is specific feature of Young Poland’s fashion for 
Orientalism. The writer uses and introduces these themes consciously into the structures of the 
novel and thus he forms different levels of meaning of the text. He does it in order to shape the 
reality presented in the novel in three main aspects: aesthetic, religious-philosophical and 
ideological-patriotic. 
 







Agata  M I C K I E W I C Z 
(Biblioteka Uniwersytetu Warszawskiego) 
 
 
Tytuł Nietoty Tadeusza Micińskiego 
Sens „tajemny” powieści 
 
Pisanie zaczyna się od tytułu, a kiedy jest już 
gotowy i sformułowany zostanie koniec utwo-




 Większość pisarzy zgodnie twierdzi, że najwięcej problemów podczas 
pracy nad tekstem zajmuje im wybór odpowiedniego tytułu dla swojego 
utworu. Zdarza się, że w czasie pracy a nawet już po ukończeniu utworu autor 
wielokrotnie zmienia lub modyfikuje tytuł.  
 Ta krótka i jakby się zdawało niektórym mało istotna informacja 
umieszczona na stronie tytułowej książki może przyciągnąć czytelnika lub 
skutecznie go zniechęcić do czytania. 
 
Czytelnicy przy wyborze lektury często kierują się postacią tytułu i jego zna-
czeniem, a wszyscy w pewnym stopniu ulegają jego oddziaływaniu, nastawiając 
się na jakiś sygnał, który zadecyduje, czy warto przeczytać tekst, czy nie2. 
 
Słownik terminów literackich3 pod redakcją Janusza Sławińskiego podaje taką 
charakterystykę:  
 
Tytuł (łac. titulus – napis) nazwa nadana dziełu przez jego autora, stanowiąca 
integralną część tekstu dzieła i będąca pierwszym wyodrębnionym w nim od-
cinkiem. Tytuł jest jednym z podstawowych czynników umożliwiających iden-
                                               
1 Kazimierz Brandys – wywiad telewizyjny z 20 I 1993 r. Informacja zaczerpnięta 
z książki Marzanny Uździckiej: Tytuł utworu literackiego. Zielona Góra 2007, 
s. 178. 
2 Uździcka: Tytuł utworu literackiego, op. cit., s. 5. 
3 Słownik terminów literackich. Red.: Janusz Sławiński. Wrocław 1988, s. 547. 
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tyfikację dzieła; jego forma pozostaje w wielorakich związkach z treściami 
utworu, który nazywa i symbolizuje, a także ze sposobami jego przekazu. 
Nadawanie dziełom tytułu wiąże się z utrwalaniem ich tekstu na piśmie. [...] 
Sposób konstruowania i budowa tytułu dzieł literackich podporządkowane są 
ogólnym zasadom poetyki tych dzieł i jako historycznie zmienne podlegają 
konwencjonalizacji na równi z innymi składnikami dzieła. 
 
Definicja na pozór wydaje się dosyć prosta, ale po głębszym zastanowieniu 
mamy pewne dopowiedzenia. Pierwszym istotnym elementem jest fakt, że nie 
zawsze tytuł (nazwa) pochodzi od autora. Czasami tytuł został dodany albo 
zmieniony przez kogoś innego. Dante Alighieri w średniowieczu nie nadał 
swemu poematowi tytułu Boska komedia – epitet „boska” pojawił się 200 lat 
później i pochodzi od wielbicieli poety i jego Komedii. Zaś Juliusz Słowacki po-
zostawił bez tytułów wiele utworów w rękopisie i dopiero później wydawcy 
dodawali tytuły od siebie.  
 Historia nadawania tytułów jest szalenie zajmująca. W starożytności nie 
spotykamy tego zjawiska – w epoce piśmiennictwa greckiego, jeżeli tytuł się 
pojawił, to był umieszczany na końcu. W bibliotekach doklejano do zwoju 
skrawek papieru lub pergaminu (nazywany po grecku sillybos, po łacinie in-
dex lub titullus), na którym umieszczano tytuł. Były to najczęściej krótkie, jed-
nowyrazowe tytuły np. Iliada, Metamorfozy. 
 Średniowieczne kodeksy również nie posiadały kart tytułowych, zaś 
funkcję tytułu pełniły początkowe lub końcowe zdania utworu. Zdarza się, że 
w niektórych rękopisach XV-wiecznych pojawiał się wyodrębniony tytuł, ale 
była to rzadkość. Przed wynalezieniem druku najczęściej tytuły były nadawa-
ne przez bibliotekarzy, kopistów i komentatorów.  
 Pierwsze książki drukowane swym wyglądem naśladowały rękopi-
śmienne. Jednak dosyć szybko zaczęły pojawiać się na osobnych, początko-
wych kartach książki tytuły. Taką kartę ma już utwór z 1522 roku Żywot 
wszechmocnego Syna Bożego Pana Jezu Krysta Baltazara Opecia.  
 W XVI wieku w Polsce wyodrębniają się dwie odmiany tytułu. Pierwsza 
głównie w gatunkach poetyckich nawiązywała swą krótką formą do czasów 
antycznych (np. Pieśni, Treny, Fraszki). Zdarzało się, że tytuł wskazujący na 
przynależność do określonego  gatunku literackiego jednocześnie przełamy-
wał jego konwencje – tak było w przypadku cyklu dziewiętnastu Trenów Jana 
Kochanowskiego. Poeta uczynił bohaterką trenów swoją zmarłą ukochaną ma-
łą córeczkę. Do tej pory w trenach inaczej pieśniach  lamentacyjnych, utwo-
rach o charakterze żałobnym opłakiwano osoby znamienite i zasłużone.  
 Druga odmiana występowała w prozie popularnej i charakteryzowała 
się długim tytułem, w którym zawierano dużo informacji służących zarekla-
mowaniu i zachęceniu do czytania (np. Rozmowy, które miał król Salomon 
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mądry z Marchołtem grubym a sprośnym, a wszakoż tako o niem powiadają 
bardzo zwymownym z figurami i zgadkami śmiesznymi). 
 Epoka baroku rozbudowała tytuły we wszystkich dziedzinach piśmien-
nictwa. Różnica polegała na tym, że autor nie skupiał się na przekazaniu in-
formacji o utworze, lecz pragnął zadziwić i zaimponować pomysłami (np. hu-
morystyczny tytuł satyry Łukasza Opalińskiego Coś nowego, pisanego roku 
tysiącsześćsetnego pięćdziesiątego wtórego. drukowano w Koziej Głowie kie-
dy miesiąc był na nowie, kosztem zaś pana jednego z bractwa piławieckiego; 
a drukarnię zaś zakryto, bo drukarza zabito)4. 
 W okresie oświecenia nastąpił powrót do prostej formy tytułu (np. Bajki 
Ignacego Krasickiego, Fircyk w zalotach Franciszka Zabłockiego, Powrót posła  
Juliana Ursyna Niemcewicza). Rozpowszechniły się także tytuły podwójne po-
łączone słowem „czyli” (np. Monachomachia czyli Wojna mnichów Ignacego 
Krasickiego, Kandyd czyli Optymizm Voltaire’a).   
 Podwójne tytuły występowały też w romantyzmie (np. epos Adama 
Mickiewicza Pan Tadeusz, czyli Ostatni zajazd na Litwie. Historia szlachecka 
z roku 1811 i 1812 we dwunastu księgach wierszem). Ale poza pewnymi wy-
jątkami w romantyzmie przeważają formy proste i krótkie, często utworzone 
od imion bohaterów (np. Grażyna, Kordian, Beniowski, Balladyna). Zaczynają 
się także pojawiać pierwsze tytuły metaforyczne (np. u Kornela Ujejskiego 
Kwiaty bez woni). 
 Wszystkie starania odnośnie odpowiedniego skonstruowania i dobrania 
tytułu podporządkowane są jednej z funkcji jakie tytuł spełnia – funkcji atrak-
tywnej, która ma przekonać odbiorcę do przeczytania bądź zakupu książki. 
Najwięcej innowacji w obrębie nadawania tytułów zaczęło pojawiać się tuż 
przed I wojną światową i w okresie międzywojennym – były to często tytuły 
wielorakie, dziwne i nieoczywiste jak Próchno (1903), Ozimina (1911) czy 
Żywe kamienie (1918) Wacława Berenta. Przykładem może być też metafo-
ryczny tytuł zbioru poezji Tadeusza Micińskiego W mroku gwiazd, wydanego 
w 1902 roku a także powieść tegoż autora Xiądz Faust z 1913 roku.  
 W roku 1910 ukazała się pierwsza z powieści Tadeusza Micińskiego pod 
intrygującą tytulaturą Nietota. Księga tajemna Tatr. Po odczytaniu strony tytu-
łowej nasuwa się od razu pytanie o znaczenie słowa nietota. Trudno określić, 
z czym się może kojarzyć i wyraz ten pozostaje zawieszony w próżni bez żad-
nych oczywistych, bliżej lub dalej sprecyzowanych, kontekstów.  
 W klasycznym i podstawowym jako obraz zasobu leksykalnego polsz-
czyzny Słowniku języka polskiego Samuela Bogumiła Lindego pod hasłem nie-
tota widnieje zapis: 
 
                                               
4 Danuta Danek: Dzieło literackie jako książka. Warszawa 1980, s. 61-69. 
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nietota, y, ż, botan. §. 1. [z Wołosk. netoté 2]. Miotłę ziele Rusnacy i koziarze nie-
totą zowią; dlaczego zaś wiedzieć nie możemy.5  
 
Z tej niezbyt jasnej informacji wynika, że nietota jest zielem znanym wśród 
pasterzy kóz i Rusnaków (to historyczna nazwa wschodniosłowiańskich  
narodów i ludności prawosławnej zamieszkującej ziemie dawnej Rusi, 
wchodzących później w skład: Wielkiego Księstwa Litewskiego, Królestwa 
Polskiego (Ruś Czerwona) i Wielkiego Księstwa Moskiewskiego, a od drugiej 
połowy XVI wieku: Rzeczypospolitej Obojga Narodów i Carstwa Rosyjskiego 
(oficjalna nazwa Rosji w latach 1547–1721). 
 Późniejszy Słownik języka polskiego pod redakcją Jana Karłowicza 
podaje więcej informacji o tej zagadkowej roślinie. Znajduje się tu powiązanie 
nazwy nietota z widłakiem: 
 
Nietota, y, lm. y bot. I. p. Jałowiec. 2. p. Gęsiówka. 3. p. Miotła. 4. [N] p. Widłak.6 
[...] 
Widłak, a, lm: bot. (lycopodium) roś. Z gromady paprotników, z rzędu widła-
ków […] W. wroniec, [Woroniec, Nietota, Swarzybaba, Kołtun] (l. selago).7 
 
U Aleksandra Brücknera w klasycznym Słowniku etymologicznym języka pol-
skiego jest takie wyjaśnienie: 
 
nietota, 'lycopodium', u Stanka 1472 r. i wrońcem przezwane (wedle łaciny); 
Syreński prawi: ziele Rusacy i koziarze nietotą zowią, dlaczego wiedzieć nie 
możemy. 
Nietota oznacza 'nie to ta' (u Słowaków i nie ta ta), bo roślin czarowniczych nie 
nazywa się po imieniu, omawia się je przez 'to jest' lub 'to nie jest'; tojest, albo 
tojeść, nazywają się różne podobne rośliny...8 
 
  Przywołany lapidarnie przez  Brücknera w obrębie hasła  Syreński, to 
renesansowy Szymon Syreński (zwący się też z łaciny Syreniuszem), który żył 
w latach 1540-1611, doktor Uniwersytetu w Padwie,  profesor Akademii Kra-
kowskiej, lekarz ubogich w Krakowie, botanik, badacz leczniczych właściwości 
ziół, jeden z najwybitniejszych polskich zielarzy i „zielnikarzy”. Był twórcą 
                                               
5 Samuel Bogumił Linde: Słownik języka polskiego. Lwów 1857, tom III, s. 338 
(korzystam z reprintu: Warszawa 1994). 
6  Słownik języka polskiego. Red. Jan Karłowicz, Adam Kryński, Władysław Niedź-
wiedzki. Warszawa 1902, tom III, s. 350. 
7 Słownik języka polskiego. Red. Jan Karłowicz, Adam Kryński, Władysław Niedź-
wiedzki. Warszawa 1902, tom VII, s. 549. 
8 Aleksander Brückner: Słownik etymologiczny języka polskiego. Warszawa 1993, 
s. 361-362. 
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pierwszego w Polsce dzieła botanicznego, ilustrowanego Zielnika o roślinach 
użytkowych, będącego klasycznym dziełem botanicznym polskiego renesansu. 
Poświęcił na jego pisanie ponad trzydzieści lat, a w Zielniku swym zalecał wi-
dłak dla bydła jako środek leczniczy – silnie działający środek wymiotny9. 
 Odwołanie się Micińskiego do ludowego wierzenia, w którym niena-
zwanie po imieniu stanowi formę zaklęcia, które ma chronić człowieka przed 
złymi mocami, zdradza magiczne konotacje nazwy. 
 Tę konotację wyrazu uzupełnia współczesny Słownik języka polskiego 
pod redakcją Witolda Doroszewskiego, gdzie widnieje taki opis: 
 
nietota ż IV, lycopodium selago, roślina zarodnikowa z rodziny widłakowatych 
(lycopodiaceae), o łodydze widlasto rozgałęzionej, liściach wąskich lancetowa-
tych; rośnie w cienistych lasach na zboczach i skałach; widłak wroniec: Natrafi-
łem pradawną świątynię nad fiordem, przy którym rosły lasy wysokich drzew, 
podobnych do naszej, drobnej obecnie, roślinki nietoty. Miciń. Nietota 13. II L10 
 
Tyle tradycyjne rozpoznanie semantyki tego słowa.  
 Współczesny botanik przedstawia tę roślinę następująco:  
 
Widłak goździsty (Lycopodium clavatum L.) należy do rodziny widłakowatych 
(Lycopodiaceae). Cechą charakterystyczną jest widłakowate rozgałęzienie pę-
dów i korzeni. Jest to roślina zimozielona, której czołgające się łodygi osiągają 
długość 4 metrów i są koloru jasnozielonego. Występuje na całym obszarze 
Polski w runie leśnym w świeżych borach sosnowych, rzadki w południowo-
wschodniej części. W górach rośnie po piętro kosodrzewiny11. 
 
Widłak goździsty zwany też Babimorem zalicza się do roślin trujących. Posiada 
działanie toksyczne i bardziej trujące dla zwierząt niż dla ludzi12. 
 
Biorąc pod uwagę zapisy słownikowe śmiało można stwierdzić, że nietota by-
ła znanym zielem wśród Rusaków (chłopów) i koziarzy (pasterzy kóz). A pod 
jej nazwą kryje się widłak –niepozorna roślina zarodnikowa, delikatna z wy-
glądu, pełzająca po ziemi i trująca dla zwierząt hodowlanych.  
 
Widłak wroniec Lycopodium selago występuje od XVII-XVIII w wschodniosło-
wiańskich zielnikach, jako браец, бронец, брунец, воронец. Stanowi antido-
tum na wszelkie trutki w wypadku zachowania odpowiedniego sposobu przy-
                                               
9 Pierwodruk w epoce baroku: Szymon Syreniusz: Zielnik herbarzem z języka łacin-
skiego zowią. Kraków 1613. Zob. jednak współczesną edycję fototypiczną: War-
szawa 2013. 
10 Słownik języka polskiego. Red. Witold Doroszewski. Warszawa 1963, tom V, s. 236. 
11 Wanda Laskowska: Rośliny borów. Warszawa 1962, s. 34. 
12 Jakub Mowszowicz: Rośliny trujące. Warszawa 1976, s. 14. 
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rządzenia: kładziono na garnek nową pokrywkę, oblepiano garnek i kładziono 
noże na krzyż [...] U Słowian wschodnich widłaki ceniono jako źródło „prepara-
tów do gojenia ran i wrzodów” oraz środek do tamowania krwotoków, a nie-
kiedy używano ich do leczenia chorób górnych dróg oddechowych, wątroby 
i pęcherza moczowego, a rzadziej – dawano je na dobry sen13. 
 
Roślina ta miała także jakoby właściwości magiczne i była używana do czarów 
a lud nie wymawiał, z lęku,  nazw takich roślin mówiąc o nich 'nie to ta' lub 'to 
jest ta'.  Ksiądz Sofron Witwicki pisał w XIX wieku, że górale huculscy „do spę-
dzenia płodu używają gatunku mchu, zwanego netotta”14 W takim kontekście 
tytuł zaczyna nabierać także nowych znaczeń związanych z seksualnością 
człowieka. Wreszcie we współczesnej Wielkiej encyklopedii tatrzańskiej zapi-
sano: 
 
Nietota, w gwarze podhalańskiej nazwa nadawana roślinie widłak wroniec 
(Hupertia selago, Lycopodium selago). Miała ona posiadać właściwości leczni-
cze oraz magiczne.15 
 
 W młodopolskim świecie wyobraźni sięganie po motywy florystyczne 
było powszechne i charakterystyczne nie tylko dla literatury i sztuki polskiej. 
W sztuce i architekturze królowała secesja, której twórcy (spośród wielu in-
nych tu: Stanisław Wyspiański, Józef  Mehoffer, Józef Pankiewicz, Gustav 
Klimt, Alfons Mucha, Antonio Gaudi) czerpali obficie ze zjawisk przyrody sto-
sując bogatą ornamentykę roślinną. Przejawy fascynacji roślinnością pojawia-
ły się wszędzie zaczynając od sztuki użytkowej (meble, naczynia, wystrój 
wnętrz, zdobienia zewnętrzne i wewnętrzne domów, elementy dekoracyjne) 
a kończąc na literaturze. 
 W poezji europejskiego modernizmu nastąpił gwałtowny wzrost zainte-
resowania roślinnością –  kwiaty stanowiły tutaj odrębną kategorię. Maurice 
Maeterlinck napisał eseje Inteligencja kwiatów i Woń kwiatów16, w których 
przypisywał niektórym kwiatom inteligencję i duchowość. W poezji ujawniają 
podobne myślenie Arthur Rimbaud (Co mówią poetą na temat kwiatów) i Paul 
                                               
13 Krystyna Szcześniak: Świat roślin światem ludzi na pograniczu wschodniej i za-
chodniej Słowiańszczyzny. Gdańsk\ 2008, s. 320. Zob. też: Rośliny w języku i kultu-
rze. Red.: Krystyna Szcześniak. Gdańsk 2011. 
14 Sofron Witwicki: Zwyczaje, przesądy i zabobony Hucułów. „Pamiętnik Towarzy-
stwa Tatrzańskiego” r. II: 1877, s.81. Korzystałam ze zbiorów Biblioteki Narodo-
wej. 
15 Zofia Radwańska-Paryska, Witold Henryk Paryski: Wielka encyklopedia tatrzań-
ska, Poronin, 1995, s. 820-821.. 
16 Maurice Maeterlinck: Inteligencja kwiatów. Przekł.: Franciszek Mirandola. War-
szawa 1948. 
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Verlaine (Zmierzch mistyczny). A wśród polskich poetów będą Jan Kasprowicz 
(Heliotropy, Ballada o słoneczniku), Kazimierz Przerwa-Tetmajer (Czarna ró-
ża, Kwiat symboliczny), Wacław Rolicz-Lieder (Czarne lelije), Kazimiera Zawi-
stowska (O maków purpurowych!), Maryla Wolska (Czeremchy, Wizja róża-
na), Jerzy Żuławski (Narcyzy), Bolesław Leśmian (Róża, Mak), Bronisława 
Ostrowska (cykl Woń kwiatów, Tuberozy, Rozeda, Nieśmiertelniki), młoda 
Zofia Nałkowska (W ogrodzie) i wielu innych. 
 I tak począwszy od drobnych fiołków, maków, chabrów, bratków 
a skończywszy kameliach, liliach, różach, nenufarach poeci wplatali w swoje 
strofy kwiaty. Nie tylko poeci, bo także prozaicy. 
 Miciński posłużył się nazwą dosyć pospolitej rośliny zarodnikowej (dzi-
siaj rzadszej i pod ścisłą ochroną), którą zapewne wielokrotnie mógł zaob-
serwować podczas swoich licznych wędrówek po górach. Nadał swej powieści 
zwięzły i nieprzypadkowy tytuł, który jednocześnie stanowi potoczną nazwę 
rośliny. 
 Intrygujący jest także podtytuł – Księga tajemna Tatr.  
 Według Słownika symboli literackich17 księga (książka) symbolizuje 
całość wszechświata, prawdę, naukę i uczoność, wiedzę, siedem sztuk wyzwo-
lonych, mądrość, roztropność, magię, historię, Biblię, Ewangelie, dziesięcioro 
przykazań, godność i sprawiedliwość, potęgę, cnotę, czystość, przeznaczenie, 
los. 
 Księga jest atrybutem wielu świętych, ojców Kościoła, proroków, misty-
ków, mędrców jak Ambroży, Andrzej, Antoni Padewski, Franciszek z Asyżu, 
Grzegorz Wielki, Tomasz z Akwinu. 
 Książka z literami alfa i omego jest atrybutem Boga Ojca i Chrystusa 
a księga z pieczęciami umieszczona na kolanach Jezusa symbolizuje Apokalipsę. 
 Każda religia ma swą świętą księgę podobnie jak każdy naród ma swoją 
księgę (bądź księgi) nierozerwalnie związane z jego historią, kulturą i trady-
cją.  
 Pierwsze skojarzenie, które pojawia się po przeczytaniu podtytułum 
dotyczy ksiąg biblijnych. Biblia jest święta księgą dla chrześcijan. Księgą, 
z której czerpali przez wieki wiarę i siłę do pokonywania własnych słabości 
i przeciwności losu. Ta księga dawała moc przetrwania. 
 To skłania do podążania tropem w kierunku twierdzenia, że Miciński 
chciał zasugerować odbiorcy, iż ma do czynienia nie ze zwykła książką – po-
wieścią. Nietota jest czymś więcej niż książką w potocznym tego słowa zna-
czeniu. Nie służy tylko miłej lekturze, ale byłaby księgą świętą, która skrywa 
tajemnicę. Określenie księga tajemna  przenosi w regiony wiedzy tajemnej – 
wiedzy, która nie jest dostępna dla każdego. Nie wszyscy po przeczytaniu Nie-
                                               
17 Słownik symboli literackich. Oprac. Radosław Kuleszewicz. Białystok 2013. 
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toty będą w stanie pojąć ogrom tajemnicy w niej zawarty, gdyż jest tam wie-
dza przeznaczona tylko dla wybranych. Dla jednostek o otwartych umysłach, 
które potrafią kierować się ku nowo wytyczonym szlakom. Można odnieść 
wrażenie, że Miciński prowadzi grę z odbiorcą. Daje sygnały, pozostawia tro-
py, dzięki którym uważny czytelnik może dotrzeć do źródła wiedzy tajemnej. 
 Ostatnim elementem podtytułu są Tatry najwyższy masyw górski Kar-
pat – jest to przecież Księga tajemna Tatr. Dlaczego Tadeusz Miciński wybrał 
właśnie Tatry, jest oczywiste w kontekście tego, co działo się wokół Tatr i Za-
kopanego w drugiej połowie XIX wieku. W okresie Młodej Polski to właśnie 
Tatry zostały przemienione w polski Parnas.  
 
Tatry przyczyniły się do stworzenia z literatury niepodległej instytucji narodo-
wej organizując społeczeństwo do działania na rzecz kraju [...] Celem bowiem 
narodowego ruchu tatrzańskiego, kierowanego przez Tytusa Chałubińskiego, 
było udostępnienie społeczeństwu gór, włączenie ich w obręb kultury polskiej, 
stworzenie tam ośrodka politycznej konspiracji, dążenie dzięki turystyce do 
zintegrowania narodu we wszystkich zaborach18. 
 
Do Towarzystwa Tatrzańskiego wstąpiło wielu wybitnych pisarzy i artystów. 
Obok siebie działali pisarze formacji pozytywistycznej, jak i młodopolskiej, 
uczeni, ludzie kultury – byli pośród nich Tadeusz Ajdukiewicz, Władysław Lu-
dwik Anczyc, Piotr Chmielowski, Seweryn Goszczyński, Mieczysław Karłowicz, 
Oskar Kolberg, Wojciech Kossak, Józef Ignacy Kraszewski, Jan Matejko, Tade-
usz Miciński, Helena Modrzejewska, Ignacy Paderewski, Władysław Reymont, 
Władysław Skoczylas, Andrzej Strug, Kazimierz Tetmajer, Stanisław Witkie-
wicz (ojciec), Leon Wyczółkowski Tadeusz Żeleński (Boy), Stefan Żeromski, 
Jerzy Żuławski i wielu innych. Tatry połączyły wszystkich we wspólnej pracy, 
jak to rozumieli, na rzecz narodu. 
 
U stóp Tatr, w Zakopanem, dzięki ich inicjatywie powstała ponad zaborowa du-
chowa stolica podzielonego kraju. W tych ”tatrzańskich Atenach” działało sporo 
instytucji społecznych o charakterze ogólnopolskim, których zadaniem było in-
tegrować rozbitą na zabory kulturę polską i przygotować kadry do jej rozwija-
nia w wyzwolonym kraju. [...] Jednym słowem patriotyczny etos pisarzy i dzia-
łaczy politycznych spowodował powstanie pod Tatrami różnych niezależnych 
instytucji, wokół których ogniskowało się niepodległe życie narodowe19. 
 
Wybór takiej a nie innej nazwy rośliny, wprowadzenie archaizacji oraz przy-
wołanie określonego miejsca w tytule sugeruje czytelnikowi, że tekst będzie 
                                               
18 Jan Majda: Młodopolskie Tatry literackie. Kraków 1999, s. 14. 
19 Tamże. 
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wiązał się z przeszłością. Autor wprowadza odbiorcę w świat sięgający źródeł 
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The title Nietota 
 
 This article attempts to clarify the meaning of the title of the novel by Tadeusz Miciński 
Nietota. The secret book of Tatra mountain. The article also describes the history of conferring 
the titles of literary works and evolution of these titles over the centuries. The semantic 
conclusion about the odd word „nietota” is based inter alia on the dictionary translation. The 
text shows that the title is non - accidental. 
 
Translated by Aleksandra Korszun 
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Przestrzeń natury w Dębach czarnobylskich 




Dęby czarnobylskie – status, kompozycja, przestrzeń 
 
Na prozę Tadeusza Micińskiego spoglądamy głównie z perspektywy 
trzech powieści, które stanowią najbardziej reprezentatywny element tego 
obszaru twórczości w szerokim repertuarze gatunków, jakie uprawiał młodo-
polski artysta. Dwie z nich, czyli Nietota i Xiądz Faust ukazały się za życia au-
tora i zostały w dużej mierze niezrozumiane oraz niedocenione, co znajdowało 
swój wyraz w krytycznych opiniach recenzentów. Dziś twórczość Micińskiego 
jest już powszechnie aprobowana, a jego obecność w plejadzie wielkich sylwe-
tek Młodej Polski nie podlega dyskusji. W prowadzonych coraz intensywniej 
badaniach nad twórczością autora W mroku gwiazd często pomija się fakt 
istnienia jeszcze jednego ogniwa w prozatorskim dorobku pisarza. Mowa tu 
o wydanym w 1911 roku niewielkim zbiorze opowiadań1 Dęby czarnobylskie, 
który od samego początku sytuował się w pewnym sensie w cieniu całej twór-
czości autora.  
Dęby czarnobylskie często określane były jako najsłabszy i najmniej 
istotny element prozy Micińskiego2. Choć trudno nie zgodzić się z opinią, że 
cykl w wielu aspektach odstaje od kunsztu wielkich dzieł tego twórcy, to nie 
zmienia to faktu, iż na tomik warto zwrócić uwagę, gdyż szczegółowy jego 
                                                             
1  Na potrzeby tej pracy potraktowałem termin nowela i opowiadanie jako synoni-
my. Jak bowiem wykazał Marek Kurkiewicz w swoim artykule „Dęby czarnobyl-
skie” Tadeusza Micińskiego. Oryginalność cyklu, teksty z tego zbioru trudno jed-
noznacznie zakwalifikować do któregoś z wymienionych gatunków, gdyż splatają 
się tu cechy obu z nich.  Zob. „Ruch Literacki” 2001, z. 4 (247), s. 465–473. 
2  Zob. Tadeusz Linkner: Zanim skończyło się maskaradą. Ze studiów nad twórczo-
ścią Tadeusza Micińskiego. Gdańsk 2003, s. 12-13.  
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ogląd może prowadzić do ciekawych spostrzeżeń oraz pogłębionych refleksji 
nad istotą całości. 
Koncepcja, jaka przyświecała Tadeuszowi Micińskiemu podczas prac 
nad Dębami czarnobylskimi, była dość intrygująca. Autor postanowił po latach 
zebrać swoje publikowane wcześniej na łamach czasopism opowiadania, 
nadać im wykładniki spójności i połączyć w integralny cykl. Najważniejszej 
idei powstania zbioru nie stanowiła jednak tylko i wyłącznie chęć uporządko-
wania młodzieńczej twórczości. Celem nadrzędnym była tu raczej próba za-
spokojenia potrzeb ówczesnego odbiorcy, który zdaniem autora nie dorósł 
intelektualnie do recepcji jego dzieł. Ujawnia się to już w sarkastycznym wstę-
pie, gdzie Miciński w sposób bezpośredni krytykuje umysłowość swojego ów-
czesnego czytelnika3. Dęby czarnobylskie ukazują się więc w odpowiedzi na 
krytykę, z jaką do tej pory spotykała się działalność literacka młodopolskiego 
artysty. Warto wspomnieć, że krytyka ta nasiliła się do tego stopnia, iż myślał 
on nawet o porzuceniu twórczości. Jak pisze Tadeusz Linkner: „Miciński zde-
cydował się na wydanie Dębów czarnobylskich, bo miały one przemówić do 
odbiorcy jak najprostszym językiem, i to głównie z młodzieńczych nowel 
brzmiącym”4. 
Pisząc odważny wstęp, Miciński świadomie zastawił pewną pułapkę nie 
tylko sam na siebie, ale i na przyszłych recenzentów. Zgromadzone w obrębie 
zbioru opowiadania od samego początku określał mianem młodzieńczych. 
W pewnym sensie tak właśnie było, bowiem pierwotne wersje zebranych 
w tomiku utworów były pisane na przestrzeni kilkunastu lat, a zamieszczając 
je w cyklu, autor datował teksty rokiem, w którym pierwotnie powstały. 
Pierwsi recenzenci, do rąk których trafił tomik, nie szczędzili słów krytyki 
w ocenie pozornie młodzieńczych tekstów autora Nietoty. Piszę „pozornie”, 
gdyż żaden z ówczesnych krytyków nie pokusił się o próbę zestawienia opo-
wiadań zamieszczonych w Dębach czarnobylskich z ich pierwszymi redakcja-
mi. Dziś już wiemy, że Miciński znany był z wyjątkowo intensywnego modyfi-
kowania swoich dzieł, a czynione często po wielu latach redakcje stanowiły 
wyraz ewolucji jego pisarskiego warsztatu, światopoglądu i twórczej myśli5. 
Lata doświadczeń, wnikliwych obserwacji, częstych podróży i zgłębiania coraz 
większej ilości dzieł z rozmaitych dziedzin, zaowocowały krytycznym spojrze-
niem na wcześniejszą twórczość i podjęciem decyzji o wprowadzeniu zmian. 
Teksty poszczególnych opowiadań z Dębów czarnobylskich zostały gruntow-
nie przebudowane. Ewoluowało słownictwo, portrety bohaterów, pojawiły się 
szczegółowe partie opisowe, wykładniki spójności opowiadań, a nawet zmie-
                                                             
3  Zob. Tadeusz Miciński: Od Autora. W: Dęby czarnobylskie. Warszawa 1911. 
4  Tadeusz Linkner, op. cit., s. 9.  
5  Ibidem, s. 12. 
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nione zakończenia, które skierowały recepcję całości w odmienną stronę. 
Można uznać, że ówcześni „recenzenci się nie poznali”6, ale ten autorski kamu-
flaż szczegółowo zdemaskował Tadeusz Linkner, który porównując przemiany 
każdej z nowel, wskazał kierunek, w jakim przez lata dojrzewał autor7. Jak 
można wywnioskować ze wstępu, Miciński miał zupełną świadomość tego, iż 
komponenty jego twórczego rozwoju nie zostaną dostrzeżone. Taki wydaje się 
więc powód datowania i określania opowiadań jako młodzieńczych. Autor 
W mroku gwiazd wydaje się tu niemal na każdym kroku manifestować fakt 
niezrozumienia swoich dzieł przez ówczesnych recenzentów, przy okazji sa-
memu krytykując ich (jego zdaniem) intelektualną niedojrzałość. Jednak chcąc 
zaproponować czytelnikom coś pospolitego, prostego, dalekiego od wzniosło-
ści i dociekań ontycznych, Miciński nieco minął się z opisanymi we wstępie 
założeniami, o czym więcej w dalszej części pracy.  
Omówione wyżej aspekty, które wyraźnie rzutują na odbiór Dębów 
czarnobylskich, to nie jedyne przejawy oryginalności cyklu. Jak już wspomnia-
łem, wszystkim opowiadaniom Miciński nadał wykładniki spójności, tak aby 
wcześniej rozproszone teksty teraz stanowiły zwięzłą całość. Autor dokonał 
więc stylizacji zebranych utworów na formę pamiętnika prowadzonego przez 
bohaterkę opowiadania otwierającego zbiór, czyli Amelię. Taki zabieg sprawił, 
że każda nowela, z wyjątkiem już wspomnianej Nauczycielki, która pełni funk-
cję wprowadzającą, zyskała dopisany przez kobietę-narratorkę wstęp, una-
oczniający cel przedstawiania kolejnych opowieści. Dbałość o spójność to do-
wód tego, iż autor chciał, aby czytelnik rozpatrywał Dęby czarnobylskie jako 
całość. Taką tezę aprobują zarówno Tadeusz Linkner, jak i Marek Kurkiewicz, 
który twierdzi, że gdyby nie sylwetka Amelii, każde z opowiadań mogłoby 
funkcjonować samodzielnie8. Pomijając postać nauczycielki, możemy wskazać 
także inne istotne wykładniki spójności poszczególnych tekstów. Niemal 
wszystkim bohaterom występującym na kartach cyklu wspólny jest element 
inicjacji, przeobrażenia, tego co Wojciech Gutowski nazywa reintegracją. 
W każdej z nowelek odnajdujemy znamienne dla młodopolan oddziaływanie 
filozofii Nietzschego i Schopenhauera. Wyraźnie pojawiają się też echa deka-
dentyzmu, elementy impresjonizmu, symbolizmu, naturalizmu, a także wcze-
snego ekspresjonizmu9. Dęby czarnobylskie są w tym wymiarze istną kwinte-
sencją fascynacji, prądów myślowych i poetyk ówczesnej epoki, ale i nie tylko, 
                                                             
6  Jest to cytat będący nazwą jednego z działów w przywoływanej książce Tadeusza 
Linknera.  
7  Zob. Tadeusz Linkner, op. cit., s. 11-86.    
8  Zob. Marek Kurkiewicz: „Dęby czarnobylskie” Tadeusza Micińskiego. Oryginalność 
cyklu. „Ruch Literacki” 2001, z. 4 (247), s. 466. 
9  Zarówno temat reintegracji, jak i przykłady wpływów konkretnych filozofii i nur-
tów, będą sukcesywnie omawiane w toku niniejszej wypowiedzi. 
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bo rejestrujemy tu także wyraźne wpływy zarówno pozytywizmu, jak i roman-
tyzmu. Echa romantyzmu widoczne są na różnych poziomach – od inspiracji 
baśniami, legendami, mitami, przez sakralizację pewnych przestrzeni (w tym 
romantyczne widzenie natury), po cytaty zaczerpnięte z dzieł Juliusza Sło-
wackiego10. Gutowski wyraźnie wskazuje, że Miciński, jako jeden z czołowych 
reprezentantów młodopolskiej recepcji romantyzmu, znalazł się pod szcze-
gólnym oddziaływaniem właśnie twórczości Słowackiego11. Echa romantyzmu 
można więc uznać za kolejny wykładnik spójności poszczególnych opowiadań.  
Ostatni element spajający całość, na który chciałem zwrócić szczególną 
uwagę, jest jednocześnie przedmiotem analizy podejmowanej w niniejszej 
pracy. Marek Kurkiewicz pisze o dwóch przestrzeniach, jakie wyraźnie zazna-
czają swoją obecność w opowiadaniach zawartych na kartach Dębów czarno-
bylskich. Badacz, choć tematu nie rozwija, dokonuje tu rozróżnienia na prze-
strzeń znaczącą i nieznaczącą12. Wyznacznikiem tej pierwszej jest nastawienie 
na rejestracje szczegółu i próba uchwycenia detalu. Zgłębiając teksty kolej-
nych nowelek i dostrzegając niezwykłą pieczołowitość, z jaką autor zawsze 
opisuje zakątki natury, zdecydowanie możemy przypisać jej miano przestrzeni 
znaczącej, która „skrywa zazdrośnie strzeżone tajemnice; ma swoją historię, 
przy której ludzkie życie jest mało znaczącym epizodem”13. Jeśli więc autor 
wyraźnie przykłada dużo większą wagę do kreowania obrazu przyrody niż do 
innych miejsc, łatwo wywnioskować, że umyślnie kieruje uwagę czytelnika na 
ten właśnie element całości. Określenie „przestrzeń znacząca” nakazuje nam 
myśleć o niej jako o przestrzeni istotnej, szczególnej, wyróżnionej, odgrywają-
cej niebagatelną rolę. Linkner, choć również nie podejmuje szczegółowej pró-
by opisu roli i znaczenia przyrody w opowiadaniach składających się na cykl, 
to zwraca uwagę, iż „[…] o micie morza i puszczy u Micińskiego powinno się 
mówić, jeżeli to w ich przestrzeni jednostka doznawała często inicjacji oraz 
wielu doświadczeń bogacących jej psychikę”14.  
Celem moich rozważań będzie próba szczegółowego oglądu przestrzeni 
natury w poszczególnych opowiadaniach z Dębów czarnobylskich15. Po pierw-
sze, spróbuję spojrzeć na cechy, konwencje obrazowania i elementy symbo-
                                                             
10  Najwyraźniejsza jest powszechnie znana fascynacja Micińskiego późnym poema-
tem Juliusza Słowackiego Król-Duch. 
11  Zob. Wojciech Gutowski: Adam Mickiewicz w recepcji Micińskiego. „Acta Universi-
tatis Nicolai Copernici. Filologia Polska” 1993, z. 266. 
12  Marek Kurkiewicz, op. cit., s. 468. 
13  Ibidem. 
14  Tadeusz Linkner, op. cit., s. 95. 
15  Za podstawę analizy zawsze przyjmuję wersje opowiadań, które znalazły się na 
kartach edycji książkowej Dębów czarnobylskich. Pomijam tu kwestie wszelkich 
zmian, jakie autor wprowadzał w kolejnych redakcjach.  
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liczne, jakie dostrzegamy w kreacji elementów przyrody. Drugim nadrzędnym 
celem będzie próba opisu tego, w jaki sposób natura wpływa na sylwetki bo-
haterów oraz jak na nich oddziałuje w obustronnych relacjach. To także chęć 
zwrócenia uwagi na zależność obrazów natury od funkcji, jaką pełni w obrębie 
konkretnej noweli, po finalną próbę rekonstrukcji wynikających z takiej kre-




Otwierające cykl i pełniące jednocześnie funkcję wprowadzenia w kom-
pozycję całości Dębów czarnobylskich opowiadanie Nauczycielka było pierw-
szym opublikowanym utworem prozatorskim Tadeusza Micińskiego. Dokona-
ło się to na łamach krakowskiego dziennika „Czas” w 1896 roku, więc jest to 
najstarszy tekst, jaki znalazł się w obrębie zbioru. W odróżnieniu od innych 
nowel, które będą w kontekście całości retrospekcjami, ta nosi cechy powsta-
jących na bieżąco zapisków. Ich autorką jest Amelia, młoda kobieta pracująca 
na pensji w Warszawie za czasów zaboru rosyjskiego. Swój pamiętnik dedyku-
je ona zmarłej matce, którą czyni kimś w rodzaju „duchowego spowiednika”16 
i do której często zwraca się wprost: „Chciałabym głowę położyć na kolanach 
twych zmarła matko”17 (s. 2). Już na samym początku kobieta zdradza, że jest 
nastawiona na kontemplację samej siebie, próbę rozpoznania własnej pod-
miotowości i swojego miejsca w świecie. Każdy wpis, będący jednocześnie 
rodzajem małego opowiadania, staje się pretekstem do formułowania osobi-
stych i często skrajnie pesymistycznych sądów, aforyzmów i przemyśleń, 
w których Amelia krok po kroku wykłada swoją życiową filozofię.  
Od samego początku bohaterka jawi się jako kobieta wewnętrznie roz-
darta, w swym nieszczęściu samotna, ogarnięta poczuciem bezsensowności 
i bezcelowości swojej egzystencji, która przynosi jej jedynie ból, cierpienie 
i uczucie wewnętrznej pustki. „Nie umiem żyć, nie zadając sobie tego pytania; 
ku czemu?” (s. 86). Swoje pragnienia określa jako „zwiędłe”. Jak pisze: „zegar 
mej duszy […] wydzwania wichrem listopadowym żałobne pieśni” (s. 1). Bo-
haterka często myśli o śmierci, próbie wyrwania się ze szponów życia i po-
padnięciu w niebyt: „[…] żyć, czy wybrać drogę łatwiejszą, kuszącą mnie?” 
(s. 24). Jest więc Amelia przykładem postawy dekadenckiej końca wieku, ob-
razem jednostki niezrozumianej, wyobcowanej, czującej się źle w tłumie, 
z którym się styka. Zdaje sobie jednak sprawę, że nie może całkowicie pogrą-
                                                             
16  Marek Kurkiewicz, op. cit., s. 470. 
17  Wszystkie cytaty z Dębów czarnobylskich podaję za wydaniem: Tadeusz Miciński: 
Dęby czarnobylskie. Warszawa 1911. W nawiasach umieszczam numer strony, 
z której pochodzi cytat.  
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żyć się w takim stanie, broni się więc przed popadnięciem w całkowitą apatię. 
Pojawiają się jednak czynniki łagodzące jej dekadenckie cierpienie. Pierwszym 
z nich jest praca, która z jednej strony przynosi satysfakcję, a z drugiej pozwa-
la zapomnieć o doświadczanym egzystencjalnym bólu. Z tej chandry wyrywają 
ją też pensjonarskie perypetie, takie jak spory z Kafarewiczową i związana 
z tryumfami nad nią radość, przybycie z Francji żywiołowej pani Courbet, czy 
spotkania z przyjaciółkami, podczas których, czytając poezję i grając na forte-
pianie, kobiety oddają się rozmyślaniom. Na ucieczkę w cudowną, oniryczną 
„bezmyślność i bezuczuciowość” pozwala też sen, ale najważniejszym i zara-
zem przełomowym czynnikiem łagodzącym okaże się obcowanie z przestrze-
nią przyrody.  
Gdy z czasem problemy Amelii coraz bardziej się piętrzą, stopniowo po-
głębiając jej depresyjny stan, kobieta zaczyna poważnie myśleć o opuszczeniu 
środowiska, w jakim się znajduje i wyjechać w Tatry. Jednak zanim będziemy 
świadkami jej przemiany, jaka dokona się wśród górskiej natury, warto zwró-
cić uwagę, że związany z przyrodą dyskurs obecny jest na przestrzeni całego 
utworu. Przyjrzyjmy się bliżej najbardziej wymownym w tym kontekście 
fragmentom. 
Jednym z głównych wątków utworu jest niejasny związek egotycznego 
Konrada z dziecinnie naiwną przyjaciółką Amelii, Halszką. Bohaterka jest po-
nadto kochanką wspomnianego mężczyzny i stoi gdzieś pośrodku tej niewy-
godnej relacji towarzyskiej. Pewnego zwykłego, szarego pensjonarskiego dnia 
otrzymuje od Halszki list, w którym ta, za pomocą szczegółowego opisu przy-
rody, relacjonuje jej swój cudowny i pełen uniesień pobyt z ukochanym nad 
Riwierą. Autorka listu wspomina „zieleń eukaliptusów” i księżycowe noce 
spędzane na kołysanej przez fale łódce. Ta pełna egzotyki relacja wpływa 
przygnębiająco na stan Amelii. Kobieta wiedząc, że Konrad nie darzy Halki 
szczerą miłością, rozmyśla nad istotą ulotnych zauroczeń. Dostrzegamy tu 
wyraźny kontrast zachodzący pomiędzy pełnym ekscytacji opisem egzotycz-
nej, mieniącej się barwami przyrody, będącej figurą niesamowitego uczucia 
towarzyszącego Halszce, a stanem ducha Amelii, która w monotonii pensjo-
narskiej pracy czuje się uwikłana w „kołowrotek spacerów, lekcji, korepetycji” 
(s. 20) i gorzko wyznaje: „Robię jak koń w kieracie, poważnie, z wytężeniem, 
bez ustanku” (s. 20). To wyraźne zestawienie emanującej barwami i wprawia-
jącej w zachwyt natury Riviery z jesienną melancholią, symbolizującą rozkład 
i umieranie, towarzyszącą pogodzie duszy Amelii. Nauczycielka prawdopo-
dobnie czuje zazdrość, której nie wypowiada wprost. Sama chciałaby znaleźć 
się tam, wśród niesamowitej, bujnej przyrody i przeżywać miłosne uniesienia.  
Gdy bohaterka doprowadzi do rozwiązania niejasnego statusu wspo-
mnianego związku, będzie jej towarzyszył stan, który opisze takimi słowami: 
 
Przestrzeń natury w Dębach czarnobylskich 
 87 
Ale drzewo śmiać się może, bo wie, iż na wiosnę okryje się nowymi [liśćmi]. 
Serce moje obnażone z zieleni, podobne jest wichrom tatrzańskim – nierade – 
aby tam włóczył się człowiek. (s. 69). 
 
Wyraźnie zarysowuje się tu dyskurs „tatrzański” i poczucie tożsamości z prze-
strzenią natury. W pewnym momencie nosząca dziecko Konrada Amelia po-
dejmuje decyzję: „Wyjadę w Tatry i wychowam je wśród gór” (s. 68). Ta po-
dróż nosi jednak znamiona ucieczki, gdyż bohaterka na rok znika z pensji, 
a niemowlę w tym czasie, niestety, umiera i zostaje pochowane we własno-
ręcznie zrobionej przez matkę mogiłce. Widzimy jednak, że bohaterka pragnie 
wychować dziecko w okolicy Tatr, które uważa za przestrzeń nie tylko dogod-
ną do skrycia się przed światem, ale także odpowiednią do wychowania malca. 
O podświadomym poczuciu związku bohaterki z naturą świadczy też 
moment, w którym otrzymuje ona list od brata Mirosława. Młody przyrodnik 
pisze o swojej pracy badawczej nad owadami zamieszkującymi „ciemnosmre-
czyński sad w dolnie Kościeliskiej”. Po lekturze napisanego przez brata listu, 
Amelia odczuwa pewien rodzaj radości, wywołanej najwyraźniej ekscytacją 
mężczyzny płynącą ze zgłębiania tajników natury. W jej umyśle zostaje za-
szczepiona świadomość pełnego entuzjazmu stanu, jaki może dać fakt obco-
wania z przyrodą.  
Przebywając na pensji, Amelia często odbywa spacery. Pewnego razu 
wybiera się z Zosią, czyli uczennicą, której los najbardziej ją przejmuje, na 
przechadzkę do ogrodu Frascati, gdzie „zwarte sklepienia drzew przesłaniają 
niebo”, co wpływa na niesamowitą atmosferę panującą w parkowych alejkach. 
Oświetlone blaskiem księżyca otoczenie oddziałuje na bohaterki, które zaczy-
nają odczuwać potrzebę emocjonalnego ekshibicjonizmu. Zosia otwiera się 
i opowiada o swoich problemach, a nauczycielka wspomina szczęśliwe chwile 
spędzane u boku Konrada. Oniryczna, tajemnicza przestrzeń parku sprawia, że 
powracają myślami do przeszłości i pogrążają się w głębokich refleksjach nad 
nią.  
Podobnych przykładów związanych z oddziaływaniem natury na boha-
terkę odnajdujemy w noweli mnóstwo. Gdy Amelia nie może spać, spogląda 
w usłane gwiazdami niebo i snuje rozważania nad miejscem człowieka we 
wszechświecie. Chwilę potem kieruje wzrok na ulicę, gdzie w ciemnej alejce 
dostrzega prostytutkę znikającą w zaułku z mężczyzną. To kolejny wymowny 
kontrast: symbolizujące wzniosłość niebo, które aktywizuje do dociekań on-
tycznych i ulica jako figura zdegradowanej cywilizacji.  
Pewnej nocy bohaterka śni niesamowite obrazy: 
 
W liliowym przedświcie pogrążona górska dolina. Jasna zieleń oliwek i ciemna 
pomarańczy odbija harmonijnie od fioletowych skał. Strumienie błękitnemi 
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wstęgami spadają po kamieniach. Na wzgórzu bieleją śnieżne kolumny greckiej 
świątyni. (s. 39). 
 
W tej utrzymanej w poetyce impresjonistycznej scenerii za chwilę pojawią się 
chłopi obdzierający mniszki z szat. Znów mamy więc do czynienia z przeciw-
stawieniem błogiej, spokojnej natury i brutalnych instynktów człowieczeń-
stwa.  
Stanowi Amelii, który Stefka określi jako „mistyczny”, będą towarzyszyć 
podobne, rojone w wyobraźni obrazy: 
 
Mam przed sobą widok jakiejś przestrzeni wielkiej, na której samotnie wznoszą 
się skały, mchem zielonym i niebieskimi pleśniami pokryte, głogi rosną w za-
łomach, ptaszęta ćwierkają, źródło szemrząc wypływa z pod kamienia, a ja po 
długiej a piaskach podróży spoczywam w cieniu sykomory. Patrzę na niebo, na 
skały, głogi, ptaki i czuję nieskończoność. Patrzę na siebie i czuję pra-
nieskończoność, z której wszystkie tamte powstały. (s. 62). 
 
W umyśle Amelii ciągle obecna jest chęć ucieczki w przestrzeń natury i zato-
pienia się w nią. Trwanie wśród przyrody staje się tu figurą marzenia o we-
wnętrznym spokoju, ustabilizowaniu, bytowaniu w stanie zawieszenia pomię-
dzy tym co rzeczywiste, a tym co duchowe. Bohaterka intuicyjnie czuje się 
częścią świata przyrody, a nawet jego matką. To przestrzeń zrodzona w umy-
śle z jej pragnień, korelat świadomości, sielski twór pełnego niepokojów umy-
słu, który tworzy obraz ukrytego pragnienia przynoszącego ukojenie.  
Ostatnie wpisy z Nauczycielki to już epizod w Tatrach, będący spełnie-
niem wszystkich wcześniejszych marzeń, reminiscencji i ukrytych pragnień 
obcowania z naturą. Amelia wyjeżdża tam zaraz po porzuceniu myśli o rezy-
gnacji z pensji, gdy wyraźnie odczuła, że jest przeznaczona do pełnienia tej 
funkcji. Dostaje nawet propozycję objęcia wyższego stanowiska. „Gdy wrócę” – 
pisze – „dowiodę jaka jestem silna i wytrzymała”. Wyjazd w Tatry staje się 
rodzajem duchowej terapii, która ma dopełnić przemianę, jaka zaszła w Ame-
lii. Los chciał, że w Tatrach znalazł się też obdarzony przez kobietę pewnym 
rodzajem sympatii nauczyciel Starzecki (dekadent otwarcie deklarujący „lubię 
śmierć”) oraz dwie uczennice, Zosia i Helka.  
Pobyt w Tatrach sprawia, że z nieustannego cierpienia, życie zaczyna 
jawić się Amelii jako nierozwikłana tajemnica, która ją fascynuje poprzez swo-
ją „potęgę bezmiaru”. Od tej chwili wpisy zmieniają swoją tonację i będą wtó-
rować zmianie, jaka zaszła w ich autorce. 
 
Trudno mi pisać: rechotanie żab z dalekich dolatuje mokradeł i wśród ciszy 
nocnej wydaje się przygrywką do snu. Ale gdy skupiam wszystkie wrażenia: 
tych gwiazd, miliardami rozsypanych po niebie, w wiecznym biegu spełniają-
cych wyznaczoną drogę; i tych gór, głęboko zadumanych; i tych chat wieśnia-
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czych, gdzie śpią zmęczone ludzkie mrówki – słyszę w sobie drugą, wielką pod-
ziemną rzekę – nieświadomego życia. (s. 102) 
 
Widzimy tu wyraźną chęć spiesznej i szczegółowej rejestracji każdego elemen-
tu natury, próbę uchwycenia zjawisk przyrody przy wykorzystaniu techniki 
syneztezji. Z tatrzańskich wpisów emanuje zaskakujący optymizm i chęć życia. 
Dowiadujemy się, że w Tatrach przebywa zwolennik rusyfikacji, nauczyciel 
Płatonow, którego bohaterka nazywa „człowiekiem z kamienia” i cieszy się na 
wieść o jego wyjeździe. To pokaz subiektywnego widzenia Amelii, według 
której tutaj, w otoczeniu gór, nie ma miejsca dla takich skostniałych i wypra-
nych z emocji ludzi, czyli notabene dla niej samej sprzed miesięcy także. Dale-
kie przechadzki pobudzają do dyskusji na tematy egzystencjalne i sprzyjają 
snuciu głębokich refleksji nad ludzkim istnieniem. Pojawia się cmentarz: „Peł-
no w nim zieleni, starych, olbrzymich jaworów, jodeł, brzóz, pełno kwiatów 
i zapachu nigdy nie koszonej trawy” (s. 103). Przyroda wydaje się być w tym 
zakątku tak samo mroczna i posępna, jak to pełne mogił miejsce. Amelia sama 
przyznaje coś, co wcześniej dziwiło ją w ustach Stefki: „ogarnął mnie jakiś mi-
stycyzm”. W jej relacjach po raz pierwszy pojawia się nadzieja, patrzenie 
w przyszłość, wizja wieczności. W Tatrach Amelia czuje się panią swojego ży-
cia, ma wrażenie, że jest zdolna do kierowania nim według uznania. Zyskuje 
świadomość tego, że może sama kształtować zarówno swoje przyszłe losy jak 
i samą siebie. Pierwszym wyrazem tej władzy jest odrzucenie oświadczyn 
Starzeckiego, drugim podjęcie decyzji o wychowaniu Zosi na swoją zastępczy-
nię. W krótkim okresie czasu bohaterka dokonuje dwóch wyborów, które będą 
rzutowały na jej przyszłość. Nawet dziewczynki, Zofia i Helka pod wpływem 
górskiego klimatu zaczynają snuć dalekosiężne plany. Świadoma przemian, 
jakie się w niej dokonują, bohaterka napisze: „Dopiero się odnalazłam, dopiero 
jestem sobą, dopiero zaczynam żyć” (s. 105). Amelia rozlicza się tu ze swoją 
przeszłością, czego dowodem jest chęć odwiedzenia mogiły dziecka i jedno-
cześnie otwiera się na przyszłość. 
W jednym z ostatnich zapisków czytamy: 
 
Tymczasem żyję w Tatrach strumieniem, kąpię się w zimnych kryształach – 
wygrzewam w słońcu. Z górami rozmawiam, chodzę po lasach, chmury mi 
wieszczą, jak niegdyś Janowi świętemu. Tu w Tatrach dopiero zrozumiałam ca-
łą Ewangelię. […] Rozwijam w sobie moc intuicji wierzącej, że nie ma religii 
wyższej nad prawdę – całego nadczłowieka […] Tylko, że prawda ma nieskoń-
czone labirynty, przepaście, otchłanie […] A po tych trzeba iść lub lecieć – ze 
światłem, które „Było na początku”.  
(s. 106). 
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Tatrzańska przyroda pozwoliła Amelii odbyć wędrówkę do własnego wnętrza. 
Poprzez trwanie wśród natury, zatopienie się w niej i życie jej rytmem, boha-
terka popadła w swoisty mistycyzm, dzięki któremu osiągnęła stan wyższej 
świadomości. Natura staje się tu symbolem wtajemniczenia w wartości wyż-
sze. Bytowanie wśród gór to moment wejścia w sferę sacrum, droga ku otwar-
ciu się na egzystencję. Amelia przebywa więc w tym ujęciu duchową wędrów-
kę od dekadentyzmu i wewnętrznego chaosu, przez kontemplację przyrody, 
ku harmonii i wzniosłości. Z daleka od miejskiej cywilizacji i poprzez obcowa-
nie z tym co pierwotne, nieskażone i dziewicze dokonuje się wędrówka inicja-
cyjna, której celem jest wtajemniczenie w sferę wartości wyższych i droga ku 
prawdzie. To także symboliczna podróż od schopenhauerowskiego improduk-
tywizmu i niemocy, po nietzscheańskie poczucie duchowej siły i potęgę woli, 
czyli wpisanie się w koncepcje nadczłowieka. Amelia, poprzez kontakt z ta-
trzańską przyrodą, staje się takim nadczłowiekiem, urasta do roli pani wła-
snego życia, potrafi sięgnąć do tego, czego tłum nie jest w stanie dostrzec. 
Bohaterka wspomina o wyjeździe na filozoficzny wykład Swamiego Wi-
wekanady, którego poglądami interesował się sam Miciński. Wiwekanada 
mówił o słabości ciała wobec sił przyrody. Głosił on ideę życia skupionego na 
poznawaniu samego siebie poprzez samotną kontemplację, aby finalnie pozy-
skać wiedzę, która w całości skrywa się w człowieku18. Amelia wydaje się iść 
tą samą drogą. Tadeusz Linkner zwraca też uwagę, że Tatry oddziałują na sub-
telnie zaznaczaną od początku utworu lucyferyczność Amelii. Jest ona widocz-
na w rodzącej się stopniowo wierze w „wiedzę i czyn”, a także w świadomości 
krętych dróg prowadzących do odległej prawdy w istocie nigdy w pełni niepo-
znawalnej19. Ten sam badacz epizod w Tatrach określa mianem misterium20, 
które dokonuje się w otoczeniu majestatycznej natury z monumentalnymi 
górami w tle. Warto wspomnieć, że góry już w romantyzmie zaznaczyły się 
jako symbol dążenia ku wartościom wzniosłym, sakralnym, a także jako miej-
sce duchowych przemian. Młodopolski zachwyt nad pięknem Podhala oraz 
fascynacja tamtejszym nieskażonym cywilizacją folklorem jest więc echem 
romantycznego widzenia gór21. Tym samym fakt przemiany Amelii, jaka do-
konała się właśnie w tej a nie innej przestrzeni, nie dziwi nas, jeśli weźmiemy 
pod uwagę fascynacje współczesnej autorowi Nietoty epoki.  
Wojciech Gutowski pisze o sposobie, w jaki Amelia dokonuje zjednocze-
nia „zadania służby społecznej i celu poszukiwania Absolutu”, uczestnicząc 
                                                             
18 Zob. Tadeusz Linkner, op. cit., s. 40. 
19  Zob. Ibidem, s. 36. 
20  Zob. Ibidem, s. 43. 
21  Dla młodopolan Tatry stały się miejscem twórczych spełnień, źródłem inspiracji 
i miejscem ucieczki od zgiełku miast w cień monumentalnych gór.  
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przy tym w „ryzykownych przygodach metafizycznych”22. Nazywając Amelię 
„inną Siłaczką”, pokazuje sposób, w jaki Miciński poprzez jej postać podejmuje 
próbę dialogu z Siłaczką Żeromskiego23, z jednej strony nadając swojej boha-
terce cechy pozytywistyczne, ale z drugiej próbując przezwyciężać „heroizm 
twórczej samorealizacji” polegający na dążeniu do moralnego perfekcjonizmu 
poprzez pracę na rzecz społeczeństwa24. Głównym celem Amelii jest bowiem 
„[…] osiągnięcie egzystencjalnej pełni: ogarnięcie i scalenie najbardziej prze-
ciwstawnych przeżyć”25. Dodam: próbę scalenia tego co przyziemne i codzien-
ne (praca nauczycielki), z tym co transcendentne (dociekania metafizyczne). 
Drogą ku temu jest właśnie dokonana poprzez doświadczenie natury reinte-
gracja. Gutowski stosuje takie pojęcie w odniesieniu do przemian, jakie doko-
nują się w bohaterach dzieł Micińskiego. Termin ten badacz rozumie nie tylko 
jako „przywrócenie na nowo”, ale także jako „ponowną, pozytywną integrację, 
osiągnięcie jedności przeżywania, refleksji i działania po przejściowym etapie 
chaosu, zagubienia, regresu”26. Amelia jest modelowym przykładem „bohatera 
poszukującego”, który poprzez proces reintegracji rozpoznaje własną tożsa-
mość i staje się człowiekiem uświadamiającym sobie własną zdolność do au-
tokreacji27. Drogą ku reintegracji staje się kontemplacja wśród natury, popad-
nięcie w swego rodzaju ezoteryczny trans i niejasny stan zawieszenia wywo-
łany upojeniem przestrzenią przyrody. Dążenie ku samorealizacji i doskonało-
ści sprawi, że bohaterka osiągnie perfekcjonizm także jako osoba społeczna. 
Amelia rozumie, że to co duchowe, co tkwi w ludzkim wnętrzu, przekłada się 
na nasze działania w społeczeństwie. Dostrzegł to także Paweł Próchniak pi-
sząc: 
 
W Nauczycielkę Miciński wpisał bowiem sugestię istnienia dwóch – przenikają-
cych się – wymiarów rzeczywistości i porządków egzystencji: realizującego się 
„za życia”, w obszarze tego co społeczne, oraz: spełniającego się „po śmierci”, 
skojarzonego z możliwością przekroczenia ograniczeń własnej kondycji28. 
                                                             
22  Wojciech Gutowski: Inna Siłaczka?, „Ruch Literacki” 2005, z. 1 (268), s. 25. 
23  Wart odnotowania jest fakt wykazania przez Gutowskiego, że nauczycielce 
z pierwszej wersji opowiadania bliżej jest do Stanisławy Brzozowskiej, a tej z Dę-
bów czarnobylskich do Joasi Podborskiej. 
24  Zob. Wojciech Gutowski, op. cit., s. 17-27.  
25  Ibidem, s. 24. 
26  Wojciech Gutowski: Wprowadzenie do Xięgi Tajemnej. Studia o twórczości Tade-
usza Micińskiego. Bydgoszcz 2002, s. 54. 
27  Zob. Ibidem, s. 181. 
28  Paweł Próchniak: Pęknięty płomień. O pisarstwie Tadeusza Micińskiego, Lublin 
2006, s. 37. Za doświadczenie śmierci przez Amelię możemy uznać sytuację na 
cmentarzu, gdzie bohaterka widziała płaczącą przy grobie pułkownika z 1863 ro-
ku córkę. 
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Rozważając rolę przestrzeni natury w Nauczycielce łatwo możemy też do-
strzec wpływy filozofii Jeana-Jacquesa Rousseau. Miciński wyraźnie przeciw-
stawia cywilizację, której symbolem w przypadku Amelii jest Warszawa i na-
turę reprezentowaną przez Tatry. Pozytywnie wartościowana, już przez sam 
wzgląd na rolę, jaką odegrała w życiu bohaterki, jest ta druga. U autora 
W mroku gwiazd zwykle „miasto jest środowiskiem, w którym odżywają 
szczególnie odrażające animalne skłonności człowieka, tryumfuje natura zde-
gradowana. […] Metropolia zachęca do regresu w niezróżnicowaną materię, 
w bagno, błoto, moczar”29. Dostrzegamy to wyraźnie w przytaczanej już scenie 
bezsennej nocy Amelii. Bohaterka wydaje się jednak taką antyurbanistyczną 
postawę przezwyciężać, bowiem dzięki swojej przemianie odnajduje w sobie 
siłę do realizowania się na miejskiej pensji. Wyzwolony spod społecznych na-
cisków umysł w otoczeniu natury penetruje najgłębsze zakątki jaźni, co po-
zwala osiągnąć wyższy poziom świadomości i finalnie prowadzić ma do samo-
doskonalenia, poprzez rozpoznanie siebie w perspektywie metafizycznej.  
Warto też wspomnieć, że Nauczycielka nie jest jedynym utworem, 
w którym Miciński taką uwagę poświęca Tatrom. Nieco inny obraz tej prze-
strzeni spotykamy w wydanej rok wcześniej niż Dęby czarnobylskie powieści 
Nietota. W powieści tej „całe Tatry zostały przedstawione jako pierwotna, 
praczasowa, symultaniczna jedność żywiołów”30. Marek Kurkiewicz zwraca 
uwagę, że górska przyroda w Nietocie „zdaje się być momentami bajecznie 
piękna, kiedy indziej paraliżująco okrutna i niebezpieczna, za to rzadko kiedy 
po prostu normalna”31. Ten sam badacz, pisząc o elementach fantastycznych w 
tym dziele, wskazuje nie tylko na obecność tajemniczego morza gdzieś pod 
Tatrami, czy postać Króla Wężów, lecz także na konwencje baśniowego obra-
zowania, czego źródła słusznie upatruje w romantyzmie32. W Nauczycielce 
przestrzeń Tatr została pozytywnie nacechowana i w odróżnieniu od Nietoty 
próżno doszukiwać się tu elementów demonicznych, choć baśniowości opisu 
nie sposób nie zauważyć, co jest kolejnym dowodem na intensywne sięganie 
Micińskiego do tradycji romantycznej. W wydanej w 1910 roku powieści 
istotny jest też wątek wtajemniczenia adepta przez mistrza, czyli Ariamana 
przez Litwora. Na podobnej zasadzie możemy interpretować postać Amelii, 
która kreując swą przyszłość wśród górskiej scenerii, postanawia wychować 
Zosię na swoją zastępczynię.  
Poczynione powyżej obserwacje nie pozostawiają wątpliwości co do 
uznania przestrzeni natury w Nauczycielce za znaczącą. Jej ranga jest wyraź-
nie sygnalizowana, począwszy od szczegółowych, impresjonistycznych opi-
                                                             
29  Wojciech Gutowski: Wprowadzenie do Xięgi Tajemnej…, op. cit., s. 321.  
30  Ibidem, s. 149.  
31  Marek Kurkiewicz, op. cit., s. 56. 
32  Zob. Ibidem, s. 52-53. 
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sów, przez uczucia, jakie wzbudza w Amelii, po rolę, którą finalnie odgrywa 
w życiu bohaterki. Kolejne opowiadania z Dębów czarnobylskich pokażą przy-
rodę z nieco innej strony. Biorąc pod uwagę fakt, że w każdej z nowel będzie to 
obraz nieco odmienny, warto pod tym kątem przyjrzeć się każdej z nich, aby 
móc sformułować płynące z analizy całości wnioski.  
 
Od panteizmu do prometeizmu 
 
Młodzian, dobierający oręża33 to utwór, który do Dębów czarnobylskich 
zostaje wprowadzony jako zapiski brata, odnalezione i przytaczane przez 
Amelię. Ten, noszący znamiona poematu pisanego prozą, utwór jest tym sa-
mym czymś na kształt pamiętnika w pamiętniku. Autorem notatek jest Miro-
sław, którego poznaliśmy już w poprzedniej noweli. Tam dowiedzieliśmy się 
o jego badawczej ekspedycji, jaką zamierzał odbyć, a potem o niepowodze-
niach, skutkujących myślami o porzuceniu pracy przyrodnika. Omawiany tekst 
możemy więc uznać za kontynuację jego losów i przyjąć, że wyjazd do Austra-
lii, od czasu którego nie daje siostrze oznak życia, był spowodowany klęskami 
na polu naukowym. 
We wstępie do zapisków brata Amelia jest pełna podziwu dla przemia-
ny, jaka w nim zaszła: „Ile trzeba wysiłku, aby przemóc swe panteistyczne 
usposobienie i stać się walczącym Prometeistą?” (s. 107). Jest to wstępny sy-
gnał, że także i w tym utworze będziemy mieli do czynienia z jednostką, u któ-
rej dokona się proces reintegracji.  
Fakt, że Mirosław jest przyrodnikiem, z góry narzuca mu status kogoś 
szczególnie wrażliwego na naturę, a tym samym predysponowanego do czy-
nienia wnikliwych, pełnych emocji jej opisów. Bohater przebywa w bliżej nie-
określonej puszczy, gdzie wydaje się trwać w trudnym do zdefiniowania sta-
nie onirycznego transu, wywołanego euforią jaką daje mu egzystowanie po-
śród natury. „W mojej duszy zaczarowanej wszystko śpiewa, błyszczy, barwi 
się, porusza – i żyje” (s. 109). Mirosław, poprzez niespieszne rejestrowanie 
mnogości odbieranych przez jego zmysły zjawisk, od samego początku buduje 
aurę niesamowitej, mieniącej się barwami, odgłosami, baśniowej, wręcz fanta-
stycznej przyrody. Obrazowanie impresjonistyczne i próba uchwycenia tego 
co ulotne łączy się tu z elementami wczesnego ekspresjonizmu. Przestrzeń 
puszczy staje się pejzażem duszy Mirosława i obrazem jego stanu wewnętrz-
nego. 
 
Mroczno-fioletowe lasy wyzierają z poza różowych mgieł, zaorane pola liliowie-
ją, migocąc lecącą pajęczyną sieci. Złotopurpurowe zboża kłaniają się młodemu 
                                                             
33  Pierwotnie utwór nosił tytuł Panteista, a jego powstanie datowane jest na rok 
1894.  
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słońcu, wody na łąkach odbijają w swoich zwierciadłach niebiosa i stubarwną 
mozaikę chmur. (s. 108).  
 
To tylko jeden z ogromu podobnych, utrzymanych w poetyce impresjonizmu 
obrazów, zawartych w pisanych przez trwającego w błogim, panteistycznym 
transie Mirosława notatkach. 
Identyfikacja bohatera z naturą nosi momentami znamiona obsesji: 
„O naturo, gdzie twoje krańce, a gdzie moje? […] Czym ty jesteś – jestem ja: 
bóstwem, nicością, ułudą” (s. 111). Przyrodnik z pogardą określa ludzi jako 
„ścierwo” lub „największe bydło”. Uświadamia sobie fakt, że człowiek, próbu-
jąc podporządkować sobie odwieczne prawa, jakimi rządzi się przyroda, na-
iwnie stara się być panem świata. W tym kontekście wymowna jest, opisana 
w konwencji naturalistycznej, scena z koniem, którego woźnica smaga batem 
przy akompaniamencie siarczystych wulgaryzmów. Mirosław, oglądając tę 
scenę, czuje cierpienie zwierzęcia, przekłada jego ból na ludzki język. Mężczy-
zna brutalnie bije parobka, uwalniając zwierzę, które, mimo iż wyzwolone, nie 
potrafi już na powrót stać się wolne. Zniszczone przez człowieka pierwotne 
instynkty konia są tu figurą natury zdegradowanej przez cywilizację. Po raz 
kolejny słyszmy więc  tu echa russoizmu. Takie przeciwstawienie cywilizacji 
naturze widoczne jest także w scenie na stacji kolejowej, gdzie kobieta odrzu-
ca zaręczyny przyrodnika, co nie wzbudza w nim rozpaczy. W tym industrial-
nym otoczeniu Mirosław nie czuje się jednak komfortowo i czym prędzej od-
chodzi, by „zanurzyć się w ciemni lasu”. Społeczne konwenanse wydają się nic 
nie znaczyć wobec tajemniczych i niepojętych praw przyrody.  
Obraz natury z czasem zaczyna się jednak zmieniać. Jako przyrodnik, 
Mirosław zaczyna coraz więcej dostrzegać, a poczynione spostrzeżenia wni-
kliwie analizować. Pewne rozważania wydają się wyrywać go z ezoterycznego 
transu. Euforia powoli mija, a on dostrzega przyrodę jako nieustanną i bazują-
cą na umieraniu jednych form na rzecz drugich, walkę kolejnych ogniw łańcu-
cha troficznego. Jeden gatunek musi być skazany na śmierć, aby mógł egzy-
stować ten silniejszy.  
 
Tworzysz naturo, istoty żądne nieśmiertelności aby się niszczyły wzajemnie – 
a ty boleść ginących odczuwasz, boś ty w nich, a one w tobie. Naturo, czy za to-
bą nie kryje się jakiś zwariowany diabeł? (s. 113).  
 
Wojciech Gutowski pokusił się o trafne nazwanie tej natury nekrofilką, ema-
nującą z siebie byty, które ginąc powracają do niej, a ona upaja się ich śmier-
cią. Mirosław jest więc rozdarty, a w jego duszy walczą sprzeczne uczucia. 
Pewnego razu zupełnie nagi wypływa łódką na środek jeziora. Zaczyna myśleć 
o samobójstwie: „I bóle moje przejdą – jak dźwięk…”. Śmierć przez utopienie 
się interpretuje jako złożenie ofiary naturze. Rozkład jego ciała przysłuży się 
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rozwojowi innych organizmów, wszak człowiek też jest wpisany w ten wielki 
proces biologiczny. Jeśli jednak za naturą stoi diabeł, to samobójstwo stanie 
się złożeniem ofiary właśnie jemu. Nagle pojawia się dyskurs chrześcijański 
„Ja całemu światu rzucę ewangelię […] to jedyna wolność w tem więzieniu 
świata” (s. 116). Tutaj, na środku jeziora bohater widzi czyhających na brzegu 
„czarnych mnichów”, a „Szatany krążą w powietrzu i wołają: tyś nasz”. Miro-
sław zanurza się w głębinach, aby po chwili wypłynąć na powierzchnię: „Wy-
płynąwszy z głębin, zrozumiałem potężny głos mego życia” (s.117). Zanurze-
nie w wodzie staje się tu figurą chrztu, duchowej przemiany, reintegracji34. 
W finale utworu widzimy przeobrażonego już Mirosława, który zrzuciwszy 
„dawnego uczuciowego człowieka w głębiny” stał się „okutym w podwójną 
misiurkę - wojownikiem”. Końcowy zapis nosi znamiona deklaracji:  
 
Idę - - w wielkim arsenale natury dobieram dla siebie odpowiedniego oręża. Ży-
cie warte jest aby było przeżytem… Na mym czarnym pancerzu wykuję: Mroki 
nade mną, nie we mnie35. (s. 117).  
 
Dostrzegamy wyraźny dyskurs militarystyczny, pojawia się misiurka, pancerz, 
arsenał. Bohater odnalazł więc tytułowy oręż pozwalający mu mierzyć się ze 
światem, a jest to postawa wyraźne nastawienie na walkę. Z czczącego przy-
rodę panteisty staje się poświęcającym swe życie prometeistą. 
Trudno nie zgodzić się z Tadeuszem Linknerem, że ta nagła przemiana 
bohatera nosi znamiona pewnej sztuczności. Dostrzega to także Gutowski, 
pisząc, że w tym tekście: 
 
Uderza brak jakiejkolwiek motywacji dokonanej przemiany. Po prostu ruchowi 
w głąb, potraktowanemu najpierw tylko regresywnie, został dany kierunek 
przeciwny, znamionujący odrodzenie. Jedynym uzasadnieniem może być w tym 
wypadku dominacja wyobrażeń akwarystycznych, które ze swej istoty sugerują 
oczyszczenie, regenerację […] Nie wiadomo w końcu kto wzbudza w bohaterze 
impuls odrodzeńczy: natura sama, z którą pozostaje związany na dobre i na złe, 
czy on, własnym czynem skierowany przeciw złej naturze36.  
 
                                                             
34  Na wodę w tej scenie możemy też spojrzeć z perspektywy zakładającego pewne 
rozdwojenie motywu lustra. Takie widzenie wydaje się potęgować dwa wyjścia 
jakie miał Mirosław – samobójstwo i reintegracja.  
35  Warto spojrzeć na słowa Mirosława „Mroki nade mną, nie we mnie” w kontekście 
kantowskiego „Niebo gwiaździste nade mną, prawo moralne we mnie”. Podobne 
wrażenie przywołuje wspominana scena, gdy w bezsenną noc Amelia stoi w oknie. 
W obu przypadkach, brzmi to jak pewna forma dyskusji z Kantem, negacja jego fi-
lozofii.  
36  Wojciech Gutowski: Wprowadzenie do Xięgi Tajemnej…, op. cit., s. 67-68. 
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Nie sposób jednak rozpatrywać reintegracji bohatera bez uwzględnienia 
roli, jaką odegrała w tym procesie przestrzeń natury. Przemiana Mirosława 
jest poniekąd wędrówką od wewnętrznego rozbicia, chęci ucieczki od cywili-
zacji, przez niemal wyzbycie się człowieczeństwa i ofiarowanie naturze, po 
finalną duchową przemianę i dobycie symbolicznego oręża. Dostrzegamy tu 
wyraźne analogie do metafory nocy ciemnej z mistyki św. Jana od Krzyża. Na 
możliwość interpretacji przemiany Mirosława w kategoriach mistycznych 
oddziałuje także przywoływana figura chrztu. Gutowski zwraca uwagę, że: 
 
 […] jako podstawowy schemat reintegracji Miciński wykorzystuje symbolikę 
zmartwychwstania. Człowiek poddaje się niszczącym, ślepym siłom natury oraz 
zostaje przywrócony życiu jakościowo nowemu, przemienionemu37. 
 
Rozpoznanie natury jako tajemniczego żywiołu, niemal wpadnięcie w ręce 
„czarnych kapłanów”, doświadczenie mroków, poznanie istoty śmierci, by 
finalnie przyodzianemu w „czarny” pancerz móc zwrócić się przeciwko złu. 
Czarna zbroja staje się tu świadectwem wniknięcia w demoniczne procesy 
świata natury i stania się ich częścią, celem osiągnięcia wyższej świadomości. 
Podobnie jak u Amelii, przemiana Mirosława nosi znamiona wędrówki od 
schopenhauerowskiego dekadentyzmu po nietzscheańskiego nadczłowieka. 
To droga od chaosu, nieładu i poczucia braku celu, po zespolenie, harmonię 
i określenie życiowej misji. 
Niech za podsumowanie posłuży cytat Marka Kurkiewicza, który tak 
charakteryzuje charakteryzując postać Mirosława, pisze: 
 
[…] szukający jedności i zgody z przyrodą, zawiedziony panteista, odnajdujący 
sens i siłę w walce z przeciwnościami świata, człowiek zmartwychwstały, prze-
bóstwiony, który wzorem Chrystusa przeszedł granicę śmierci, by narodzić się 
na nowo38. 
 
Tylko w dziewiczej, wyraźnie oddziałującej na człowieka, odległej od cywiliza-
cji przestrzeni możliwe było osiągnięcie stanu inicjującego proces reintegracji 




W opowiadaniu Nad Bałtykiem poznajemy starego latarnika Ołaja, 
ostatniego Pomorzanina z Rugii, wraz z córką zamieszkującego miejsce, 
w którym pełni swoją funkcję. W przeszłości utopił żonę za to, że zdradzała go 
                                                             
37  Ibidem, s. 64. 
38  Marek Kurkiewicz, op. cit., s. 469. 
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z niemieckim oficerem i od tamtej pory izoluje się od społeczeństwa: „Chciał-
bym diabłem się stać, by ludzi zamęczyć” (s.125). Latarnia morska wydaje się 
być odizolowaną od cywilizacji, otoczoną tylko bezkresem morza przestrzenią, 
w której pogłębiają się niepokojące instynkty bohatera. Ukrywa on przed 
światem swoją córkę Joannę, myśląc nawet o wzięciu jej za żonę. Gdy dowia-
duje się, że kobietę adoruje kaszubski ksiądz, ogarnia go niepohamowana chęć 
mordu. Jego wewnętrznej furii wtóruje obraz wzburzonego morza: „rozszalałe 
bałwany wstrząsają wieżą, jakby chciały w nurtach swych pogrążyć” (s. 130). 
Gdy jednak bohater wyraża zgodę na związek córki, uświadamiając sobie 
krzywdę, jaką jej wyrządzał, zaczyna się zmieniać, od zła zwracając się w kie-
runku dobra. Tym zmianom niechętny wydaje się być potężny żywioł, który 
występuje przeciwko Ołajowi zagłuszając jego krzyk. Przypieczętowaniem 
wtajemniczenia w sferę dobra, czystej miłości i wartości chrześcijańskich staje 
się dla mężczyzny lektura Hymnu o miłości św. Pawła z jego I Listu do Koryn-
tian, po której „jego protestancko-prasłowiańskie piekło zaczęło się burzyć” 
(s. 139), a on „Nie jestże już sam na świecie – sam – wobec swego Nowego 
Boga?” (s. 139).  
W finale opowiadania Ołaj rusza na pomoc tonącej łodzi, jednak gdy 
wypływa ku rozbitkom, rozpętuje się ogromna burza: 
 
Wiatr dął – nie, po prostu wszystko powietrze zwariowało – ryczało piorunami 
bez błyskawic, chrypło i piało w mroku, ale przede wszystkim łomotało, jak 
w młynie olbrzymim. (s. 139)  
 
Jak zauważył Linkner, „najsilniejszy sztorm rozpętać się musiał przed wypły-
nięciem Ołaja na ratunek tonącym, jakby morze nie chciało mu pozwolić na 
spełnienie dobrego uczynku”39. Bohater rozbija się na skałach, a umierając 
zapowiada jedność dobra i zła wedle swojej słowiańskiej religii „Trigławie 
piekła i nieba! […] nie potępiaj mej duszy” (s. 140).  
W toku opowiadania w Ołaju zachodzi gruntowna przemiana, a „jego lu-
cyferyczne zło, emanujące symbolicznie ze wzburzonego morza, zatraciło się 
w tym ostatnim czynie pomocy ginącym – czynie dobra”40. Bohater umiera 
naznaczony piętnem dobra, zanim zginął, dał świadectwo swojej przemiany, 
poprzez próbę dokonania chwalebnego czynu. 
Nie sposób jednak nie zauważyć, że przestrzeń morza, która do pewne-
go czasu „symbolicznie oddając zmaganie się bohatera z ciemnymi siłami wła-
snego jestestwa”41, była pejzażem duszy Ołaja, a gdy tylko ten zaczął zwracać 
się ku dobru, żywioł wystąpił przeciwko niemu. Z symbolu wewnętrznego 
                                                             
39  Tadeusz Linkner, op. cit., s. 76. 
40  Ibidem, s. 78.  
41  Ibidem, s. 77. 
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chaosu, niepokoju, rozdarcia bohatera, morze stało się niszczycielską siłą, 
przeciwną wszelkim chęciom czynienia dobra. Jednak ostatecznie to Ołaj od-
nosi zwycięstwo w tej walce. Bohater odnalazł dobro, zwrócił się ku niemu, 
rozpoznał istotę nieskazitelnej, czystej miłości, a rozszalałe morze pokonało 
go, ale nie powstrzymało tej przemiany, której zdążył dać świadectwo. Wyraź-
nie dostrzegamy więc, że w Nad Bałtykiem przestrzeń natury, sprowadzona tu 
do wód morza, zostaje przedstawiona jako szaleńczy, wręcz demoniczny ży-
wioł, za którym czają się mroczne, destrukcyjne siły. Warto też zwrócić uwagę, 
że mężczyzna mieszkał w latarni, czyli wysokiej budowli mogącej symbolizo-
wać dążenie ku sferze sacrum, a w dodatku jego zadaniem było zapalanie 
światła, a więc rozświetlanie drogi.  
Jednak nie cała wizja natury zawarta w opowiadaniu, przesiąknięta jest 
tą demoniczną siłą. W opowieści Ioanny o świecie istniejącym poza zimnymi 
murami latarni, pojawia się dyskurs przywołujący piękno przyrody, istniejące 
gdzieś poza obszarem, w którym się znajduje:  
 
[…] tam są łąki zielone, jak morze, zdradliwe, jak ono, tylko w kwiaty i pachnące 
zioła ustrojone, tam są puszcze leśne, które szumią, jak morze, i nie dają też 
nigdy człowiekowi ukrycia i bezpieczeństwa […] Tam są geniusze potężni […] 
chcę być czarownicą! (s. 134).  
 
Zestawiając dwa obrazy: rozszalałego morza i idyllicznej przyrody w ujęciu 
Ioanny, dostrzegamy podobną wymowę co w Młodzianie, czyli swoisty du-
alizm widzenia natury, która z jednej strony jest piękna i wabi człowieka, ale 
z drugiej jest destrukcyjną siłą skrywającą jakąś niewypowiedzianą grozę. 
 
Jaskółka, czyli upadek moralności 
 
We wstępie do Jaskółki widok tytułowego ptaka budzi w Amelii wspo-
mnienia ojczyzny. Autorce pamiętnika jaskółka kojarzy się z harmonią, lotem, 
macierzyństwem, wdziękiem, przemianą i wytwarzaniem. Swoją refleksję 
snuje na podstawie fragmentu czwartego rapsodu Króla-Ducha, z którego naj-
istotniejsze w toku opowiadania okażą się następujące wersy: „Jeśli jaskółce 
uchrony nie dacie, odejdzie od was smętny – Bóg domowy”. Kobietę fascynuje 
też fakt, że Słowacki „tym ptaszkiem tak często jednoczył […] poezję swą” 
(s. 141).  
Amelia opisuje małżeństwo, z którym niegdyś była zaprzyjaźniona. Sa-
bina i Wandalin mieszkali „wśród uroczej gęstwiny parku nad ogromną rzeką, 
cichą jak oliwa – mieniącą się od każdej chmury, od błysku słońca – od mro-
ków nocnych, kiedy wschodzą gwiazdy. Wśród parku jest pałac z XVIII w. oto-
czony klombami kwiecia, prastarem drzewiem lip, klonów, akacji, a w dali 
wieś – łąki niezmierne i cmentarz” (s. 142). Nie dziwi nas tak szczegółowy 
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opis przestrzeni, w jakiej położone jest domostwo, jeśli weźmiemy pod uwagę 
szczególną wrażliwość Amelii na przyrodę. W dodatku miejsce to jawi się jej 
jako ucieczka przed „olbrzymiem mrowiskiem ludzi, których można by na-
zwać mianem zadżumionych” (s. 142). 
Poznajemy rodzinne grono, z którego najważniejszymi postaciami są 
przykładna pani domu Sabina i jej mąż Wandalin, egoista, brutal, hedonista, 
ignorant, człowiek dwulicowy, z którym każda rozmowa kończy się kłótnią. 
Pewnego razu na belce tuż nad stołem jaskółka uwiła sobie gniazdo, co stało 
się pretekstem do rozmowy na temat jego usunięcia. Pan domu otwarcie ma-
nifestuje swoje poparcie dla najradykalniejszego rozwiązania. Amelia słucha 
jego przemowy z zaciśniętymi zębami, jednak gdy jałowa dyskusja przenosi 
się na temat literatury, a Wandalin negatywnie wypowiada się o Słowackim, 
kobieta staje w obronie romantycznego poety. Czując się urażoną, Amelia 
szybko opuszcza niewygodne towarzystwo i wracają przez wieś, „gdzie męty 
podmiejskie leżały w trawie: pijani, rozbechtani, klnący – z rękami na bio-
drach panien przewróconych” (s. 146). Widok ten sprawia, że Amelia doznaje 
„uczucia strasznego wstydu i żalu za tę cywilizację – która jaskółce uchrony 
nie daje – i która nie umie już słuchać dawnego ducha tajemniczej mowy” 
(s. 147). Kilka lat potem spotkała Sabinę w kościele. Żona Wandalina była 
ogromnie nieszczęśliwa, zrezygnowana i chciała popełnić samobójstwo zaży-
wając truciznę. Zmarła jednak w objęciach Amelii, modląc się przy bocznym 
ołtarzu i nie połykając cyjanku.  
Jaskółka - niewielkie, drobne stworzenie, staje się w tej nowelce symbo-
lem i zwiastunem klęski wspomnianej rodziny. Brak poszanowania dla jej 
gniazda nie tylko kontrastuje z bujną naturą, otaczającą mieszkanie Wandali-
nów, ale także symbolizuje upadek moralności całej cywilizacji, która nie po-
trafiąc dbać o drobnostki świata przyrody, nigdy nie będzie mogła zwrócić się 
ku dobru. Konflikt między Amelią a Wandalinem urasta tu do opozycji cywili-
zacji i natury. Kto nie jest w stanie żyć w zgodzie z przyrodą, nie zrozumie jej 
„tajemniczej mowy”, a tym samym nie doświadczy szczęścia. Pan domu, chcąc 
zniszczyć gniazdo symbolizującej harmonię jaskółki, nieświadomy dokonuje 
zamachu na wartości spajające jego rodzinę i staje się tym samym figurą zde-
generowanego społeczeństwa. Romantyczny Słowacki urasta w tej nowelce do 
grona proroka i głosiciela prawdy, który przewiduje nieszczęście tych, którzy 
ochrony dać nie potrafią jaskółczemu gniazdu. W tym kontekście możemy też 
mówić o braku uznania dla wartości romantycznych, co mocno akcentował 
sam Miciński, głosząc, że jego pokolenie całkowicie zignorowało spuściznę tej 
epoki. Jak pisał Wojciech Gutowski: „Miciński podobnie jak Nietzsche, atako-
wał negatywne cechy współczesnego człowieka, które najlepiej jego zdaniem, 
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świadczyły o kryzysie kultury”42. Tak więc brak poszanowania dla przyrody 
symbolizuje w ten nowelce odrzucenie własnej tradycji, co prowadzi do zatra-
cenia tożsamości kulturowej i upadku moralności. Tadeusz Linkner, przywo-
łując rolę jaskółki w słowiańskich wierzeniach, zwraca uwagę, że była ona 
symbolem „[…] bogini niosącej ludziom karę i zapowiadającej gniew bogów”43. 
Taka właśnie nie do końca jasna kara spotkała rodzinę Wandalinów.  
 
Natura jako pomnik przeszłości 
 
Wieńczące zbiór opowiadanie, którego tytuł posłużył do nazwania całe-
go cyklu, to utwór, w którym najwyraźniej z całego tomiku zaznaczony jest 
wątek historyczny44. Jak zapowiada we wstępie Amelia, opowieść ta ma być 
przykładem ukazującym „[…] jak świat utrzymuje się tylko wysiłkiem ludzi 
żyjących mocami nadziemnemi” (s. 148). Taką wybitną jednostką jest Dymitr 
Jewanheliew45, będący przykładem dobrodusznego Rosjanina, rozumiejącego 
postawy Polaków po powstaniu styczniowym. Stoi on pomiędzy nimi i cesar-
stwem, a obydwa narody darzą go takim samym szacunkiem i powagą. W swo-
im środowisku uchodzi wręcz za fenomen, jest przyjacielski i pomocny lu-
dziom, broni dobrego imienia Polaków, znany jest z tego, że pracując na ki-
jowskim uniwersytecie „Uzyskał na młodzieży wpływ – odważniej, niż Polak, 
mówił o polskim prometeizmie” (s. 171). 
Jewanheliew jest przyrodnikiem, a zmęczony przebywaniem wśród lu-
dzi, często ucieka w przestrzeń lasu, by tam móc odetchnąć i oddać się kon-
templacji. „Wiedza przyrodnika zamiast hamować, uskrzydla jego duszę” 
(s. 175). Z pasją prowadzi doświadczenia, hoduje rośliny, a także zaczytuje się 
w literaturze, w tym także i polskiej. Niektórzy mówią, że z „niewierzącego 
hercenisty” stał się doktor kapłanem „dziwnej własnej religii”, której ośrod-
kiem stała się właśnie samotna praca i trwanie w zgodzie z przyrodą.  
Okazuje się jednak, że Jewanheliew skrywa sekret swojej przeszłości 
z czasów powstania. Uwikłany był bowiem w niespełniony romans z Anielą 
                                                             
42  Wojciech Gutowski: Wprowadzenie do Xięgi Tajemnej…, op. cit., s. 147. 
43  Tadeusz Linkner: Słowiańskie bogi i demony. Z rękopisu Bronisława Trentow-
skiego. Gdańsk 2007, s. 11. 
44  Warto wspomnieć, że Miciński nazywając cały cykl tytułem ostatniego opowiada-
nia złamał konwencję, według której zbiory tytułowano nazwą pierwszego utwo-
ru.   
45  W tym miejscu warto zwrócić uwagę na budowaną przez cały zbiór symbolikę 
imion. Mirosław i człon –mir, to tyle co „kochający/sławiący świat”. Wandalin, czy-
li wandal, lubujący się w niszczeniu. Jewanheliew, to ktoś mający związek z ewan-
gelią. Łatwo więc zauważyć, że imiona oddają cechy bohaterów.  
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Hryniewiecką46, Polką, żoną pojmanego przez polskich powstańców przywód-
cy. Pewnego razu, nieświadomie postrzelił ją, uważając nierozpoznaną kobietę 
za poszukiwaną zdrajczynię. Zdrajczynią odpowiedzialną za poprowadzenie 
oddziału Rosjan na obóz Polaków okazała się jednak siostra bliźniaczka Anieli. 
Doktor, chcąc pozostać neutralnym i nie mieszać się do konfliktu, przeczekał 
walki w głębi puszczy. Gdy wrócił, znalazł ranną ukochaną i, nieświadomy 
tego co uczynił, pomógł jej, a po latach spełnił ostatnią wolę,  jaką był pochó-
wek w czarnobylskim lesie.  
Pewnego dnia, pod wpływem rozmów o powstaniu, postanawia wyru-
szyć do czarnobylskiej puszczy, by odwiedzić mogiłę Hryniewieckiej i rozli-
czyć się ze swoją przeszłością. W podróż zabiera ze sobą cieszącego się nie-
zbyt dobrą sławą, byłego powstańca i lokalnego myśliwego Rafała Bagadur-
skiego. Podczas ich podróży wiele się dzieje, pojawiają się elementy fanta-
styczne jak Kasia, która wróży doktorowi nieszczęście. Tonacja radosnej i peł-
nej przygód baśniowej drogi wyraźnie się zmienia, gdy bohaterowie docierają 
do miejsca w lesie, w którym rozgrywały się walki powstańcze.  
 
Mroczne wierzchołki wznosiły nad murawą jodły gigantyczne, zawieszone ja-
snozielonawemi szyszkami, bogactwem Wieszczki tego martwego władztwa… 
Lipy niezmiernych rozmiarów tworzyły ciemne krypty i kurytarze klasztorne 
[...] (s. 186).  
 
W takiej konwencji będą utrzymane wszystkie opisy przyrody panującej nad 
tym miejscem, a im dalej w głąb czarnobylskiej puszczy, tym bardziej natura 
będzie monumentalna, tajemnicza, co w dużej mierze budowane jest przez 
określenia potęgujące rozmiar przestrzeni. Pojawiają się „fortece leśne”, 
a także „Wielkie drzewa, jakby mnóstwo kolumn, świątyń i domostw, tworzyły 
miasto bogów pogańskich” (s. 195). Gdy po drodze Jewanheliew widzi znisz-
czony dwór, przypomina sobie chwile, które spędził w nim razem z  ukochaną. 
Widok ten wprawił go we wspomnieniowy trans. Wojciech Gutowski zwrócił 
uwagę, że u Micińskiego zniszczone budowle najczęściej towarzyszą zagubie-
niu egzystencjonalnemu bohatera47. Serce czarnobylskiej puszczy, które było 
celem podróży Jewanheliewa, jawi się więc niemal jako świątynia. To obszar 
nieskażony cywilizacją, matecznik „bez ohydnego ludzkiego fałszu, bez gesze-
ftu, bez kaprawej myśli wszetecznika miejskiego” (s. 180), gdzie przyroda 
rządzi się własnymi prawami. Puszcza staje się tu pomnikiem przeszłości, 
                                                             
46  Ta miłość nosiła znamiona czegoś mrocznego, niepojętego, wręcz diabelskiego, 
mitycznego. Wspomnienie miłości obfituje w przywoływanie postaci z różnych 
wierzeń, ona „Leśna strzyga”, on „Perkun, wielki, słowiański Indra o tysiącu twa-
rzy”, „Lewiatan samiczy”. 
47  Zob. Wojciech Gutowski: Wprowadzenie do Xięgi Tajemnej…, op. cit., s. 294-295. 
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noszącym znamiona śmierci, jaka spotkała ginących tu powstańców. Natura 
jest tu monumentalna, mroczna, posępna, tajemnicza, naznaczona śmiercią 
i cierpieniem staje się świadectwem przeszłości, do którego nikt od czasów 
powstania nie odważył się sięgnąć48.  
Dochodząc do usytuowanych między dębami mogił, Rafaś i Jewanheliew 
milkną. „Milczeli obudwaj […] Ujrzeli tam rząd mogił i prastare […] Czarnobyl-
skie dęby” (s. 186). Na widok mogiły pani Hryniewieckiej, Jewanheliewa ogar-
nia „straszny ból”. W nocy doktor wybiera się na brzeg jeziora, co przeraża 
nawet samego Bagadurskiego, gdyż to owiane legendą o panoszących się tam 
demonach i duchach miejsce uważane jest lokalnie za przeklęte. Doktor wpada 
w swego rodzaju trans. Nagle otaczają go zjawy powstańców, widzi sam siebie 
jako proroka niosącego ludziom wiedzę. Pojawiają się duchy dwóch sióstr, 
dobrej Anieli i złej zdrajczyni. Symboliczne rozliczenie się ze swoją przeszło-
ścią zostaje tu ukazane jako wybawienie ducha złej wiedźmy od potępienia. To 
walka dobra ze złem rozgrywająca się z dala od cywilizacji, w sercu naznaczo-
nej śmiercią powstańców czarnobylskiej puszczy. Jewanheliewbrnie w wodną 
toń, idzie „aż na samo dno piekła ku swej przeczystej miłości” (s. 199). Ten 
swoisty rachunek sumienia, kończy się próbą oczyszczenia z grzechu w wo-
dach jeziora. W ostatnim momencie ratuje go Bagadurski, jednak doktor umie-
ra na zawał serca, z powodów, których nikt nie potrafił stwierdzić.  
Pogrzeb Jewanheliewa zwiastował ulotną wizję pojednania Polaków 
i Rosjan, bo przedstawiciele obu narodów brali w nim udział. Doktor poświęcił 
swoje życie walcząc o dobre imię Polaków i za to zostanie zapamiętany. Od-
chodząc pozostawił po sobie ucznia, księdza „biedakę”, który w przedstawio-
nej społeczności jest symbolem wartości chrześcijańskich i to jemu dane było 
usłyszeć tajemniczy głos oznajmujący, że „Przez miłość dla świętej, wybawił 
on z potępienia i duszę wiedźmy!” (s. 201).  
Po raz kolejny natura została przedstawiona jako przestrzeń znacząca, 
w której jednostka doznaje przemiany, bądź rozlicza się ze swoją przeszłością. 
Najwyraźniejsza jest tu jednak jej funkcja jako pomnika historii, będącego 
świadectwem okupionych śmiercią walk powstańczych co wydaje się od-
zwierciedlać jej obraz.  
Na koniec warto zwrócić uwagę, że puszcza oddziałuje też na Bagadur-
skiego. Po wkroczeniu do niej, zaczyna mówić czystą polszczyzną, przyznaje 
się do bycia powstańcem, wspomina swoje dzieciństwo, zaczyna snuć opo-
                                                             
48  Przy okazji ostatniego opowiadania, celem podsumowania można zwrócić uwagę, 
na pewne teksty, z którymi Miciński wchodzi tu w dialog, lub którymi się inspiru-
je. Przywołałem już porównanie Nauczycielki do Siłaczki Stefana Żeromskiego, ale 
można też zauważyć podobieństwa Nad Bałtykiem do Latarnika Henryka Sien-
kiewicza, a obraz pamiętającej czasy powstania puszczy przywodzi na myśl cho-
ciażby Gloria victis Elizy Orzeszkowej.  
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wiadania o polowaniach. Myśliwy zmienia się w „niesamowitą stworę”, z pod-
nieceniem zaczyna wypatrywać zwierza. Widzimy więc, że w nim także tutej-
sza natura przywołuje wciąż żywe wspomnienia nie tylko powstania, ale 
i wszystkiego co go z tą przestrzenią wiąże. Stopniowe wkraczanie w głąb 





W świetle przeprowadzonych analiz wyraźnie unaocznia się fakt, że 
w Dębach czarnobylskich Tadeusz Miciński ewidentnie chciał zwrócić uwagę 
czytelnika na przestrzeń natury. Potwierdzają to nie tylko kreowane z dbało-
ścią o szczegóły obrazy zakątków przyrody i rola, jaką natura odgrywa w każ-
dym z utworów, ale także obecność tego elementu w wszystkich opowiada-
niach. Jest to tym samym potwierdzenie tezy, którą postawiłem na początku, 
pisząc o tym, że duży nacisk położony na kreację tej przestrzeni, jest jednym 
z wykładników spójności całego zbioru. 
Fakt przyznania szczególnej rangi przestrzeni natury w opowiadaniach 
z tego cyklu wydaje się sugerować już sam tytuł. Dęby czarnobylskie to nie 
tylko zwrócenie uwagi na konkretną przestrzeń, w jakiej rozgrywa się tytuło-
wy utwór (czarnobylska puszcza), ale także na pewien zakątek przyrody, nie-
skażony cywilizacją matecznik. W wyższym planie, wszyscy bohaterowie wy-
stępujący w zbiorze jawią się jako metaforyczne dęby, czyli jednostki wyjąt-
kowo silne, zdolne do podjęcia wzniosłych czynów. Dawniej dąb kojarzono 
z drzewem kosmicznym, które sadzano w miejscach, gdzie człowiek mógł na-
wiązać kontakt ze światem boskim. Był więc dąb drzewem symbolizującym 
dążenie do wartości wzniosłych, sakralnych, obecnym także w dawnych miej-
scach kultu. 
 
W ludowych opowieściach dąb występuje często jako lokalizator różnego ro-
dzaju istot nadprzyrodzonych, przy drzewie tym uwidaczniają się efekty dzia-
łalności nie tylko przedstawicieli dobrego sacrum (świętych), ale i antysa-
crum49.  
 
Widać to zwłaszcza w ostatnim opowiadaniu, ale warto zwrócić uwagę, że 
właściwie każdy z bohaterów cyklu, dążąc do wtajemniczenia w sferę wartości 
wyższych, oprócz zmagania się z problemami świata realnego, musi stawić 
czoła temu co emanuje z nadrealności i wymyka się racjonalnemu poznaniu50. 
                                                             
49  Marzena Marczewska: Drzewa w języku i w kulturze. Kielce 2002, s. 118. 
50  Zob. Marek Kurkiewicz, op. cit., s. 53.  
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Marek Kurkiewicz, pisząc o obrazowaniu przyrody w Nietocie, nazwał 
zabiegi Micińskiego „melanżem rzeczywistości i fantazji”51. Ten swoisty „me-
lanż” dostrzegamy też w Dębach czarnobylskich, gdzie baśniowe i wizyjne 
opisy przestrzeni natury, często sąsiadują ze skąpymi w szczegóły elementami 
cywilizacji. Autor W mroku gwiazd w kolejnych opowiadaniach wyraźnie po-
dejmuje problematykę russoistycznej opozycji natury i kultury. Dążył on do 
zniesienia tego odwiecznego konfliktu, „pragnął nadać kulturowemu działaniu 
spontaniczną swobodę witalistycznej bujności”52. We współczesnej sobie cy-
wilizacji Miciński dostrzegł brak aktywności nakierowanej na samodoskona-
lenie, starał się więc pokazać jednostki dążące do osiągnięcia wyższej świa-
domości, właśnie poprzez kontakt z dziewiczą naturą.  
We wspomnianej powyżej opozycji Miciński prawdopodobnie sytuował 
się nie tyle po stronie natury, co bliżej niej. W Nauczycielce tatrzańska przyro-
da została pozytywnie nacechowana, jednak już w Młodzianie, a także w Nad 
Bałtykiem i poniekąd w Dębach czarnobylskich, zyskuje cechy demoniczne, 
których nie da się dostrzec przy powierzchownym oglądzie. Wydaje się więc, 
iż autor Nietoty sygnalizuje zachwyt nad pięknem przyrody, przy jednocze-
snym zachowaniu umiaru i świadomości, by nie skończyć jak bohater wiersza 
Topielec Bolesława  Leśmiana.  
Warto wspomnieć, że Miciński sam był człowiekiem bardzo wrażliwym 
na naturę. „Obserwacje nad życiem owadów doprowadziły go do ujrzenia de-
monicznego elementu w przyrodzie”53. Światopogląd autora cechuje też w tym 
kontekście „znamienna ambiwalencja: aprobata tężyzny życiowej łączy się 
z zainteresowaniem zjawiskami, procesami negatywnymi, prowadzącymi do 
śmierci, rozkładu, zagłady”54. Kiedy zmęczony krytyką udał się wraz z rodziną 
na wypoczynek w Tatry, a potem na Pomorze, dokonywał wnikliwych obser-
wacji, których efekty umieścił potem w swoich utworach. Widać to chociażby 
w Nauczycielce, o której Linkner pisał, iż: 
 
[…] trudno byłoby nie zauważyć, że w finale tej noweli najwięcej jest treści ta-
trzańskich. Dowodzi to znacznego zainteresowania Micińskiego po roku 1900 
górami, jeżeli pierwotnie o Tatrach w ogóle się tu nie mówiło55.  
 
Z kolei przeredagowana w 1911 roku wersji Nad Bałtykiem to utwór, który 
wraz z dramatami Słoneczny król i Koniec Wenty, stanowi wyraz zaintereso-
                                                             
51  Ibidem, s. 55. 
52  Wojciech Gutowski: Wprowadzenie do Xięgi Tajemnej…, op. cit., s. 156. 
53  Jerzy Tynecki: Inicjacje mistyka. Rzecz o Tadeuszu Micińskim. Łódź 1976, s. 174.  
54  Wojciech Gutowski. Wprowadzenie do Xięgi Tajemnej…, op. cit., s. 317. 
55  Tadeusz Linkner, op. cit., s. 41. 
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wania Micińskiego przestrzenią Pomorza56. Szczegółowa kreacja przestrzeni 
natury pozwoliła więc autorowi Nietoty bardziej uwypuklić echa folkloru, 
którym był jawnie zainteresowany i który od zawsze w dużej mierze wiązał 
się z przestrzenią przyrody. W Dębach czarnobylskich wyraźnie odnajdujemy 
nie tylko elementy wierzeń słowiańskich, takie jak mity, legendy, ale także 
odwołania do religii orientalnych. Miciński także i tutaj dokonuje znamienne-
go dla swojej twórczości „melanżu” treści wielu kultur i wierzeń. Natura jawi 
się też w tym zbiorze zarówno jako wielki proces biologiczny, jak i repertuar 
symboli oraz obrazów dających świadectwo harmonii tego opartego o ład 
i porządek bytu. 
Tyle o Micińskim przyrodniku. A jak jawi się obraz natury w obrębie 
samych opowiadań z omawianego cyklu? Przyroda jest tu przestrzenią, w któ-
rej dokonują się wewnętrzne przemiany, duchowe reintegracje i akty samopo-
znania. Kontakt z dziewiczą, pierwotną, nieskażoną cywilizacją naturą, pozwa-
la kontemplować, doświadczyć więcej, sięgnąć w głąb świadomości, celem 
określenia życiowej misji i rozpoznania własnej podmiotowości. Cywilizacja 
degraduje człowieka, sprawia, że popada on w stagnację, a natura pozwala mu 
poznać samego siebie. Kontakt z przyrodą staje się dla bohaterów etapem 
podróży na drodze ku reintegracji, jest swoistym portalem pozwalającym 
wkroczyć w sferę wartości wyższych, a także zwrócić się ku dobru. To także 
przestrzeń doznań pozazmysłowych, mistycznych, wymykających się racjo-
nalnemu poznaniu. Natura jest też areną walki dobra i zła, wiecznym proce-
sem biologicznym istniejącym dzięki śmierci, za którym stoją niejasne, szatań-
skie i destrukcyjne siły, które łatwo mogą zbłąkaną i rozbitą duszę uwieść. 
Przyroda zyskuje również w Dębach czarnobylskich funkcję pomnika historii, 
monumentu przechowującego pamięć o minionych dziejach, a niejednokrotnie 
staje się też pejzażem duszy i wyrazem wewnętrznych przeżyć egzystującego 




Na sam koniec warto odpowiedzieć sobie na pytanie, czym tak napraw-
dę są Dęby czarnobylskie w twórczości Tadeusza Micińskiego. Wydany celem 
zaspokojenia czytelnika niedojrzałego intelektualnie do recepcji wielkich dzieł 
autora Nietoty, ten niewielki zbiór opowiadań możemy dziś uznać za wpro-
wadzenie do całej dojrzałej twórczości młodopolskiego artysty. W kolejnych 
tekstach Miciński zawarł treści, które zostają rozwinięte w dramatach, poezji 
i powieściach. Można więc uznać, że poniekąd taki był jego cel, choć formalnie 
nigdy się do tego nie przyznał. Paweł Próchniak zwrócił uwagę, że: 
                                                             
56  Zob. Ibidem, s. 112-116.  
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Dęby czarnobylskie ukazują się równolegle z Walką o Chrystusa, w tym samym 
roku drukowane są pierwsze fragmenty Xiędza Fausta. Teksty te – tak odmien-
ne formalnie – są integralnymi elementami spójnego projektu, obrysowują 
wciąż to samo twarde jądro światopoglądu, a w jakiejś mierze również wy-
obraźni autora Niedokonanego57.  
 
Subtelnie zaznaczane elementy folkloru, wątek walki dobra ze złem, łączenie 
elementów zaczerpniętych z różnych wierzeń, problematyka lucyferyzmu 
chrystusowego, czy procesu inicjacji58. Wszystko to w jakimś stopniu obecne 
jest w Dębach czarnobylskich, ale apogeum swojej wyrazistości osiąga w po-
zostałych dziełach.  
Zastrzegając we wstępie, że próżno szukać w Dębach „niezdrowej” mi-
styki i „zagadnień metafizycznych” Miciński również minął się ze swoją dekla-
racją, gdyż mamy powody, aby sądzić, że uczynił to tak samo świadomie, jak 
określanie mocno przeredagowanych opowiadań mianem młodzieńczych. 
„Niezdrowa” mistyka jest bowiem w zbiorze obecna, co zdążyłem już wykazać 
w toku pracy. Jak pisała Anna Czabanowska-Wróbel, autor W mroku gwiazd 
stara się tu stworzyć alternatywną wersję mistyki, pozbawioną dogmatów 
chrześcijańskich i przedstawić proces poszukiwania wartości mistycznych nie 




Dęby czarnobylskie jawią się więc jako dzieło, na które z wielu powo-
dów warto zwrócić uwagę i powoli odchodzić od przyznawanego mu często 
miana nieistotnej drobnostki. Łamiąc konwencje i sięgając do różnych poetyk, 
Tadeusz Miciński dał spójny i ciekawy myślowo cykl, który może posłużyć 






Miciński Tadeusz: Dęby czarnobylskie. Warszawa 1911. 
 
Literatura przedmiotu:  
Czabanowska-Wróbel Anna: Dziwne płaszcze Micińskiego. „Teksty Drugie” 2008, z. 3. 
                                                             
57  Paweł Próchniak, op. cit., s. 43.  
58  W relacji między księdzem „biedaką”, a Jewanheliewem Tadeusz Linkner upatruje 
zarzewia relacji mistrz i uczeń, z którą zetkniemy się w przypadku Xiędza Fausta.  
59  Anna Czabanowska-Wróbel: Dziwne płaszcze Micińskiego. „Teksty Drugie” 2008, 
z. 3, s. 217. 
Przestrzeń natury w Dębach czarnobylskich 
 107
Gutowski Wojciech: Adam Mickiewicz w recepcji Micińskiego. „Acta Universitatis Nicolai Co-
pernici. Filologia Polska” 1993.  
Gutowski Wojciech: Inna Siłaczka?. „Ruch Literacki” 2005, z. 1 (268).  
Gutowski Wojciech: Wprowadzenie do Xięgi Tajemnej. Studia o twórczości Tadeusza Micińskie-
go. Bydgoszcz 2002.  
Kurkiewicz Marek: „Dęby czarnobylskie” Tadeusza Micińskiego. Oryginalność cyklu. „Ruch 
Literacki” 2001, z. 4 (247).  
Linkner Tadeusz: Słowiańskie bogi i demony. Z rękopisu Bronisława Trentowskiego. Gdańsk 
2007. 
Linkner Tadeusz: Zanim skończyło się maskaradą. Ze studiów nad twórczością Tadeusza Miciń-
skiego. Gdańsk 2003. 
Marczewska Marzena: Drzewa w języku i w kulturze. Kielce 2002. 
Próchniak Paweł: Pęknięty płomień. O pisarstwie Tadeusza Micińskiego. Lublin 2006. 
Tynecki Jerzy: Inicjacje mistyka. Rzecz o Tadeuszu Micińskim. Łódź 1976. 
 
 
Space of nature in Dęby czarnobylskie 
 
 In Dęby czarnobylskie, which is an early collection of short stories by Tadeusz Miciński, 
the writer’s unusual sensitivity to the broadly defined space of nature is revealed, and which 
significant role is clearly accentuated in each of his works. Various issues related to the areas of 
nature are one of the links affecting the mental and stylistic coherence of the work. Consistent, 
vivid and detailed descriptions of the space of nature are always accompanied by sparse 
presentation of area associated with civilization, what suggests that the author sought to 
abolish the opposition between culture and nature. Since the writer strongly advocated the 
latter, he desired unity and blurring the boundary.  
 Nature in Dęby czarnobylskie is the power and dominant space. In its surroundings the 
characters of the stories experience changes, they are insiders in the sphere of higher values, 
and the contact with all what is pristine, original and unadulterated is for them a key step on the 
way towards their inner reintegration. Nature plays also a role of the eternal monument of 
history, it is the space of extrasensory experiences. However, together with a deeper knowledge 
of nature, it turns out that inside of it there is a kind of uncontrollable, mysterious and demonic 
element, the endless chain of biological changes which exists due to death, and which owes its 
persistence to the eternal process of the languishing of one form in favour of another. Thus, the 
main characters of the cycle not only experience the salutary role of nature, but some of them 
submerge themselves in it and lose in the confrontation with the force of nature, and the cost of 
the failure is sometimes their own life. 
 
Translated by Aleksandra Korszun 
 
  





Marek  K U R K I E W I C Z  
(Uniwersytet Kazimierza Wielkiego, Bydgoszcz) 
Niesamowite młodopolskie bestiarium 
– świat fauny w prozie Tadeusza Micińskiego
(Rekonesans) 
„Zwierzę to piękna rzecz. 
A człowiek nigdy nie zdławi w sobie zwierzęcia” 
Stefan Flukowski: Gniew Archimedesa1 
Świat fauny obecny na kartach prozy Micińskiego to przykład niesamo-
witego bogactwa wyobraźni autora, śmiałości przedstawień oraz inwencji 
w kreowaniu coraz to nowych metafor i porównań odwołujących się do pier-
wiastka zwierzęcego. W zaledwie czterech powieściach i jednym zbiorze opo-
wiadań znajdujemy ogrom przywołań setek rodzajów i gatunków zwierząt. To 
stworzenia z każdego zakątka świata, z zamierzchłej przeszłości, teraźniejszo-
ści, a nawet przyszłości, gdy weźmiemy pod uwagę hybrydyczne istoty z labo-
ratorium księdza Fausta2, dzięki którym bohater łamie również zasadę nie-
przekraczalności gatunków, barier międzygatunkowych3. Samo wyliczenie 
tych zwierząt, które choćby tylko raz zostają wspomniane, zajmuje niemało 
1  Stefan Flukowski: Gniew Archimedesa. W: Pada deszcz. Opowiadania i nowele. 
Warszawa 1958, s. 282. 
2  Zob.: Tadeusz Miciński: Xiądz Faust. Powieść. Kraków 1913, s. 234-235. Wszystkie 
cytaty z utworów Micińskiego pochodzić będą z następujących wydań i oznaczane 
będą w tekście głównym poprzez podanie w nawiasie zwykłym skrótu i numeru 
strony: Xiądz Faust (XF); Nietota. Księga Tajemna Tatr, Warszawa 1910 (N); Dęby 
czarnobylskie, Warszawa 1911 (DC); Wita. Powieść, Warszawa 1930 (W); Mené-
Mené-Thekel-Upharisim. Quasi una phantasia. W: Pisma pośmiertne. T. I. Red.: 
Czesław Latawiec. Warszawa 1931 (MM). 
3  Zob.: Janina Abramowska: Metamorfozy. W zbiorze: Bestie, żywy inwentarz i bra-
cia mniejsi. Motywy zwierzęce w mitologiach, sztuce i życiu codziennym. Red.: 
Piotr Kowalski, Katarzyna Łeńska-Bąk, Magdalena Sztandara. Opole 2007, s. 33. 
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miejsca, jednak warto chociaż pobieżnie zorientować się w owym bogactwie 
zanim przejdziemy do zagadnień bardziej szczegółowych: próby określenia 
sposobów funkcjonowania zjawiska fauny w prozie Micińskiego, wskazania na 
dosłowne i symboliczne realizacje, a także wyeksponowanie działań języko-
wych, w których terminologia zwierzęca odgrywa kluczową rolę4. 
Rozpoczynając od tych najmniejszych możemy znaleźć u Micińskiego 
różnego rodzaju żyjątka i mikroorganizmy: mikroby, pełzaki (ameby), paso-
żytnicze robaki (tasiemce, glisty), parzydełkowce (polipy) i mnóstwo bezkrę-
gowców. To m.in. pierścienice (pijawki), mięczaki (ślimaki) i stawonogi: owa-
dy (chrząszcze, chrabąszcze, ćmy, gąsienice, jedwabniki, jętki, karaluchy, ko-
mary, koniki polne, larwy, liszki, motyle, mrówki, muchy, mszyce, osy, pszczo-
ły, pchły, pluskwy, robaczki świętojańskie, skarabeusze, szarańcza, szczypaw-
ki, szerszenie, świerszcze, termity, trutnie, trzmiele, wszy, żuki), pajęczaki 
(kleszcze, pająki, w tym tarantule, skorpiony,), skorupiaki (kraby, raki). 
Licznie reprezentowane są również płazy i gady: aligatory, jaszczurki 
(kameleony, legwany, padalce), krokodyle, ropuchy, salamandry, traszki, węże 
(boa, grzechotniki, kobry, żmije), żaby, żółwie. Wielkim bogactwem odznacza 
się też świat ptaków, to m.in. bekasy, bażanty, bociany, cietrzewie, czaple, 
czajki, derkacze, dropie, drozdy, dzięcioły, flamingi, głuszce, gołębie, ibisy, 
jarząbki, jaskółki, jastrzębie, kanie, kanarki, kolibry, kondory, krogulce, kruki, 
kukułki, kuropatwy, kwiczoły, łabędzie, makolągwy, marabuty, mewy, orły, 
papugi, pardwy, pawie, pelikany, pliszki, puchacze, pustułki, rybitwy, sępy, 
skowronki, słowiki, sokoły, sowy, sójki, strusie, szpaki, wilgi, wrony, wróble, 
zimorodki, żurawie. 
Nie brakuje w tej prozie zwierząt domowych i hodowlanych (barany, 
byki, chomiki, cielaki, gęsi, indyki, jagnięta, jaki, kaczki, koguty, konie, koty, 
kozły, kozy, krowy, króliki, kury, muły, myszy, osły, owce, psy [buldogi, charty, 
dogi, mastify, ogary], renifery, rumaki, szczury, świnie, świnki morskie, tury, 
woły, źrebięta), ale są też polne, leśne i górskie (bobry, borsuki, daniele, dziki, 
jelenie, jeże, kozice, koziorożce, krety, kuny, lisy, łanie, łasice, łosie, niedźwie-
dzie, nietoperze, rysie, sarny, sobole, susły, świstaki, tchórze, wiewiórki, wilki, 
zające, żubry), czy egzotyczne (antylopy, bawoły, gazele, hieny, hipopotamy, 
lamparty, lamy, lwy, małpy [goryle, koczkodany, pawiany], mrówkojady, noso-
rożce, pantery, pekari, słonie, szakale, tygrysy, wielbłądy).  
Liczne są też zwierzęta środowisk wodnych: delfiny, foki, homary, je-
żowce, koniki morskie, kraby, krewetki, lwy morskie, małże, mątwy, meduzy, 
                                               
4  Anna Martuszewska pisała, że problematyka związana z pojawianiem się zwierząt 
w literaturze jest rozległa i zróżnicowana – przypadek prozy Micińskiego jest do-
skonałym potwierdzeniem tego zdania. Cyt. z: Anna Martuszewska: Literackie 
zwierzyńce. Wstępna lustracja. W zbiorze: Literacka symbolika zwierząt. Red.: An-
na Martuszewska. Gdańsk 1993, s. 14. 
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morsy, narwale, ostrygi, pingwiny, raki, ryby (karpie, karpiołososie, łososie, 
rekiny, sumy, szczupaki, śledzie), węże morskie, wieloryby. Wzbogacając 
świat fauny swych powieści Miciński sięgnął również po nazwy zwierząt pre-
historycznych, stąd obecność ichtiozaurów, iguanodontów, mamutów, masto-
dontów, czy po prostu praszczurów. To jednak nie wszystko, wszak bestia-
rium to uzupełniają potwory i monstra (m.in. bestie, kaczodzioby, małpoludy, 
maszkary, wampiry, wilkołaki), a także stwory mityczne i legendarne: bazy-
liszki, centaury, chimery, cyklopy, dziwożony, feniksy, gorgony, gryfy, harpie, 
hydry, jednorożce, minotaury, sfinksy, smoki, syreny etc. 
Wszystkie te stworzenia funkcjonują w prozie Micińskiego na różnych 
prawach. W znaczeniu dosłownym mogą być elementem pejzażu (realnego, 
egzotycznego, wizyjnego) – ten typ ich obecności zaobserwować można 
zwłaszcza w utworach, w których przyroda stanowi ważny element fabuły, 
będąc nawet alternatywą wobec cywilizacji (step w Wicie, krajobraz górski 
w Nietocie, leśne ostępy w Dębach czarnobylskich)5. W Xiędzu Fauście szcze-
kanie psów szarpiących się na łańcuchach współbuduje klimat wsi tuż po za-
padnięciu zmroku (XF, 29), zaś pojawienie się w izbie kota, który układa się na 
fotelu obok starca, wprowadza nas w atmosferę ciepłego pokoju, daje na-
miastkę normalnie funkcjonującego domu (XF, 36). Podobną rolę odgrywają 
w scenerii sadu szczebiotanie ptaków (XF, 78), czy brzęczenie pszczół (XF, 
313), przy czym w tym ostatnim przypadku atmosfera sielankowości skontra-
stowana zostaje tragedią umierającej na jej tle Helusi. W podobnej roli zwie-
rzęta pojawiają się oczywiście także w innych utworach Micińskiego: w Mené-
Mené… nietoperze współtworzą pejzaż nocy (MM, 149), w Wicie klangor żu-
rawi i dzikich gęsi burzy ciszę w wieczornej scenerii jeziora (W, 147), zaś 
w Nietocie białe niedźwiedzie są nieodłącznym symbolem bieguna (N, 178). 
Tego typu przykłady można mnożyć, jest ich na kartach prozy autora Walki 
o Chrystusa bardzo dużo. Zwierzęta wpisują się w świat kreowany przez Mi-
cińskiego, stając się jego niezbędnym elementem, co widać we fragmencie 
wykładu o Tatrach w Nietocie (N, 168), czy w pełnym kolorów i dźwięków 
pejzażu z Młodziana, dobierającego oręża: 
 
Mroczno-fioletowe lasy wyzierają z poza różowych mgieł, zaorane pola liliowie-
ją, migocąc tęczą pajęczych sieci. Złotopurpurowe zboża kłaniają się młodemu 
słońcu, wody na łąkach odbijają w swoich zwierciadłach niebiosa i stubarwną 
mozaikę chmur. W górze nucą swe pieśni weselne skowronki. Czerwone owady 
                                               
5  „Wirowały tam zielone muszki i krążyły w wirach nieobliczalnych czarne, odziane 
w pyszną mediolańską stal, szerszenie. […] Miasto, zaludnione istotami skrzydla-
tymi i pełzającymi, łażącymi po drzewach i kopiącymi nory – miasto, zrodzone 
z matki ziemi i z ojca słońca. Bez ohydnego ludzkiego fałszu, bez geszeftu, bez ka-
prawej myśli wszetecznika miejskiego…” (DC, 179-180).  
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wylatują z szelestem, koniki polne grają w trawie coraz liczniejszym chórem, 
pszczoły brzęczą po kwiatach, trzody idące na pastwisko porykują, a kosiarze 
łąkowi dzwonią w dali kosami (DC, 108-109).  
 
Obok tego typu sielankowych obrazów są jednak i bardziej ekspresywne, jak 
ten z Xiędza Fausta, pokazujący paniczną ucieczkę zwierząt (spłoszonych pta-
ków, „strwożonych” wilków, „oszalałych” łani i zajęcy), która potęguje efekt 
pożaru lasu, podkreśla gwałt na naturze, jakiego dokonują płomienie (XF, 357-
358). 
Zachowania zwierząt, ich wzajemne relacje oraz okrutne zasady mię-
dzygatunkowych interakcji opartych na krwiożerczych instynktach, wiążą się 
w powieściach Micińskiego z sygnalizowaniem funkcjonowania prawa natury. 
Fragmenty deskrypcyjne, naturalistyczne w formie, obrazują idee walki o byt, 
unaoczniając przewagę silniejszego nad słabszym. To świat, w którym nie ma 
litości, nie ma współczucia ani żadnych innych sygnałów emocji bliskich lu-
dziom. Obrazy te służą niekiedy Micińskiemu do pokazywania analogii pomię-
dzy prawami rządzącymi dziką fauną a cywilizacją, religią, kulturą człowieka. 
W prezentowanym świecie zwierząt pisarz widzi bowiem odbicie kondycji 
części społeczeństwa, szukając przy tym wzorów zachowań niektórych jedno-
stek. W opozycji do chrześcijańskiej idei wybaczania i miłości bliźniego stawia 
darwinowsko-nietzscheańskie prawo silniejszego. Szczególnie przywiązany 
jest do przykładu z życia os i gąsienic, czego dowodem jest jego obecność za-
równo w Xiedzu Fauście (XF, 110; 153; 335-336), jak i w Młodzianie, dobiera-
jącym oręża (DC, 112) oraz w Dębach czarnobylskich (DC, 180)6. W zasadzie 
pisarz przywołuje ten sam obraz: os paraliżujących jadem gąsienicę w ten 
sposób, że ta wegetując pozostaje przez sześć tygodni świeżym pokarmem dla 
wylęgających się w jej wnętrzu larw. Dla Micińskiego jest to przykład „horroru 
istnienia”7, okrucieństwa natury, która „nie dba o słabych” (DC, 112) i obce są 
                                               
6  Przykład ten obecny jest także w poemacie Niedokonany: „Mamy przed sobą prze-
pyszną osę rozbójniczą […] – jajo swe złożyła na tłustym grzbiecie gąsienicy, 
kunsztowny zbrodniarz sparaliżował ofiarę, nakłuwszy splot węzłów ruchu, a nie 
dotykając nerwów trawienia – na co? […] do czego zmierza »macierzyński« in-
stynkt osy: zachowuje w żywotności świeżą konserwę dla swej poczwarki, i w śnie 
okropnym, bez możności poruszenia – gąsienica czuje się żywcem pożerana przez 
małe niewiniątko…”. Cyt. z: Tadeusz Miciński: Niedokonany. Kuszenie Chrystusa 
Pana na pustyni. Poemat. W: Poematy prozą. Oprac. Wojciech Gutowski. Kraków 
1985, s. 121. 
7  Termin zaczerpnąłem z następującego artykułu: Jarosław Ławski: Ukrzyżowanie 
Prometeusza. Przemiany mitu w „Xiędzu Fauście” Tadeusza Micińskiego. W zbio-
rze: Ateny. Rzym. Bizancjum. Mity Śródziemnomorza w kulturze XIX i XX wieku. 
Red.: Jarosław Ławski i Krzysztof Korotkich. Białystok 2008, s. 779. 
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jej miłosierdzie czy prawo moralne. W tym przypadku pisarz mógł szukać 
inspiracji u Bergsona: 
 
To samo wrażenie ma się przed instynktem obezwładniającym pewnych os. 
Wiadomo, że różne gatunki błonkoskrzydłych obezwładniających składają swe 
jajka w pająkach, pewnych chrząszczach, gąsienicach, które będą nadal żyły 
nieruchomo przez pewną ilość dni i tym sposobem służyły za pokarm świeży 
dla poczwarek, ponieważ zostały wprzód poddane przez osę uczonej operacji 
chirurgicznej. Każdy gatunek tych błonkoskrzydłych, gdy nakłuwa ośrodki 
nerwowe swej ofiary, aby ją unieruchomić, lecz nie zabić, kieruje się według ga-
tunku zdobyczy, z którą ma do czynienia8. 
 
Francuski myśliciel, w odróżnieniu od Micińskiego, nie widział jednak w tym 
działaniu przerażającego wyrafinowania i agresji os, ale celowe działanie in-
stynktu, zatem jeśli nawet autor Nietoty sięgnął po przykład z Ewolucji twór-
czej, przyświecała mu raczej intencja polemiczna9. 
To wzajemne pożeranie organizmów pisarz prezentuje również na in-
nych przykładach: rekinów zjadających mniejsze rybki (XF, 235), węża wchła-
niającego żywe króliki (DC, 142), żuków pożeranych przez jaskółki (W, 175) 
etc. Parokrotnie powraca także motyw pająka, który w swoją sieć łowi lecące 
muchy (m.in. DC, 180; MM, 189-191; W, 16)10. Jak już wspomniałem, czasem 
Miciński sięga po tego typu projekcje chcąc pokazać analogie ze światem ludz-
kim, w formie metafory zobrazować stosunki w nim panujące, czy to na przy-
kładzie typowych zachowań człowieka11, czy też odnosząc się do wydarzeń 
historycznych (np. sytuacji Polski). Jak w scenach z Wity, gdzie pojawiają się 
następujące porównania: 
 
I słyszycie lamenty? 
- To żaby, mości biskupie Kossakowski – ośmielone ciszą, nabrały ferwo-
ru – jak Polska, kiedy jej nie huczą pioruny naszych trzech tysięcy armat… 
(W, 27); 
                                               
8  Henri Bergson: Ewolucja twórcza. Przeł. Florian Znaniecki. Wstęp: Leszek Koła-
kowski. Kraków 2004, s. 155.  
9  Sygnalizował to już Wojciech Gutowski: Walka o Chrystusa. W: Z próżni nieba ku 
religii życia. Motywy chrześcijańskie w literaturze Młodej Polski. Kraków 2001, 
s. 171. 
10  Magdalena Popiel pisała o szczególnej „karierze much i pająków” w literaturze XX 
wieku. Zob.: Magdalena Popiel: Brzydota i patos cywilizacji. „Ziemia obiecana” 
Władysława Reymonta. W: Oblicza wzniosłości. Estetyka powieści młodopolskiej. 
Kraków 1999, s. 159. 
11  „Ludzkość – wielkie drapieżne glistowate jestestwo, pozostawione sobie samej, jak 
ławica polipów morskich” (N, 275); „Orły muszą mieć szpony do rozdzierania sarn 
i jagniąt. Ludzie mężni muszą mieć moc do miażdżenia nikczemników” (XF, 77). 
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Jak raki morskie, olbrzymie obchodzą się wzajem z pode łba patrząc – 
i nagle zmiażdżą kręgi poczciwemu polskiemu karpiowi… (W, 174); 
 
albo w Xiędzu Fauście: 
 
Ciężko jest żyć w dzisiejszej Polsce – gdzie za mało jest braci i sojuszni-
ków, ale za to zbyt wiele jest much, żerujących na trupach i roznoszących jad! 
(XF, 227). 
 
Tłumy w Warszawie burzą się jak „podrażnione pszczoły” (N, 186), Wawel 
zmieniony zostaje w oborę dla bydła (W, 116), Ariaman widzi Polskę niszczo-
ną przez „pasieki trutniów szlacheckich” (N, 109), brat Konstanty narodowo-
ści zamieszkujące nasz kraj określa mianem „rojowisko szakali” (N, 299), zaś 
według Wity Polacy to „szpetne marne larwy pod maskami dobrodusznymi” 
(W, 395). Obecność pierwiastka zwierzęcego w perspektywie narodowej nie 
podlega więc dyskusji. A dodatkowo Miciński stosuje klucz zwierzęcy do zo-
brazowania schematu funkcjonowania społeczeństwa, w którym władyki to 
trzmiele, duchowieństwo – osy, mnisi – trutnie, a uciskający poddanych mo-
narcha – niedźwiedź (MM, 104). 
Owych porównań, poza płaszczyzną narodową i kontekstem polskim, 
jest naturalnie jeszcze więcej, kiedy obserwujemy np. jak silniejszy zwycięża, 
jak „wielki zjada dużego, duży mniejszego” (MM, 128). Jednak autor W mroku 
gwiazd nie ma wątpliwości, że największego zagrożenia należy szukać gdzie 
indziej: 
 
Straszną jest śmierć, i ohydną, a krąży dokoła nas i niewidzialnymi dro-
gami wchodzi do nas i zamieszkuje. Te białe ciałka krwi, walczące z bakteriami: 
bakcylusy, wdzierające się do płuc; pasożyty, krążące we krwi, solitery rozra-
dzające się we wnętrznościach, ….., zakładające gniazda w gałkach oczu… Robak 
jest panem naszym… (MM, 128). 
 
Podobne stwierdzenia odnajdujemy w Młodzianie, dobierającym oręża:  
 
…soliter sto milionów jaj wydaje, pchły dżumne wytępiają całe narody. Nik-
czemne marne mikroby wyżerają płuca i mózgi geniuszów!… (DC, 112)12. 
 
Miciński sięga zatem po świat fauny w skali makro i mikro, w każdej z nich 
odgadując podobne mechanizmy działania, pokazując krwiożerczą walkę 
o byt. W żaden sposób nie odizolowuje od tego świata człowieka, przyznając 
                                               
12  Potęgę robactwa najdoskonalej uwidacznia fragment Xiędza Fausta, w którym, 
metaforycznie i dosłownie, zjada ono… świętość (XF, 322). 
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mu nawet bolesną palmę pierwszeństwa, uznając, że on właśnie jest „najkapi-
talniejsze bydlę” (DC, 112). 
Często posługuje się też symbolem mrowiska: nazywa ludzi mrówkami 
(DC, 102), pisze o „olbrzymim mrowisku ludzi” (DC, 142), o „wielkim mrowi-
sku pożerającej się ludzkości” (N, 356), o „niezmiernym mrowisku ludzkim 
wszystkich sfer i czasów” (MM, 83), o tym, że każde społeczeństwo jest tylko 
mrowiskiem na pustyni (N, 476), a ludzkość jest rozgniatana przez potworne 
moce, jak słoń, który idąc w lesie rozgniata mrowisko (XF, 362)13. Tyle tylko, 
że jego znajomość mechanizmu działania tak doskonale zorganizowanej spo-
łeczności, jaką są mrówki, jest mocno powierzchowna i opiera się na stereoty-
powych treściach. Miciński nie tylko nie był myrmekologiem, ale też nie miał 
szansy poznać wydanego kilkanaście lat po jego śmierci głośnego Życia mró-
wek Maurice’a Maeterlincka, w którym belgijski symbolista w dostępny spo-
sób opisuje mechanizmy funkcjonowania tych zadziwiających owadów14. Stąd 
mrówka i mrowisko mają dla Micińskiego znaczenie pejoratywne, będąc nie-
mal wyłącznie synonimem bezmyślnego życia stadnego. Dodatkowo są też 
przykładem okrucieństwa i bezwzględności, co widać w scenie z Mené-
Mené…, w której bohater doprowadza do konfrontacji dwóch gatunków mró-
wek, obserwując „walkę straszliwą homerycką”: 
 
Mrówki rude rzuciły się na czarne – szczękami krając przez pół ciała. Ale były 
nieliczne – jak tygrysy zabłąkane w olbrzymim Londynie. I czarne mniejsze 
mrówki okrążyły każdą rudą – i każda chwyciła szczękami jedną nogę – i tak po 
sześć rozciągnęły wszystkie rude – rozszarpywały, jak konie dawnych zbrod-
niarzy za ręce i nogi (265). 
 
Kontemplując krwiożercze zmagania walczących owadów, Jarosław wpada na 
pomysł, iż mogą być one dla niego narzędziem… pokuty, dlatego wchodzi nagi 
do mrowiska i spełnia swoje myśli o dobrowolnej karze za zabójstwo Kuczal-
skiego. 
Wszystkie opisywane analogie łączące człowieka ze światem zwierzę-
cym nie są naturalnie przypadkowe15, sens ich obecności jest świadectwem 
                                               
13  Warto zauważyć, iż mrowisko jako synonim życia w wielkim skupisku, pozbawio-
nego pierwiastka indywidualnego, znamienne było dla całej epoki. Zob.: Piotr Sie-
maszko: Wieża z kości słoniowej i mrowisko. Krytyka kultury masowej w piśmien-
nictwie polskim i obcym 2. połowy XIX wieku. W zbiorze:] Modernizm. Zapowiedzi 
– krystalizacje – kontynuacje. Red.: Agnieszka Grzelak, Marek Kurkiewicz, Piotr 
Siemaszko. Bydgoszcz 2009, s. 384. 
14  Zob.: Maurice Maeterlinck: Życie mrówek. Tłum. Adam i Maria Czartkowscy. Po-
znań 1930. 
15  O częstym zestawianiu przez Micińskiego postaci ludzi ze ssakami, owadami i pta-
kami napomyka w swym szkicu Marcin Bajko: Apokalipsa w powieści „Mené-
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filozoficznych poglądów Micińskiego, który był przekonany, iż „ewentualne 
odrodzenie ludzkości zależy od tego, czy zdoła on zabić w sobie zwierzę”16. 
Stąd w jego prozie wielokrotnie powracają sugestie obecności zwierzęcia 
w człowieku i konsekwencji tego mariażu17. I nie chodzi tutaj o przyrównywa-
nie ludzkości do robactwa (N, 357), czy stada zwierząt (N, 475), albo porów-
nania damy do węszącej krew pantery (W, 314), a dyplomaty-kłamcy do żmii 
z „dwużądłym językiem” (W, 321) i do pająka (W, 365). Chodzi o zwierzę, któ-
re w procesie ewolucji jeszcze nie wyszło z człowieka. Wszak nadal „kłapią 
w nas instynkty pawianów” (XF, 95) i czasem budzi się w ludziach nie jedno 
zwierzę, ale cała ich menażeria: „biją i kopią, drapią i gryzą, plują i wyją” 
(N, 60), kiedy indziej „rechotają, rżą i szczekają” (N, 72) zamiast się śmiać18. 
To instynkty i żądze, namiętności i odruchy sprzed ery „homo sapiens”, przy-
bierające niekiedy właśnie zwierzęcą postać (N, 119). Doskonale zobrazował 
to Miciński w mesyńskich scenach z Xiędza Fausta: 
 
Rozpasanie najgorszych instynktów, jakie ma miejsce w Mesynie, jest właśnie 
zwycięstwem pierwiastka natury w człowieku; gdyż człowiek ma za sobą tylko 
krótką epokę cywilizacji, a olbrzymią i długą epokę zwierzęcości…19. 
 
Ale nowy człowiek, na tej drodze „od bakterii ku Prometeuszowi” (XF, 299), 
musi próbować się od nich wyzwolić, pozwolić duszy zaprzeczyć faktom zwie-
rzęcości (XF, 54) i pokonać zwierzę w sobie (DC, 7). Wszak „apokaliptycznego 
kryjem w sobie zwierza” (XF, 205), od którego winniśmy się uwolnić, chcąc 
osiągnąć szczyty Jaźni. 
                                                                                                                       
Mené-Thekel Upharisim!… Quasi una phantasia. W: Heroiczna apokalipsa. W kręgu 
idei i wyobraźni Tadeusza Micińskiego. Białystok 2012, s. 145. 
16  Wojciech Gutowski: Bestiarium młodopolskiej erotyki. W zbiorze: Literacka sym-
bolika zwierząt…, s. 123. 
17  Podobnie pisał Nietzsche: „Przebyliście długą drogę od robaka do człowieka, i wie-
le jest w was jeszcze robaka. Byliście kiedyś małpami i dziś jest jeszcze człowiek 
bardziej małpą, niźli jakakolwiek małpa.”. Cyt. z: Friedrich Nietzsche: Tako rzecze 
Zaratustra. Przeł. Wacław Berent. Gdynia 1991, s. 7. O roli motywu zwierzęcości 
człowieka w myśli Fryderyka Nietzschego pisał Marian Stala: Pejzaż człowieka. 
Młodopolskie myśli i wyobrażenia o duszy, duchu i ciele. Kraków 1994, s. 35-38. 
18  Najlepszym przykładem istnienia zwierzęcia w człowieku wydaje się baron de 
Mangro – kaczodziób, bestia, prorok wilczoprosięcego stada, z ogonem godnym 
króla małp (N, 50-51). 
19  Maria Podraza-Kwiatkowska: Wieża z kości słoniowej i kazalnica czyli między Des 
Esseintes’em a Piotrem Skargą. (O Tadeuszu Micińskim). W: Somnambulicy – de-
kadenci – herosi. Studia i eseje o literaturze Młodej Polski. Kraków 1985, s. 280-
281. 
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W tej walce o człowieka i pokonanie pierwotnych instynktów Miciński 
sięga też po motyw małpy (małpoluda, małpozwierza) – ludzkiego przodka, 
stojącego jednak dużo niżej w hierarchii bytów. To gatunek mniej rozumny, 
czasem śmieszny, czasem wręcz groteskowy (N, 84-85). Ukazany zostaje jako 
wzorzec negatywny, który należy wyplenić w środowisku beztroskiej mło-
dzieży: 
 
Sprowadziłbym małpy i do tych małp zapraszałbym kawalerów i damy, aby to 
było dla nich kazaniem – kim być nie należy (XF, 183). 
 
Widać tutaj niewątpliwie echa myśli Fryderyka Nietzschego, który w Tako 
rzecze Zaratustra pisał: 
 
Czemże jest małpa dla człowieka? Pośmiewiskiem i wstydem bolesnym. Temże 
powinien być człowiek dla nadczłowieka: pośmiewiskiem i sromem bole-
snym20. 
 
Małpa jest zatem dla Micińskiego przodkiem człowieka (XF, 10), symbolem 
niższości, zwierzęcości nieudolnie naśladującej człowieka i jego zachowania21. 
Małpa grająca na harfie bezsprzecznie deprecjonuje wzniosły symbol (N, 84-
85), „małpi ogon” to ewidentny zwierzęcy atawizm zdradzający prymitywną 
naturę Mangra (N, 55). Małpy u Micińskiego bywają także elementem egzo-
tycznego pejzażu (N, 158), dowodem na przyrodniczy synkretyzm (N, 229), 
zwierzęciem doświadczalnym (N, 238) i… orientalnym daniem (W, 120). Mi-
ciński nie zapomina jednak, że w niektórych kulturach małpa jest zwierzęciem 
świętym (np. w Egipcie), szczególną rolę odgrywając w Indiach: 
 
Mogą one swobodnie niszczyć plantacje cukrowe, łamać drzewa ogrodu, wybi-
jać szyby w mieszkaniach, drzeć kosztowne zasłony (MM, 258). 
 
Autor Nietoty przywołując nazwę indyjskiego „miasta bogów” używa jej starej 
nazwy „Benares” (dziś „Waranasi”, „Varanasi”). W tym ośrodku kultu hindu-
izmu i buddyzmu faktycznie znajdowała się kolonia małp, która jednak już 
w czasach przed powstaniem powieści Micińskiego dawała się we znaki nawet 
samym wyznawcom, o czym pisał Aleksander Świętochowski: 
                                               
20  Friedrich Nietzsche: Tako rzecze Zaratustra…, s. 7. 
21  Tak prezentował się wizerunek małpy w sztuce wczesnochrześcijańskiej, w której 
używano jej do „wyśmiewania i parodiowania człowieczeństwa”. Por.: Jean Cam-
pbell Cooper: Zwierzęta symboliczne i mityczne. Przeł. Anna Kozłowska-Ryś, Le-
szek Ryś. Poznań 1998, s. 160. Zob. też: Władysław Kopaliński: Słownik symboli. 
Warszawa 1990, s. 219; Hans Biedermann: Leksykon symboli. Tłum. Jan Rubino-
wicz. Warszawa 2003, s. 207. 
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Posiadają tam one [małpy] nie tylko własną świątynię, ale także osobnych ka-
płanów. Ponieważ zaś używają nieograniczonej swobody, tak, że wolno im łazić 
po mieszkaniach prywatnych i gmachach publicznych, ponieważ rozmnożyły 
się nadzwyczajnie, sami wiec bramini przyszli do wniosku, że tych małp Bena-
res ma już za wiele. Ludność przy tym od dawna szemrała przeciwko uciążliwej 
gromadzie „bogów”, liczącej przeszło 20 tysięcy głów, a niszczącej pola i ogro-
dy22. 
 
Zarówno pozytywistyczny publicysta, jak i młodopolski pisarz podchodzą za-
tem z dystansem do owej boskości małp, reprezentując w tym przypadku ra-
cjonalistyczny światopogląd23. 
Przykładów portretujących naturę, i tę śmieszną, i tę groźną, jest u Mi-
cińskiego bardzo dużo, odnaleźć je można w zasadzie każdym tomie jego pro-
zy, jednak nie chodzi tutaj o ich mechaniczne katalogowanie. Dodajmy tylko, 
że niekiedy wydaje się, że pisarz wykorzystuje tego typu obrazowanie, aby 
osiągnąć określony efekt, spotęgować emocjonalny odbiór utworu przez czy-
telnika. Tak jest, gdy w Xiędzu Fauście widzimy mastifa dogryzającego resztki 
nowonarodzonego dziecka, którego główka wystaje bestii z paszczy (XF, 100), 
czy kiedy w Wicie jest mowa o krukach żrących żywe jeszcze kaleki (W, 15). 
Pojawianie się kreacji zwierzęcych współbuduje też akcję, dając choćby 
namiastkę prawdopodobieństwa24; zmienia jej przebieg25, niekiedy pozwala-
jąc uobecnić istotne cechy biorących w nich udział postaci. Należałoby w tym 
miejscu odnotować obecność zwierząt podkreślających charakterystyczny 
nastrój prezentowanej sceny, np. gotyckiemu klimatowi w Mené-Mené… to-
warzyszą pająki, pajęczyny czepiające się twarzy (55), ćmy latające wokół 
lampy, ponure huczenie puszczyków (59, 146), puchaczy (94), piszczące 
                                               
22  Aleksander Świętochowski: Liberum veto, „Prawda” 1885, nr 31. Cyt. z:  
http://literat.ug.edu.pl/ alekss/0045.htm [dostęp 19 VIII 2013]. 
23  W Xiędzu Fauście Micińskiego pojawia się również zagadkowa „małpa Hamadria” 
(XF, 305), którą kilkanaście lat później w swej prozie przywoła Witkacy: „Po bez-
owocnych prośbach o wypuszczenie z klatek jakichś małp Hamadria, pierwszych 
zwierząt, które tam zobaczył, [Genezyp] rzucił się na dozorcę i bił go…”. O tym, że 
źródłem zapożyczenia młodego Witkiewicza może być powieść starszego kolegi, 
przekonuje fakt, iż Nienasycenie zostało poświęcone właśnie pamięci Micińskiego. 
Cyt. z: Stanisław Ignacy Witkiewicz: Nienasycenie. Warszawa 1982, s. 13. 
24  W Nad Bałtykiem rekiny zacierają ślady zbrodni, pożerając ciało zmarłej żony Oła-
ja (DC, 128). 
25  Jak np. w scenie z polowania na wilki w Mené-Mené…, podczas którego dochodzi 
do nieprzewidzianych okoliczności (MM, 119-127), czy też w krwawej konfrontacji 
tytułowego bohatera Xiędza Fausta z niedźwiedziem w scenerii mesyńskiego trzę-
sienia ziemi (XF, 136-138). 
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i szeleszczące skrzydłami przebudzone gwałtownie nietoperze (149), po-
tworne tarantule duszące śnieżne gołąbki (215) i in.  
 Przedstawiciele fauny odgrywają również rolę żywych rekwizytów, 
kiedy pojawienie się ich motywowane jest chęcią wzbudzenia określonych 
emocji, tak bohaterów, jak i czytelników. Potrafią wówczas wywołać pozy-
tywny efekt estetyczny (paw), sprowokować sympatię (pies, koń), zaintere-
sowanie (orzeł, motyl), albo wręcz przeciwnie – grozę (niedźwiedź, pantera, 
rekin) lub wstręt (pająki, glisty, gady). 
Poza przywołaniami żywych zwierząt możemy też zaobserwować kon-
sekwencje racjonalnego wykorzystania przez człowieka bogactwa świata fau-
ny, czy to w postaci produktów odzwierzęcych codziennego użytku (np. ubra-
nia ze skóry, przedmioty zrobione z kości słoniowej), medykamentów (sadło 
borsuka, sadło świstaka) czy w formie kulinariów (zwierzęta łowne, hodow-
lane, składniki menu). Zwierzęta stają się niekiedy cennym towarem wymien-
nym, jak złoto i perły (N, 44). Skóra łosia służy tytułowemu bohaterowi Xiędza 
Fausta do wyściełania trumny, w której sypia (XF, 236), na skórze morsa leży 
jego ukochana słuchając przy ognisku opowieści kapłana (XF, 309), zaś w skó-
ry jałówek oprawia się grube foliały z bibliotecznych półek (XF, 237). W Nie-
tocie skóry lampartów i pawie pióra upiększają ucztę w podziemiach Giewon-
tu (N, 38), Ariaman ma ciżmy z rybich łusek (N, 4), baron de Mangro – lasecz-
kę z kości słoniowej (N, 55), zaś pewien młodzian w Weronie – łosiową kurtę 
(N, 80). W Wicie sztućce mają rękojeści z jelenich rogów (W, 118), rycerze 
noszą łosiowe spodnie i bawole pasy (W, 198), dworzanie Katarzyny wdzie-
wają niedźwiedzie szuby i sobole czapki (W, 266), a ona sama leży na „lam-
parcich czarnych i tygrysich płomiennych skórach” (W, 387), podczas gdy jej 
rydwan ciągnie sześciu Negrów z pawimi ogonami na głowach (W, 311); 
niedźwiedzie futro służy za posłanie (W, 253), przed zimnem zaś chroni wiel-
błądzia tkanina (W, 261).  
Jeszcze większe bogactwo obserwujemy na płaszczyźnie kulinarnej, 
dowiadując się o potrawach trafiających na stoły bohaterów Micińskiego26. 
Najczęściej jest to pieczone ptactwo i to zarówno dzikie, jak i hodowlane (pu-
lardy, gęsi, kaczki, indyki, gołębie, derkacze, bekasy, głuszce, kwiczoły, bażan-
ty, jarząbki, cietrzewie). Oprócz tego składnikiem menu są niemal zawsze ryby 
(hodowlane, słodkowodne, morskie), w postaci suszonej, pieczonej, wędzonej, 
a nawet w formie rybnego rosołu (W, 296). Przeważnie Miciński nie precyzuje 
                                               
26  Niektóre z nich stanowią pokłosie literackich obrazów polowań: szlachta poluje na 
wilki (MM, 119), magnaci strzelają sarny, dziki, bażanty (N, 57), odstrzeliwują je-
lenie, sarny, dzikie gęsi, kaczki, a nawet łabędzie (W, 20). W konsekwencji mamy 
do czynienia nie tylko z mięsem w powieściowym menu, ale także z efektownymi 
myśliwskimi trofeami – wiszącymi na ścianach łbami żubrów, łosi, danieli 
(W, 118). 
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ich gatunków, jednakże w Wicie otrzymujemy dość bogaty zestaw, poczynając 
od śledzi, poprzez jesiotry, pstrągi, węgorze, jelce, jaszcze i szczupaki, aż po 
„wątróbki z miętusów” (183), czy „faszerowane karpiołososie” (124). Na sto-
łach nie brakuje oczywiście również potraw mięsnych przyrządzonych ze 
zwierząt hodowlanych (pieczone barany, koźlęta, cielęta), z podrobów (szpik 
wołowy, nerki wieprzowe), a także z dziczyzny: mięso łosia z rożna (183), 
wędzone niedźwiedzie łapy (336), wędzona szynka z dzika (183), pieczeń 
z sarny (236). Incydentalnie pojawiają się też inne, niekiedy egzotyczne stwo-
rzenia i kulinarna z nich sporządzane: zupa żółwiowa (N, 180), morskie kraby 
(XF, 140), szyjki raków (W, 119), ostrygi (W, 350), homary w marynacie 
(W, 183). 
Osobną grupę stanowią w tym przypadku motywy zwierzęce w przywo-
ływanych rzeźbach, obrazach, malowidłach czy elementach stroju. Skrajnym 
przypadkiem jest stworzenie z żywego zwierzęcia dzieła sztuki, czego przy-
kładem może być nie tylko pamiętny żółw ze skorupą wysadzaną kamieniami 
szlachetnymi z Na wspak Huysmansa27, ale też łoś „wymalowany na płomien-
ny szafran”, niosący na grzbiecie zjawiskową Dianę w teatralnej inscenizacji 
na dworze rosyjskiej Imperatorowej z Wity Micińskiego (W, 388). 
Zdecydowanie najwięcej motywów zwierzęcych pojawiających się na 
ubraniach czy sprzętach odnajdujemy właśnie w Wicie, gdzie m.in. suknię ty-
tułowej bohaterki zdobi wyszyty wizerunek szkarłatnego ptaka (W, 110), 
końskie czapraki u Czarnoziemskich urzekają naszytymi orłami srebrnymi 
w zielonym obwodzie (W, 223), rogatywkę jednego z młodzieńców zdobi orle 
pióro (W, 228), a na pudełku ze sztyletem widnieje emaliowany Baranek 
(W, 258). Także w innych utworach Micińskiego nie brakuje przedmiotów 
zdobionych motywami faunicznymi: w Mené-Mené… to przede wszystkim 
zdobienia architektoniczne, zwierzęce motywy obrazów i rzeźb, m.in. rynny 
w kształcie „smoków, jaszczurów i puchaczy” (MM, 73), cysterna wsparta na 
czterech klęczących słoniach (MM, 166), japońskie arabeski z kanarkami 
i motylami (MM, 158), czy też okna pokoju Krzysi zamalowane scenami z życia 
wiejskiego i wątkami mitologicznymi, ukazującymi m.in. kobietę pojącą konie 
oraz Dianę z myśliwskimi psami ścigającą jelenia (MM, 136). W Xiędzu Fauście 
natomiast na zdobionych przedmiotach królują gady: lichtarz zdobiony jest 
dwunastogłowym wężem (XF, 21), a klamka przedstawia gniazdo tych zwie-
rząt i unoszącego się nad nimi Feniksa (XF, 39).  
Przedstawiciele świata fauny występują też u Micińskiego w znaczeniu 
symbolicznym, swoją obecnością odsyłając nie do pierwotnego znaczenia de-
sygnatu, ale do treści ukrytych, niejasnych, czasem mniej, czasem bardziej 
                                               
27  Zob.: Joris-Karl Huysmans: Na wspak. Tłum. Julian Rogoziński. Kraków 2003, s. 72-
80. 
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czytelnych. W prozie autora Wity to m.in. stworzenia mitologiczne (sfinks, 
centaur, minotaur, chimera), te o proweniencji ludowej (Król Wężów), literac-
kiej (słynny kruk Edgara Allana Poego), rodem z baśni i wizji (jednorożec, 
gryf, feniks). Miciński jest też przywiązany do zwierzęcej symboliki biblijnej 
i chrześcijańskiej, stąd m.in. motyw owczarni (W, 246), Baranka (W, 274), 
apokaliptycznych koni (W, 397), piejącego kura (XF, 172-173), pelikana roz-
dzierającego swe łono (XF, 200), czy (w rezultacie groteskowe) obrazy „che-
rubina-karpia” i „szczupaka-Lucyfera” (DC, 115)28. Symboliczny charakter ma 
także postać „Królewny Łabędzia”, którym to mianem ksiądz Faust określa 
swą umierającą córeczkę (XF, 313-314) oraz pojawiająca się w tytule jednego 
z opowiadań popularna jaskółka: 
 
Przypomina mi ona żywą lecącą strzałę i z rozrzewnieniem myślę, jak chmura-
mi przelatują morze Śródziemne, aby lato spędzić pod naszymi strzechami, 
wśród wierzb – topól i rozłożystych lip. Błogosławieństwo przynosi […]. Jaskół-
ka stała się symbolem – lotu, macierzyństwa, wdzięku, przemiany i wytrwało-
ści… (DC, 141)29. 
 
Obok znaczeń symbolicznych mamy również u Micińskiego do czynienia 
z alegoriami korzystającymi z bogactwa świata fauny. Powszechnie wiadomo 
jednak, że granica pomiędzy symbolem a alegorią bywa nieostra, stąd wiele 
przykładów leżących czasem na granicy obu zastosowań. Dowodem niech 
będzie postać orła. Niekiedy sytuuje się go w zakresie topiki narodowej: jako 
znak narodowy na sztandarze (MM, 59) lub miano księcia Józefa (W, 356); 
kiedy indziej zaś wykorzystuje się jego wieloznaczność, nawiązując do symbo-
liki lotu, wolności, wielkości, potęgi, śmiałości etc. (W, 272; XF, 227, 246)30. 
 Typowe cechy wybranych zwierząt stają się elementami porównań 
i metafor, współkonstytuują związki frazeologiczne, obrazując analogie po-
między zwierzętami a ludźmi31. Miciński sięga po typowe i nietypowe, popu-
larne i mniej znane, bywa, że i groteskowe zestawienia. Stąd np. obok takich 
jak: „łabędzi śpiew” (N, 227), „kukułcze jajo” (W, 156), „pracowite pszczoły” 
(W, 170), „lwia grzywa” (W, 304), „jaskółka wiosny” (W, 366), „bocianie 
gniazdo” (DC, 89), „oczy węża” (N, 41), „sfinksowa zagadka” (XF, 106), „biały 
                                               
28  Miciński pisze też, że Adamowi szatan objawił się pod postacią pawia, a Ewie – 
węża (XF, 237). 
29  W przypadku tego opowiadania ptak ów jest również symbolem śmierci, na co 
wskazuje finałowe samobójstwo bohaterki. Jaskółkę jako tę, która pokonuje 
śmierć, ale też jest jej zwiastunem, wspomina Michał Kruszona: Kulturalny atlas 
ptaków. Poznań 2008, s. 17. 
30  O motywie orła będzie jeszcze mowa w końcowej części artykułu. 
31  O roli frazeologii językowej w kształtowaniu symboliki zwierzęcej wspominała 
Anna Martuszewska: Literackie zwierzyńce: wstępna lustracja…, s. 8. 
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koń” (XF, 242), „religia Baranka” (XF, 266), „orle skrzydła” (XF, 266), „tygrysi 
skok” (MM, 67), „zimny gad” (MM, 70), „lot ptaka” (MM, 135), „pawie pióra” 
(MM, 152), widzimy także „skorpionowanie wzrokiem” (XF, 85), „słowicze 
łkania” (W, 303), „etykę rekina” (W, 350), „szczury ziemne” (DC, 120), „duszę-
pająka” (N, 21), oraz „jaszczurczą chytrość” (XF, 18), „hienie popędy” (151), 
„orlą legitymację” (XF, 182), „mądrość lisa” (N, 68), „wężową głęboką prawdę” 
(N, 114)32. 
Wiele zwierząt Micińskiego przywoływanych jest ze względu na swe pe-
joratywne cechy, stąd porównanie do nich człowieka wystawia mu negatywne 
świadectwo. Tak jest np. z tchórzem (XF, 89), kretami, trutniami (XF, 202), 
muchami (XF, 227), gąsienicami (XF, 207), myszami (MM, 95), kameleonem 
(MM, 152), małpą (MM, 227; XF, 183), szczurami (DC, 125), szakalem (N, 51), 
lisem (W, 31). 
Odnajdujemy też u Micińskiego ślady niezmiernie popularnej w Młodej 
Polsce symbolicznej opozycji płazy – ptaki33, której pierwszym członem są 
tzw. zwierzęta „dołu”, drugim zaś – zwierzęta „góry”34. „Myśl narodowa winna 
zmienić już herb – zamiast orła – tasiemiec” (XF, 170) – ta pesymistyczna kon-
statacja faustycznego księdza doskonale obrazuje zasygnalizowany problem. 
Nic więc dziwnego, że „naturom orlim” (XF, 285) przeciwstawiona zostaje 
mentalność gadów, wszak wielkość karleje tłamszona słabością (N, 30)35. Zda-
rzają się jednak Micińskiemu niekonwencjonalne rozwiązania, np. postać węża 
nie zawsze przynależy do sfery „dołu”. Poza typowym, nacechowanym pejora-
tywnie wizerunkiem, bywa on bowiem także „mieszkańcem górnych regio-
nów”36, kreacją lucyferyczną, tak istotną dla myśli Micińskiego. Chodzi przede 
wszystkim o legendarnego Króla Wężów37, którego postać autor Nocy rabino-
                                               
32  Z ciekawą metaforą mamy do czynienia w Nauczycielce, gdzie Miciński zastosował 
symbolikę animalistyczną w krajobrazie fabrycznym. Kiedy jednego z robotników 
przeszywa pędzący po szynach „wąż” (pociąg) zostaje on określony mianem „mo-
tyla” przebitego szpilką (N, 4). 
33  Por.: Marian Zdziechowski: Płazy a ptaki. W antologii: Programy i dyskusje literac-
kie okresu Młodej Polski. Oprac. Maria Podraza-Kwiatkowska. Wrocław 2000, 
s. 76-90. 
34  Pisał o niej Erazm Kuźma: Bestiaria młodopolskie. W zbiorze: Stulecie Młodej Pol-
ski. Red.: Maria Podraza-Kwiatkowska. Kraków 1995, s. 170-175. 
35  Tę opozycję i napięcie pomiędzy zwierzętami „góry” i „dołu” widać też w zestawie-
niach podobnych temu z Xiędza Fausta: „Orli lot porwał ją na wyżyny ogromne, 
słońce wobec nich pełza nisko, jak gad” (XF, 319), „…tam łyskają węże, pijące mó-
zgi ptasząt…” (XF, 318), albo z Mené-Mené…: „Ciemne oczy grobowych jam patrzą 
na nią łakomie, jak zimne oczy gadu na ptaka białego…” (MM, 178).  
36  Erazm Kuźma: Bestiaria młodopolskie…, s. 174. 
37  Zob.: Teresa Wróblewska: Nota wydawcy. W: Tadeusz Miciński: Utwory drama-
tyczne. T. I, Wybór i oprac.: Teresa Wróblewska. Kraków 1996, s. 359. Por.: taż: 
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wej wspomina na kartach wielu swych utworów. Szczególną rolę odgrywa on 
oczywiście w Nietocie będąc nie tylko przeciwnikiem Ariamana, ale też „mi-
tycznym obrazem [jego] niezróżnicowanej podświadomości”38. Efektowny, 
potężny budzi ambiwalentne odczucia, co pokazują już pierwsze zdania po-
wieści: 
 
Król wężów – to piorun i słońce dla jednych, to Życie lub Zły Duch Myśliciel dla 
tych, co go znają już w sobie. Zielony jad zebrał się grubą warstwą na grzbiecie 
jego. Przecudna i straszna korona z nadludzkich męczarni mrocznieje nad 
szmaragdowymi oczyma (N, 3). 
 
Nie zawsze jednak, w przypadku zwierzęcych kreacji prozy Micińskiego, 
możemy mówić o tak daleko idącym dualizmie odczytań. Wszak często są to 
jednoznaczne przyporządkowania, a ich twórca buduje je w oparciu o różne 
detale: cechy charakteru (odwaga lwa, chytrość lisa, bojaźń tchórza, powol-
ność żółwia, pracowitość pszczoły, barania ufność, kłamliwość żmii, krwiożer-
czość rekina), szczegóły anatomiczne (oczy sowy, uszy zająca, jelenie uda, lwia 
grzywa, kość słoniowa), zachowania (ucieka jak zając, walczy jak lew, zmienia 
barwy jak kameleon, ryczy jak tygrys), kształty (wije się jak wąż), barwy (bia-
ły lub siwy jak gołąb, czarny jak kruk), rzeczy „wytwarzane” przez dane zwie-
rzęta (pajęcza sieć, pszczeli miód), pokarm, którym dane stworzenie się żywi 
(hieny i szakale jedzące padlinę, pijawki wysysające krew). Zwierzęta stano-
wią specyficzne zwierciadło, w którym ludzie widzą swoje wady i zalety39. 
Czasem owo utożsamienie przekracza konwencjonalne granice: 
 
Ten człowiek – to niezwykłej tresury dog myśliwski. On nie zatapia kłów od ra-
zu w szyi jelenia, lecz chce, żeby ten umarł ze zmęczenia, ścigany przez strach, 
a wiedziony przez Nadzieję (XF, 285). 
 
Ciekawie prezentuje się też lista dźwięków wydawanych przez przed-
stawicieli fauny w prozie Micińskiego, wzbogacających pejzaż akustyczny i nie 
                                                                                                                       
Przypisy. W: Tadeusz Miciński: Utwory dramatyczne. T. III. Wybór i oprac.: Teresa 
Wróblewska. Kraków 1980, s. 469. 
38  Wojciech Gutowski: W poszukiwaniu życia nowego. Mit a światopogląd w twórczo-
ści Tadeusza Micińskiego. W: Wprowadzenie do Xięgi Tajemnej. Studia o twórczo-
ści Tadeusza Micińskiego. Bydgoszcz 2002, s. 127. 
39  Ponadto warto pamiętać, iż „zwierzę jest jednym z tych punktów orientacyjnych, 
które pozwalają człowiekowi określić jego tożsamość”, stąd nieprzypadkowo jest 
ono jednym z ważniejszych punktów biblijnej antropologii, czy myśli antropolo-
gicznej w ogóle. Pisze o tym Krzysztof Obremski: Zwierzę jako problem myśli an-
tropologicznej. (Od Protagorasa do Kochanowskiego). W zbiorze: Literacka symbo-
lika zwierząt…, s. 18-36. 
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tylko dopełniających koloryt kreowanych scen, ale też podkreślających ich 
potencjał symboliczny40. Najczęściej są to oczywiście odgłosy typowe dla 
pewnych sytuacji, wywołujące naturalne reakcje, np. rżenie koni lub ujadanie 
psów zdradzające obecność człowieka (W, 23, 25; XF, 67), ryk pantery będący 
świadectwem zbliżającego się zagrożenia (N, 131), albo szczekanie psa sta-
nowiące oznakę jego radości ze spotkania kogoś znajomego (XF, 214). Bywa, 
że wydawane przez zwierzęta głosy budują określony klimat: złowieszczy głos 
puchacza potęguje atmosferę grozy (N, 29), brzęk pszczół i sykanie świerszczy 
działa usypiająco (W, 94), kojąco (W, 97), a ryk uciekających z transportu do 
ZOO egzotycznych stworzeń wzmaga chaos w zniszczonym trzęsieniem ziemi 
mieście (XF, 136). Czasem owe dźwięki nakładają się na siebie, rywalizują, jak 
choćby w Wicie, w której partnerujący śpiewającej dziewczynie słowik, swym 
nuceniem zagłusza i zawstydza rechot żab i głos świerszczy (W, 7), albo 
w innej partii tej powieści, gdzie mamy do czynienia ze zderzeniem głosu na-
tury i cywilizacji, a „ostry, donośny brzęk świerszczów, brzęczenie komarów, 
krzyki łysków i kaczek dzikich” chce zagłuszyć klekoczący młyn (W, 93). To 
tylko wzmaga wrażenie życia dobywające się z kart utworu, podkreśla wagę, 
jaką przywiązuje Miciński do fonicznej warstwy kreowanego przezeń świata. 
Apogeum tego zjawiska, przy aktywnym udziale głosów fauny, otrzymujemy 
w późniejszej scenie Wity, w której przebogaty pejzaż akustyczny tworzą m.in. 
dzwon bijący na modlitwę, śpiew Katarzyny, chór modlących się bohaterów, 
pustułki „krzyczące ostrym wrzaskliwym rozjękiem”, słowiki zmuszające je do 
milczenia swymi „potężnymi kaskadami ze złota i brylantów”, wreszcie 
grzmoty piorunów oraz monumentalne tony oratorium Bacha granego na or-
ganach przez de Ligne’a (W, 206). Równie efektowną (choć zdecydowanie 
mniej ekspresywną i zdecydowanie cichszą) scenę, tyle, że zdominowaną 
niemal wyłącznie przez dźwięki natury, „słyszymy” w pierwszych zdaniach 
Młodziana, dobierającego oręża: 
 
Czerwone owady wylatują z szelestem, koniki polne w trawie coraz liczniej-
szym chórem, pszczoły brzęczą po kwiatach, trzody idące na pastwisko poryku-
ją, a kosiarze łąkowi dzwonią w dali kosami (DC, 108-109). 
 
Miciński z pełną konsekwencją wprowadza czytelnika w scenerię Natury, naj-
pierw sięgając po fragment deskryptywny skupiony na kolorystyce przestrze-
ni, odwołujący się do zmysłu wzroku, następnie przechodząc do cytowanych 
                                               
40  Klangor żurawi niesie ze sobą przesłanie górnolotności, wzniesienia się w górę, 
ponad ograniczenia (W, 6), piękne trele skowronków odrywają Jezusa od ziem-
skich krzywd, świadomości tragiczności bytu, symbolicznie przenosząc go w inną 
przestrzeń (N, 112), natomiast piejący rankiem kur odsyła bohaterów Xiędza Fau-
sta do wydarzeń biblijnych przed ukrzyżowaniem Chrystusa (XF, 172-173). 
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spostrzeżeń fonicznych, by w dalszej części opisu skupić się na innych zmy-
słach. 
Zwierzęce dźwięki pojawiają się także jako elementy porównań i meta-
for, np. szampan wlewany w kryształy wydaje „ekscytujący szmer jak pszczoły 
w lotosie” (W, 388), głos prałata swą barwą przypomina brzęczenie wielkiego 
trzmiela (W, 29), zaś koncert skrzypcowy – „słowicze łkania” (W, 303). 
Warto podkreślić, iż kluczową rolę w zabiegach łączących świat czło-
wieka i zwierząt odgrywają nie tylko nazwy konkretnych gatunków zwierząt, 
ich zwyczaje i znaczenie symboliczne, ale też zwierzęce atrybuty: ślepia, dzio-
by, skrzydła, szpony, łuski etc. Pozwalają one zdobywać pożywienie, domino-
wać nad innymi, bądź się przed nimi bronić, zabijać, ukrywać się, uciekać. 
Skrzydła pozwalają unosić się w powietrzu i tym samym „głosić wolność” 
(W, 237), szpony, jako „okrutne narzędzie natury”, są niezastąpione w polo-
waniu (XF, 73), ślepia potrafią hipnotyzować – zielone jak u tygrysicy 
(W, 402), brązowe jak u puchacza (W, 282).  
U Micińskiego często pojawia się również motyw pajęczyny, i to zarów-
no w znaczeniu dosłownym, jak i metaforycznym. Bywa elementem pejzażu 
dekadenckiego (DC, 77), krępuje, więzi (DC, 180), pełni funkcję zasłaniania, 
ukrywania (N, 17), znamionuje, że miejsce jest opuszczone, dawno nieodwie-
dzane, brudne (MM, 55; XF, 45, DC, 77); podczas mrozu pojawia się na szybach 
(XF, 337), tkają ją dyplomaci (W, 80), tka „Dusza-pająk” (N, 21). Występuje 
również jako element pejzażu nienacechowany pejoratywnie, jak np. w Mené-
Mené…, gdzie jest mowa o „zwiewnych tęczach pajęczyn” (MM, 234). Jest deli-
katna, zwiewna, a zarazem rozciągliwa, mocna, trwała i… dusząca (N, 463), 
oplata gąsienice, muchy i inne „niewolne istoty” (DC, 180). 
Sam pająk jest przede wszystkim przedstawicielem „natury pożerają-
cej”, stąd w prozie Micińskiego pojawia się w towarzystwie much stanowią-
cych jego ofiary. W innych przypadkach bywa elementem porównania, czy to 
ze względu na szczegóły anatomiczne41, czy też na wynikające z jego natury 
zwyczaje42. Pająk budzi przeważnie negatywne skojarzenia, więc nic dziwne-
go, że najczęściej jego obecność budzi lęk, a porównania doń mają odcień pe-
joratywny (np. „szara jak dusza pająka”, N, 366). Nie można jednak zapo-
mnieć, że według różnych wierzeń przynosił on również szczęście, pomnażał 
majątek, symbolizował spryt i mądrość43. W Nietocie Miciński wspomina 
o „pająkowej wiedzy życia” (N, 374), czyli jakby praktycznej życiowej mądro-
                                               
41  Np. w określeniu żyrandoli mianem „kryształowych pająków” (MM, 224;271), czy 
też w porównaniu domowego poddasza do rozpostartych łap pająka kosarza 
(XF, 29). 
42  Co widać choćby w zestawieniu dyplomata – pająk, uzasadnionym faktem, że jeden 
i drugi oplata swe ofiary zabójczą siecią (W, 173). 
43  Jean Campbell Cooper: Zwierzęta symboliczne i mityczne…, s. 194. 
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ści, zwracając również uwagę na jeszcze jeden aspekt symboliczny, a miano-
wicie zdolność pająka do wysysania trucizn (N, 109)44. Najbardziej rozbudo-
wana scena z pająkiem pojawia się na kartach Mené-Mené… – widzimy w niej 
mozolną pracę zwierzęcia, które rozsnuwa sieć z wykorzystaniem nierucho-
mej twarzy Jarosława. „Mądry architekt”, jak go nazywa bohater, krok po kro-
ku tworzy skomplikowaną strukturę sieci do momentu, kiedy człowiek ogar-
nięty tęsknotą za zachodzącym słońcem, wstaje, burząc misterne dzieło. Mi-
ciński zaakcentował w tej scenie trwałość i rozciągliwość sieci, bowiem jej 
nitki nie zrywają się od razu nawet pod naporem ludzkiego ciała. Dopiero po 
drugiej stronie pokoju następuje przerwanie „komunikacji z pająkiem” 




Najpopularniejszymi gatunkami zwierząt w prozie Micińskiego (biorąc 
pod uwagę częstotliwość przywołań) są: koń, pies, orzeł, wąż, niedźwiedź 
i lew45.  
Pierwszeństwo konia nie budzi najmniejszego zdziwienia, zwłaszcza, 
kiedy weźmiemy pod uwagę fakt, iż akcja większości tych utworów rozgrywa 
się w realiach, w których jest on podstawowym środkiem lokomocji. Zresztą 
koń był niezbędnym elementem świata szlacheckiego46, a wielu bohaterów 
Wity czy Mené-Mené… wywodzi się właśnie z tych kręgów. To zwierzę szcze-
gólne, bliskie człowiekowi, pojawiające się w różnych znaczeniach i kontek-
stach. Jest przyjacielem, towarzyszem walki, znakiem bogactwa, symbolem 
dzikości, zmysłowości, chuci etc. W Młodzianie, dobierającym oręża tytułowy 
bohater nie jest w stanie znieść cierpienia konia katowanego przez woźnicę, 
dlatego w napadzie wściekłości turbuje bezdusznego parobka, a zwierzę wy-
prowadza na niemal rajskie „szmaragdowe łąki” (DC, 110-111), w Wicie Czar-
noziemscy chwalą się swoją imponującą hodowlą koni różnych ras (W, 196-
197), w Xiędzu Fauście wierny koń unosi tytułowego bohatera z pola bitwy, 
wyzwalając z rąk carskich (XF, 58), a w Mené-Mené… Jarosław nie tylko roz-
mawia ze swoim rumakiem (MM, 192), ale też na jego grzbiecie wjeżdża do 
wizyjnego miasta słońca, „nowej wersji Niebieskiej Jeruzalem” (MM, 275-
                                               
44  Por.: tamże, s. 194-195. 
45  Warto też dodać, że w Mené-Mené…szczególną popularnością cieszą się ptaki; 
oryginalne, świetnie zorganizowane przydomowe ZOO prowadzi Kuczalski, hodu-
jąc zwierzęta kalekie i ułomne, w których okiełznaniu pomaga mu sokół – „ptasi 
policjant” (142-143; 235-236). 
46  Jan Data: Jak wyją Sienkiewiczowskie wilki? W zbiorze: Literacka symbolika zwie-
rząt…, s. 111. 
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276)47. Niemal w każdej powieści Micińskiego mamy do czynienia z obrazami 
szalonej jazdy konnej, ukazania swoistej unii pomiędzy wierzchowcem 
a jeźdźcem, niekiedy prowadzącej do niezwykłej metamorfozy, zjednoczenia 
człowieka z koniem w postać centaura48 (MM, 172; W, 217-218), symbolizują-
cą wolność i swobodę49. Jazda konna pozwala ostudzić wściekłość Miry po 
odrzuceniu jej zalotów przez Fausta (XF, 86), pomaga odreagować negatywne 
emocje Jarosławowi po spotkaniu z duchem przyjaciela (MM, 80). Konie są 
wreszcie niezbędnym elementem oryginalnej apokaliptycznej wizji odwołują-
cej się do losów Polski, którą obserwujemy w Wicie: 
 
Konie apokaliptyczne lecą w dymach fajerwerku –  
Koń biały, na nim łucznik w koronie – to Polska - - ach, jak rozprasza się, 
jak zapada w ciemność - -  
Oto koń rydzy - - to Prusy – jeździec jego odjął pokój z ziemi – miecz ma 
wielki - - Wyrasta w chmurę olbrzymią - -  
Koń wrony – jeździec jego trzyma wagę w ręce – to Francja - - […] 
A oto koń cisawy, na nim siedzi Śmierć - - to Arżanow! Piekło za nim – 
dana mu jest moc nad ziemią (MM, 397). 
 
Popularność psa także wydaje się być oczywista, wszak to największy 
przyjaciel człowieka i jego wierny towarzysz50. Swojego ulubionego czworo-
noga ma ksiądz Faust, Jarosław z Mené-Mené…, Rafaś Bagadurski z Dębów 
czarnobylskich, kapitan Anacharzis z Nietoty, a scena, w której psy witają 
księcia z Wity również nie pozostawia wątpliwości, co do ich wzajemnych 
relacji: 
 
Wypadły czarne, podpalane żółto ogary. Poznały xięcia, zaczęły skomleć 
i rzucać się – patrząc wiernymi, szalejącymi z uciechy, agatowymi oczami 
(W, 67). 
 
To również strażnik domowego spokoju i tropiciel podczas polowań. We 
wszystkich pięciu tomach prozy Micińskiego pojawia się motyw psów myśliw-
skich. Towarzyszą one polującym na zające i wilki, asystują przejażdżkom. Ich 
pobratymcy pilnują za to bezpieczeństwa w zagrodzie i poza nią, szczekają 
                                               
47  Wspomina o tym Wojciech Gutowski: Bestiarium młodopolskiej erotyki…, s. 136. 
48  Postać centaura symbolizuje też u Micińskiego ogromne pożądanie (XF, 62), na-
wiązując tym samym do wierzeń mitologicznych: „Z powodu ich zmysłowości 
uważano, że wraz z sylenami uczestniczą w orgiach i procesjach boga Dionizosa 
i traktowano je jako symbol zwierzęcych instynktów i namiętności.”. Cyt. z: Jean 
Campbell Cooper: Zwierzęta symboliczne i mityczne…, s. 38. 
49  Zob.: Maria Podraza-Kwiatkowska: Wieża z kości słoniowej…, s. 282-283. 
50  Por.: Władysław Kopaliński: Słownik symboli…, s. 317-318. 
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w domu i w obejściu, trzymając na dystans wszelkich intruzów, zaś spuszczo-
ne z łańcucha „mogą pokaleczyć” (MM, 111). Równocześnie nie niepokoją do-
mowników, ani inwentarza, nawet, kiedy są wychudzone i głodne (W, 91). 
Czasem jednak dają się obłaskawić i wówczas widzimy nie tylko ich zdolność 
do przyjaźni, ale przy okazji także instynkt stadny, jak np. w scenie z Mené-
Mené…: 
 
Jakiś wielki biały pies – mrucząc, zbliżał się do mnie, ale gdy go pogłaskałem, 
ciężkimi łapami skoczył mi na pierś i już mnie nie opuszczał. Inne psy, widząc 
mnie z ich towarzyszem, milcząc, przepuściły mnie, a ja, brnąc w śniegu po ko-
lana, wyszedłem na drogę (MM, 111). 
 
Instynktownie pies szczeka na wszystkich, szkolony – tylko na wrogów 
(MM, 165). Niestety człowiek wykorzystując przywiązanie i oddanie czworo-
nożnego przyjaciela potrafi wypaczać jego charakter. Stąd w prozie autora 
Nietoty psy potrafią być groźne, nie tylko, kiedy bronią zagrody, ale też wtedy, 
gdy pozwala się im zaspokajać krwiożercze instynkty, szkoląc je na bezlitos-
nych zabójców. Dwa wytresowane osobniki trzymane przez Ołaja z Nad Bałty-
kiem „każdego rozszarpałyby na strzępy” (DC, 126), te strzegące domu 
w Mené-Mené… „mogą być śmiertelnie groźne” (MM, 111), inne, wyczuwszy 
obcego, „ze wściekłym ujadaniem” rzucają się zarówno na jeźdźca, jak i jego 
wierzchowca (MM, 203). Skrajny przypadek odnajdujemy w cytowanej już 
scenie z Xiędza Fausta, w której mastif, z rozkazu i za zgodą swego pana, poże-
ra nowonarodzone dziecko (XF, 100) oraz w Wicie, gdzie jest mowa o psie, 
który pożarł matkę jednego z morderców (W, 190)51. 
Pies może też być traktowany niemal przedmiotowo, po to, by wzbudzić 
zazdrość lub dopasować jego właściciela do pewnego wzorca osobowego. 
W Nietocie jest mowa o tym, że nowoczesna panna („lady moderne”) powinna 
nie tylko jeździć konno w modnym kostiumie w lasku Bulońskim, ale też po-
siadać „olbrzymiego psa koniecznie z rasy mastifów” (N, 79). Trudno też sobie 
wyobrazić rasowego myśliwego bez sfory chartów bądź ogarów, czego przy-
kładów szukać można nie tylko w prozie Micińskiego, ale też chociażby 
w słynnym sporze Asesora i Rejenta z Mickiewiczowskiej epopei. 
Nawiązując jeszcze do roli psów-tropicieli, ich węch przydaje się nie tylko 
do tropienia zwierząt podczas polowań, ale również zaginionych ludzi. W Mené-
Mené… to przy ich pomocy bohaterowie szukają samobójcy Clarke’a, nie mając 
                                               
51  Jednym z literackich prototypów kreacji strasznych, krwiożerczych psów-
strażników jest niewątpliwie antyczny Cerber. Zob.: Elżbieta Wesołowska: Antycz-
ny pieski świat. W zbiorze: Człowiek w świecie zwierząt – zwierzęta w świecie 
człowieka. Red.: Kazimierz Ilski. Poznań 2012, s. 15. 
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pojęcia, że był on tylko duchem (MM, 248)52, podobnie w Xiędzu Fauście – „mar-
twą” Imogenę „pod liśćmi i igliwiem” odnajdują właśnie myśliwskie psy (XF, 159). 
Widzimy zatem, że psy u Micińskiego to nie zawsze tylko element pejza-
żu wiejskiego czy dworskiego, to nie tyle przedstawiciel świata natury, w któ-
rym odnajdujemy upostaciowanie pierwotnych instynktów, co raczej oswojo-
ny wierny towarzysz człowieka, myśliwy i obrońca. To zwierzę w dużej mierze 
udomowione, wytresowane, zmienione przez ludzi nie tylko dobrym słowem, 
ale też groźbą i karą, stąd czasem wyrasta na posłusznego pomocnika, czasem 
na bezlitosnego zabójcę. 
Orzeł u Micińskiego, o czym już wspominaliśmy, pojawia się w różnych 
znaczeniach, m.in. tradycyjnie jako symbol wzniosłości, wolności, dumy. Mówi 
się o „legitymacji orła” (XF, 182), „orlich myślach” (XF, 227) Ludzie porówny-
wani do orłów, bądź określani ich mianem zyskują coś królewskiego, władcze-
go53. Taki jest król Włast z Nietoty (N, 308), podobnie jak okaleczony xiążę 
Włastowicz z Wity (W172). Orlicą nazywana bywa Wita (W, 333), ale tylko 
orlątkiem (ironicznie) – książę Józef (W, 356)54. Orły bywają „nadziemne” 
(N, 368), szybują wysoko (XF, 18), ponad chmurami (W, 272), a szum ich 
skrzydeł unosi się w górze (N, 369). Wielokrotnie akcentuje się ich niedosięż-
ny lot (N, 201; MM, 182) i fakt, że swe gniazda zakładają poza zasięgiem in-
nych stworzeń (co może wskazywać na pierwiastek królewski, boski)55. 
W Xiędzu Fauście nazywa się je „zachmurnikami” (XF, 203), „orle wirchy” 
z Nietoty symbolizują niedostępność (N, 9), a „orle życie” z tej samej powieści 
– żywot nietuzinkowy i pełen dumy. 
Wielokrotnie Miciński akcentuje poszczególne części ciała tych królew-
skich ptaków. Ich dzioby i szpony zdradzają okrucieństwo natury (XF, 73, 77); 
stalowe skrzydła – dają moc (XF, 266; MM, 182), rozwijają ducha, unoszą po-
                                               
52  Na marginesie warto dodać, iż według tradycji psy posiadają zdolność wyczuwania 
duchów, jednak w tym przypadku cecha ta nie znajduje zastosowania, Zob.: Hans 
Biedermann: Leksykon symboli…, s. 283. 
53  Orła jako ptaka przewodzącego innym pokazał Miciński w Mené-Mené…: „I rozu-
mieć się zdawał mądry królewski ptak – i otarłszy krzywy dziób swój […] rozwinął 
skrzydła i ostrym głosem wodza pociągnął za sobą lotną watahę – i poleciały by-
stre jaskółki i zwrotne gołębie i migające tęczami kolibry, jak bańki mydlane, – 
i szare stado domowych wróbli i niepokaźnych słowików […]. A mój orzeł prowa-
dził je i skrzydła roztaczał nad bezbronną trwożliwą czeredą” (MM, 182). 
54  Miano „orłów stepowych” (W, 414) zyskują natomiast rycerze Mohorta z Wity  
i w tym przypadku jest to określenie jednoznacznie pozytywnie wartościujące. 
55  „Orzeł jest królem przestworzy. Niezgrabnie porusza się na ziemi, co jeszcze bar-
dziej utwierdzało ludzi w przekonaniu o jego nieziemskim pochodzeniu. […] Prze-
konanie, że to król, wzięło się również z miejsc wybieranych przez orły na gniazda; 
wyniosłe drzewa czy niedostępne skały na szczytach gór…”. Cyt. z: Michał Kruszo-
na: Kulturalny atlas ptaków…, s. 99-100. 
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nad ziemią (N, 369); magiczny wzrok i rozkazujący krzyk – hipnotyzują, pod-
porządkowują sobie słabszych (MM, 182); pióra – nie tylko stroją nakrycia 
głowy i stroje (W, 228), ale też wskazują na duchowy aspekt (N, 4)56. Bowiem 
pisarz sugeruje również pokrewieństwo orła i Ducha: pióro (nazwane „anio-
łem”) oderwane ze skrzydeł szybującego w niebiosach ptaka (utożsamianego 
z Duchem) ma być świadectwem jego opieki nad człowiekiem. Duch ten ma 
porywać mniejszych, słabszych ku wzniosłości, podnosić ich wyżej, ma pozwo-
lić zobaczyć świat z innej perspektywy57. 
 Mając na uwadze szczególną pozycję orła w świecie powieści Miciń-
skiego, nie dziwi fakt, iż to właśnie podobizny orlich łbów zdobią wielkie har-
fy, na których „grają Wieszcze” (N, 38). Zresztą tego typu akcentów jest w tej 
prozie więcej. Wizerunki orłów pojawiają się na monetach (XF, 352), odzna-
czeniach (W, 281), siodłach (W, 223), są wyszywane na sztandarach (W, 408; 
MM, 59) i strojach (W, 294), zdobią godła (W, 341; MM, 59) i herby (XF, 170). 
W tym ostatnim przypadku pomysły pisarza nie odbiegają od rzeczywistości, 
bowiem „w heraldyce europejskiej orzeł jest obok lwa najczęściej spotykanym 
zwierzęciem herbowym, zawsze w silnie wystylizowanej postaci”58.  
Warto też wspomnieć, choć jednym zdaniem, o kolorystyce orłów Mi-
cińskiego. Bywają one białe i czarne, czerwone i złote, przy czym ich barwa 
w dużej mierze zależy od tego, czy ptak jest żywym stworzeniem, wyobraże-
niem, czy jedynie wyszywanym emblematem. 
Oczywiście należy pamiętać, że orzeł ma też drugie oblicze – jest padli-
nożercą59, żywi się zwłokami zwierząt i ludzi, „wątrobą i sercem Prometeusza” 
(N, 367). Miciński widzi orła jako drapieżnika, skutkiem czego nie tworzy jego 
wyidealizowanego, jednowymiarowego portretu60. Dlatego w Wicie d’Arża-
                                               
56  Obie te sfery zdają się łączyć pióra husarii, przytwierdzane do pleców rycerskiej 
elity potęgowały ducha walki, budząc przerażenie wroga. 
57  W tym miejscu warto przypomnieć, iż tradycja rzymska również łączyła postać 
orła z pierwiastkiem duchowym: „Gdy w Rzymie umierał cesarz, w trakcie cere-
monii pogrzebowej wypuszczano z klatki orła, aby uniósł boską duszę przed obli-
cze Jowisza”. Cyt. z: Michał Kruszona: Kulturalny atlas ptaków…, s. 99. 
58  Hans Biedermann : Leksykon symboli…, s. 256. 
59  Znane są głosy, że tylko najmniejsze i najsłabsze orły zadowalają się padliną, jed-
nak nie do końca jest to zgodne z prawdą. Wiele źródeł podaje, że padlina, wobec 
braku świeżej zwierzyny, bywa alternatywą żywieniową dla większości gatunków 
orła, zwłaszcza w okresie zimowym. Por.: Jan Sokołowski, Ptaki Polski. Warszawa 
1972, s. 102; zob. też:]\ http://www.bird-watching.pl/index.php?/category/171 
[dostęp 20 VIII 2013]. Padlinę jako pożywienie orłów odnotowuje także Wielka 
encyklopedia powszechna PWN. T. VIII. Warszawa 1966, s. 321. 
60  Jan Majda wskazywał na dwa pola semantyczne młodopolskiego orła: uniwersalny 
i narodowy, zauważając przy tym, iż „Miciński modyfikuje ten symbol, przywołując 
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now zastanawia się, „czym orły będą się żywiły – jeśli pokój nastanie?” 
(W, 384), a w Nietocie widzimy symboliczny obrazek orła unoszącego za-
krwawione koźlątko (N, 201). 
Wbrew pozorom, popularność węża w twórczości Micińskiego nie wiąże 
się wyłącznie ze wspomnianą już kreacją legendarnego Króla Wężów. Nic 
dziwnego, wszak: 
 
nie ma kultu bardziej rozpowszechnionego i o bardziej niejednoznacznym cha-
rakterze od tego, który wiązał się z wężem. Tylko kilka zwierząt budziło więk-
szy strach i szacunek. Lęk wywoływał jego dziwny sposób poruszania się, szyb-
kość, z jaką zaciska śmiercionośną pętlę, siła i jadowitość oraz zdolność zrzuca-
nia skóry, co wyraźnie łączyło się z odnową życia61. 
 
W prozie autora Niedokonanego możemy odnaleźć nawiązania do wielu zna-
czeń symbolicznych węża, odwołujących się m.in. do religii chrześcijańskiej, 
kultów starożytnego Egiptu, mitologii greckiej, rzymskiej, skandynawskiej, 
słowiańskiej. Stąd jego miano uwodziciela (W, 127) i Szatana (W, 138), który 
ukazuje się biblijnej Ewie właśnie pod postacią rajskiego węża (XF, 237), czy-
ha na nią (XF, 21) i nazwany zostaje jej miłością (XF, 120). Miciński wspomina 
również o wężu Egiptu gryzącym swój ogon (XF, 253)62, o słynnych wężach 
Laokoona (N, 335), o tych na kaduceuszu (DC, 39) i na głowie Meduzy (XF, 84; 
N, 290, 436, 439), o wężu kapiącym jadem na serce Lokiego (N, 25), o wężach 
Trygława (DC, 137), o Świętochnie owitej wężami (N, 38) i o świętych wężach 
litewskich (N, 20). Poza aluzjami mitologicznymi Miciński sięga także po wie-
rzenia ludowe, napomykając o wężu gotowanym w lubczyku (W, 55) i tajem-
niczym ekstrakcie, którego jednym z głównych składników jest wąż (W, 61) – 
ich działaniu prowokującemu pożądanie i miłość człowiek nijak nie jest 
w stanie się oprzeć. W Tatrach pisarz umieszcza natomiast węża morskiego, 
który według Cirlota może symbolizować „otchłanną mądrość i zawiłe tajem-
nice”63. I rzeczywiście, oprócz całej negatywnej symboliki związanej z wężem, 
Miciński wskazuje także na jego mądrość. Czyni to jednak dość przewrotnie, 
bowiem w Xiędzu Fauście pojawia się wprawdzie Wąż pouczający, ale jest to 
                                                                                                                       
do Tatr orła z Kaukazu, »który żywił się wątrobą i sercem Prometeusza«”. Zob.: Jan 
Majda: Młodopolskie Tatry literackie. Kraków 1999, s. 153-154. 
61  Jean Campbell Cooper: Zwierzęta symboliczne i mityczne…, s. 281. 
62  Zob.: Wojciech Gutowski: Przypisy. Do: Tadeusz Miciński: Xiądz Faust. Oprac., 
przypisy i posłowie Wojciech Gutowski. Kraków 2008, s. 413. 
63  Juan Eduardo Cirlot: Słownik symboli. Przeł. Ireneusz Kania. Kraków 2006, s. 440. 
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nauka o „zemście rzeczy nieprzemyślanych” (XF, 183), a wąż ów łączy w sobie 
kreację mędrca z postacią rajskiego kusiciela64. 
Wąż u Micińskiego, obok innych drapieżników, uosabia także naturę po-
żerającą, w konsekwencji czego odnajdujemy obrazy węży pijących mózgi 
ptasząt (XF, 318; W, 70) albo pożerających króliki (XF, 142).  
Na koniec podkreślmy, że młodopolski pisarz bardzo często korzysta 
z motywu węża tworząc różnego rodzaju porównania i metafory. Z jednej 
strony wiążą się one z charakterystycznym sposobem poruszania się bezno-
giego gada (pełzaniem, wiciem się), z drugiej odnajdujemy w nich nawiązania 
do zachowań i zwyczajów węża: oplatania, duszenia, kąsania. W Nauczycielce 
jest mowa o „wężach szyn” (DC, 4), w Nad Bałtykiem o schodach wijących się 
wężem (DC, 132), w Dębach czarnobylskich o „wężowych splotach tęsknoty” 
(DC, 168), w Xiędzu Fauście o wężowych kręgach na wodzie (XF, 15), w Mené-
Mené… o koniach pełznących jak węże (MM, 146) i wężu potwornym, który 
dusi myśl (MM, 237), w Wicie do oplatających węży przyrównane są sznury 
(W, 387), zaś w Nietocie jest mowa o wężach fal (N, 104). Co ciekawe, porów-
nania te można odwracać, np. w Wicie to węże suną niby strumyczki (W, 21), 
podobnie w Nietocie, gdzie „wąż przewinął się po ciemnej trawie, niby płynący 
strumyczek…” (N, 87). W innych sytuacjach metafory te wykorzystują szcze-
góły anatomiczne węża, stąd nawiązania do jego oczu (hipnotyzującego wzro-
ku), czy zębów (jadu, trucizny). Naturalnie nie brakuje również takich, które 
wiążą się z całą przynależną symboliką przypisywaną wężowi, stąd takie ze-
stawienia, jak np. „wężowa miłość” (N, 107), „wężowa prawda” (114), czy 
„wąż zazdrości” (W, 200). 
Niedźwiedź u Micińskiego symbolizuje m.in. potęgę Natury, bezwzględ-
ność jej praw nieliczących się z ludzkimi sentymentami. Mając na uwadze fakt, 
iż niedźwiedzia uważa się „za symbol groźnej strony nieświadomego lub za 
atrybut człowieka okrutnego i prymitywnego”65, przypomnijmy, że w mesyń-
skiej scenie z Xiędza Fausta, w której niedźwiedź pozbawia życia niewinne 
dziecko, chwilę później sam zostaje pokonany przez tytułowego księdza. 
Trudno nie zauważyć, iż w momencie bezlitosnej egzekucji, której Faust doko-
nuje na zwierzęciu, jest on w swym okrucieństwie aż nazbyt podobny do zabi-
janego stworzenia (XF, 137-138). Bohater jak gdyby przejmuje ów zwierzęcy 
pierwiastek, nie potrafiąc zapanować nad własnymi instynktami.  
Niedźwiedź jest również zwierzęciem dostarczającym człowiekowi mię-
so (W, 183, 336), skórę (DC, 168; N, 286; MM, 59;194, 232) i futro (W, 253; 
N, 266). Bywa źródłem rozrywki (MM, 259), a także myśliwskim trofeum 
                                               
64  Co jest zgodne z wizerunkiem węża w symbolice chrześcijańskiej: „Na drzewie 
życia symbolizuje mądrość, a na drzewie poznania – Lucyfera i zło”. Cyt. z: Jean 
Campbell Cooper: Zwierzęta symboliczne i mityczne…, s. 285. 
65  Juan Eduardo Cirlot: Słownik symboli…, s. 270. 
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(DC, 161). Czasem staje do walki z polującym, rywalizując o życie (DC, 183-
184), pustoszy barcie, wyjadając z nich miód (DC, 181; XF, 330), kiedy indziej 
zdradza niemal ludzkie instynkty, kiedy np. niedźwiedzica zdycha z żałości za 
swym martwym dzieckiem (DC, 183). Jest silny, nieustępliwy, jednak w kon-
frontacji z uzbrojonym człowiekiem najczęściej pada jego ofiarą. Z drugiej 
strony zafascynowani jego postacią ludzie przebierają się za niego, czy to w 
kolędniczym pochodzie (XF, 217), czy to podczas balu maskowego (MM, 211).  
Najczęściej konwencjonalnie przywoływana jest również sylwetka lwa, 
z podkreśleniem jego królewskości, odwagi, siły, męskości, lecz i dumnej wy-
rozumiałości (N, 218) czy zagrożenia, jakiego potrafi być źródłem, gdy ktoś 
zaryzykuje najść go w jego jaskini (W, 310). Mimo bowiem aluzji królewskich, 
wciąż pozostaje symbolem dzikości, stąd z pewnością „nie upasie się w obo-
rze” (W, 384). Potrafi jednak zachować królewski spokój i władczą wyrozu-
miałość, co prezentuje przypowieść o jego przyjaźni z lichym kundlem w Nie-
tocie (N, 218-219). W prozie Micińskiego parokrotnie pojawia się też motyw 
lwiej grzywy (łba) jako cechy charakterystycznej mitycznego Sfinksa 
(DC, 104; N, 429) oraz lwa skrzydlatego (MM.85), symbolizującego odwagę, 
siłę, dostojeństwo66, przyporządkowanego symbolice ognia67. Lwy są 
wdzięcznym elementem porównań, kiedy szukamy w kimś wielkości i siły: 
jako lwa, nad którym nie ma żadnej zwierzchności widzi siebie Mag Litwor (N, 
41), we śnie Fiodora do lwa porównany zostaje ksiądz Faust (XF, 214), lwią 
grzywę ma książę Taurycki (W, 304), jak lew rozsiada się markiz w Wicie, 
sugerując swą pewność siebie (W, 166), mianem lwa określona też zostaje 
Rosja, co jednoznacznie wskazuje na jej potęgę (W, 408).  
Micińskiemu zdarza się też umieszczać lwa na symbolizującej pustkę 
i samotność pustyni (N, 100, 279), a także w towarzystwie Chrystusa. W wizji 
Ariamana na grzbiecie króla zwierząt wspiera się Boskie Dziecię – biorąc pod 
uwagę sarkastyczny ton bohatera, scena ta wyobrażać może nie tylko oswoje-
nie przez Jezusa wszelkiego (nawet groźnego) stworzenia68, ale też utożsa-
miać naród, lud wybrany69: 
 
I oto patrzcie! wywlokła się za mną olbrzymia chmura, a w niej kołysze się 
umierający łabędź: tęsknota za Polską! […] Polska tej Wieszczej Mary wyrasta 
z życia, lecz wznosi się nad nim […]. I zapewne wchłonie cały smętek niedo-
rzeczny obrazu, gdzie Dziecię Jezus idzie wsparte na lwie… (N, 25). 
 
                                               
66  Por. Jean Campbell Cooper: Zwierzęta symboliczne i mityczne…, s. 143. 
67  Juan Eduardo Cirlot: Słownik symboli…, s. 223. 
68  W tradycji chrześcijańskiej Chrystus wyobrażany był jako pogromca bestii, uposta-
ciowanej m.in. w kreacji lwa. Zob.: Hans Biedermann, Leksykon symboli…, s. 189. 
69  Por.: Władysław Kopaliński: Słownik symboli…, s. 194. 
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Widzimy zatem, że przy całym bogactwie fauny i jej symboliki w prozie Miciń-
skiego mamy do czynienia zarówno z jej konwencjonalizacją, jak i rekonwen-
cjalizacją. Autor Nietoty, zgodnie z tendencjami epoki, nie stroni od symboliki 
animalnej70. Z jednej strony widzi zagrożenie, jakie niesie dla ludzi uniformi-
zująca społeczeństwo struktura mrowiska, z drugiej obawia się, że kiedy zwie-
rzę, które homo sapiens ma w sobie, zwycięży pierwiastek ludzki, zatriumfuje 
bestia. A przecież człowiek, jak pisał Nietzsche, jest „liną rozpiętą między 
zwierzęciem i nadczłowiekiem – liną nad przepaścią”71, stanowiąc tylko etap 
przejściowy w ewolucji ku czemuś wyższemu, wznioślejszemu, potężniejsze-
mu. Wydaje się jednak, że w tej wędrówce ku doskonałości niektórym bohate-
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The magnificent Young Poland bestiary – world of fauna in prose  
by Tadeusz Miciński 
The article presents fertile imagination of the author of Nietota, his ability to creative 
usage of the animal element, as well as the multidimensional functioning of this motif in his 
prose. Animals are present here in literal, allegorical and symbolic meaning: they are part of the 
landscape, they visualize the laws of nature, they evoke a certain aesthetic effect, they are 
present in the process of creating the plot etc. By using typical features of the animals, Miciński 
creates multiple comparisons and metaphors, and thereby he shows analogies between the 
human and animal world. The author uses their attributes, adapting them in many different 
ways. Miciński finally accentuates the richness of possible interpretations, which appear 
together with the usage of the animal element, hence the numerous symbolic structures that are 
modelled on specific animal species. 
The article ends with a short description of the animals most commonly occurring in 
Miciński’s prose: horse, dog, eagle, snake, bear and lion. 
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Jarosław  Ł A W S K I 
(Uniwersytet w Białymstoku) 
Tadeusz Miciński – krytyk sztuki 
Przypadek Anny Zawadzkiej  
Pani Profesor Alinie Kowalczykowej  
– dedykuję – z wdzięczną myślą...
Mitas i Metamorfeusz 
Miciński nie tylko „wciąż pisze”, ciągle mnie też zaskakuje. Jego „aktyw-
ność” pisarska wynika i stąd, że publikował w pismach oraz książkach zbio-
rowych, szczególnie po 1910 roku, i były to publikacje rzadkie, coraz trudniej 
potem dostępne. Że w pierwszym ćwierćwieczu XXI wieku publikujemy wciąż 
jego teksty – to zapewne wina zaniedbań edytorskich, bibliograficznych oraz, 
co tu kryć, zwykłego przypadku. Nie udało się jak dotąd ogarnąć rozproszone-
go dorobku pisarza, choć poradzono już sobie – częściowo – z dramatami, po-
wieściami, nawet polemiczną eseistyką. Jest to szczęśliwy przypadek, że miło-
śnicy tego raroga mistycznego wśród licznych obrazów modernistycznej orni-
tofauny mogą co jakiś czas cieszyć się lekturą nieznanego wiersza, artykułu, 
manifestu1.  
Kolejne odkrycia – a jest ich nie tak mało – ukazują też zjawisko wyjąt-
kowej wielokształtności pisarstwa, mnogość uzdolnień, umiejętność wcielania 
1  Zob. Marcin Bajko: Heroiczna apokalipsa. W kręgu idei i wyobraźni Tadeusza Mi-
cińskiego, Białystok 2012. Autor pracy wskazuje aż dwa nowe teksty Micińskiego, 
na które natknął się, pisząc monografię: Białe noce. (Wspomnienia z pobytu 
w Dumie), „Ludzkość” 1907 i Spór o „Pochód na Wawelu” („Głos Warszawski 1912, 
nr 82). Por. Anna Wydrycka: Zapomniane teksty Micińskiego. „Ruch Literacki” 
1989, z. 4/5; Anna WydryckaL Między bios a zoé. Poetycka antropologia w liryce 
Młodej Polski. Interpretacje, Białystok 2012. 
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się w kolejne formy gatunkowe i tym samym przyjmowania coraz to nowych 
strategii pisarskich, idących za nimi autokreacji „ja” piszącego. Zjawisko takie 
nazywam gatunkowym polimorfizmem. Umiejętnością przeobrażania się pisa-
rza w coraz to nowe postaci. Pisarz taki dokonuje planowanej lub motywowa-
nej okoliczności inkarnacji w strategię pisarską: poety, dramatopisarza, proza-
ika-powieściopisarza, nowelisty, epistolografa, eseisty, publicysty, polemisty, 
twórcy traktatu, reportera, krytyka literackiego, podróżopisarza, felietonisty. 
Wszystkie chyba te strategie panowania nad gatunkami znane były Miciń-
skiemu! 
Warunkiem możliwości przybierania tylu póz i twarzy są jednak wy-
obraźnia, własny erudicon i ukształtowany język. Miciński wszystko to miał.  
Polimorfizm nie jest zdolnością przekształcania gatunków, lecz umiejęt-
nością posługiwania się wszystkimi rodzajami literackimi, a w ich zakresie 
mnogimi formami gatunkowymi, subgatunkowymi, a nawet formami genolo-
gicznie nieokreślonymi lub pogranicznymi. Nie miejsce tu, by rozwijać tę kwe-
stię. Dodam: znalazłem dla siebie kolejną twarz Micińskiego – jako krytyka 
sztuki, autora niemałego artykułu o malarstwie, opublikowanego w fachowym 
piśmie. Polimorfizm Micińskiego w zakresie prozy powoli uzyskuje pełnię 
obrazu. Powieściopisarz okazuje się coraz bardziej znaczącym publicystą, re-
porterem, krytykiem literackim, a nawet apokaliptykiem (w sensie: twórcy 
apokalipsy – tekstu o strukturze gatunkowej apokryfu apokaliptycznego)2. 
Czy to zaskakuje, że był krytykiem sztuki? Wcale! Przecież powieści – 
Nietota, Xiądz Faust, Wita, Méné-Méné... – inkrustowane są odwołaniami do 
licznych dzieł sztuki. Mają one różny charakter: od przypomnienia nazwiska 
artysty jako symbolu postawy kreacyjnej albo estetyki (choćby da Vinci, Mi-
chał Anioł, Böcklin) po odwołania do konkretnych dzieł, które semantyzują 
cały tekst, są kluczem (jednym z...) do całości znaczeniowej. Tak jest z obra-
zem Ribery w Xiędzu Fauście, gdzie wyobrażenie ukrzyżowanego Promete-
usza (znów: synteza mitologiczna) semantyzuje, tłumaczy postawę Xiędza, 
który jest/był przestał być Faustem. Jest on bowiem zarazem figurą Chrystu-
                                               
2  Na ten apokaliptyczny rys pisarstwa wskazuje wielu badaczy i to dość konse-
kwentnie. Wojciech Gutowski: Ostatnia noc Wielkiego Mędrca. Finał biografii księ-
dza Fausta. W zbiorze: Dojrzewanie do pełni życia. Starość w literaturze polskiej 
i obcej. Red.: Stefan Kruk, Elżbieta Flis-Czerniak. Lublin 2006; Paweł Próchniak: 
Pęknięty płomień. O pisarstwie Tadeusza Micińskiego. Lublin 2006, s. 439-447; 
Marek Kurkiewicz: W labiryntach konwencji. (O prozie Tadeusza Micińskiego). 
Bydgoszcz 2004, s. 100-126; Marcin Bajko: Heroiczna Apokalipsa, dz. cyt., rozdział: 
Apokalipsa w powieści „Mené-Mené-Thekel Upharisim!... Quasi una phantasia”, 
s. 119-162. 
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sową i figurą Prometeuszową3. Taka kontaminacja mitologiczna znajdować ma 
analogię w obrazie Ribery. Trudno tu mówić o powieściowej ekfrazie czy in-
tertekstualizmie, to raczej złożona strategia intersemiotyczna, a może lepiej 
nazywać ją: interpikturalną paralelą/analogią, interpikturalizmem4. 
Posiadł Miciński ogromną i niepowierzchowną wiedzę o sztuce. Cecho-
wała go w tej sferze nieprawdopodobna i trafna intuicja, wsparta erudycją. Nie 
był ani chaotyczny, ani nadrabiającym luki w wiedzy za pomocą wyobrażeń ad 
hoc odbiorcą dzieł sztuki. „Ja” Micińskiego jak zawsze uchowała ogromna 
chłonność, by nie powiedzieć chciwość inspiracji, jakie obraz, rzeźba, a nawet 
przedmiot sztuki użytkowej niosą. Co mówić o architekturze, grającej tu rolę 
jednej ze sztuk pierwszych. Tezy wstępne szkicu brzmią więc (dziś) jak oczy-
wistości: 
– Miciński miał ogromną wiedzę z zakresu historii sztuki. 
– Twórca przejawiał do sztuki głęboki, emocjonalny stosunek. 
– Architektura, malarstwo, grafika i muzyka to jego sztuki ulubione. 
– Wobec malarstwa stosował zawsze aktywną postawę interpretatora. 
– Nie poprzestał na przypisaniu dziełu sztuki znaczeń zgodnych z „in-
tencją” twórcy i kontekstem historycznym jego genezy. 
– Przenosząc obraz w świat tekstu dokonywał wpisania jego znaczeń 
w nowe środowisko znaczeniowe, które modyfikowało sensy obrazu i zara-
zem obraz współkształtował poliversum znaczeń tekstu. 
– Na sztukę, w tym malarstwo, patrzył i jako człowiek uniwersalny, i ja-
ko Polak, nie lekceważąc postulatu tworzenia sztuki narodowej, choć syntezę 
obu dążeń wydaje się jego koncepcja sztuki, którą nazwałbym sztuką ko-
smicznej przemiany, sztuką będącą elementem inicjującym wielkie kosmiczne 
narodziny Absolutu, który człowiek (w tym artysta) współtworzy. 
– Krytyka sztuki nie była podstawową dziedziną jego pisarstwa. 
                                               
3  Zob. Jarosław Ławski: Ukrzyżowanie Prometeusza. Metamorfozy mitów w „Xiędzu 
Fauście” Tadeusza Micińskiego. W zbiorze: Ateny. Rzym. Bizancjum. Mity Śród-
ziemnomorza w literaturze XIX i XX wieku. Red.: Jarosław Ławski, Krzysztof Korot-
kich. Białystok 2008, s. 713-794. 
4  Interpiktualizm – rozumiem jako świadomą, ostentacyjną (jawną dla czytelnika) 
grę znaczeniem i formą, elementami obrazu (obrazu malarskiego, ale i filmowego, 
komputerowego) i tekstu literackiego. Jest to zagadnienie odrębne od intertekstu-
alizmu i motywu Ut pictura poesis erit. Zob. tom Ut pictura poesis / Ut poesis pic-
turo. O związkach literatury i sztuk wizualnych od XVI do XVIII wieku. Red.: Alicja 
Bielak. Warszawa 2013; Ut pictura poesis. Red.: Marek Skwara, Seweryna Wysło-
uch. Gdańsk 2006; Wiesław Juszczak: Ekfraza poetycka w antycznej Grecji (przy-
kłady wybrane). Warszawa 2012; Adam Dziadek: Obrazy i wiersze. Z zagadnień in-
terpretacji sztuk w polskiej poezji współczesnej. Katowice 2004; Intermedialność 
w kulturze końca XX wieku. Red.: Andrzej Gwóźdź, Sław Krzemień-Ojak. Białystok 
1998. 
Jarosław  Ł A W S K I 
 
 142
– Miciński nie był malarzem, muzykiem, architektem – jego ambicje 
w tym zakresie wyczerpywały słowne opisy aktu tworzenia, odtwarzania, 
interpretacji i (sic!) niszczenia dzieła sztuki (na przykład architektonicznej). 
– W postawie Micińskiego wobec sztuki da się zaobserwować postawy: 
recenzenta (surowego), interpretatora, mentora-moralisty. 
– Pisarz zawsze w percepcji i interpretacji dzieł sztuki uruchamia swój 
erudicon – wiemy, jak bogaty. 
– Miciński nie chce być krytykiem sztuki ani krytykiem literatury (ani 
publicystą) w znaczeniu zawodu, profesji żurnalistycznej; to u niego raczej 
kolejne twarze czy rysy twarzy jego samego jako artysty-kapłana. 
– Polimorfizm literacki Micińskiego, stawiam hipotezę, prowadzi u niego 
do akceptacji, wprost hołubienia typu artysty wszechstronnego, zapatrzonego 
w wizję przyszłości5. 
Z wypowiedzi Micińskiego o sztuce dałoby się zbudować takież antolo-
gie cytatów, tekstów, jakie na przełomie XIX i XX wieku produkowano z dzieł 
Mickiewicza, Słowackiego, Krasińskiego, potem Norwida6. Rzecz w tym, że 
refleksja pisarza o sztuce ma charakter niesystemowy, jest ciągiem sądów, 
impresji, asocjacji. Wzbudzona bywa przez potrzebę polemiki. Więcej wiedzy 
na ten temat powinna ujawnić rudymentarna refleksja na temat wytworów 





Na artykuł Tadeusza Micińskiego Malarstwo wizyjne trafiłem za sprawą 
Aliny Kowalczykowej piszącej w 2013 roku książkę o Żeromskim, jego perype-
tiach miłosnych, domach, życiu. Dodam, że tekst był znany badaczom, którzy 
o nim napomykali7. Profesor Kowalczykowa jeden z rozdziałów poświęciła 
„skandalicznemu” romansowi żonatego z Oktawią Żeromską pisarza z młodą 
podówczas artystką, graficzką, malarką: Anną Zawadzką (1888-1983). 
Pochodziła ona z Siedlec, rodzice jej to pianistka Maria z Wrotnowskich 
i rejent Antoni Zawadzki. Młodość – już po śmierci ojca – spędziła w Warsza-
wie, gdzie ukończyła pensję Natalii Porazińskiej, a potem jako 16-latka przyję-
ta została do Szkoły Sztuk Pięknych. Studiowała 4 lata. Czy uzyskała dyplom, 
                                               
5  W podobny sposób przedstawia Micińskiego i jego teatr Daniel Gerould: The Ma-
gus Tadeusz Miciński, „Yale/Theatre”, Vol. 7, number 1. New Haven 1975, s. 75 nn.  
6  Por. Zygmunt Krasiński: Myśl o sztuce. Opr. i zebrał Adam Grzymała-Siedlecki. 
Lwów 1912. 
7  Tadeusz Linkner: Z Mare Tenebrarum na słoneczny Hel. W kręgu myśli bałtycko-
pomorskiej Tadeusza Micińskiego. Gdańsk 1987, s. 177; Marcin Bajko: Heroiczna 
Apokalipsa, dz. cyt., s. 30 i 345. 
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nie wiadomo. Z ustaleń Zdzisława Jerzego Adamczyka i Aliny Kowalczykowej 
wiemy, iż w 1908 roku w Warszawie poznała Stefana Żeromskiego, starszego 
do niej o lat 24. Pisarza wówczas arcysławnego, męża, ojca, także mężczyznę 
lubiącego romanse (a przynajmniej popadającego w nie, co młodzieńcze 
Dzienniki dokumentują). „Poznał zatem młodą, wybitnie utalentowaną i pięk-
ną Annę Zawadzką; ona miała lat dwadzieścia, on – czterdzieści cztery” – pisze 
badaczka8. Sytuacja ta komplikuje życie Żeromskiego, utrudnia kontakty 
z synem Adamem i Oktawią. 
Kluczowe dla tematu będzie co innego: ambicje artystyczne Anny. Nie 
tylko w opinii autorki Słowackiego i mojej była ona osobą wybitnie utalento-
waną. Jej wizyjne rysunki, a potem ilustracje do dzieł Żeromskiego, przepojo-
ne erotyką, śmiercią, symbolem, tajemnicą, robią i dziś ogromne wrażenie, 
przynajmniej te nieliczne, które ocalały lub są znane z reprodukcji9. 
W 1909 roku Anna Zawadzka wyjeżdża do Paryża, by realizować swe 
ambicje. Jak ustalił Adamczyk, przybywa tam (też w październiku) Stefan Że-
romski z żoną Oktawią i synem Adamem. Zamieszkują blisko siebie, mogą się 
spotykać. Od tej pory pisarz już zawsze będzie rozpięty pomiędzy kochaną 
i kochającą go Anną a poślubioną Oktawią, matką ukochanego Adama. No 
i wszyscy zostaną uwikłani w plotki, towarzyskie intrygi. Faktem jest, że Że-
romski uzna Annę Żeromską w swym testamencie za żonę. Faktem jeszcze 
bardziej zdumiewającym jest to, że Anna zrezygnuje na zawsze z ambicji arty-
stycznych właśnie dla Żeromskiego. A był to znakomity talent. Urodziła Że-
romskiemu córkę Monikę (1913–2001), od 1913 roku używała nazwiska Że-
romska; to córka Monika Żeromska odziedziczyła po niej talent malarski. Anna 
Żeromska (de domo Zawadzka) zajęła się spuścizną po pisarzu, zamieszkała 
w willi „Świt” w Konstancinie, nabytej dla niej i Moniki przez Żeromskiego 
w 1920 roku. Została spadkobierczynią pisarza. Żona Oktawia odeszła w 1927 
roku. 19-letni syn Adam, jak pamiętamy, zmarł 31 lipca 1918 roku na gruźli-
cę10. 
                                               
8  Alina Kowalczykowa: Żeromski w Niepodległej. Warszawa 2014; [dziękuję Autorce 
za udostępnienie fragmentów przygotowywanej do druku książki!]. 
9  Tamże. Pisze Kowalczykowa (dz. cyt.): „Niestety, niewiele z nich się zachowało. 
Kilka rysunków, eksponowanych na wspomnianej wystawie, wprowadzono do ar-
tykułu Roches’a. Kilka innych dotrwało w oryginale: cztery ilustracje do opubliko-
wanych w następnych roku powieści, Urody życia i Wiernej rzeki – można je roz-
poznać na dołączonych do artykułu ilustracjach. Żeromski utrwalił zaś urodę Anny 
w postaciach bohaterek tych książek, Tatiany i Salomei, oraz Xeni Granowskiej 
z Walki z szatanem, wyraźnie na niej wzorowanych”. 
10  Zob. Michał Głowiński: Proza żałobna Żeromskiego; B. Olech: Adam Żeromski 
w listach i wspomnieniach Stefana Żeromskiego. W zbiorze: Żeromski. Tradycja 
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Anna Żeromska z domu Zawadzka nie tylko uznana została w testamen-
cie „za żonę” – w najgłębszej istocie była żoną Żeromskiego. Kiedy zapytałem 
profesor Alinę Kowalczykową, dobrze znającą i Annę, i Monikę Żeromskie, 
dlaczego Anna zrezygnowała ze sztuki odparła w mejlu zdecydowanie, zaska-
kująco dla mnie: „Bo się zakochała; [...] Była lojalną, [...] inteligentną wdową 
przez 57 lat! A nie musiała być samotna...” (15 grudnia 2013 roku)11. 
Brzmi przekonująco. Do chwili, kiedy nie zobaczymy młodej dziewczy-
ny, stojącej u progu wielkiej kariery artystycznej. Po kroku krok... 
Przywołam długi fragment książki Kowalczykowej, zwracam uwagę na 
francuskiego krytyka, który dostrzegł Anny talent. Jest rok 1911: 
 
W marcu 1911 Anna Zawadzka wystawiała rysunki na dorocznym pary-
skim Salonie Sztuki. W numerze kwietniowym paryskiego miesięcznika „L’art. 
Decoratif. Revue de l’art. Ancien & de la vie artistique moderne” znalazło się 
sprawozdanie z tej wystawy; twórczość Anna Zawadzkiej została niebywale 
wysoko oceniona. Tylko dwojgu artystom poświęcono osobne artykuły: Paulo-
wi Gauguin i Annie Zawadzkiej. Autorem szkicu o młodej Polce był redaktor 
czasopisma, Fernand Roches. W katalogu zamieszczono reprodukcje pięciu ry-
sunków: Miasto, Góra, Taniec, W ogrodzie, Trwoga. Reprodukcje dwóch kolej-
nych grafik Anny (Czarny kot, Spotkanie) ukazały się w warszawskim tygodni-
ku „Świat” 17 czerwca 1911 przy tłumaczeniu (fatalnym) szkicu Roches’a,  
a w katalogu Towarzystwa Przyjaciół Sztuk Pięknych w Krakowie, w listopa-
dzie, grudniu 1911 oraz w styczniu 1912 – spis (niestety pozbawiony ilustracji) 
piętnastu kolejnych dzieł, z pomieszczonymi obok cenami, co świadczy, że mło-
da artystka profesjonalnie traktowała swoją twórczość. 
[...] Jesienią tegoż, 1911 roku, już po powrocie Anny Zawadzkiej do Pol-
ski, jej grafiku znalazły się na Nieustającej Wystawie TPSP [Towarzystwa Przy-
jaciół Sztuk Pięknych] w Krakowe. Wystawiano je (i sprzedawano, o czym 
świadczą ceny pomieszczone w katalogu przy każdym rysunku) prze kolejne 
trzy miesiące, a pośród wymienionych na okładce artystów znaleźli się między 
innymi Olga Boznańska, Xawery Dunikowski, Julian Fałat, Vlastimil Hofmann, 
Mieczysław Jakimowicz, Jacek Malczewski, Władysław Ślewiński – i Anna Za-
wadzka12. 
 
Paryskie rokowania Zawadzkiej – jako debiutującego talentu – były do-
bre. Także w kraju artystka aktywnie pracuje. Wraca do Warszawy na począt-
ku lipca 1911 roku, a jesienią wystawia swe grafiki na Nieustającej Wystawie 
Towarzystwa Przyjaciół Sztuk Pięknych wśród prawdziwych znakomitości. 
Grafiki Anny Zawadzkiej w ogromnej części zaginęły. Ocalało kilka oryginałów 
                                                                                                                       
i eksperyment. Idea i układ: Jarosław Ławski. Red.: Anna Janicka, Alina Kowalczy-
kowa, Grzegorz Kowalski. Białystok 2013. 
11  Mejl z dnia 15 XII 2013 roku – za zgodą Autorki. 
12  Alina Kowalczykowa: Żeromski w Niepodległej, dz. cyt. 
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i kilkanaście reprodukcji w katalogach, artykułach jej poświęconych. Być może 
w zbiorach prywatnych i muzeach są jeszcze oryginały (?). 
 Nie była osobą narzucającą się światu. Jako żona Żeromskiego zilustro-
wała Urodę życia i Wierną rzekę (obie 1912). Dzięki poszukiwaniom Zdzisła-
wa Jerzego Adamczyka, Aliny Kowalczykowej i Jerzego Snopka wiemy dziś 
dużo o perypetiach życia uczuciowego Anny i Stefana Żeromskich13, choć wie-
le pozostaje do odkrycia. Ale jeśli w 2013 roku odnalazł się na aukcji rękopis 
Wiernej rzeki, to wszystko jest możliwe!14. Dodam, że perypetie uczuciowe 
Żeromskich nie tylko tłumaczą zamilknięcie Anny jako kochającej żony i wdo-
wy, ale w zastanawiający sposób znajdują intuicyjne skwitowanie w recenzji 
rysunków Anna Zawadzkiej pióra Micińskiego. 
W 1911 roku widział on – zapewne – warszawską wystawę jej prac, acz 
może też jej prace w czasie Nieustającej Wystawy Towarzystwa Przyjaciół 
Sztuk Pięknych w Krakowie na przełomie 1912 i 1913 roku15. W roczniku II 
z 1912 roku pisma „Sztuka” – dostępnego dziś w Bibliotece Muzeum Narodo-
wego w Warszawie, Bibliotece Narodowej oraz w Jagiellońskiej Bibliotece 
Cyfrowej – opublikował artykuł Malarstwo wizyjne, w którym poddał analizie 
rysunki Anny Zawadzkiej, wyrażając o nich opinię nader pochlebną. Ale i z 
uwagą, która miała być dla młodej artystki drogowskazem... Anna nie posłu-
chała. Wybrała życie zamiast sztuki „kapłańskiej”, ku której skłonić się chciał 




Artykuł Micińskiego jest dziełem. Chcę przez to powiedzieć, że stanowi 
przykład krytyki artystycznej o wybitnych walorach literackich. Zdradza: za-
równo świadome podejście do formy wypowiedzi, jak i zupełną, niewymuszo-
ną swobodę w kreowaniu wypowiedzi. Ma bezpretensjonalny tytuł (Malar-
stwo wizyjne). O samym Micińskiego talencie można by napisać: pisarstwo 
wizyjne16. Jasno określa on charakter omawianych wytworów: wizyjność po-
                                               
13  2011, nr 9; Alina Kowalczykowa, dz. cyt.; Ocalić od zapomnienia. Anna i Monika 
Żeromskie. Oprac. Jerzy Snopek. Warszawa 2013; Zdzisław J. Adamczyk: Konstan-
cińska „szara godzina” Żeromskiego. W zbiorze: Żeromski. Tradycja i eksperyment, 
dz. cyt., s. 145-158. 
14  Odnaleziono rękopis „Wiernej rzeki”. Biblioteka Narodowa kupiła go za 240 tyś. zł, 
„Gazeta Wyborcza.PL”, 21 grudnia 2013 roku. 
15  Informację o tym, że prace Zawadzkiej wystawiono także w Krakowie na przeło-
mie 1912/1913 roku przekazała Alinie Kowalczykowej Anna Jonias. 
16  Zob. Michał Głowiński: Ekspresja i empatia. Studia o młodopolskiej krytyce literac-
kiej. Kraków 1997; Ekspresja a wartościowanie (s. 204-208) i Intertekstualność 
a wartościowanie (s. 184-187). 
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sunięta aż ku mistycznym krańcom (co mnie zastanawia: nie wskazuje na przy 
tym na jakiś rodzaj świętości). Oszczędny tytuł uruchamia feeryczną wypo-
wiedź, pisaną emocjonalnie i z lekkością, przemyślaną, aczkolwiek sprawiają-
cą wrażenie impresjonistycznego ciągu wrażeń, luźnych asocjacji. Dodać mu-
simy – rysunki Zawadzkiej prowokują takie właśnie odczytania. 
Są oszczędne w doborze środków. Wykoncypowane sny – tak można je 
określić. Mroczne, czarne, niepokojące. Postać, zwierzę, zamknięta lub otwarta 
przestrzeń, a w niej symbole. Oniryzm i erotyzm uderzają nawet bez kontek-
stu Freuda, Przybyszewskiego, Strindberga. Nie trzeba czytać opinii Miciń-
skiego, by od razy ujął ich symboliczny wydźwięk: wyrażają albo stłumioną, 
albo rozkiełznaną erotykę. Pragnienia albo traumy. Raczej pragnienia. Przy 
tym jest to erotyzm duszy i ducha, rzeczywiście z jednej strony seksualnie, 
cieleśnie rozbestwiony, co zapisuje symbole pożądania, z drugiej erotyzm psy-
chicznej głębi.  
Oszczędność środków wyrazu, paradoksalnie, daje niezwykły nadmiar 
konotowanych sensów. Uruchamia ciągi skojarzeń. To sztuka przykuwająca, 
hipnotyzująca. Zdumiewająca u młodej kobiety. Spójrzmy na rysunki Zawadz-
kiej. Artykuł Micińskiego poprzedza jeden z nich Lilia: 
 
 

























Anna Zawadzka: Lilia,  
reprodukcja w „Sztuce” (r. II: 1912). 
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Pisząc o nich i o opinii Micińskiego, trudno zachować proporcje, odbior-
ca jest przymuszony wprost do ekspozycji własnych sądów o nich. Miciński 
nie miał trudności z inkarnacją w rolę krytyka sztuki. Ów gatunkowy i rodza-
jowy polimorfizm, łatwość wcielania się w role zarządcy i kreatora kolejnych 
gatunków i rodzajów – prefigurująca wyraziście jako etap wstępny XX-wiecz-
ną zagładę gatunków literackich, rozpoczętą w romantyzmie – nie oznacza tu 
zmiany języka, aparatury pojęciowej, całego erudiconu. Micińskiego-Mitasa. 
Przeciwnie – Miciński może być, kim chce – prozaikiem i lirykiem, krytykiem 
malarstwa czy satyrykiem – bo pod ręką ma wspaniałe narzędzia, sprawne, 
wykształcone, najdojrzalsze w 1912 roku: język, erudycję, imaginarium i wła-
sną wizję świata (Kosmosu – brzmi lepiej!)17. 
Krytyk buduje artykuł w prosty sposób: analizy poszczególnych rysun-
ków ujęte są w ramę introdukcji i zakończenia. O ile introdukcja służy wska-
zaniu narzędzi i celów poznania, o tyle zakończenie nie jest tu prostym pod-
sumowaniem, ani wskazaniem kierunku rozwoju artysty. Okazuje się – prze-
strogą, napomnieniem, moralistyczną wskazówką. W mym odczuciu – niesły-
chanie trafną. Proroczą. 
Introdukcja sama ma złożony charakter: zaczyna się myślą ogólną, prze-
chodzi w ciąg egzemplifikacji, by w końcu skupić uwagę na Annie Zawadzkiej: 
„Mówić jeszcze można – zaczyna Miciński – o genialności umysłu, lecz mówić 
o intuicji, tęsknotach i wyczarowaniach twórczości miłosnej – to tak, jakby 
ubrać w felieton noc letnią mroczną, rozdzieraną cichymi błyskami, które za-
pładniając baśniami Szeherezady otchłań, jednocześnie tworzą w niej bezmiar 
upragnień – –”18. Jest tu wszystko: umysł przeciwstawiony intuicji artysty ma-
larza. Ten drugi (druga) tworzy mocą intuicji, wyczarowując wewnętrzny 
świat na płótnie, papierze. Eksterioryzuje otchłań, która jest w nim, w niej. 
Istotą omawianej twórczości „miłosnej” jest erotyzm, a może nawet popędowy 
seksualizm, podniesiony za pomocą medium sztuki do godności genialnej wizji 
o walorach piękna i prawdy właściwej sztuce. Tutaj tą prawdą jest osobliwa 
forma nieskończoności –  ukryta w masce seksualizmu/erotyzmu. 
Jest to nieskończoność ambiwalentna, rozdarta między twórczym pra-
gnieniem Erosa i niespełnieniem a niszczycielskim, wyuzdanym aktem orgia-
stycznego spełnienia. Między potencją kreacyjną a furorem destrukcji, dobrem 
a złem. Nieskończona, otchłanna siła Erosa będzie – w odczytaniu Micińskiego 
– kolejnym wcieleniem mrocznej/jasnej, dualnej mocy kosmicznej. Ani dobrej, 
ani złej. Pięknej – na obrazie. Strasznej – w spełnieniu. W życiu. 
                                               
17  Por. Jan Stur: Tadeusza Micińskiego „Kniaź Patiomkin”, „NIetota”, „Xiądz Faust”. 
Poznań 1920; A. Zakowska: „Bazilissa Teofanu” Tadeusza Micińskiego. „Prawda” 
1909, nr 37, przedruk w: Anna Wydrycka: Zapomniane głosy. Krytyka literacka 
kobiet 1894–1918. T. I: Wybór tekstów. Białystok 2006. 
18  Tadeusz Miciński: Malarstwo wizyjne. „Sztuka” r. II: 1912, s. 159. 
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Dlatego daje krytyk ciąg egzemplów jej wcielania się: Lucifer, Kain, Zara-
thusztra, Michał Anioł (tu wyraźne nawiązanie do otchłani homoseksualizmu 
artysty)19, Abelard i Helioza, Faryja Rozbudzona, Walkiryja... I teraz wprowa-
dza Zawadzką jako artystkę: 
 
W jakiej otchłani porzuca nas Miłość kobiety, niby Furyi Rozbudzonej, 
niby Walkiryi z srebrną lancą na wichrowym błyskawicowym rumakiem ulatu-
jącej tam, skąd już nie wróci i nie objawi się oczom umierającym za nią, bez niej, 
przez nią, w niej i dla niej ! –– ––              
– Tak, to wszystko już wiemy i poniekąd rozumiemy – ale skądże jest In-
tuicja metafizyki miłosnej w nieśmiałej 17-letniej pensjonarce, jaką poznałem 
lat temu cztery, wierzyć nie chcąc, iż te srogie męczarnie kobiet opuszczonych, 
Messalin nudzących się między żółwiami, te kanapi Dionizosa – te świątynie 
Piękna – wszystko nadludzko straszne w swej ludzkiej podziemno-gwiezdnej 
naturze… są utworami uroczo naiwnej dzieweczki?!...  
Opowiedzieć te wizje znaczyłoby dać szereg powieści Edgara Poego, 
jeszcze nie napisanych…20 
 
Młoda warszawianka to tu najpierw: geniusz młodości. Czytaj: pożąda-
nia erotycznego, które wyraża się na rysunkach. Fenomen przepoczwarzenia 
się 17-letniej pensjonarki, „jaką poznałem lat temu cztery”21, w artystkę doj-
rzale mówiącą o erotyce i „Tragedii kobiety” zastanawia nie tylko Micińskiego. 
Co więcej: jest on tu porażony feminizmem (tak!) artystki, wyrażającym się 
w odwadze odsłonięcia wstydliwych i tragicznych wymiarów własnej płci 
w wymiarze pragnień seksualnych. A Zawadzka to twórczyni całego monstru-
arium, do opisu przyzywa Miciński Poego, Dionizosa, Messalinę, Lilith, Hindu-
sa, wazy etruskie, perwersje Oskara Wilde’a, Ewę biblijną, motywy gotyckie, 
lucyferyzm, Sybillę, wampira etc. 
Technika opisu jest potem seryjna: „Weźmy choćby ten rysunek:” – tu 
następuje ekspresyjne, ekspresjonistyczne streszczenie: „Zbrojny ktoś, brutal, 
twarz nawet przystojna, ale był czaszki małpozwierza, nad przepaścią wyrzu-
cił właśnie z łuku swego strzałę –”. Miciński, oczywiście, dorównuje ekspresją 
                                               
19  Pisze Miciński: „W otchłaniach myśli żył Michał Anioł, tworząc swój rój meteory-
tów ludzkich, spadających w noc bezrozświetlną z gwiaździstego nieba – w ten fo-
ramen abyssi magnae, który jest polentą za grzechy – nie zbawione nawet przez 
zasługi Syna Bożego...” Częściej w epoce patrzono na Buonarrotiego jak na symbol 
geniuszu twórczego; rzadko przyglądam się jego życiu prywatnem. Por. Jarosław 
Ławski: Tabu, ekstaza i upadek. „Michał Anioł” Władysława Kozickiego, „LiteRacje” 
2011, nr 2/21, s. 94-107. 
20  Tadeusz Miciński: Malarstwo wizyjne. 
21  Pozostawiam do ustalenia okoliczności spotkania Micińskiego z młodziutką, nasto-
letnią Zawadzką, zapewne w Warszawie. 
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słowną rysunkom Zawadzkiej. Makabra i erotyzm, lęk, ale spotworniały, i pra-
gnienie, ale powstrzymane – to wszystko jest i u Zawadzkiej, i u Micińskiego. 
Bodaj najczęściej przywołuje krytyk figurę cesarzowej Messaliny (ok. 17-48 r. 
n. e.) – rozwiązłej nimfomanki, prekursorki perwersyjnej erotycznej, okrutnej 
morderczyni zgładzonej w końcu na rozkaz Klaudiusza. To wszystko – jaźń 
Messaliny – zobaczył Miciński na rysunkach Zawadzkiej i w samej Zawadzkiej, 
widząc w niej gałąź dekadencką jednego ze starych rodów: 
 
W jakiej otchłani porzuca nas Miłość kobiety, niby Furyi Rozbudzonej, 
niby Walkiryi z srebrną lancą na wichrowym błyskawicowym rumakiem ulatu-
jącej tam, skąd już nie wróci i nie objawi się oczom umierającym za nią, bez niej, 
przez nią, w niej i dla niej! – – 
– Tak, to wszystko już wiemy i poniekąd rozumiemy – ale skądże jest In-
tuicja metafizyki miłosnej w nieśmiałej 17-letniej pensjonarce, jaką poznałem 
lat temu cztery, wierzyć nie chcąc, iż te srogie męczarnie kobiet opuszczonych, 
Messalin nudzących się między żółwiami, te kanapi Dionizosa – te świątynie 
Piękna – wszystko nadludzko straszne w swej ludzkiej podziemno-gwiezdnej 
naturze... są utworami uroczo naiwnej dzieweczki?!... 
Opowiedzieć te wizje znaczyłoby dać szereg powieści Edgara Poego, 
jeszcze nie napisanych...22. 
 
Messalina tragiczna i Messalina tryumfująca – to dwie niesprzeczne fi-
gury tworzące tu Feminę – kobietę erotycznego koszmaru, z gotyckiej maka-
breski (przecież tak lubił Miciński tę estetykę i motywikę!). To świat kobiet-
monstrów:  
 
Kobieto, oddałaś labirynt duszy swej gorylowi męskiemu, narodzisz przeto ki-
kimora, skrzata, nielepca23.  
 
I potem:  
 
Śliczne postacie, wytworzone, zmysłowo samicze, perwersyjno-niewinne – 
w czary aksamit ubrany typ nowoczesnych cór Ewy. W akordzie mężowym lu-
cyferyczne płyną ich wężowe ciała, jakby z wizji XVIII-wiecznej hiszpańskiego 
Eskurialu24. 
 
                                               
22  Tadeusz Miciński: Malarstwo wizyjne, s. 159-160. Znaczące jest tu wydobycie kon-
tekstu twórczości A. E. Poego.  
23  Tamże, s. 160-161. Jedyny kontekst, jaki mi się tu narzuca, to poezje Lautréamonta, 
Trylogia księżycowa Jerzego Żuławskiego i film Opętanie Andrzeja Żuławskiego. 
Znaczące jest tu to bestiarium i monstruarium Micińskiego. Por. Potwory, hybrydy, 
mutanty. Pogranicza ludzkiej natury. Red.: Ryszard Koziołek. Katowice 2012. 
24  Tamże, s. 163. 
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Gdybym chciał nadużyć wyobraźni dla ideologicznego celu, napisałbym, 
że Miciński to typowy mizogin, wyrażający lęki męskiej psyche o podłożu 
kompleksu kastracyjnego. Lęki rodem z czasów Jana Jakuba Rousseau, który 
bał się wyczerpania i zagłady męskiej kultury przez zniszczenie (osłabienie!) 
mężczyzn w wyuzdanych kobiecych orgiach bez końca25. Czy jednak o to tu 
chodzi? 
Miciński idzie dalej: jego erotyczna wizja wyczytana z rysunków Za-
wadzkiej to analiza nie tylko kobiecej, lecz i męskiej duszy. Jego własnej po-
niekąd w obu aspektach: męskim i żeńskim. Przyświeca mu cel poznawczy, 
który jest poza męskim i kobiecym: zobaczyć Erosa lucyferycznego bez ukie-
runkowania, w stanie czystej, rozkiełznanej potencji, jako s i ł ę  w  o g r o m -
n e j  m o c y  n i s z c z e n i a .  
Tę siłę właśnie, jego zdaniem, pokazała Zawadzka. Lucyfera, któremu 
nie opiera się Chrystus. Witalność  bez celu, energię bez kierunku. Demona, 
którego nie prowadzi Emanuel. „Rewelacje erotyzmu” u Zawadzkiej – są ge-
nialne, mówi Miciński, jako artystyczne dokonanie. Ale czy sztuka istnieje sa-
ma dla siebie. Czy ma być promieniem pragnienia kumulującego w orgazmie 
i powtarzanego do samozatracenia? Nie. 
Pora przejść do kody dzieła. Diagnoza Micińskiego zabrzmi mocno. 
W rysunkach artystki 21-letniej znalazł erotyczne monstruarium, a za nim 
Lucyfera, którego imię brzmiałoby tu złowieszczo: n i c , p o ż ą d a n i e  b e z  
k o ń c a , w o l a  o r g i a s t y c z n e j  n i e s k o ń c z o n o ś c i , „M o n s t r u a l -
n o ś ć ”. Zatem: 
 
Gdyby Anna Zawadzka przebyła siedem lat w Indiach duchowych, nie 
spalając się w wizjach erotyzmu Warszawy lub Paryża, gdyby miała do rozpo-
rządzenie malować freskami świątynię Polskiego piekła, czyśćca i raju – – 
gdyby nie prawo okrutne, które każe orchidei kwitnąć, dopóki nie upad-
nie na nią pyłek... a wtedy finta Commedia, faciano i Balbini!... 
gdyby nie to, że jest kobietą – to jest w dzisiejszej kulturze istotą skazaną 
tylko na panowanie tylko przez erotyzm, a nie przez Sybilliczne jasnowidztwo – 
słowem, gdyby się stała druidzką, Rozą Wenedą – albo Annie Besant czy Curie-
Skłodowską w dziedzinie wewnętrznym czy zewnętrznych światów – – 
– nie lękałbym się o tę świetną lampę Aladyna. 
Ale płonąc światłem bez Światła, jasnowidztwem bez wiedzy, twórczo-
ścią bez czci dla niej, tęsknotą nieskończoności, odbitą w dwóch naprzeciw sie-
bie stojących lustrach kawiarni – 
Anna Zawadzka może zgasnąć, jak meteor. 
Wyratować ją by mogła tylko wewnętrzna religia26. 
                                               
25  Zob. o Emilu Rousseau w: Jarosław Ławski: Dziedzictwo XVIII wieku. W: Marie 
roman-tyków. Metafizyczne wizje kobiecości. Mickiewicz – Malczewski – Krasiński. 
Białystok 2003, s. 28-37. 
26  Tadeusz Miciński: Malarstwo wizyjne, s. 164-165. 
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Miciński, zauważę z uznaniem, nie pisze tego przeciw kobiecej sztuce 
erotycznej, lecz przeciw sztuce kobiety, którą społeczna rola przypisała jedno-
stronnie, „skazała tylko na panowanie przez erotyzm”27. Pisarz widzi, jak mę-
ska (i kobieca) kultura produkuje kalekie Messaliny, których siłą jest moc ero-
tycznego wabienia, ale nie kobiety, której władza i pozycja oparta byłaby na 
duchowości, na „Sybillicznym jasnowidztwie”. Dlatego w rysunkach Zawadz-
kiej rozpoznaje – pustkę i śmiertelne niebezpieczeństwo wyczerpania lub od-
dania się powtórzeniom, ciągom ponowień tych samych rewelacji erotycznych 
oklaskiwanych przez kawiarniane – męskie! – towarzystwo. Które, koniec 
końców, widzi w kobiecych symbolach pożądania tylko zapowiedź własnego 
erotycznego spełnienia – zaproszenie.  
Ostra i odważna to diagnoza. 
Oczywista, że na końcu krytyk przemówi niebezinteresownie. Bo, po-
wiada, gdyby Zawadzka wybrała „Jutrznię” zamiast orgiastycznych godów, 
podążyłaby szlakiem wielkich, lucyferyczno-chrystusowych Artystów przez 
wielkie „A”, wyśpiewujących życiu, takiemu jakie było i jest, ale jeszcze bar-
dziej takiemu, jakie b y ć  p o w i n n o  i  b ę d z i e  – owe „wieczne błogosła-
wieństwa”. 
Nie mam już siły pytać siebie samego po raz kolejny – czy to utopia? Już 
odpowiedziałem. Niech każdy odpowie sobie sam. Siła Micińskiego jako kry-
tyka sztuki polega właśnie na tym, że jest on do końca i do bólu sobą – Miciń-
skim od mitów i metamorfoz, Mitasem i Metamorfeuszem. Że każe pomyśleć 
o sztuce Zawadzkiej – ale jeszcze bardziej o tym, czym sztuka w ogóle jest i czy 
– jeśli? – czemuś służy28. Poza, naturalnie, zasypywaniem nudy pustką two-
rzenia i nicestwem wytworów tego bąbla materii, jakim jest malującym piszą-
                                               
27  Taką właśnie kobietę, jakże często, pokazuje malarstwo epoki: Dekadenz. Positio-
nen der österreichischen Symbolismus. Wien 2013; Egon Schiele. Selbstporträts 
und Porträts. Red. A. Husslein-Arco, J. Kallir. Mȕnchen – London – New York 2011. 
Także literatura przypisuje tę rolę  kobiecie, ale też po raz pierwszy kobiety się od 
niej odcinają. Zob.: Jolanta Dragańska: Starość, młodość, zmęczenie. O dramatach 
Amelii Hertzówny, Barbara Olech: „Dusza kobiety” Giny Lambroso-Ferrero, czyli 
w okowach tradycji. W zbiorze: Starość. Doświadczenie egzystencjalne – temat li-
teracki – metafora kultury. T. II. Koncepcjaa i wstęp Jarosław Ławski. Red.: Anna 
Janicka, Elżbieta Wesołowska, Łukasz Zabielski, Białystok 2013; Anna Janicka: 
Sprawa Zapolskiej. Skandale i polemiki, Białystok 2013. 
28  Sztuka więc czasem w epoce służy czemuś, choćby idei narodowej, jak u Bronisła-
wy Ostrowskiej, to znów jest manifestacją awangardyzmu. Zob. Barbara Olech: 
Harmonia, liryzm, trwoga. Studia o twórczości Bronisławy Ostrowskiej. Białystok 
2012; Sławomir Sobieraj: Laboratorium awangardy. O twórczości literackiej Tytu-
sa Czyżewskiego. Siedlce 2009; Anna Czabanowska-Wróbel: Sprzeczne żywioły. 
Młoda Polska i okolice. Kraków 2013. 
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cy. Bo wtedy „artysta” i „pisarz” to słowa, które zbyt wiele obiecują, a jest cze-
go nie ma. Jest nic. 
Anna Zawadzka wybrała. Stefana Żeromskiego. Miłość. Potem wierność 
pamięci ukochanego. Odrzuciła sztukę. Szkoda? Jeśli ostrzeżenie Micińskiego 
uznamy za niepozbawione racji, to nie szkoda. Wybrała miłość. Zamiast „jest nic”. 
 
Głębia śród głębi: demonicum 
 
Artykuł nosi piętno wielkiej osobowości twórczej Micińskiego. Lecz od-
daje też sprawiedliwość osobowości malarskiej Anny Zawadzkiej. Wybitny 
pisarz wydobywa sensy rysunku aż po jego ostatnie warstwy, a właściwie: 
ostateczne konsekwencje. Jak to czyni? 
– Jest to przykład podejścia do dzieła sztuki skrajnie subiektywnego. 
Z własnym aparatem pojęć i imaginarium, z gotowym obrazem świata i roli 
sztuki. Miciński jest typem besserwissera w dobrym znaczeniu: nie przekreśla 
wartości sztuki obcej mu duchowo. Ale i wskazuje jej mielizny. 
– Interesuje go nade wszystko penetracja głębi: dzieła i jego artysty – 
głębi własnej i w końcu głębi odbiorcy i dzieła sztuki, i dzieła sztuki krytycz-
nej, bo tym jest jego tekst. W tekście nie uruchamia formalnej analizy dzieła 
sztuki. Nie interesuje go kontekst dziejów malarstwa i historii sztuki29. Sztuka 
w dziele wartości takich, jak revelatio, extasis, unio mystica, intuitio. Tak sztu-
ka, jak jej krytyka są więc w najgłębszej warstwie nastawione epistemologicz-
nie. Mają pokazać „to” – głębię, niewyrażalne, jaźń jaźni. Są po to, by odsłaniać 
w sensie apokaliptycznym i symbolicznym, to jest ujawniać zakryte noumeny. 
Tu tym noumenem jest demonicum Erosa. Dopiero potem zadaje pytania 
o wartość tego, co odsłonięte. Przyjmuję, że ujawnienie owej głębi ma walor 
(u Zawadzkiej też) piękna. Ale to, co piękne, winno być nie tyle użyteczne czy 
dobre, ile... no właśnie. Powinno być motorem przemiany Chaosu w Kosmos, 
wydobywaniem Boga z materii, nawet jeśli towarzyszą mu zło i cierpienie. 
Rolą krytyka jest zakomunikowanie światu, że oto ujawniło się, ale 
i przekazanie oceny odnośnie tego, czy to, co się pięknie w obrazie ujawniło, 
ma wartość z punktu widzenia ostatecznych celów świata i człowieka. 
– Miciński nie oddziela roli pisarza od misji krytyka sztuki. Tworzą oni 
pierwotną jedność jako artystyczni przewodnicy. Dlatego uruchamia całe swe 
imaginarium, narratywizuje rysunki Zawadzkiej, tworzy ciągi asocjacji i im-
presji o makabryczno-groteskowym kształcie, jakby wyjęte z kart Xiędza Fau-
sta i Méné-Méné... Asocjacjonizm, symbolizm, impresjonizm, estetyka polifonii 
                                               
29  Jest to zresztą znamienne już dla romantycznego stylu lektury książek i percepcji dzieł 
sztuki. Zob. analizę tego typu odbioru: Włodzimierz Szturc: Namiętny adept hellenizmu 
św. Pawła. Słowacki. W: Nowe przestrzenie. Szkice o namiętności. Kraków 2011. 
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(i polimorfizm estetyczny) nie przynależą tu do osobliwego i osobnego języka 
krytyki sztuki wytworzonego przez Micińskiego, bo takiego nie ma, lecz sta-
nowią specyficzne wartości całego pisarstwa Micińskiego. Właśnie dlatego, że 
jest on królem na swych pisarskich włościach – może być i krytykiem sztuki. 
Epizodycznie, lecz dlaczegóż nie? Tak – krytykiem błyskotliwym. 
– Taka krytyka rysunków Anny Zawadzkiej staje się głębokim samopo-
znaniem i ujawnieniem. Tekst Malarstwa wizyjnego jest wynikiem konfronta-
cji dwu luster: głębi „ja” artystki, której dzieło odbije się w lustrze jaźni kryty-
ka et vice versa30. Dwie te głębie oświetlają się tak wyraziście, że wskazują na 
moment graniczny: za otchłanią monstruarium Zawadzkiej jest Pustka, którą, 
in potentia, Miciński widzi i w głębi własnej. Dlatego kod dzieła to ucieczka od 
wizji do niemal pouczenia, od chaosu i pandemonium do morału. Sztuka musi 
poznawać, ale poznanie – to postulat minimum – musi mieć cel. Sztuka bez 
teleologii to orgiastyczny chaos. A cel Miciński to już miał wyobrażony, o miał! 
– Każdy artysta i krytyk dysponuje mniejszym lub większym erudico-
nem, nabytą wiedzą, a także imaginarium, wytworzonym zespołem wyobra-
żeń świat (nie: o świecie). Ich zastosowanie w dziele wywołuje efekt zwielo-
krotniony. Odbiorca i krytyk może w akcie percepcji przywołać kontekst hi-
storyczny epoki, dziejów sztuki itp., używając swego erudiconu i częściowo 
imaginarium. Ale do drugiej aż połowy XX wieku krytyka artystyczna de facto 
sama jest sztuką, dlatego powołuje nie „naukowy” kontekst, ale wyobrażone 
(skojarzone, przypomniane, objawione) kontekstuarium dzieła sztuki: obrazy, 
teksty, figury historyczne, ciągi obrazowe, które ustawione wokół dzieła two-
rzą rozjaśniający lub zaciemniający jego sens świat znaczeń dodanych31. 
U krytyka romantycznego i modernistycznego owo kontekstuarium bę-
dzie często (nie zawsze) własnym dziełem sztuki (domagającym się kolejnego 
kontekstu lub kontekstuarium). Dopiero postulat humanistycznej naukowości 
(zaciemniony walką mnogich metodologii) każe naukowo analizować dzieło 
sztuki, a nie na jego kanwie tworzyć kontekstuarium, czyli... nowe dzieło sztuki. 
Każdy tekst Micińskiego to kontekstuarium – uporządkowany twór este-
tyczny, zbudowany z inspiracji/z impulsu (dzieła, wydarzenia, tekstu), z eru-
diconu pisarza i jego imaginarium. Ale to nie jest nawet w części „użytkowa” 
ani „naukowa”, „popularyzująca”, „popularnonaukowa” krytyka sztuki. Na 
                                               
30  Przy tym Miciński nie od razu wprowadza dystans rozumiany jako ujawnienie 
siebie-krytyka w roli autorytetu. Jest ów autorytet swoisty, delikatnie wprowadzo-
ny (pomimo różnicy wieku). Jest to raczej typ autorytetu duchowego (a nie profe-
sjonalnego w jakiejś dziedzinie sztuki). Zob. Janusz Goćkowski: Ethos nauki i role 
uczonych. Kraków 1996; Jacek Sieradzan: Mit i magia autorytetu. W zbiorze: Mity 
autorytetu – autorytet mitu. Red.: Jacek Sieradzan. Białystok 2009. 
31  Oczywiście, wprowadzam tu nową kategorię interpretacyjną, konsekwentnie od-
różniając erudicon od kontekstuarium. 
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szczęście – z dezynwolturą godną mistrza – artykuł Malarstwo wizyjne jest 
dziełem sztuki o dziele sztuki. 
W epoce Taine’a, Spencera, Sizeranne’a, Ruskina, a po Heglu, Schellinga, 
Liebelcie, nie była owa swoboda w uprawianiu krytyki sztuki taka zupełna. 
Nie wypadało pisać, że „mi się wydaje, że to jest ładne”. Miciński, mam prze-
konanie, w ogóle nie rozpatrzył problemu „naukowości” artykułu o Annie Za-
wadzkiej. Napisał o niej, jak(o) pisarz-mistagog, do którego trafiły do oceny – 
pod kątem jego światoobrazu – zdumiewające wytwory artystki. 
Wychwalił je i zganił. Zagrał krytyka sztuki, by być nim w znaczeniu, ja-
kie odrzucali krytycy-profesjonaliści: krytyka jako kapłana takiej czy innej roli, 
powinności, teleologii czy, nie daj Boże! – teologii sztuki. Czego oni nie chcieli, 
ci profesjonaliści, to było rdzeniem jego myśli i sztuki słowa. Powołaniem32. 
Miciński się nie mylił, wysoko ceniąc Zawadzką. Alina Kowalczykowa 
trafnie przypomina – przełożony nieudolnie na język polski – entuzjastyczny 
głos francuskiego krytyka Ferdynanda Roches’a, zauważając, iż to samo chwa-
lił on wydobywając inaczej i zupełnie inne walory rysunków: 
 
Panna Zawadzka jest osobą o niezwykle wysokiej kulturze duchowej. 
Zanim poznała Toulouse-Lautreca, Ropsa z jego brutalnością, czy emanującego 
inteligencją, zagadkowego Beardsley’a, nieświadomie uskrzydliła niektóre 
współczesne fantomy. Jak przy lady Makbeth, czarownice tańczyły wokół niej 
sarabandę, a doświadczenie ludzkiej świadomości przybrało w jej oczach 
kształt podobny do cienia Banka. Słodka kantylena emanuje z jej rysunków, 
zniewalając wszystko, co się na nich ukazuje. Poprzez nią i dzięki niej tragizm 
staje się komiczny, a komizm tragiczny. Żyje się w tym śnie, w śnie małych 
Hiszpanów, uczonych przez księdza tańca na święto Wielkiejnocy. 
Sztuka panny Zawadzkiej uderza prostotą, szczególnie w kompozycji 
i stosowanych środkach warsztatowych. Wystarcza jej zwykły grafit i jakakol-
wiek kartka białego papieru by ukazać najbardziej skomplikowane fantasma-
gorie. Jej rysunek jest precyzyjny, bezbłędny, subtelny, zdumiewa efektami, 
osiągniętymi niewyuczoną kunsztownością. Ton dziecięcej naiwności podnosi 
moc wrażeń. Najdrobniejsze szczegóły są przemyślane, znakomicie rozplano-
wane. To są utwory fantazji. Mają wartość dzieła bardzo osobistego, a przebija-
jąca z nich szczerość rokuje im trwałe miejsce w przyszłości33. 
 
Wynotujmy: kultura duchowa, erudycyjność malarki, świadomość i jej 
cień, słodkość emanująca z rysunków, zniewalający urok, tragikomiczność, 
                                               
32  Artur Górski: Przedmowa od Redakcji. W: Tadeusz Miciński: Pisma pośmiertne. 
Warszawa 1931; Urszula M. Pilch: Kto jestem? O podmiocie w poetyckim dwugło-
sie Słowacki – Miciński. Kraków 2010. 
33  Cyt. za: Alina Kowalczykowa: Żeromski w Niepodległej, dz. cyt. Pisze o obu recen-
zjach badaczka, iż uwydatniają geniusz młodej artystki. 
Tadeusz Miciński – krytyk sztuki... 
 
 155
oniryzm, prostota. Tylko oniryzm – tak to jest i u Micińskiego, ale u Francuza 
jest on ckliwy, uroczy, słodki. Roches widzi tu wielkie walory rysunku i kom-
pozycji, kunsztu i talentu. Miciński jest owładnięty wizją. Francuz opisuje 
i ocenia (wprawdzie też błyska erudiconem), ale to Polak pisze dzieło. Roches 
jest trafny i stateczny, Miciński szalony i błyskotliwy. Roches jest tym kryty-
kiem-profesjonalistą, który jeszcze oślepia skojarzeniami i erudycją, ale już 
chciałby ocenić, opisać, wziąć honorarium. Miciński – a to historia z wyższej 
półki. O wiele wyższej. 
U obu, tak różnych, wartość talentu Anny Zawadzkiej jest niezaprze-
czalna. Powinniśmy zebrać, krytycznie wydać to, co z tego dorobku się ostało, 
nim artystka stała się kochanką, żoną, matką i wdową. Nim się zakochała by 
się w tej miłości do Żeromskiego (zapewne) spełnić. Lub zatracić się jako ta-
lent. 
Zawadzka – wybrała życie i miłość za cenę rezygnacji ze sztuki34. Prze-
konują badacze, że Miciński po 1913 roku wybrał rolę działacza za cenę rezy-
gnacji z bycia artystą słowa. I jedno, i drugie nie wydaje mi się prawdą. 
A przynajmniej niepełną prawdą. 
Ironia losu: coś za coś, wybory, cena. I to pomimo takich konstelacji po-
koleniowych – w 1912 roku Miciński miał 39 lat i był u kresu szczytu twór-
czych możliwości; Zawadzka była 24-latką. Za rok 40-letniemu Żeromskiemu 
we Włoszech urodzi się córka Monika. Za dwa lata wybuchnie I wojna świato-
wa, w której Miciński spotka śmierć (1918). Ale po tej wojnie nie będzie już 
Anny Zawadzkiej – artystki wielkiego talentu. Tylko żona i wdowa.  
„Anna Zawadzka może zgasnąć, jak meteor”. – Kto to napisał? 
                                               
34  Raz jeszcze udzielmy głosu Alinie Kowalczykowej (Żeromski w Niepodległej, dz. 
cyt.): „Monika urodziła się 30 maja w San Gervasio pod Florencją. Pierwsze w życiu 
wakacje spędziła nad włoskim morzem. W grudniu 1913 Stefan Żeromski wyru-
szył do Zakopanego, do Adama (podczas wakacji też spędził z nim miesiąc) – by już 
w marcu powrócić do Włoch, do Anny i Moniki. Dwa miesiące spędzili razem we 
Florencji, potem pod wpływem wieści o zbliżającej się wojnie udali się w drogę do 
kraju. Przed przekroczeniem Tatr zatrzymali się w Wyżnych Hagach, w austro-
węgierskiej monarchii. Trzydziestego sierpnia 1914 roku dotarli do Krakowa. Na 
początku listopada 1914 Żeromski z Anna i z Moniką przenieśli się do Zakopanego, 
gdzie była już Oktawia z Adamem; wszyscy pozostali w stolicy Tatr przez okres 
wojny. Były to dla nich trudne lata.  
Ich ówczesną sytuacje towarzyską i emocjonalną dobrze ukazuje symboliczne 
miejsce zamieszkania pisarza: lokum osobne w pensjonacie „Zawtrat” na Kaspru-
siach, w pół drogi między pensjonatem „Władysławka”, w którym mieszkała Anna, 
a pokojami wynajętymi przez Oktawię. Miłość i szczęście przeżywane w nowej ro-
dzinie, z piękną młodą żoną i córeczką, którą (jak postrzegali jego przyjaciele) nie-
zmiernie kochał. Smutek i rozpacz na widok pogarszającego się stanu zdrowia sy-
na.” 





Tadeusz Miciński  
Malarstwo wizyjne35 
 
Mówić jeszcze można o genialności umysłu, lecz mówić o intuicji, tęsk-
notach i wyczarowaniach twórczości miłosnej – to tak, jakby ubrać w felieton 
noc letnią mroczną, rozdzieraną cichymi błyskawicami, które zapładniając 
baśniami Szachrzady otchłań, jednocześnie tworzą w niej bezmiar upragnień – 
–  
W otchłaniach myśli, dających się wymierzyć, przebywają nawet najpo-
tężniejsi potępieńcy czy wybrańcy świata: 
Lucifer, Kain, Zarathuszta – i ten który bezsens świata przyjdzie ujawnić 
– Antychryst…               
W otchłaniach myśli żył Michał Anioł, tworząc rój meteorów ludzkich, 
spadających w noc bezrozświetlną z gwiaździstego nieba – w ten foramen 
abyssi magnae, który jest pokutą za grzechy – nie zbawione nawet przez za-
sługi Syna Bożego… 
Lecz w jakiejże otchłani pełnej labiryntów błądzą Abelard i Heloiza, pi-
sząc traktat o Trójcy świętej i oddając się sobie z potworną zmysłowością – 
w kościele!... 
W jakiej otchłani porzuca nas Miłość kobiety, niby Furyi Rozbudzonej, 
niby Walkiryi z srebrną lancą na wichrowym błyskawicowym rumakiem ula-
tującej tam, skąd już nie wróci i nie objawi się oczom umierającym za nią, bez 
niej, przez nią, w niej i dla niej ! –– ––              
– Tak, to wszystko już wiemy i poniekąd rozumiemy – ale skądże jest In-
tuicja metafizyki miłosnej w nieśmiałej 17-letniej pensjonarce, jaką poznałem 
lat temu cztery, wierzyć nie chcąc, iż te srogie męczarnie kobiet opuszczonych, 
Messalin nudzących się między żółwiami, te kanapi Dionizosa – te świątynie 
Piękna – wszystko nadludzko straszne w swej ludzkiej podziemno-gwiezdnej 
naturze… są utworami uroczo naiwnej dzieweczki?!...  
Opowiedzieć te wizje znaczyłoby dać szereg powieści Edgara Poego, 
jeszcze nie napisanych… 
Tylko że należałoby opowiedzieć tak, aby prócz samej anekdoty, prze-
świetnej zresztą, prócz samego powierzchownego sentymentu grozy – wyja-
wić tę wewnętrzną rysunkową duszę mroków i cieni, linii splątanych, brutal-
nie twardych, albo linii jak najwyższe skrzypcowe Fis drgających aż w lunacje 
                                               
35  Tadeusz Miciński: Malarstwo wizyjne, Sztuka” r. II: 1912. Zachowuję graficzny 
układ tekstu, pisownię i interpunkcję jako właściwości stylu pisarza, jego idiolektu. 
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księżycowe, linii, które tworzą huragan opętań, grzechu, satanizmu, mroku, 
rozsadzających czaszkę swym potwornym ciężarem nieszczęścia… 
 
Oto główne typy Twórczości nieprzewidzianej nigdy, głębszej zawsze 
nad własne i nad widzów oczekiwanie. 
Uderza przede wszystkim – Tragedia kobiety. 
W wagonie I klasy luksusowego pociągu dama – samotna w coupé – po-
ciąg gna z siłą 160 kilometrów na godzinę – wtem coś pełza po posadzce – 
małe straszliwe monstrum – dziecko, które grozi narodzeniem, a naradzając 
się, zmiażdży los tej kobiety potworniej, niż młot parowy, rozpłaszczający blok 
żelaza w arkusz blachy dla dziecinnych zabawek… Wampir ten pełznie strasz-
niejszy niż tygrys – bo tygrysa można zabić; 
wampir ten ukąsi boleśniej niż kobra, bo jad kobry można wyssać, 
a hańby nie; wampir ten wyssie krew wszystką spod serca, bo jest poczęty 
w uścisku wstrętnym, monstrualnym, bo – żyć będzie, jako ciągły nieustanny 
krzyk:  V a e   f e m i n a e ! Kobieto, oddałaś labirynt duszy swej  gorylowi mę-
skiemu, narodzisz przeto kikimora, skrzata, nielepca! 
Mamy cały szereg obrazów, przedstawiających walkę atlety zbrojnego 
z uczuciowym kobiecym kwiatem. 
Weźmy choćby ten rysunek: 
Zbrojny ktoś, brutal, twarz nawet przystojna, ale tył czaszki małpoźwie-
rza, nad przepaścią wyrzucił właśnie z łuku swego strzałę –  
i taki potężny w swej mediolańskiej zbroi od stóp aż do gardła – –  
strzała tak niechybna – nad przepaśćmi pofrunęła – i dosięgła (strzały 
brutali zawsze kobietę sięgają).  Jak irys biały ścięty upadła, przedziwny smu-
tek, zda się królewny  Maleny płaczącej – tylko nie płacze –  –   
łzy wszystkie stoczyły się do wnętrza – w głąb serca –  
Wokół – niczego, prócz mgły chmurnej. Wtem rozświetl chmręrozdziera 
– gdy zabłyśnie księżyc, upadnie jej głowa ku ziemi – na zawsze. Zbrojny pan 
zatriumfuje? ... O nie, pewno stanie się jednym z żółwiów dla jakiejś Messaliny!  
Kiedy tęsknota zbudzi się w mordercy –  
wraca o brzasku? czy w pełni księżycowej tak mocnej, że zda się tworzyć 
jako dzień upiorny na wzgórzach dzikich, zarosłych kolczastymi krzewami – 
wraca na koniu ów zbrojny ktoś – i patrzy, pochylił się z konia – tam nad brze-
giem mrocznej głębokiej wody lśni naga kobieta… 
Jest że to owa, która tak tragicznie zgasła, jak dusza dziecka pogrzeba-
nego przedwcześnie w grobowcu? –  
jest że to istotnie nieszczęsna ofiara, jeśli sądzić po ręce zanurzonej 
w wodzie? 
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Ale strzeż się ty zbrojny Gauczosie, zarzucający swe ołowiane kule lassa, 
oczy tej Lilii iskrzą złowrogo – to nie lilia - to Lilith, królowa nocnych sabatów, 
morderczyni dzieci, hetmanka strzyg… 
Nie darmo Kon twój cofa się w grozie – teraz się strzeż! … 
Dama wytworna idzie przez miasto – nóżki jej tak śliczne, ręka – jakby 
tylko rzucać mogła pierścień Dożów do morza –  –  
Ale ręka ta zakrywa twarz tylko oczy wyzierają niezgłębione, smutne, 
nad oczami widać czarną zgniliznę… 
Noc: miasto w dole mży… na olbrzymiej górze kobieta zamyślona… dal-
sza od miasta, niż święty Hindus w swojej pieczarze –  
Ale zarazem najnieszczęśniejsza niewolnica wszystkich ścieków tego 
kłamstwa, które się zwie współczesną moralnością… 
(Pochodzenie Anny Zawadzkiej wybija się na jej obrazach. Za Włady-
sława Hermana złączyły się rody Rogala. Zawadzkich z hiszpańskim rodem 
Guzmanów i Odrowążami – pono tymi co fundowali kościół P. Maryi w Kra-
kowie). 
Dział drugi tego wielkiego koncertu stanowi – Tryumf kobiety: 
Messalina oparta i zamknięta w kolisku balustrady. Zmysłowe, bachicz-
ne kształty tej Ury pożądań – a przed nią  takie ciemięgi, takie żółwie gmerają 
po mozaice posadzki… Albo ta alabastrowa kobieta, która wstrzymuje ogiera, 
ten idzie za nią posłuszny, wspaniały – antyczny, jak z Etruskich waz –  
Na ziemi leży nieszczęsny biedak, jakiś sympatyczny działacz ludowy, 
lub może fotograf z Dzikiej  Kaczki… Zdruzgotany, twarz wbita w ziemię, deli-
katna ręka wysuwa się z rękawa koszuli… Ale jak mógł dosiadać, zamiast 
tramwaju – Bucefała, i to wobec tej nagiej kobiety, która jest tylko pozornie 
cichą, naiwną – bo z istoty swej jest Wezuwiuszem spiętrzonym na Etnie, jest 
straszniejsza niż wulkan Krakatau, który zmiótłby miasta na przestrzeni tysią-
ca mil – gdyby bie to że miał przed sobą tylko bezmiar pustyni Oceanu Wiel-
kiego, po którym biegła fala morska, wysoka na 40 metrów! 
A teraz bajka Wilde’a o karle i Książętach. Oto ogród Buen Retiro –  
płoną magnolie na drzewach, posągi. Róże jadowite, i jakieś rosiczki czy 
kaktusy!... Wtem idzie Księżniczka z Infantem – dumni, młodzi , nadęci. 
Karzeł smętny jawi się z różą przed nimi w tym storturowanym ogro-
dzie….36, Resztę opowiedział nam poeta. 
Tum gotycki… szereg zakonników odwróconych modli się w stallach, 
zakapturzeni –  
Patrzą w ołtarz – ale nie dosięga wzrok ich metafizyki innej, niż ta boska 
naga kobieta tańcząca, choć nieruchoma, melodyjniejsza nad muzykę mszy 
                                               
36   Ten opis można odnieść do jednej z ilustracji, reprodukowanych w tygodniku 
„Świat” 
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Beethovena. Nie wyrzecze nikomu ani słowa… z tych dogmatyków samczo-
ści!... 
Obraz inny: klasztor. Kraty w oknie olbrzymim, pod nim organy, na któ-
rych gra stary ksiądz.  
W sali tej, gdzie tylko iskrzy mozaika, ksiądz młody o twarzy przewrot-
nej, suchej, mądrej – jako metr tańców uczy korowód dziewczyn. Te w hisz-
pańskich kryzach, w kapeluszach szerokich, zaczynając od maleńkiej dzie-
weczki – kończąc na dorosłej, która patrzy wyzywająco. Lecz jedna ze środ-
kowych może najdziwniejsza.  
Śliczne postacie, wytworne, zmysłowo samicze, perwersyjno-niewinne – 
w czarny aksamit ubrany typ nowoczesnych cór Ewy. W akordzie wężowym 
lucyferycznym płyną ich wężowe ciała, jakby z wizji XVIII-wiecznej hiszpań-
skiego Eskurialu. 
. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .  
 
Zdumiewać mogą rewelacje erotyzmu, ale istnymi traktatami De errore 
Humano – są Zagadki bytu: 
Dwóch błaznów, jeden wysoki, drugi maleńki gruby –  
Spotykają trumienkę – zdumieli się, zachichotali, ha, ha, ha! … I oto gło-
szą, że nie ma tajemnic, nie ma rzeczy niepojętych nie ma tragedii, tak mówią: 
dwa błazny… Rzecz dzieje [się] w Warszawie, to wiadomo! … nieprawdaż? … 
Mówiłbym jeszcze długo, ale nie mogę pozbawiać swej duszy tego naj-
lepszego: 
Mikczęcej wizji dyszy kobiecej, ekstatycznie twórczej, zmysłowej jak 
księżyc,zanim się stał lunatykiem; duszy wyrafinowanej rebusami diabła Tri-
smegisty, który wraz z Ledą zanurza się w morzu rozśpiewaym – wśród kona-
jących Jednodniówek Zycia!... Nie mówmy! 
A jednak wypowiedzieć jeszcze muszę mą troskę: teren, na którym ta-
lent ten się krzewi jest zbyt zatruty, aby nie musiałą wyrosnąć monstrualność. 
W otchłannej bezdogmatowości dusza zaczepi się o jakiś pusty komunał. 
Wszak widzimy to wieczne Dżiu dżitsu życia, że najsłabsze powali najsilniej-
sze prawem rozpędu niewstrzymalnej siły… 
Gdyby Anna Zawadzka przebyła siedem lat w Indiach duchowych, nie 
spalając się w wizjach erotyzmu Warszawy lub Paryża, gdyby miała do rozpo-
rządzenia malować freskami świątynię Polskiego piekła, czyśćca i raju – –   
gdyby nie prawo okrutne, które każe orchidei kwitnąć, dopóki nie upad-
nie na nią pyłek…  a wtedy finita Commedia,  faciano i Balbini!... 
gdyby nie to, że jest kobietą – to jest w dzisiejszej kulturze istotą skaza-
ną tylko na panwanie tylko przez erotyzm, a nie przez Sybilliczne jasnowidz-
two – słowem, gdyby się stała druidzką, Rozą Wenedą – albo Annie Besant czy 
Curie-Skłodowską w dziedzinie wewnętrznych czy zewnętrznych światów – –   
Jarosław  Ł A W S K I 
 
 160
– nie lękałbym się o tę świetną lampę Aladyna. 
 Ale płonąc światłem bez Światła, jasnowidztwem bez Wiedzy, twórczo-
ścią bez czci dla niej, tęsknotą nieskończoności, odbitą  w dwóch naprzeciw 
siebie stojących lustrach kawiarni –  
Anna Zawadzka może zgasnąć, jak meteor. 
Wyratować ją by mogła tylko wewnętrzna religia.  
Czy intuicja jej zdoła na przestrzeni olbrzymich miast zaśpiewać, jak po-
sąg Memnona hymn o tworzącej się za horyzontem Jutrzni? 
Wtedy weszłaby w erę potężnych lechicko-aryjskich zagubionych świą-
tyń, przez cisze Chrystusowe, przez dylematy Zarathustry, przez matematycz-
ny uśmiech Lionarda, przez ekstazę syberyjskich więźniów na wilii, przez 
miasta stu bramne Lucifera, przez  kanony księżycowe najgłębszych rozwią-
zań, ku chatom wiejskim znów, ku korowodom ptaków w zmierzchu lecącym z 
gór Araratu ku Polsce – i w radości tworzenia Hewy bezgrzesznej – wśród 
świateł –  – wiecznego błogosławieństwa!... 
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Tadeusz Miciński – the art critic. 
The case of Anna Zawadzka 
The author of the article analyses a little-known aspect of the Tadeusz Miciński’s work – 
it is his activity as the art critic. Miciński rather rarely reached for a pen in order to express his 
opinion on the specific phenomena, exhibitions, authors. Usually, he express very fundamental 
judgements about the role of art, but mainly about its aims. However, the exception that he 
made is an article dedicated to Anna Zawadzka (1888-1983) entitled Malarstwo wizyjne. The 
young painter, who will later be the helpmate of the writer Stefan Żeromski, is for Miciński the 
representative of art who symbolically reveals the secrets of the soul, self. Simultaneously, 
Miciński accurately predicted that the type of the graphics of painting that Zawadzka practiced, 
could lead her to a creative crisis, since that art was focused on the inner life, oneiric, visional. 
Miciński criticised her for the lack of any grand, over-individual idea. His diagnosis turned out 
to be accurate. After World War I, Zawadzka gave up practicing the art. 
An article by Tadeusz Miciński Malarstwo wizyjne is attached to the text.  
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Sławomir  S O B I E R A J 
(Uniwersytet Przyrodniczo-Humanistyczny, Siedlce) 
Publicystyka Tadeusza Micińskiego 
w dobie Wielkiej Wojny 
Autor Nietoty był pisarzem zawsze mocno zaangażowanym w sprawy 
społeczne i narodowe, czemu dawał wyraz w swojej działalności publicy-
stycznej, która niejednokrotnie stanowiła pokłosie jego odczytów i referatów, 
wygłaszanych również na okoliczność wydarzeń o charakterze politycznym. 
Poza tym bywał korespondentem rozmaitych czasopism, miało to miejsce np. 
w okresie wojen bałkańskich w latach 1912-1913, kiedy pisywał artykuły do 
pisma „Świat”, a później, już po wybuchu wojny światowej – gdy występował 
w podobnej roli jako specjalny wysłannik, nadsyłając korespondencje do wy-
sokonakładowej endecko zorientowanej „Gazety Polskiej”1 oraz do tygodnika 
„Polskie Siły Zbrojne”, związanego z Naczelnym Polskim Komitetem Wojsko-
wym2. Pierwszymi jego znaczącymi utworami o charakterze publicystycznym 
były: zbiór esejów Do źródeł duszy polskiej z roku 1906 i broszurowe wydanie 
Życia nowego z roku 1907. Jednakże w owym czasie Miciński dał się poznać 
przede wszystkim jako interesujący i intrygujący pisarz: poeta, dramaturg 
i prozaik, który – co prawda – spotykał się z kontrowersyjnymi ocenami, ale 
znajdował uznanie u wytrawnych znawców literatury młodopolskiej, m.in. 
Wilhelma Feldmana, Artura Górskiego i Stanisława Brzozowskiego.   
W okresie pierwszej wojny światowej proporcje między twórczością 
stricte literacką i publicystyczną Micińskiego ulegają zmianie na korzyść tej 
drugiej. Tym bardziej, że powstające wówczas teksty dramatyczne i prozator-
1  Moskiewska „Gazeta Polska” była najpoczytniejszym pismem endeków wydawa-
nym w Rosji, jej nakład przekraczał w niektórych okresach nawet 12 tysięcy eg-
zemplarzy. Zob. Andrzej Ślisz: Prasa polska w dobie wojny i rewolucji (1915-
1919). Warszawa 1968, s. 86. Miciński publikował tu swoje teksty publicystyczne 
i poetyckie w latach 1917-1918.  
2  Andrzej Ślisz, op. cit., s. 145-146. 
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skie nie mają większych szans na publikację (m.in. dramaty Termopile polskie, 
Królewna Orlica, W katedrze Ornaku, Mściciel Wenety i powieść Żywia Sło-
neczna), a poezja – nasycona treściami patriotycznymi i propagandowymi – 
traci na wartości artystycznej. W takich wierszach jak Wzniesienie krzyża, 
Wygnańcy, Katedra podziemna i Hymn do Italii (z „Echa Polskiego”) do głosu 
dochodzą przede wszystkim sprawa narodowa i aktualne problemy polskich 
emigrantów3, rozpatrywane w perspektywie mesjanicznych koncepcji Mic-
kiewicza i innych romantyków. Podobny charakter noszą utwory poetyckie 
o wyraźnym naznaczeniu bieżącą problematyką polityczną zamieszczane na 
łamach „Gazety Polskiej”, m.in. : W kościele (1917), Z obozu , Pszenica i kąkol 
i Widmo Witołda (1918) , w tomach zbiorowych – np. Elogium Oyczyzny 
(1915) 4  i Wieczorem i w świtach myśl o Was! … (1916)5 – lub drukowane 
osobno, jak poemat z 1914 roku Widmo Wallenroda. Wielokrotnie powracają 
w tych tekstach wykorzystywane wcześniej przez poetę motywy śmierci 
i zmartwychwstania Polski.  
Na dorobek publicystyczny Micińskiego okresu wojny składa się około 
dwadzieścia artykułów pomieszczonych głównie w takich czasopismach pol-
skich jak: ukazujące się w Rosji  – „Echo Polskie” (Moskwa), „Gazeta Polska” 
(Moskwa), „Głos Polski” (Piotrogród), „Dziennik Polski” i „Sprawa Polska” 
(Piotrogród), „Kłosy Ukraińskie” (Kijów) oraz „krajowe” – „Ilustrowany Kurier 
Codzienny”, „Kurier Poranny”, „Nowa Gazeta”, „Gazeta Poranna 2 grosze”. Wy-
jątkowo jeden z tekstów ogłoszony został w zbiorowym wydawnictwie oko-
licznościowym, Miasto świętego Jana (Moskwa 1916). Wiadomo, także ze 
wzmianek w wyżej wymienionych pismach, że wypowiedzi Micińskiego poja-
wiały się ponadto na łamach czasopism rosyjskojęzycznych: „Utro Rossii”, 
„Russkaja Buduszcznost” oraz „Russkoje Słowo” i „Russkije Wiedomosti”6.  
Niewielka część publicystyki polskojęzycznej to drobiazgi o charakterze 
typowo okolicznościowym, podpisywane zazwyczaj, stosownie do ich znacze-
nia, tylko inicjałami pisarza – T. M. Są wśród nich: niedługi tekst o charakterze 
pośmiertnego wspomnienia i zarazem nekrologu, poświęcony znanej pisarce 
i publicystce rosyjskiej – Ś.p. Anna Mar 7 oraz wstrząsający List żołnierza, któ-
                                               
3  Pisze o tym zdawkowo, zamieszczając przedruki wspomnianych utworów, Anna 
Wydrycka w artykule: Zapoznane teksty Micińskiego. „Ruch Literacki” 1989, nr 
z. 4-5, s. 384-386.  
4  W: Na wpisy szkolne. Jednodniówka Tow. Dziennikarzy i Literatów Polskich. War-
szawa 1915, s. 22-23.  
5  W: Miasto Świętego Jana. Zeszyt zbiorowy. Moskwa 1916, s. 5-6.  
6  O współpracy z redakcjami dwu ostatnich spośród wymienionych czasopism 
wspominał również syn pisarza jeszcze w latach międzywojennych. Zob. Jarosław 
Miciński: Wspomnienia o Tadeuszu Micińskim. „Kurier Polski” 1928, nr 156, s. 6.  
7  „Gazeta Polska” 1917, nr 76, s. 2. 
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ry zawiera wierszowany tekst nieznanego autora wraz z krótkim komenta-
rzem Micińskiego8. Do tej grupy publikacji należy też zaliczyć dłuższą relację 
z mającej miejsce w Piotrogrodzie wystawy malarskiej prac zaprzyjaźnionego 
z pisarzem artysty, Kazimierza Stabrowskiego9. 
Bardziej znaczącym segmentem w dziennikarskim dorobku pisarza tego 
okresu stały się dłuższe sprawozdania z wydarzeń społeczno-politycznych 
i militarnych, mające charakter reportażowy. Zaliczamy do nich przede 
wszystkim artykuły publikowane w roku dwu rewolucji – lutowej i paździer-
nikowej – na łamach gazet ukazujących się w Rosji; niektóre z nich miały 
przedruki w krajowym dzienniku, „Ilustrowanym Kurierze Codziennym”.  
Miciński uaktywnia się jako dziennikarz zainteresowany bieżącymi wy-
padkami politycznymi w połowie marca 1917 roku, co znajduje wyraz 
w trzech tekstach ogłoszonych w „Gazecie Polskiej” . Pierwszy z nich, Burza 
i grom 10 – to jedna z pierwszych relacji prasowych dotyczących przemian, 
jakie wprowadziła rewolucja lutowa w Rosji w 1917 roku. Zaledwie w trzy dni 
po abdykacji cara autor próbuje w sposób syntetyczny ocenić znaczenie prze-
wrotu w wymiarze wewnętrznym, jak i europejskim. Przy czym punktem wyj-
ścia czyni ogólnikowe wzmianki o zajściach w Piotrogrodzie oraz własne od-
czucia i reminiscencje z wydarzeń, mających miejsce w moskiewskim Magi-
stracie, w których sam uczestniczył.   Z radością przyjmuje wieść o ogłoszeniu 
republiki demokratycznej  przez Rząd Tymczasowy, pisząc o tworzeniu się 
„nowej konstytucyjnej Rosji”. Interpretuje ten fakt w ujęciu dziejowym jako 
odrodzenie (zmartwychwstanie) uciemiężonego narodu rosyjskiego: 
  
Anioł rosyjskiej Apokalipsy wzywa do broni! Do wolności! do objawienia czło-
wieka w zwierzęcym Chamie zdeprawowanego życia…  
[…] Bohater Świętogor przebywał od lat setek w ciemnym mroku podziemi – 
lecz oto las rozjutrznia się, wschodzi zorza narodowego sumienia! 
Idzie Świętogor, niosąc na ramionach Słońce.  
[…] I zda się, że jednocześnie tam wśród migających gwiazd naradza się Boże 
Dziecię Wolności… 
[…]  Naród przykuty do swego krzyża – tym krzyżem nieświadomie druzgotał 
inne narody. Modlił się o Światłość widzialną i Moc cudotwórczą”11.  
 
Ponadto Miciński widzi opisywane wydarzenia w perspektywie pew-
nych analogii do Wielkiej Rewolucji Francuskiej. Dostrzegając ewentualne 
niekorzystne skutki rewolucji, wypowiada jednakże pełne wiary w prawość 
                                               
8  „Ilustrowany Kurier Codzienny” 1918, nr 128, s. 3. Tekst drukowany kilka miesięcy 
po śmierci Micińskiego, w numerze sierpniowym dziennika (13.08).   
9  T.[Tadeusz] Miciński: Wystawa K. Stabrowskiego. „Echo Polskie” 1915, nr 12, s. 3.  
10  Tadeusz Miciński: Burza i grom. „Gazeta Polska” 1917 , nr 61, s. 2 (z 18 marca). 
11  Ibidem.   
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i sprawiedliwość rosyjskiego ludu słowa, świadczące o nadziei na oswobodze-
nie dotąd gnębionych przez carskie imperium narodów. Myśli o korzyściach 
płynących z tego przewrotu dla Polski, gdy przy przypomina, że „o takiej chwi-
li marzył Mickiewicz12”. Potwierdza w tym artykule słowianofilskie nastawie-
nie, jak również swój głęboki patriotyzm.  
Parlament wojenny, kolejny tekst reportażowo-sprawozdawczy, za-
mieszczony w „Gazecie Polskiej” kilka tygodni później, miał również przedruk 
w krakowskim „Ikacu”13. Przedstawiono w nim informacje o wiecu wojsko-
wym w Moskwie, ze szczególnym uwzględnieniem treści wystąpienia chary-
zmatycznego ministra sprawiedliwości, Aleksandra Kiereńskiego, które spo-
tkało się z poparciem uczestników spotkania. Sam Miciński jest pod wraże-
niem osobowości tego polityka, przyrównując go do trybuna rzymskiego. Re-
lacjonuje przebieg jego wystąpienia, przytaczając nie tylko zdania wypowie-
dziane przez polityka, lecz także reakcję na nie zgromadzonych. Mowa tu 
o zapewnieniach składanych przez Kiereńskiego odnośnie odmowy ustępstw 
wobec starej władzy. Celem wiecu, jak zauważa pisarz, było utworzenie „orga-
nizacji obejmującej wszystkie jednostki wojskowe”.   Zatem i tej sprawie po-
święca kilka zdań.  
W innym artykule, Tatarzy w Moskwie14 autor Wity pisze o zjeździe ma-
hometan w Moskwie, który zgromadził ośmiuset delegatów, reprezentujących 
dwudziestosześciomilionową rzeszę wyznawców islamu w Rosji. Zdaje też 
relację z wystąpień przedstawicieli różnych profesji,  m.in. wojskowych, litera-
tów i polityków.  Streszcza wypowiedzi członka Rządu Tymczasowego i dele-
gata Dumy, którzy podnosili kwestie swobód religijnych w państwie rosyj-
skim.  Wspomina o wystąpieniach Łotyszy, Litwinów i Polaków, również 
o swoim improwizowanym przemówieniu przedstawiającym zasługi Tatarów 
wobec Polski15.  Opowiada o spotkaniu z litewskimi Polakami wyznania ma-
                                               
12  Notabene już w jednym z następnych numerów „Gazety Polskiej” (1917, nr 73, 
s. 1) ogłoszono Odezwę Rządu Tymczasowego do Polaków, w której znalazły się 
oczekiwane przez Micińskiego deklaracje: „Naród rosyjski, który zrzucił ze siebie 
jarzmo, przyznaje również bratniemu narodowi polskiemu całą pełnią praw wolą 
własną zdecydować o swym losie. [..] Rząd Tymczasowy uważa stworzenie niepod-
ległego państwa polskiego, utworzonego ze wszystkich ziem zaludnionych w więk-
szości przez naród polski”.  
13  T. [Tadeusz] Miciński: Parlament wojenny. „Ilustrowany Kurier Codzienny” 1917, 
nr 103, s. 2-3.  
14  Tadeusz Miciński: Tatarzy w Moskwie. „Gazeta Polska” 1917, nr 111, s. 2. Przedruk 
w: „Ilustrowany Kurier Codzienny” 1917, nr 158, s. 2-3.  
15  Wystąpienie to zostało opublikowane w całości w tym samym numerze dziennika 
co reportaż z wiecu. Omówienie treści w dalszej części tego szkicu.  
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hometańskiego, cytuje przy tym strofy Beniowskiego. Gorąco upominając się 
o prawa dla mahometan, przywołuje hasło braterstwa ludów.  
Kolejne teksty reportażowe Micińskiego drukowane są w „Polskich Si-
łach Zbrojnych”, w czasie gdy pisarz pełnił funkcję oficera oświatowego 
w korpusie armii polskiej generała Józefa Dowbora-Muśnickiego. Pismo to, 
o proendeckim nastawieniu,  ukazywało się w okresie trzech miesięcy, od 
końca sierpnia do listopada 1917 roku16. Niektóre treści wypowiedzi pisarza 
nabrały wówczas zabarwienia ideologicznego i propagandowego.  
 Szczególny rozgłos uzyskał, ze względu na negatywne przyjęcie 
w środowiskach socjalistycznych, artykuł Z frontu polskiego17. Autor w bardzo 
pozytywnym świetle przedstawia w nim głównodowodzącego wojsk rosyj-
skich – gen. Ławra Korniłowa oraz dowódcę I Korpusu Polskiego, gen. Józefa 
Dowbora-Muśnickiego18, którego porównuje nawet do Jana Henryka Dąbrow-
skiego. W tej korespondencji ze „stawki”, czyli ze sztabu armii rosyjskiej  
w okolicach Mohylowa (właściwie  Mohylew, jedno z trzech największych 
miast na Białorusi) Miciński nie po raz pierwszy przyjmuje orientację proro-
syjską i antygermańską zarazem19.  Agituje za stworzeniem „frontu jedynego”, 
skierowanego przeciw państwom centralnym, czyniąc obiektem krytyki Radę 
Stanu i Akt 5 listopada. Wypowiada zdania powtarzające ideę wspólnoty sło-
wiańskiej walczącej przeciw pruskiej nawale, znaną z jego twórczości literac-
kiej:  „Należy przeciwstawić młotowi Thora pioruny Perkuna i Swantewita […] 
kiedy jest do wyboru być parobkiem słowiańskim u brutalnego Niemca, zno-
sić, że się jest kraszuarką, w którą Niemiec rzuca swój wyraz pogardy dla min-
derwärtige Nation – tedy hola. Ani śmierć, ani piekło, ani gębacze, ani sprytni 
agitatorzy nie skłonią nas do dłuższej hańby!”. Ostatnie akapity tekstu Miciń-
ski poświęca męstwu żołnierzy pułku Dowborczyków, dających przez 11 dni 
odpór atakom Niemców. Zestawia ich działania z legendarną już wówczas 
                                               
16  Andrzej Ślisz, op. cit., s. 146-147. 
17  T. M. [Tadeusz Miciński]: Z frontu polskiego. „Polskie Siły Zbrojne” 1917, nr 2, 
s. 23-24. 
18  Korpus Polski został sformowany na Białorusi z inicjatywy Naczelnego Polskiego 
Komitetu Wojskowego (Naczpolu) w lipcu 1917 roku z żołnierzy polskich walczą-
cych wcześniej w armii rosyjskiej na froncie zachodnim. Dowództwo Korpusu objął 
Dowbor-Muśnicki 8 sierpnia tego samego roku. Zob. Mieczysław Wrzosek: Polskie 
ochotnicze formacje wojskowe podczas pierwszej wojny światowej i w okresie na-
stępnych dwóch lat (1914–1920). „Białostockie Teki Historyczne”, R. X: 2012, 
s. 183. 
19  O negatywnym z zasady podglądzie pisarza na relacje polsko-niemieckie na przy-
kładzie jego dramatów i publicystyki z okresu pierwszej wojny światowej wypo-
wiada się Wojciech Gutowski w szkicu Stereotyp Niemców i Niemiec w twórczości 
literackiej i publicystyce Tadeusza Micińskiego – w: idem: Wprowadzenie do Xięgi 
Tajemnej. Studia o twórczości Tadeusza Micińskiego. Bydgoszcz 2002, s. 377-382.  
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szarżą ułanów pod Krechowcami, walczących w oddziałach Legionu Puław-
skiego: „Czy nie jest to warte Krechowców? Należy patrzeć na zasługi wojsko-
we nie z teatralnej perspektywy. Wielbimy czyn naszych ułanów. Ale musimy 
znać godność i zapamiętywać czyny szare, naprężone bohaterstwem, które, 
niestety, często są niedoceniane i nieznane” .  
Warto zauważyć, że pisarz oprócz treści ideologicznych i czysto rzeczo-
wego przedstawienia spraw wojskowo-politycznych wprowadza do swojego 
sprawozdania wręcz sielankowe fragmenty opisu przyrody spisane językiem 
poetyckim, stwarzając tym samym wypowiedź  dysonansową stylistycznie, ale 
też barwną i ciekawą, która daje wyobrażenie o jego wszechstronnych uzdol-
nieniach literackich. Mamy bowiem w tym przypadku do czynienia z połącze-
niem cech literatury użytkowej (stosowanej) z walorami literatury pięknej. 
W reportażu zatytułowanym Baltazarowe widmo przed Rosją20 Miciński 
zdaje sprawę z przebiegu narady państwowej odbywającej się w Moskwie, 
podczas której ścierają się przedstawiciele różnych partii politycznych, głów-
nie zaś lewica z prawicą (delegaci Rad Żołnierskich i Robotniczych z inteligen-
cją i generalicją). Przytacza długie fragmenty wystąpień wielu mówców, 
w tym tak znanych osób, jak prof. Gieorgija Plechanowa i mienszewika Nikoli 
Czcheidze, nazywanego tu wodzem rewolucji, który pełnił funkcję przewodni-
czącego Piotrogrodzkiej Rady Delegatów Robotniczych i Żołnierskich  oraz 
Wszechrosyjskiego Centralnego Komitetu Wykonawczego Rad. Jednakże naj-
większe zainteresowanie pisarza wzbudza ponownie minister prezydent Kie-
reński, który jest przyrównywany do Bonapartego z powodu podjęcia współ-
pracy z Soborem dla „zjednoczenia władzy” i uczestnictwa w nabożeństwach 
w cerkwi Uspieńskiej.  Miciński tym razem czyni pod jego adresem zarzuty, 
przede wszystkim z powodu braku podjęcia sprawy polskiej i innych nacji 
obcych w państwie rosyjskim po rewolucji: „Trybun wolności nie rozumie, iż 
Rosja winna zasadniczo zmienić stosunek do zawojowanych siłą narodów. 
Więc dałoby się to uregulować przez formę Stanów Zjednoczonych Rosyjskich 
, gdzie wszystkie narody jak drzewa w lesie lub olbrzymim parku będą miały 
warunki własnej ewolucji”21. Wybrzmiewa w cytowanych słowach kontrower-
syjna idea federacyjnego złączenia Polski z Rosją. W tej i w innych przywoły-
wanych wypowiedziach wyraźnie zaznaczają się akcenty antybolszewickie 
oraz przestrogi przed groźbą kontrrewolucji, co poświadcza także finalny 
fragment tekstu: „Narada państwowa spełniła swoje i była widmem ostrze-
gawczym przed ludowym szalejącym Baltazarem”22. 
                                               
20  Tadeusz Miciński: Baltazarowe widmo przed Rosją. „Polskie Siły Zbrojne” 1917, nr 
3, s. 36-39. 
21  Ibidem, s. 36.  
22  Ibidem, s. 39.  
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W czerwcu 1917 roku Miciński bierze udział w Zjeździe Wojskowych 
Polskich, na którym miał przemawiać – wedle wspomnień jego syna23 –  
i z którego korespondencję opublikował w piotrogrodzkim „Dzienniku Pol-
skim”24.  W Braterstwie polskiego frontu znajdujemy przede wszystkim steno-
gramy wystąpień kilku uczestników, streszczenia i wzmianki o kilku innych 
oraz informację o odczytaniu listu Kiereńskiego. We wstępnym odautorskim 
komentarzu mowa jest o przesileniu w dziesiątym dniu obrad, które wiązało 
się z odejściem od politycznych podziałów na trzy partie  i ustalenia wspól-
nych postanowień dotyczących konieczności utworzenia armii przy wojsku 
rosyjskim – ale pod sztandarami polskimi – która w obliczu kryzysu w legio-
nach Piłsudskiego ma stać się jedynym prawowitym reprezentantem interesu 
państwowego Polaków. Poeta  przywołuje tym razem nazwisko Piłsudskiego 
jako wybitnego przywódcy, mogącego w trudnej sytuacji polityczno-
wojskowej coś zaradzić. Występuje z krytyką bolszewików i socjalistów, za-
rzucających twórcom nowo formowanego wojska na Wschodzie działalność 
kontrrewolucyjną i zdradę porównywaną do Targowicy:  
 
Dziś w imię niby interesów robotników miejskich , w imię niby włościan – któ-
rych agitatorowie tak zdają jak psy księżyc, a tak kochają, jak krokodyle kwiat 
lotosu – słowem, w imię kupy doktryn ichmoście chodzący z czerwoną maczugą 
śmią zrywać jedność zebrań wojskowych i podawać do pism rosyjskich oskar-
żenia, że tworzący armię polską są to zdrajcy narodowi, wrogowie wolności, 
słudzy starego imperializmu! Jeśli istnieje w ogóle zbrodnia przeciw narodowo-
ści, to spełnioną została przez tych agitatorów, którzy jak kuglarze wyciągają 
z gęby całe taśmy wykrzykników o braterskie ludów, aby najbliższych sobie 
z języka, jeśli nie z rasy, z rady jeśli nie z ducha – dźgać sztyletami oskarżeń!25 
 
Omawiając dyskusje i nastroje „obrażonej godności” naszych wojsko-
wych w reakcji na odczytany list ministra Kiereńskiego, formułuje również 
swoje jednoznaczne stanowisko szczerego patrioty:  „Czemu pan Minister 
mówi nam tylko o poddaństwie rosyjskim, a nie o obywatelstwie polskim? 
I czemu w straszliwym zamęcie armii rosyjskiej nam każe być – redutą Ordo-
na? Juści, chcemy iść z Rosją braterską wolną i szanującą wolność innych na-
rodów. Jej sprawa bliższą nam jest niż jakiegokolwiek innego narodu. Jednak-
że z wyjątkiem własnej Ojczyzny!26”. 
                                               
23  Jarosław Miciński: Wspomnienia o Tadeuszu Micińskim. „Kurier Polski” 1928, nr 
159. 
24  Tadeusz Miciński: Braterstwo polskiego frontu (z przebiegu obrad zjazdu wojsko-
wych polskich). „Dziennik Polski” 1917, nr 129, s. 1-2, z 22.06 (9.06). 
25  Ibidem, s. 2.  
26  Ibidem. 
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W następnym artykule reportażowym, drukowanym na stronach „Pol-
skich Sił Zbrojnych” jesienią 1917 roku, zajmuje się pisarz opisem uroczysto-
ści o charakterze patriotycznym.  Historyczny dzień27 traktuje o wydarzeniach 
związanych z   upamiętnieniem „Jana Chrzciciela ludowych mas” i zwycięzcy 
spod Racławic, które miały miejsce w Bychowie nad Dnieprem, dawnej siedzi-
bie Chodkiewiczów i Sapiehów, a wówczas obozowisku drugiego pułku armii 
polskiej Dowbora-Muśnickiego, gdzie usypano Kopiec Kościuszki na wzór 
krakowskiego.  
Wstępna część reportażu dotyczy podróży parostatkiem wzdłuż Dnie-
pru z Mohylewa do Bychowa, jest też okazją do snucia refleksji o naszym Po-
morzu, o podróży Motławą i Wisłą na Kaszuby i do Jastarni oraz o dostępie 
Polski do morza. Jeszcze przed opisem uroczystej mszy z udziałem żołnierzy 
polskiego korpusu i weteranów powstania styczniowego zwięzła informacja: 
„Wyrasta potężny kopiec Kościuszki: pomnik godny Serca serc! Usypali kopiec 
żołnierze wszystkich pułków, przeciętnie 300 ludzi dziennie. Ma kształt tego, 
który pod Krakowem stanowi dumę narodową. Na szczycie szkarłatna kaplica 
ubrana jodłami i brzozami, na wierzchu – orzeł”28. W dalszej części artykułu 
autor przytacza fragmenty przemówienia kapelana dywizji ks. Jachimowskie-
go oraz Uniwersału Głównego Komitetu Wykonawczego, odczytanego przez 
komisarza Perzyńskiego. Barwnie przedstawia obraz defilady z udziałem or-
kiestry, oddziałów wojskowych i członków organizacji skautowskich. Następ-
nie opisuje rekonstrukcję bitwy pod Racławicami.  Wspomina o tłumach wi-
dzów i obserwatorów cywilnych narodowości polskiej i rosyjskiej, o świetnej 
kuchni polowej z grochówką i bigosem. Wymienia nazwiska osób organizują-
cych to doniosłe wydarzenie, zauważa obecność przedstawicieli Naczelnego 
Polskiego Komitetu Wojskowego i miejscowych obywateli, Polaków „gorącego 
ducha”.  
Ostatnim w grupie tekstów o charakterze sprawozdawczym jest swoje-
go rodzaju kronika dziejów dywizji polskiej na Wschodzie, zatytułowana 
Z życia pułków polskich29. Zawiera ona informacje o tworzeniu się dywizji 
z brygady strzeleckiej, o jej wysłaniu w styczniu 1917 roku na front połu-
dniowy w okolice Połtawy i Kijowa, o niegościnności Rosjan wobec Polaków, 
zwłaszcza po wybuchu rewolucji, także o wielkim chaosie organizacyjnym, 
który skutkował bardzo złym zaopatrzeniem żołnierzy w  żywność i ubrania 
oraz w słabym wyposażeniem w broń i sprzęt wojskowy. Ponadto sporo miej-
sca w opowieści Micińskiego zajmuje sprawa agitacji bolszewickiej i powsta-
                                               
27  Tadeusz Miciński: Historyczny dzień. „Polskie Siły Zbrojne” 1917, nr 9-10, s. 122-
124.  
28  Ibidem, s. 122.  
29  Tadeusz Miciński: Z życia pułków polskich. „Polskie Siły Zbrojne” 1917, nr 9-10, 
s. 130-133. 
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wania rozmaitych komitetów politycznych w oddziałach, które szerzą ferment 
i niesubordynację wśród wojska, podkreśla on karność żołnierzy polskich i ich 
dużą odporność zarówno na propagandowe działania bolszewików, jak 
i Niemców. Mowa tu także o trwaniu polskich pułków na posterunkach mimo 
ucieczki oddziałów rosyjskich, o bohaterskich walkach w „Komarowskich la-
sach”, o stosowaniu przez Niemców gazów bojowych i samolotów. Następują 
opisy lipcowych wydarzeń w Czortkowie: „Położenie istotnie nadzwyczajne: 
bronić frontu od Niemców, a z tyłu od hord”30. Autor pisze o udanym zapobie-
żeniu przez nasze wojsko gwałtom i grabieżom ze strony band grasujących na 
zapleczu frontu oraz o wdzięczności mieszkańców tego pogranicznego miasta, 
ludności polskiej, rusińskiej i żydowskiej. W dalszej części publikacji przed-
stawione zostały sceny o charakterze batalistycznym, a także fakty dotyczące 
dzielności wojska polskiego w walkach pod Husiatynem i z Zbarażem, o wy-
różnieniu krzyżami zasługi aż 170. osób. Nie zabrakło też scenek humory-
stycznych. W pełnym ducha patriotyzmu zakończeniu pojawia się podniosły 
ton apoteozy polskich sił zbrojnych walczących u boku Rosjan o swoją lepszą 
nową przyszłość: 
 
Widziałem te pułki, idące z pieśniami krakowskimi, od których dusza się 
rwie … Widziałem ćwiczenia ich sprawne i przepyszne. Patrzyłem w twarze 
szczere, mocne, wytrwałe, słuchałem modlitw wieczorowych przy trąbce, gra-
jącej na apel.  Wpatrywałem się w sztandar o trzech barwach – z orłem, chwie-
jący się na wietrze w zorzy wieczornej.    
Szedł poszept z pól – i zdało się, że kroczą widma wiarusów napoleoń-
skich – i ukazują szlak ku Polsce – a ten szlak miał formę krzyża olbrzymiego. 
A słońce kładło na nim złocisty napis: - Virtuti militari – ten krzyż musi utwo-
rzyć samo społeczeństwo – i rozdawać najgłębszej zasłudze31.  
  
Do tekstów Micińskiego o charakterze doraźno-okolicznościowym 
z elementami reportażu można też zaliczyć dwie reminiscencje wojenne ujęte 
w dwuczęściowym cyklu Trawki z okopów (I –II)32. Pierwsza z nich to swoje-
go rodzaju opowiadanie, ujęte w kompozycję szkatułkową, w której ramy po-
czątku i końca wpisana została zeseizowana  przypowieść wieszcząca  upadek 
Piotrogrodu i wzmacnianie ducha polskości, wynikające z „mistycznej” inter-
pretacji historii pewnego bohaterskiego Polaka, huzara austriackiego. Roz-
mowy o przeszłości rzutującej na przyszłość toczone są z udziałem narratora, 
a jednocześnie autora w grupie uczestników Zjazdu wojennego, odbywającego 
się w metropolii nad Newą.  Druga część cyklu ukazuje rozmaitość politycz-
                                               
30  Ibidem, s. 131.  
31  Ibidem, s. 133.  
32  Tadeusz Miciński: Trawki z okopów (I i II). „Polskie Siły Zbrojne” 1917, nr 1, s. 12-
13, nr 2, s. 24-25. 
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nych wyborów w środowisku żołnierzy walczących w armii rosyjskiej. Pisarz 
przedstawia tu kolejną historię żołnierską, poznaną z opowieści i rozmów 
toczonych w przedziale pociągu z podróżującymi razem z nim dwoma Rosja-
nami, oficerem i jego opiekunem, prostym sołdatem.  
Osobną grupę najbardziej wartościowych wypowiedzi publicystycznych 
Micińskiego z okresu Wielkiej Wojny, głównie ze względu na ich kontekstowe 
związki z twórczością stricte literacką, stanowią te, które  przygotowywał 
w formie odczytów i oraz przesłań ideowych do rodaków.  
Już niedługo po podjęciu pierwszych działań wojennych i po ogłoszeniu 
przez Naczelnego Wodza, wielkiego księcia Mikołaja Mikołajewicza odezwy, 
deklarującej przyznanie Polsce autonomii, ale pod berłem cara33, w Mowie 
w Komitecie Słowiańskim w Moskwie autor Nietoty odwołuje się do idei bra-
terstwa polsko-rosyjskiego34, mającej służyć nie tylko pokonaniu wspólnego 
wroga, Niemców, ale też stworzeniu – zgodnie z koncepcjami Mickiewicza – 
„nowego fermentu dla przyszłej cywilizacji” w imię słowiańskiej jedności35. 
Jednak nie składa deklaracji prawie poddańczych, jak inni pisarze w tym sa-
mym czasie, np.  Świętochowski i Weyssenhoff (vide przyp. 18). Wypowiada 
się natchnionym językiem wieszczów, zamieniając przemówienie w płomien-
ny poemat przepełniony metaforami i namawiający do pojednania między 
dotychczas zwaśnionymi narodami: „Płyną już wody wiosenne! Wiara nowa, 
miłość czysta otwierają bramy przed nieszczęśliwymi więźniami nieporozu-
                                               
33  Wydanie odezwy było uwarunkowane koniecznością współpracy w ramach przy-
mierza z Francją przeciw państwom centralnym oraz względami propagandowy-
mi, chodziło o zapewnienie skutecznej mobilizacji do armii rosyjskiej na ziemiach 
polskich. Zob. Aleksander Achmatowicz: Polityka Rosji w kwestii polskiej w pierw-
szym roku Wielkiej Wojny 1914-1915. Warszawa 2003, s. 244-246. Tekst odezwy 
datowanej na 14 VIII 1914 r. ogłoszono w prasie rosyjskiej dzień później.  Jednakże 
już 14 VIII tego roku dzienniki stołeczne wydrukowały komunikat o rozkazie Wo-
dza Naczelnego dotyczący otoczenia Polaków w armii carskiej specjalną opieką, 
ibidem, s. 261.  
34  O podejrzeniach kierowanych pod adresem Micińskiego, który miał ulegać zwod-
niczym obietnicom wielkiego księcia i jego rzekomej współpracy z carskimi służ-
bami wzmiankował Edward Kozikowski w szkicu: Tadeusz Miciński. W: Łódź i pió-
ro. Wspomnienia o pisarzach pochodzących z Łodzi bądź z Łodzią związanych. 
Łódź 1972, s. 180-181. Zob. także: Sławomir Sobieraj: Tadeusz Miciński wobec Ro-
sji i Rosjan. Między literaturą a ideologią. W zbiorze: Europa a Rosja. Przeszłość, 
teraźniejszość, przyszłość.   Red. Jan Gancewski, Jan Sobczak. Elbląg 2005, s. 364.  
35  Tekst przemówienia wydrukowano w niepodpisanej rubryce Głosy polskich pisa-
rzy w dwutygodniku „Kłosy Ukraińskie” 1914, nr 9-10, s. 12-13. Tu również wy-
powiedzi dwu innych naszych pisarzy orientacji prorosyjskiej, Aleksandra Święto-
chowskiego i Józefa Weyssenhoffa, przekonujących do stanowiska wielkiego księ-
cia i wizji Polski zr. jednoczonej pod zwierzchnictwem Rosji.   
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mienia politycznego. Coraz większą łuną jaśnieje sumienie narodowe, którego 
symbolem jest u was Tołstoj, a u nas Mickiewicz. Idąc jak rolnicy do wielkiej 
pracy, możemy z sercem czystym i otwarcie spojrzeć w oczy jedni drugim”. 
Optuje też za integracją społeczną – inteligencji i włościan, namawiając do 
wspólnego obywatelskiego czynu.   
Nieco późniejszy List otwarty do współrodaków36 z początku 1915 roku 
jest próbą określenia swojego stanowiska przez twórcę postrzeganego wów-
czas negatywnie w polskich środowiskach demokratycznych i niepodległo-
ściowych („patriotycznych” – jak je nazwano w liście), opatrywanego etykie-
tami słowianofila37 i panslawisty.  Autor z żalem i goryczą stwierdza, że „za 
zasłoną strzelców – ukrywa się psucie wszelkiego mostu zgody i lepszej przy-
szłości”. Sam wskazuje po raz kolejny na konieczność współdziałania z postę-
powymi siłami  narodu rosyjskiego . Argumentuje to w podniosłych słowach:  
 
Idea słowiańska jest naszym własnym zapomnianym skarbem, naszą 
własną zagrzebaną świątynią. Mamy ją nie tylko w różnych przejawach zdob-
nictwa, ludowego, w baśniach i podaniach. Mamy ją w pysznych słowiańskich 
historiozofiach Batorego i Mickiewicza, mamy ją w dawnej rycerskiej idei Bole-
sława Chrobrego, mamy ją przed sobą w rzucie przed się ku morzom i bezkre-
som, gdzie żyją Słowianie. Ale musimy mieć własny Akropol, Zamek – a choćby 
Chatę polską. 
Idea słowiańska nie jest bezmyślnym brataniem się, lecz dążeniem naj-
pierw  do sprawiedliwości i swobody, a potem do braterstwa.  
Idea słowiańska może stać się potężnym, czystym źródłem natchnienia 
dla prawodawców i myślicieli, może odrodzić wszystkie narody słowiańskie. 
 
Jednocześnie, namawiając „do zniweczenia potęgi Prus”, z atencją wy-
powiada się o odezwie Naczelnego Wodza, czyli „najpotężniejszego człowieka 
po Monarsze”. Tym samym potwierdza swoje wcześniejsze poglądy. Namawia 
mimo wszystko do współdziałania skłóconych ze sobą polskich partii poli-
tycznych. Deklaruje, że chce być „do końca Polakiem”. Ale stawia pytania reto-
ryczne: „Tedy kto z nas zdradza, kurczy i niweczy Polskę? paktujący z Prusami, 
czy tworzący sojusz ducha z ewolucją najlepszych sił w narodach słowiańskich 
oraz z Anglią, Francją, z Himalajami i z Japonią ?!” i sam sobie odpowiada: „Żą-
dają, byśmy byli bezczynni, nieufni wobec postępu ducha u Rosjan; chcą nas 
rozdrażnić wykazywaniem, że jeszcze nie wszyscy idą w Rosji za świetlaną 
kolumną…. Więc choćby tak: Słońce za chmurami, ale słońce tam – u najlep-
szych w Europie i w naszej własnej twórczej woli, nie zaś w Berlinie”.   W za-
                                               
36  Tadeusz Miciński: List do współrodaków. „ Kurier Poranny” 1915, nr 7, s. 2  
(z 7 stycznia); przedruk w: „Gazeta Warszawska” 1915, nr 14, s. 2 (z 14 stycznia) 
pod tytułem List otwarty T. Micińskiego.  
37  Zob. Sławomir Sobieraj, op. cit., s. 358-359. 
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kończeniu artykułu Miciński oznajmia, że z powodu kłopotów zdrowotnych 
odsuwa się od pracy społecznej i występuje z Towarzystwa Słowiańskiego 
w Warszawie. Widzi też zagrożenia dla idei federacji narodów słowiańskich.  
Artykuł W głębinach narodu38 z września 1915 roku, pisany już w Mo-
skwie, to skierowany emigrantów gorący apel o zachowanie tożsamości naro-
dowej, ostrzegający przed roztopieniem się w obcym żywiole etnicznym i sys-
temie państwowym. Przywołany  szereg postaci wielkich rodaków, bohaterów 
wojen, naukowców i artystów – od Zawiszy Czarnego, Kopernika i Żółkiew-
skiego po Mickiewicza, Szopena i Norwida – służy nakreśleniu sylwetki „no-
wego typu Polaka” współczesnego, który pragnie „sam sobie wykuć swój los”, 
który jest jednostką silną i zaangażowaną wyłącznie w sprawy nowo powsta-
jącego państwa. Widzi bowiem Miciński szansę na odzyskanie niepodległości 
w momencie kataklizmu dziejowego. Tekst przynosi wizję przyszłej odrodzo-
nej Polski, budowanej na fundamencie „oddania wszystkich sił Czynowi naro-
dowemu”, połączenia umiejętności pozytywistycznej pracy i romantycznej 
mocy syntezowania historii, także tworzenia w trudzie działania zbiorowego. 
Autor jednocześnie przestrzega przed niebezpieczeństwem zamknięcia się 
„w pielęgnowaniu tradycji, w zabalsamowaniu serca narodu”, nawołuje do 
postaw pełnych godności i mądrości wobec Rosji i innych narodów. Nie  wyra-
ża tu jednak swoich wcześniejszych koncepcji jedności słowiańskiej lub bra-
terstwa z Rosjanami. W ogóle omija tematykę bezpośrednio związaną z bieżą-
cymi wydarzeniami politycznymi. Zależy mu na budowaniu „naszego Jeruza-
lem”,  jedności zbiorowej w wymiarze politycznym i społecznym.  
 Podobne przesłanki przyświecają myślom zawartym w odczycie 
Trzeci maj39. Pisarz dowodzi, iż w ówczesnej sytuacji konieczne jest zaniecha-
nie uprzedzeń wśród Polaków walczących po różnych stronach frontu i usta-
nowienie priorytetu wspólnego stanowiska. Używając języka metaforycznego 
buduje wizję solidaryzmu narodowego pisząc o poczynaniach rodaków na 
terenie kraju i na Wschodzie: 
 
Darzono się epitetami germanofilów i moskalofilów, co nie byłoby jesz-
cze niczym złym, gdyby to nie znaczyło w języku wulgarnym: sługa Kajzera lub 
Carski najmita! Trwa to do dziś i szerzy się jad. 
Miejmy nadzieję , że męty i piana znikną.  
Zostanie to wszystko, co było pracą, pogłębioną myślą, ofiara wojenną 
i cywilną. Z dwóch przeciwnych stron wykuwa się tunel narodowy. […] czyż Po-
lacy, którzy działają tam w jedynie możliwy i dostępny sposób dla Ojczyzny – 
odwrócą się od tych, którzy działają tu w jedynie możliwy sposób dla tejże Oj-
czyzny? Nie, oni rzucą się w objęcia, gdy linie przeciwległe tunelu spotkają się 
                                               
38  Tadeusz Miciński: W głębinach narodu. „Echo Polskie” 1915, nr 3, s. 1-3. 
39  Tadeusz Miciński: Trzeci maj. „Głos Polski” 1917, nr 19-20, s. 2-14; nr 21, s. 6-8.  
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ze sobą w matematycznym wyliczeniu rządzącego nami Królestwa Ducha! 
Ufajmy!40. 
  
Mimo złagodzenia stanowiska wobec Polaków walczących po stronie 
państw centralnych (co poświadczać może również zilustrowanie tekstu re-
produkcją medalu pamiątkowego z wizerunkiem Józefa Piłsudskiego), Miciń-
ski przypomina w swoim odczycie, że nie można Polski „umniejszać, podda-
wać Beselerom czy komukolwiek, obcemu naszej Arce Narodowej!...”, a jedno-
cześnie propaguje ideę współpracy braterskiej z Rosją i wspomaganie jej „radą 
i wysiłkiem organizacyjnym”. Projektuje też kształt odrodzonego państwa 
polskiego: „zjednoczoną, królewsko-duchową, ludową Republikę”. Ma zatem 
na uwadze ponownie kwestie społeczne, ostrzegając przed podziałem narodu 
na „burżujów i proletariuszów”, wskazując na potrzebę „prawdziwej ludowo-
ści, gdzie lud stanowią  wszyscy ludzie pracy, czynu, zasługi, biorący nie tylko 
prawa, ale nakładający na siebie obowiązki”.  Cała wypowiedź przesycona jest 
wzniosłą frazeologią, która odwołuje się do wzorców kultury wysokiej, historii 
Polski i Europy.   
Przemówienie Tadeusza Micińskiego wygłoszone na zjeździe mahome-
tan w Rosji, opisanym w korespondencji Tatarzy w Moskwie, zostało opubli-
kowane w tym samym numerze „Gazety Polskiej” z początków maja 1917 ro-
ku41.  Rozpoczyna je apostrofa: „Bracia Muzułmanie!”, w dalszej jego części 
autor wymienia przykłady udanej koegzystencji nacji polskiej i tatarskiej na 
przestrzeni wieków,  także wzajemnego wspomagania. Mówi o równoupraw-
nieniu obywatelskim i religijnym Tatarów w dawnej Polsce, o ich patrioty-
zmie, walce w obronie Rzeczpospolitej, o proteście Turcji w czasie rozbioru, 
a także o pułkach polskich walczących „o niezależność półksiężyca”. Nie za-
pomina o związkach kulturowych Polski z szeroko pojmowaną tradycją ma-
hometańską, przypominając tłumaczenia Gulistanu, czerpanie z motywów 
wschodniej sztuki przez naszych artystów, wątki orientalne w twórczości 
Mickiewicza, Słowackiego i Sienkiewicza, wreszcie wzmiankuje o istnieniu 
przekładów wielkiego poety perskiego Dżelaladdina Rumiego (skromnie 
przemilczając swoje zasługi w tej sprawie). Kończy słowami budzącymi soli-
darność z mahometańską tradycją poprzez nawiązanie zarówno do własnej 
koncepcji aryjskiego pochodzenia Polaków, jak i do chrześcijańskich ksiąg 
biblijnych:  
 
Nie na próżno piękna szafirowa kopuła meczetu wznosi się nad Piotro-
grodem. Ona wprowadza niebo do naszej wzniesionej umysłowości. Przez Was 
                                               
40  Ibidem, nr 21, s. 6.  
41  Mowa Tadeusza Micińskiego [do Tatarów]. „Gazeta Polska” 1917, nr 111, s. 2. 
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wiedzie droga do dalszego Wschodu, do Indii, będących kolebką, a może i szczy-
tem  cywilizacji.  
Światło rozbłysnęło na Wschodzie, wierzymy, że przyjdzie nam ono 
z pomocą!42.  
 
Wydaje się, że Miciński, obdarzony niezwykłą skłonnością do tworzenia 
synkretyzmów kulturowych, wypowiada tutaj w sposób prekursorski niezwy-
kle cenną – i dla świata początku dwudziestego stulecia, i dla nas współcze-
snych – ideę ekumenizmu.  
Ostatnia odezwa autora Xiędza Fausta do rodaków, do obrońców ideału 
Ojczyzny – Świątyni Ducha powstała prawdopodobnie u schyłku stycznia 
1918 roku, gdy wojska Korpusu Polskiego Dowbora-Muśnickiego toczyły cięż-
kie boje z armią pruską na Białorusi, w okolicach Bobrujska i  Pińska (autor 
przywołuje proroctwo Andrzeja Boboli mówiące o tym, „że okolicach Pińska 
będą toczyły się rozstrzygające bitwy o Polskę!”). Mesjaniczny ton wypowie-
dzi służyć ma umocnieniu duchowemu Polaków wierzących w odrodzenie 
naszej państwowości. Znajdujemy w niej między innymi następujące słowa:  
 
Tak więc Duch Siewca rzuca ziarna. Ale my, polska inteligencja – jakże 
dalecy jesteśmy od światła, jakże mali, jak zatopieni jedynie w troskach o byt 
i w nostalgii za krajem… Jak drażliwi, albo jak podli w sporach partyjnych, jak 
zbrodniczo słabi względem zbrodniarzy, którzy zatruwają nas luesem ruskim – 
jakimś ruesem, łamiących słabe klepki w głowiznach niedojrzałych… 
Krzepmy się… Pomnijmy szczególniej my – Templariusze – na łączący 
nas widzialnie i niewidzialnie znak amarantowej swastiki. Symbol ten był 
z Himalajów zaniesiony do Bethanii gdzie przebywał Chrystus, i do Jeruzalem, 
gdzie On umierał, i do Polski, gdzie ma on zmartwychwstać w swym nowym 
zjawie43. 
 
Dziwaczny cokolwiek splot motywów mitycznych, religijnych i historio-
zoficznych z wątkami politycznymi tworzy typową dla poetyki i stylu Miciń-
skiego wypowiedź hybrydyczną gatunkowo, coś na kształt modlitwy zbioro-
wej i agitacyjnego przemówienia partyjnego, w każdym razie przepełnionego 
treściami perswazyjnymi.  
Jest jeszcze jeden tekst publicystyczno-literacki Micińskiego wart szcze-
gólnej uwagi: Ku czemu Polska idzie?44, nieco skomplikowany w swojej proza-
torsko-eseistycznej formule. W rozmowę narratora z ambasadorem angiel-
                                               
42  Ibidem.  
43  Tadeusz Miciński: Do Templariuszów. List 1-szy. („Komandor”  Gaz Pol. w stycz-
niu). „Gazeta Polska” 1918, nr 36, s. 3. 
44  Tadeusz Miciński: Ku czemu Polska idzie? W: Miasto świętego Jana. Moskwa  1916, 
s. 37-44.  
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skim Litworowiczem o przyszłości Polski i Polaków wplecione zostały sui ge-
neris wykłady o charakterze historiozoficznym. Narrator jest zwolennikiem 
mesjanizmu narodowego, jego interlokutor uważa się za kosmopolitę, który 
ma na uwadze „całą ewolucję ziemi”, jednak zajmuje się interesami Polski i – 
jak się okazuje – czuje się Polakiem, mającym swój program konkretnych dzia-
łań; jako biolog i „trochę okultysta” odwołuje się do sił tajemnych. Gdy narra-
tor mówi z pozycji mesjanicznych o obronie ducha narodowego i uczynieniu 
go awangardą dla innych, Litworowicz chce wykorzystania i połączenia osią-
gnięć kultury zachodniej (Anglii, Francji, Włoch, Ameryki i Australii) w zakre-
sie nauki i organizacji społecznej z kulturą Indii, chce połączenia techniki 
z wyżynami ducha. Mówi: „Jesteśmy narodem centralnym między dalekim 
Wschodem i Zachodem na linii gwałtownego ścierania się prądów”45. I dalej 
wywodzi swoisty imperatyw chwili dziejowej: „Polska musi stać się kolumną 
europejskiej harmonii, lampą wnętrznego promieniowania”. I raz jeszcze po-
wraca w wypowiedzi tajemniczego bohatera koncepcja lucyferyzmu-
chrystusowego ujawniająca się wcześniej w Życiu nowym Micińskiego: 
 
Dwa bieguny magnetyczne przyciągają narody cywilizowane: Chrystus i Lucifer. 
Nad nimi jest tajemnicza Boża. Oto trójkąt twórczy. {…] Ale cała świetność naszej twór-
czości polega na złączeniu w stygmacie ogniowej błyskawicy Życia dwu kolosalnych do-
pełnień: Wiedzy i Miłości46.  
  
Tę samą ideę powtórzy później i narrator, zachęcając do budowania 
miasta świętego Jana – epoki „Miłości i Wiedzy dla wszystkich narodów”. Łą-
czenie owych pierwiastków w wersji: wiara – wiedza może wskazywać na 
gnostyckie inspiracje twórczości Micińskiego, uobecniające się w jego liryce, 
a także prozie i dramaturgii. A sobowtórowa kreacja bohaterów eseju, ten 
aspekt konceptualny jeszcze bardziej uwydatnia. 
Litworowicz w duchu mesjanizmu romantycznego mówi również 
o obecnej sytuacji politycznej czasu wojny, w której Polacy działają nie tylko 
w imię odrodzenia i zmartwychwstania swojego kraju, ale upominają się 
o prawa innych narodów cierpiących i „niosących ideę braterstwa”, a nawet 
tych, „które są zaślepione Kainizmem!”. Rozmowę kończy pozdrowienie:  „On 
mani padme hum!” – mantryczne sformułowanie oznaczające wezwanie do 





                                               
45  Ibidem, s. 41.  
46  Ibidem, s. 42.  




O Micińskim w dobie Wielkiej Wojny pisano jako o znanym poecie, 
przywoływano jego sądy, cytowano i przedrukowywano teksty; także te  dru-
kowane w pismach rosyjskich. W listopadowym numerze „Echa Polskiego” 
z roku 1915 (nr 8) opublikowano wyimki z jego artykułu w „Utro Rossii” 
pt. Polacy i Bułgarzy (tu potępienie Bułgarów i akcenty antygermańskie 
w połączeniu z ideą braterstwa Słowian). W „Głosie Polskim” 1916, nr 39 po-
mieszczono fragment wypowiedzi pisarza z ankiety dla pisma „Russkaja Bud-
uszcznost” – tu jeszcze znajdujemy koncepcję federacyjnego związku państw 
słowiańskich, ale też z zaznaczeniem wyraźnej obawy przed jego zdominowa-
niem przez Rosję: „Chciałoby się wierzyć, że strumienie słowiańskie nie utoną 
w morzu rosyjskim, lecz Hellada słowiańska potrafi zabezpieczyć rozwój or-
ganiczny i Aten polskich i Sparty serbskiej i czeskiego handlowego Miletu, 
Rosja zaś będzie nie tylko wiążącym je władnym Olimpem, lecz i miejscem 
misteriów wszechsłowiańskich” (s. 10).  
W późniejszym czasie autor Xiędza Fausta rzadziej się wypowiadał 
o wizjach słowiańskiej wspólnoty państwowej, wraz z rozwojem sytuacji poli-
tycznej Europy, szczególnie po zwycięstwie rewolucji lutowej, upatrywał 
większych szans na samodzielny byt niepodległej Polski. I dyplomatycznie 
w sposób zdystansowany odnosił się do obietnic państw zaborczych. 
W „Sprawie Polskiej” z dn. 19 sierpnia 1917 roku pomieszczono streszczenie 
wystąpienia poety na zjeździe delegatów polskich organizacji politycznych 
w Moskwie (nota bene zawierało one pewne treści wspólne z artykułem 
Ku czemu Polska idzie? – m.in. postulat budowy swojego Jeruzalem).  
Niedługo przed śmiercią poety na łamach „Gazety Polskiej” 1918, nr 17 
– wzmiankowano o uczestnictwie autora Nietoty w posiedzeniu Komitetu Pol-
skiego Zjednoczenia Partyjnego i jego poparciu dla postulatu Jan Lutosław-
skiego w kwestii „obdarowywania” ziemią osób zasłużonych w walce o wol-
ność i wyzwolenie kraju.  
Jak można sądzić z niektórych wypowiedzi Micińskiego i informacji pra-
sowych o nim, w końcowej fazie wojny jego poglądy polityczne ewoluowały, 
z upływem czasu przybierały charakter coraz bardziej zdystansowany do en-
decji i orientacji prorosyjskiej. 
W analizowanych tekstach publicystycznych Micińskiego można wska-
zać obecność czterech istotnych kręgów problemowych. Są to: stosunek Pola-
ków do Rosji, zagadnienie słowianofilstwa, relacje polsko-polskie oraz wizja 
Polski odrodzonej ujęta w plan dziejowy.  
Stosunek pisarza do Rosji i jej kultury był niezmiennie pozytywny, acz-
kolwiek obwarowany rozmaitymi zastrzeżeniami. Wynikał z wiary w słowiań-
skie wartości bratniego narodu, który w czasie wojny światowej przeżywał 
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znacząca przemianę, uwolnienia spod jarzma carów. Miciński stał na stanowi-
sku, iż Polska z Rosją powinna współpracować, ale też dostrzegał zagrożenia 
z jej strony. Przede wszystkim obawiał się bolszewików, na co zwrócił szcze-
gólną uwagę w najnowszej monografii poświęconej twórczości autora Nietoty 
Marcin Bajko47. Dlatego też nietrudno zauważyć, że w swoich wypowiedziach 
Miciński łączył niekiedy treści niespójne – z jednej strony odwoływał się do 
„mistycznego widzenia historii” Słowian, z drugiej natomiast propagował 
pragmatyczne „działania doraźne”48, przysparzające korzyści interesowi na-
rodowemu. Jednakże w ostatnich dwu latach wojny wyraźnie i jednoznacznie 
podkreślał konieczność starań o bezwzględną niezależność przyszłego pań-
stwa  polskiego.   
Wiele jest też w tej publicystyce lat wojny (szczególnie dwóch pierw-
szych) akcentów słowianofilskich, natomiast rzadziej – i raczej na zasadzie 
wzmiankowania pojawiają się odniesienia do stosunków panujących wśród 
Polaków: na emigracji w Rosji bądź też w zestawieniu relacji wzajemnych żoł-
nierzy i polityków stojących po stronie wrogich sobie państw (W głębinach 
narodu, Trzeci maj, Trawki z okopów I, Z życia pułków polskich).  
Sporo miejsca poświęcił Miciński rozważaniom o charakterze historio-
zoficznym –nawiązującym do mesjanicznych koncepcji romantyków, których 
wielokrotnie zresztą młodopolski mag przywołuje w swoich wypowiedziach. 
Zostały one w pewnym wymiarze przetworzone pod wpływami myśli Nie-
tzschego, z jego koncepcją silnej jednostki, odrzucającą kompleksowo wątek 
cierpienia i męczeństwa. Fakty współczesne, tak jak i wydarzenia historyczne, 
przywoływane w analizowanych tekstach, autor poddaje swoistej mityzacji, 
wpisuje w plan mitologiczny, podobnie jak ma to miejsce w jego twórczości 
poetyckiej i dramaturgicznej tego okresu49. 
Publicystyka – poddana presji upolitycznienia i zideologizowana – za-
chowała jednakże niejednokrotnie wiele wartości i motywów, znanych z dzieł 
pisarskich autora Do źródeł duszy polskiej. Tym samym stanowi ważny kon-
tekst interpretacyjny dla jego utworów literackich zarówno czasu wojny, jak 
47  Marcin Bajko: Sny niezwykłe o Polsce i Europie. Diagnoza kultury w pismach Ta-
deusza Micińskiego u Progu Pierwszej Wojny Światowej. Kraków 2015, s. 97, pas-
sim.  
48  Konrad Niciński: Kwestia słowiańska w publicystyce Tadeusza Micińskiego pod-
czas I wojny światowej i w latach ją poprzedzających. W zbiorze: Nacjonalizm pol-
ski do 1939 roku. Wizje kultury polskiej i europejskiej. Red. Krzysztof Stępnik, Mo-
nika Gabryś. Lublin 2011, s. 258. 
49  Por. Grażyna Bobilewicz: Tadeusz Miciński i Rosja. Szkic do tematu. „Slavia Orien-
talis” 2008, s. 249. 
Sławomir  S O B I E R A J 
180 
i wcześniejszych, także – jak zauważa Konrad Niciński – w zakresie problema-
tyki słowiańskiej50.  
Warto może jeszcze wspomnieć, że i niektóre utwory poetyckie, powsta-
łe w interesującym nas okresie, wchłaniały treści publicystyczne, niekiedy 
nawet w dużym stopniu – czego przykładem mogą być poematy: Widmo Wal-
lenroda i drugi upamiętniający Zjazd Wojskowych Polaków Armii Rosyjskiej, 
który przytacza we wspomnieniach Zygmunt Wasilewski w artykule Tadeusz 
Miciński i jego los 51.  
Niniejszy przegląd nie rości sobie uprawnień do wyczerpania tematu 
z racji tego, że utrudniony jest dostęp do czasopism, wydawnictw okoliczno-
ściowych i druków ulotnych z okresu pierwszej wojny światowej. Niektóre 
numery gazet są niedostępne w polskich bibliotekach. Nie ulega wątpliwości, 
że istnieją teksty publicystyczne Micińskiego, które nie zostały tu odnotowane, 
a o których wzmiankują inni badacze, jednakże nie podają przy tym dokładne-
go adresu bibliograficznego52.   
50  Por. Konrad Niciński, op. cit., s. 254.   
51  Zygmunt Wasilewski: Tadeusz Miciński i jego los. II. „Gazeta Warszawska” 1925, nr 
75 (pierwodruk poematu w „Dzienniku Polskim”, do którego nie udało mi się do-
trzeć).  
52  Zob. Grażyna Bobilewicz, op. cit., s. 249-251. Autorka wymienia jedynie tytuły ar-
tykułów Micińskiego z okresu wojny: Głos ludu polskiego, Miecz polski, Zjazd lewi-
cy wojskowej, Naczelny Komitet Wojskowy, Zjazd Wojskowych Polaków, Za naszą 
i waszą swobodę. Zob. także: Konrad Niciński, op. cit., s. 260 (tu informacja o spra-
wozdaniach ze Zjazdu Wojskowych Polaków w „Dzienniku Polskim” z 30 V 1917 
i artykule Tragedia Krainy). 




Do Templariuszów. List I-szy53 
Wysyłam te kartki w świat – Wam znani i nieznani budowniczowie 
i straże polskiego Zamku i świątyni. Nad Polską znów zwiększyła się naremni-
ca54 – burza, mrok. Rozdzieleni mieczem Nemezysy dziejowej55 od jednego 
z katów swych, podpadliśmy tym wszechstronniej, tym głębiej pod ucisk naj-
groźniejszego. 
W medytacji szukam znaku duchowego. Na koniec usłyszałem w cichej 
katedrze idącego Ducha, który mi rzekł:  
„Na świecie ucisk mieć będziecie, ale ufajcie – jam zwyciężył świat!... 
Ojcze, przyszła godzina, wsław Syna twego, aby cię Syn twój wsławił”. (Jan 
XVI)56. 
Wypełniło się radością serce me, jako blaskiem rubinowym napełnia się 
mrok w kaplicy lampy wiecznej.  
Ale ogromny cień smutnych rozmyślań znów mnie ogarnął. Widzę nasz 
korpus otoczony zewsząd ogniami, zaś w mgłach jego drogi – przepaście. 
Korpus I oby mógł połączyć się z II oraz z legionami galicyjskimi i z Kró-
lestwa, skrzyknąć więcej naszych, wtedy z armią dużą na kurhanach Werny-
horowych czekać, co Bóg i Ameryka nam dadzą…Nie potrzebujemy roman-
tycznie heroiczną bezcelową śmiercią dowodzić błahej pamięci „Temps’a”, 
„Times’a” czy „Ruskiego Słowa”, że Polska zakłada swe veto przeciwko 
wszystkim ciemiężcom! Ale z drugiej strony – poddać się Niemcom, wraz 
z nimi idąc zdobywać łatwe tryumfy nad zaczadziałą Rosja, nad tym wielkim 
domem wariatów, zbrodniarzy i męczenników – nie, burzy się na to sumienie 
nasze. Kongres przyszły, czy uzna taki oportunizm? 
Może spełni się proroctwo Andrzeja Boboli, że okolicach Pińska będą 
toczyły się rozstrzygające bitwy o Polskę!57 
53  T. M. [Tadeusz Miciński] Do Templariuszów. List I-szy. „Gazeta Polska” 1918, nr 36, 
s. 3. W przedruku zachowano oryginalny układ graficzny tekstu, oryginalną  skład-
nię, słownictwo i interpunkcję. Wprowadzono minimalny retusz ortograficzny. 
54  Naremnica - burza z piorunami. 
55  Nemezis - grecka bogini przeznaczenia. 
56  Dwa następujące po sobie zdania z tzw. mowy pożegnalnej Chrystusa podczas 
Ostatniej Wieczerzy, zapisane w Ewangelii według św. Jana:  J 16,33 i J 17,1. 
57  Andrzej Bobola (1591-1657), jezuita, zamordowany męczeńsko przez Kozaków na 
Polesiu, kanonizowany przez Piusa XI w 1938 r. O. Alojzy Korzeniewski, dominika-
nin, miał w 1819 r. w Wilnie wizję ducha Boboli stojącego na ziemi pińskiej, który 
zapowiedział mu, że po wielkiej wojnie światowej Polska odzyska niepodległość. 
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 Zachrzęściła zbroja, mignął koło mnie cień hetmana Żółkiewskiego, któ-
ry z garścią wojowników trzymał się w Moskwie przez lat trzy58… Słyszę głosy 
kaznodziejów, którzy dawniej i dziś wzywają do złączenia Kościołów… Wtedy 
stanie się z narodami to, co było z apostołami w domu Korneliusza rotmistrza, 
gdy zstąpił Duch święty na wiernych i na pogany… ( Dz. Ap. X) 59,  Rozpocznie 
się w Rosji i w Niemczech wielkie przeobrażenie. 
Wśród Niemców są chrześcijanie, myśliciele, ludowcy i garść teozo-
fów… Ale głosu ich tutaj nie słychać. A w Rosji ? Widziałem raz w chramie 
Zbawiciela60  przedziwne nabożeństwo wieczorne – ekstazę i płacz ludu, niby 
w katakumbach modlitwę chrześcijan, rzuconych lwom…Ksiądz Aleksander 
wystąpił z mową płomienną przeciw bolszewikom, gotując siebie i słuchaczy 
na jutrzejszą śmierć przy demonstracji religijnej na ulicach. 
Tak więc Duch Siewca rzuca ziarna. Ale my, polska inteligencja – jakże 
dalecy jesteśmy od światła, jakże mali, jak zatopieni jedynie w troskach o byt 
i w nostalgii za krajem…Jak drażliwi , albo jak podli w sporach partyjnych, jak 
zbrodniczo słabi względem zbrodniarzy, którzy zatruwają nas luesem61 ru-
skim – jakimś ruesem, łamiących słabe klepki w głowiznach niedojrzałych… 
Krzepmy się… Pomnijmy szczególniej my – Templariusze – na łączący 
nas widzialnie i niewidzialnie znak amarantowej swastyki62.  Symbol ten był 
z Himalajów zaniesiony do Bethanii gdzie przebywał Chrystus, i do Jeruzalem, 
gdzie On umierał, i do Polski, gdzie ma on zmartwychwstać w swym nowym 
zjawie. 
Być może , jeszcze w tej naszej ubogiej i smutnej emigracji danym bę-
dzie przeżyć cud, po którym jak wierni po Wniebowstąpieniu Mistrza – wró-
cimy z radością wielką do Jeruzalem Polskiego po bezprzykładnym Potopie. 
Zabłyśnie łuk przymierza – nie darmo  głosi nam i objaśnia głębokie znaczenie 
TĘCZY jeden z naszych braci – Szary…  
                                                                                                                       
Relację o tym proroctwie zawarł ks. Hieronim Kajsiewicz, zmartwychwstaniec, 
w Życiorysie Boboli w tomie Mowy przygodne (1845). 
58  Hetman Stanisław Żółkiewski (1547-1620) w 1610 r. zdobył wraz armią polską 
Moskwę, ale w wyniku błędów politycznych króla Zygmunta III Wazy wojna z Ro-
sja zakończyła się klęską. 
59  Mowa o setniku Korneliuszu, opisanym w Dziejach Apostolskich (10,1-45) jako 
pierwszy nawrócony poganin. 
60  W chramie - w cerkwi (prawosławnej). Mowa o świątyni pw. Chrystusa Zbawiciela 
w Moskwie, wysadzonej w powietrze po rewolucji bolszewickiej, w 1931 r. 
61  Lues – kiła, przewlekła choroba weneryczna. Dalej neologizm pisarza: rues. 
62  Swastyka (sanskr. ‘przynoszący szczęście’) – symbol stosowany w hinduizmie. 
W wieku XX wykorzystany przez Adolfa Hitlera i nazistów. 
Publicystyka Tadeusza Micińskiego w dobie Wielkiej Wojny 
183 
Ale, by tęcza zaświeciła w sercach i w dziejach, trzeba mniej migotli-
wych a kosztownych pleurez63 na damskich kapeluszach, mniej lichych zabaw, 
więcej zaś powagi wobec tych czasów: olbrzymia klepsydra historii wycieka 
dziś nie piaskiem, ale strugami krwi. 
Nie poddawajcie się lichym kobietom, szczególniej umysłowo i szcze-
gólniej wy, wojownicy młodzi, nieraz paplący w mieszkaniu bengalskich hu-
rys64 o  wszystkich tajemnicach pułkowych… Na ulicach Moskwy rozlepiano 
znowu wielką sromotę: wezwanie agitatorów, aby oddać pod sąd i rozpędzić 
pułk Bartoszowy. Mało tego, że aresztowali dowódcę i komisarza żołnierskie-
go za to, że ktoś imieniem pułku ośmielił się bronić honoru i czci polskiego 
korpusu… 
Żyjemy w czasach, gdy wszelkie monstra występują z rozpadlin i żeru-
ją. Nie ma na nich Perseusza!65... Mimo radości, która śpiewa w oddalonej wie-
życy serca mego, smutne me oczy błądzą po brudnych podworcach naszej 
widzialnej rzeczywistości 
Kiedyś na krużganku naszej świątyni pojawi się Chrystus i zepchnie 
Szatana i dół! 
Jednym pocieszajmy się, że polskiego króla prawomocnego już mamy. 
Wybrała go olbrzymia lepszość narodu przed laty wieloma, utrzymuje na tro-
nie z lazurowego granitu aż do dziś. I owszem, rośnie on w swej głębinie i na 
wyżynach.  
Zwie się CHRYSTUS KRÓL.  
W swym dawnym zjawie66 dał życiem swym świadectwo tej Prawdzie, 
której nie znał i nie przeczuwał partyjny watażka – Piłat. 
Strzeżmy się bezdusznych zebrań i uchwał, zapadłych w zakopconych 
pokojach i w dziwnym zmroczeniu dusz przy słabo kopcącym świetle zbioro-
wej inteligencji… Mimo wszystkie przewiny i nawet zbrodnie, które względem 
nas bywają spełniane, przebaczajmy wrogom aż do 77 razy. Nie stosuje się to 
jednak ani do gwałtowników północy, ani do jaskiniowych Prus, ani do fał-
szywego Burgu67…Wszakże dwakroć razy tyle, t.j. przeszło półtora wieku mę-
czyły nas katy, a co roku na Wielkanocnej Rezurekcji wybaczaliśmy im. 
Teraz już nie wybaczajmy, bo niewolno im wybaczać dalszych zbrodni. 
Wybaczajmy jeszcze jeno naszym zaślepionym masom, zaś niegodzi-
wych agitatorów –  handlarzy ducha i prawdy – wypędźmy śmiało precz ze 
świątyni! 
                                               
63 Pleureza – plerezza. Tu: puszyste pióro strusie, zwisające z ronda kapelusza dam-
skiego (znamienne dla mody czasów modernizmu). Od pleurer (fr.)  ‘płakać’. 
64 Bengalskie hurysy – metaforycznie określone prostytutki. 
65 Perseus – grecki heros, syn Dzeusa i nimfy Danae. 
66 W swym dawnym zjawie - we Wcieleniu, opisanym w Ewangeliach kanonicznych.  
67 Burg – skrótowo od: Petersburg. 
Sławomir  S O B I E R A J 
184 
Platon, ów łagodny filozof, nakazuje w pewnym wypadkach używać 
pedagogicznego czynu. Wolno to jednak nam tylko ująć w duchu kategorycz-
nego nakazu Ojczyzny. 
O innych ważnych sprawach za innym zezwoleniem Ducha. 
     Wasz 
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Journalistic writing of Tadeusz Miciński in the era of the Great War 
 
 At the beginning of the article, the author generally characterizes the journalistic 
achievements of Tadeusz Miciński, which the writer attained during the First World War, in 
comparison to his other works. Afterwards, the author discusses in detail various texts in the 
following order: occasional, reporting, and ideological (readings and messages to the nation). 
The summary presents the main thematic and problematic motifs of the Miciński’s journalism: 
Poles' attitude to Russia, slavophilia, Polish-Polish relations in the context of political views and 
the vision of the future Poland. The article includes a great deal of information regarding the 
acquainted writer’s statements that were acquired as a result of arduous inquiry into, hard to 
reach today, writings of the early twentieth century. 
 An article by Tadeusz Miciński Do Templariuszów. List I-szy  is attached to the text.  
 
Translated by Aleksandra Korszun 














Maria  D Ł U G O Ł Ę C K A - P I E T R Z A K 
(Uniwersytet Przyrodniczo-Humanistyczny, Siedlce) 
Bezaliel Tadeusza Micińskiego 
– poemat autonomiczny?
 Bezaliel, poemat prozą Tadeusza Micińskiego, będący drugą częścią XII 
rozdziału powieści Xiądz Faust (pierwszą jest inny poemat – Msza więźnia), 
jako pierwodruk został opublikowany w 1904 roku w „Krytyce”1. Początkowo 
Miciński starał się o wydanie go w „Chimerze”, u Przesmyckiego, do którego 
nawet wysłał tekst w marcu 1904 roku, tłumacząc w liście, iż „usilnie SzPana 
proszę o drukowanie w najbliższych numerach nadsyłanych utworów, a to 
z powodu, że chciałbym wyrzucić je w książce” – w Xiędzu Fauście. W następ-
nym jednak liście do Miriama Miciński jednak upomina się o oddanie tekstu, 
który, jak sam napisał, „zdaje się, że jest radosny mimo swej grozy”. Przesmycki 
jednak sam odesłał Bezaliela w kwietniu 1904 roku, opatrując go swoistą kry-
tyką, która Miciński przyjął z wielką wdzięcznością i spokojem. W liście do Mi-
riama z 28 kwietnia pisze:  
dzięki serdeczne za uwagi, które są nadzwyczaj trafne, dzięki za nieprzyjęcie! za-
raz po odebraniu Bezaliel uległ tej wewnętrznej przemianie i wzrostowi. Był on 
napisany w noc przed wysłaniem, stąd nosił cechę przedczasu, której na razie 
nie spostrzegłem2.  
Po krótkim jednak czasie Miciński publikuje tekst w „Krytyce”, nie wiadomo 
jednakowoż, czy i z jakimi zmianami. Wersja z ”Krytyki” różni się jednak od tej 
1 Posiłkuję się tu informacjami z komentarza edytorskiego do: Tadeusz Miciński: 
Poematy prozą. Oprac. Wojciech Gutowski. Kraków 1985. 
2 Wszystkie cytaty pochodzące z listów za powyższym komentarzem edytorskim, 
s. 336.
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zamieszczonej później w powieści, nie tyle fabularnie czy konstrukcyjnie, ile 
dosyć ważnym, wyjaśniającym tytuł utworu szczegółem: mottem wskazującym 
na źródło informacji o biblijnym Bezalielu – mottem, insygnowanym 
„Exod.XXXI/3”. We fragmencie Księgi Wyjścia (31, 1-5) czytamy:  
 
I rzekł Jahwe do Mojżesza: „Oto wybrałem Besaleela, syna Uriego, syna Chura 
z pokolenia Judy. I napełniłem go duchem Bożym, rozumem, mądrością i umie-
jętnością wykonywania wszelkiego rodzaju prac, pomysłowością w pracach 
w złocie i w srebrze, i w brązie i w rzeźbieniu kamieni dla oprawy, i w rzeźbie-
niu drzewa dla wykonania różnych dzieł3.  
 
Przyczynę pominięcia tego motta wyjaśnia sam Miciński ustami bohatera po-
wieści, Piotra:  
 
Werset o Bezalielu uczynił na mnie głębokie wrażenie. Nie ten z II księgi Mojżesza archi-
tekt namiotu na puszczy, lecz w Kabale – budownik świątyni dla wszystkich narodów4. 
 
Miciński, prywatnie wielki fascynat wszelakiej ezoteryki, świadomie 
przywołał taką koncepcję tytularnego bohatera. W kabalistycznej tradycji juda-
izmu Bezaliel jest bowiem tym, który zna kombinacje liter, z których stworzona 
została ziemia i niebo. W księdze Zohar koncepcja stworzenia świata, prze-
strzeni, wszelakich istot dokonuje się dzięki umiejętnej kombinacji 22 liter al-
fabetu hebrajskiego, których pochodzenie generowane jest od ponadczasowe-
go Słowa. Pisze zatem święta księga judaizmu: 
 
Na dwa tysiące lat przed stworzeniem świata Święty, niech będzie Błogosławio-
ny, przypatrywał się literom Tory i wielkie znajdował w nich upodobanie. A gdy 
stanęło przed Jego obliczem życzenie stworzenia świata, zgromadziły się przed 
tronem Jego chwały wszystkie litery – od ostatniej do pierwszej5.  
 
Bezaliel znając przytaczaną w Zoharze kombinację (rozpoczęcia inauguracji wszech-
rzeczy od Bet, poprzez inne litery, z naczelną Alef, która rządzi wszystkimi) stał się je-
dynym człowiekiem, który mógłby powtórzyć stwórczy akt Boga.  
                                               
3 Pismo Święte Starego i Nowego Testamentu w przekładzie z języków oryginalnych. 
[Biblia Tysiąclecia]. Oprac. Zespół Biblistów Polskich. Wyd. 2 zm.  Poznań, Pallot-
tinum, 1971, s. 96  
4 Wszystkie cytaty z powieści Xsiądz Faust cytuję za: Tadeusz Miciński: Xiądz Faust. 
Oprac. Wojciech Gutowski. Kraków 2008. W dalszym tekście oznaczone będą one 
XF. Tu: XF, s. 109.  
5 Stworzenie świata i litery Tory. W: Opowieści Zoharu. Tłum. i oprac. Ireneusz Kania. 
Kraków, Wydawnictwo Literackie, 1988, s. 33. 
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Jeżeli przychylilibyśmy się do koncepcji Tadeusza Nalepińskiego, który 
zastanawiał się nad umiejscowieniem gatunkowo-interpretacyjnym Xsiędza 
Fausta, rozważając, czy jest to Powieść, czy Ewangelia6, opowieści Piotra (za-
równo Bezaliela, jak i Mszę więźnia), można by przyrównać do ewangelicznych 
przypowieści, opowiadanych uczniom przez Chrystusa. Umiejscowienie w fa-
bule Xiędza Fausta obydwu fragmentów jest jednakowe: Piotr opowiada swe 
wizje (bądź, jak pyta narrator, „czy może nagle improwizuje7”) tuż po tym, jak 
ujawniła się historia Imogeny. To właśnie ona staje się sprawczynią wynurzeń 
bohatera – i ona zdaje się być ich jedyną słuchaczką, gdyż „Zdawało się, że 
ksiądz zasnął8”. Paraboliczny wymiar Bezaliela ujawnia się w moralistyczno-
dydaktycznym finale opowieści, oraz w jego symbolicznie-alegorycznej kon-
strukcji. Podniosłość, patetyczność wypowiedzi Miciński uzyskał stosując 
w swoim dziele ton narracji w iście apokaliptycznym stylu: bohater urasta 
wręcz do rangi wizjonera, używa stwierdzeń wprost wyjętych z wizji Jana (lub 
wspomnianego w poemacie Daniela, również profety): „i pojąłem”, „ujrzałem” – 
mówi wielokroć. Znamienna jest też stylizacja tekstu na księgę prorocką: krót-
kie, rwane zdania, często zaczynające się od „i” potęgują wizjonerski klimat 
Bezaliela.  
„Wielopiętrowy pałac w mroku nocnym się palił od strony wejścia9” – tak 
Miciński rozpoczyna swój obłąkańczy poemat. Umieszczenie onirycznej akcji 
grozy w tak skonstruowanym monumencie10 ma swój specyficzny symbolizm: 
u młodopolan symbolika budowli jest alegorią podświadomości, niezbadanej 
płaszczyzny ludzkiej jaźni. Nie bez przyczyny zatem Miciński korzysta z tej 
przestrzeni: w jego poemacie jest to pole walki dwóch antagonistycznych sił 
umysłowych, stanowiące tło dla niespójnej, sennie rozedrganej fabuły. „Byłem 
w kaplicy” – pisze dalej. Forma równoważnika zdania, wyrwana z wypowiedzi 
bohatera przytaczającego niedawno przeżyty koszmar potęguje grozę, wielora-
kość symboliki kaplicy (pojmowanej jako sacrum, miejsce chronione boską 
                                               
6 Artykuł tegoż, pod tym tytułem ukazał się w 24 numerze „Tygodnika Illustrowanego”. 
7 XF, s. 109. 
8 Tamże. 
9 Wszystkie cytaty z poematu Bezaliel przytaczam za: Tadeusz Miciński: Poematy 
prozą, op. cit., s. 147-152. W dalszym tekście cytaty z Bezaliela oznaczone będą BZ. 
Tu: BZ, s. 147. 
10 O architekturze w twórczości Tadeusza Micińskiego pisał Wojciech Gutowski 
w artykule Burzyciel świątyń i budowniczy nadgwiezdnych miast. O symbolice 
architektonicznej w twórczości Tadeusza Micińskiego. W: Wojciech Gutowski: 
Wprowadzenie do Xięgi Tajemnej. Studia o twórczości Tadeusza Micińskiego. Byd-
goszcz 2002. 
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potęgą, albo, traktując ją jako wizję senną – jako nadejście smutku, strachu11), 
epatuje niepewnością zdarzeń. Bohater, uwięziony zatem w tej architektonicz-
no-umysłowej pułapce staje przed nieuniknionym: przed konfrontacją siebie 
samego ze swym mrocznym alter ego: pełnym podświadomych, negatywnych 
pragnień, z jednej strony prowadzących do rozwoju życia duchowego, z drugiej 
do nieuchronnej zguby. Siły, skrywane w mrokach ludzkiej duszy, ubezwłasno-
wolniają czasem człowieka, który w ich rękach staje się jedynie narzędziem, 
przybierają także różnorakie postacie: w Bezalielu są nienazwanym, obłąka-
nym prześladowcą o wrogim usposobieniu. Wróg ten jest tożsamy z panem pa-
łacu, w którym przed jego nieokiełznaną furia kryje się bohater, jest także nim 
samym, halucynacyjną wizją tłumionych doznań i pragnień, a ostatecznie wid-
mem zmarłego męża umiłowanej kobiety, ścigającym jego – cudzołożnika 
z perwersyjnym upodobaniem zemsty. Miciński daje mu nadprzyrodzone siły: 
„obdarzony siłą fizyczną, równą tylko sile rozszalałego upiora [...] obłąkany 
i władnący potęgami Gehenny12” – pisze, ubierając jednocześnie widziadło 
w nieziemski wizerunek mglistego tworu, o czarnych, zimnych oczach przy-
pominających otchłanie i nieludzkie skłonności. Znamienne jest też zachowa-
nie upiora: wyrafinowanie tortury i jego zniknięcie (w marmurowym grobow-
cu, przy szyderczym skrzypieniu żelaznych drzwiczek), naznaczone nie-
uchronną pewnością rychłego powrotu. Grozę budzi tu nie tylko alegoria walki 
ze sobą samym, ale i przeświadczenie, iż mimo chwilowego zwycięstwa walka 
ta nigdy nie zostanie skończona. Niepokój potęguje ponadto upodobanie auto-
ra, nie tylko w Bezalielu, do strategii pisarstwa wzorowanego na dokonaniach 
wielkiego mistrza grozy Edgara Alana Poe13, także operowanie podniosłym, eg-
zotycznym słownictwem, inspirowanym i okultyzmem, i Biblią, i mitologią; 
gdzieniegdzie motywami dalekiego wschodu czy elementami obrzędów zarów-
no pogańskich jak i ściśle związanych z religią chrześcijańską; utrzymywanie 
ciągłego wrażenia niestabilności, niepewności-balansującego na krawędzi jawy 
i snu. Poemat roi się zatem od grobowców, marmurowych posagów, „schodów 
z drewna cedrowego wyłożonych hebanem”, eukaliptusów, araukarii, mandra-
gor czy „ kolumien fosforyzujących mgieł”. Erudycję Micińskiego w sprawach 
okultyzmu zdradza przywołanie wspomnienia „ maga, co zapalał na sto kroków 
                                               
11  Wszystkie tłumaczenia symboliki oniryzmów za: Wielki sennik babiloński. War-
szawa 2004. Przytaczam tę wersję sennika, gdyż jest to wersja obecna w Polsce już 
od początku XIX wieku, a zatem istnieje ogromne prawdopodobieństwo, ze Miciński 
będący wielkim entuzjastą wszelkiej „wiedzy tajemnej”, do niego mógł sięgać. 
12 BZ, s. 147. 
13 Do którego przyrównywał go Józef Czechowicz w eseju Truchanowski i towarzysze. 
Uwagi marginesowe. W: Szkice literackie. Lublin 2011.  
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suknie kobiet wzrokiem” i – jak sam podkreśla – „przesądu”, popularnego 
zwłaszcza około XVI wieku – o „świecącej niebieskawym płomieniem ręce wi-
sielca, przy której pięciopalczastym płomieniu odnajduje się zatracone pod-
ziemne skarby” (ponoć takową rękę – lewą – należało świeżo powieszonemu 
złodziejowi odciąć, zasuszyć i po wyschnięciu, podpaliwszy wszystkie pięć pal-
ców, dać jej się prowadzić w poszukiwaniu bogactwa). Miciński przywołuje 
także ezoteryczny rytuał ochronny, mający na celu odpędzanie demonów: 
„w kurytarzu do sypialni ustawiłem zwierciadło, i ręką, z której sączyła się 
krew, odbiłem na kwadracie magicznym oprawionym w posadzkę – moją 
skrwawioną dłoń o rozwartych palcach i czytając napis, że: tu są złożone losy – 
wrota rozwarte – strzeż się źle stąpić – uczyniłem znak mój: kotwicę z dwiema 
gwiazdami.” Symbolika znaku jest tu wielce wymowna: kotwicą jest prawdopo-
dobnie runiczny symbol Tiwaz, przyjmujący w niektórych magicznych zapi-
sach jej formę, a który oznaczający w pogańskich wierzeniach głównie skan-
dynawskich, choć również celtycko-germańskich, mężczyznę – wojownika, 
zbudowanego z trzech osobowych części (wroga – wojownika – ofiary), czło-
wieka wytrwale dążącego do zwycięstwa , do celu, który broni porządku i jest 
gotów poświęcić życie za wartości, którym jest wierny. Mężczyzna oznaczony 
tą runą pokonuje tego, którego należy pokonać, triumfuje nad wrogiem zasad 
jakich broni, ale jednocześnie składa siebie w ofierze, dzięki czemu dopiero 
osiąga swój cel14. Symbol ten wyraża także siłę kreacji, wyobraźni, intuicji, idei 
twórczej związanej z talentami. Stąd też wynika bezpośrednia analogia do po-
staci Bezaliela, zarówno biblijnego, jak i kabalistycznego. W obecności Tiwaz 
często umieszczane są gwiazdy (choć u Micińskiego prawdopodobnie są to 
dwie gwiazdy Wenus bądź pieczęcie Salomona, popularnie stosowane w białej 
magii jako symbole ochrony przed złem), jako obraz idei boskiej, przeznacze-
nia, wskazania drogi, przewodnictwa w duchowej dyscyplinie. Runa Tiwaz jest 
także symbolicznym wyobrażeniem męskości – nieprzypadkowo zatem boha-
ter Micińskiego umieszcza ją przed drzwiami sypialni ukochanej.  
Obok postaci mężczyzny – Piotra – jawi nam się zatem kobieta – „me tra-
giczne szczęście” jak twierdzi bohater. Niewątpliwa jest potęga uczuć, żywio-
nych do niej: mężczyzna nazywa ją „śniącą królewną moją”, wyznaje że jego 
„serce dźwięczy jak kaskada odmarzających wód”. Czuje się przy niej bezpiecz-
nie, jest w stanie obnażyć się i fizycznie, i duchowo: „położyłem się przy niej, 
zrzuciwszy misterną kolczugę, chroniącą od nagłych pchnięć”, nieświadom nie-
bezpieczeństwa otwiera się. Postać kobieca jest rozrysowana w typowy dla Mi-
cińskiego sposób: jako złożona z trzech pierwiastków konstrukcja (urastająca 
                                               
14  Za: Stefan Wdowiak: Mądrość kart runicznych. Białystok 2005. 
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do symbolicznej trójjedności Trójcy Świętej) bosko – ludzko – demoniczna, po-
czątkowo nosząca znamiona ideału („naga na bezcennych kaszemirach”, „oglą-
dałem jej cudne, rzeźbione dłutem Praxytelesa kształty”), mająca człowiecze 
oblicze („rozplotłem ogniste miedzianobrązowe jej włosy”), aby ostatecznie 
przekształcić się w diaboliczne monstrum („szkliste jak agat jej oczy – i twarz 
zmieniona straszliwie – twarz Meduzy”). Pojawienie się tak demonicznej istoty, 
przywołane obcowaniem z tajemną, pisaną czerwonymi zgłoskami księgą 
Chajim Vidala15, nie bez przyczyny przyrównanej do jednej z Gorgon (Hezjod 
wymienia ich trzy: Steno, Euryale i Meduzę – znamienne – gr. Medusae: ‘chytra’) 
– potwornego tworu płci żeńskiej, mającego właściwość zamieniania spojrze-
niem człowieka w kamień, faktycznie paraliżuje bohatera, który w obliczu tak 
wielkiej grozy zdolny jest jedynie do ucieczki w metafizykę: „wziąłem księgę 
i wraz z kabalistą obliczałem, że siedemdziesiąt języków zna embrion w łonie 
matki, nauczany przez anioła Gabriela”. Strach, niemożność ruchu wywołuje 
jednak w bohaterze jakoweś oświecenie i swoisty katharsis: „a potem w labi-
ryncie utraca pamięć [człowiek]– i pojmujący rozbłysną jak majestat firma-
mentu, powtarzałem za Danielem, roniąc łzy16”. Nie tylko bohater doznaje tu 
oczyszczenia: płonie także demoniczny pałac, pochłaniając w sobie wszystkie 
widma, zawalają się alegoryczne sklepienia umysłu, lecz jedyną możliwością 
ucieczki udręczonego jest skok w podobny koszmar – w kolejną otchłań, tym 
razem morską, lecz równie niebezpieczną i pełną potworów. „I pojąłem wów-
czas, co mówią o Bezalielu że może on przestawiać litery te, przez które stwo-
rzone zostały niebo i ziemia – i spala zasłonę na górze, którą są przykryte 
wszystkie narody”, mówi Miciński ustami Piotra. Pojmuje on że podobnie jak 
Bezaliel ma w sobie moc twórczą – i dzięki niej jest w stanie pozwolić na unice-
stwienie dotychczasowego ponurego wszechświata. „Lizały mię ogniste języki 
objętego pożarem pałacu, a nade mną kłębiło się morze ognia i dymu, pożera-
jąc dach” – mówi bohater. Podjęta decyzja doprowadza do pozornego, wielo-
znacznego impasu: morze wody przeciwstawione jest równie niszczycielskie-
mu morzu płomieni, lecz dla skołatanego bohatera znajduje się „skrawek ziemi 
                                               
15 Chaim Vidal – przytaczam za Renata Stańczak: Elementy kabały żydowskiej w twór-
czości Tadeusza Micińskiego. Warszawa 2009, s. 44: żyjący w Damaszku w latach 
1542-1620 kabalista, uczeń Izaaka Lurii, jeden z czterech redaktorów jego doktryny, 
alchemik. Słynął jako cudotwórca, posiadał moc wypędzania złych duchów. Autor 
dwóch ksiąg dzieł zebranych: Ec chaim (Drzewo życia) i Ec-ha-daat (Drzewo 
wiedzy). Pierwsza księga relacjonuje poglądy Izaaka Lurii, druga jest autorskim 
dziełem Vidala. Zdaje się z kontekstu utworu Micińskiego, iż bohater obcuje z tą 
drugą księgą. 
16 Por. Dn. 7-10. 
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wśród skał” – analogia do imienia (gr. ‘Petros’, ‘Petra’ – skała, opoka) i do biblij-
nego imiennika: „w zasłonach odnalazłem łódź”, będącą tu symbolem zarówno 
Piotrowego posłannictwa, jak też drogą ucieczki w na nowo stworzony świat, 
pozostawieniem za sobą zła: „i w jednym mgnieniu oka, stojąc na krawędzi sy-
czącej jamy, usłyszałem przeraźliwy okrzyk i ujrzałem w oknie wieży o mnó-
stwie kondygnacyj jej postać – jak ramionami odtrącała ciągnące ją w głąb pło-
nącego pałacu widmo”. Miciński dokonuje przy okazji w Bezalielu przewrotnej 
rewizji kobiecej natury: ”wieża o mnóstwie kondygnacyj” to niezbadana prze-
strzeń kobiecego umysłu, postać o trzech obliczach symbolizuje jej zmienność 
i niestabilność, perfidię charakteru: od kreacji na boginię po rzeczywistość 
diabolicznego oblicza. Pomimo wielorakości uczuć bohatera (od potęgi miłości, 
namiętności do paraliżującego strachu), kobieta jest jednak postrzegana w kon-
tekście Bezaliela jako istota dogłębnie naznaczona złem. O takim spojrzeniu 
pisze Anna Tytkowska: 
 
[…] w twórczości Tadeusza Micińskiego nie ma przykładów harmonijnego, speł-
niającego romantyczne marzenia współżycia pomiędzy kobietą a mężczyzną. 
Nie ma nawet śladów tęsknoty za takim współżyciem. Jest natomiast świado-
mość niemożności osiągnięcia jedni ich celów i uczuć, poczucie skazania na 
wieczną fascynację i konflikt. Mroczne kobiety o realnym statusie egzystencji 
oraz historyczne sąsiadują w tej dramaturgii z alegorycznymi i symbolicznymi, 
a nierzadko przyjmują różne statusy egzystencji17.  
 
 Miciński, pisząc Bezaliela, w którym zawarł pozornie trywialną historię 
związku on, ona i on, stosuje typowy dla swojego pisarstwa zabieg: dzięki za-
stosowaniu skomplikowanej, metafizycznej symboliki uzyskuje efekt ‘opowie-
ści niesamowitej’. Sprawne posługiwanie się autora terminologią zarówno bi-
blijną, ezoteryczną czy mitologiczną pozwala na wykreowanie niesamowitego, 
fantastycznego świata. Plastyczność pejzażu uzyskuje za pomocą symboliki ko-
lorów (fioletowy kwiat mandragory we włosach ukochanej to skrywane pożą-
danie; złote cienie na ścianach – posiadanie, równoważne wstąpieniu do pie-
kieł; czerwień ognia – namiętności wypalające umysł – pałac), dzięki czemu 
wyzwala domyślność nie nazywanych w poemacie z imienia uczuć. Przemie-
szanie symboliki, wybitna twórcza erudycja autora stworzyły z prostej historii 
znakomity metafizyczny utwór, niemożliwy do jednoznacznej interpretacji. Jest 
to jednocześnie utwór zamknięty: być może z powodu istnienia jako całościo-
                                               
17 Anna Tytkowska: Kobiecy żywioł w dramatach-snach Tadeusza Micińskiego. 
W: CZAR(ne) ANIOŁY. Fantazmaty mrocznej kobiecości w młodopolskim dramacie. 
Katowice 2007, s. 162. 
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wa, odrębna od Xsiędza Fausta wizja może funkcjonować zatem jako oddzielna 
przypowieść w formie poematu prozą. Paraboliczny wymiar podkreśla jego 
zakończenie, posiadające moralizatorski przekaz, potwierdzający istnienie in-
nego, lepszego życia: 
 
Wszystko runęło w zgliszczach – a my wypłynęliśmy z wyjących głębin tego 
morza piekieł. Patrzyliśmy na spokojnie świecące gwiazdy, wiedząc, że ku nim 
idziemy18.  
 
Zakończenie stanowi swoistą klamrę, spinającą ramy opowieści: bohater 
wchodzi („Wielopiętrowe więzienie w mroku nocnym zapaliło się od strony 
wejścia19” – pisze Miciński) i wychodzi z miejsca akcji, która nie wykracza poza 
ramy poematu. W fabule Xsiędza Fausta wycięcie obydwu poematów (zarówno 
Bezaliela, jak i Mszy więźnia) nie zmieniałoby niczego: wprowadza do nich 
rozmowa z Imogeną i Faustem, a gdyby pominąć Piotrowe wizje, ta rozmowa 
nadal się toczy. Sam Miciński przecież, o czym już wspominałam, zastanawiał 
się nad pominięciem niniejszych fragmentów w swojej książce. Co więc skłoni-
ło go do pozostawienia ich w treści? Bezaliel staje się niejako odpowiednikiem 
wizji księdza Piotra (znamienne imię!) w Dziadach Mickiewicza20. Jest także, 
o ile przyjmujemy interpretację Nalepińskiego, analogią do biblijnej Apokalipsy, 
która stanowi dopełnienie i sfinalizowanie słowa Boga. Jest to również frag-
ment obrazujący proces wewnętrznych przemian bohatera, bez których jego 
droga ku mądrości byłaby niepełna. Piotr jest uczniem doświadczenia, i to dzię-
ki niemu jego wtajemniczenie może dokonać się w pełnym wymiarze.  
Bezaliel jest zatem nierozerwalną częścią Xiędza Fausta – pomimo swej 
pozornej autonomiczności stanowi konieczne ogniwo spajające fabułę powie-
ści. Oczywiście, można, a nawet należy czytać go jako odrębny utwór – świadczy 
o tym chociażby jego publikacja w zbiorze Poematów prozą Micińskiego z roku 
1985, jednak dopiero w osadzeniu treści Xiędza Fausta okazuje swój przedziw-







                                               
18 XF, s. 115. 
19 XF, s. 112. 
20 Na analogie Xiędza Fausta i Dziadów wskazywał prof. Wojciech Gutowski w posło-
wiu do ostatniej edycji dzieła Micińskiego z 2008 roku. Por. XF, s. 506.  
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(Wyższa Szkoła Bezpieczeństwa. Poznań) 
Pomiędzy ciemnością zwątpienia 
a nadzieją wewnętrznej odnowy 
Poznawcza droga bohaterów Tadeusza Micińskiego 
ku światłu prawdy 
Niemal od początków wędrówki w przestrzeni ziemskiej, istota ludzka 
poszukiwała wyższego celu swojego życia, wciąż od nowa przekraczając na-
rzucone granice materii. Podobnie jak starożytni i średniowieczni gnostycy, 
pragnęła dotrzeć do zakrytych tajemnic kosmicznych, wielokrotnie stawiając 
nie rozwiązane w pełni do dziś pytania egzystencjalne: skąd jestem? i dokąd 
podążam? Proces  ten pozwalał  na nowo odkryć własną tożsamość. W ten 
sposób kształtował się homo religiosus, istota, poszukującej wciąż i nieustan-
nie własnego człowieczeństwa i prawdziwego istnienia, źródeł pochodzenia 
duchowych pierwiastków dobra i zła, kształtujących duchowy wymiar jed-
nostki ludzkiej. Według Johanna Wolfganga Goethego była to pierwsza faza  
poszukiwania siebie i własnej postawy wobec tego, „co jest ponad nami, tego, 
co nam równe i tego, co od nas niższe” - wobec Boga, ludzi  i natury. Zagadnie-
nia człowieka, świata i Boga,  swoją obecnością wypełniają umysły, zgłębiające 
duchowe prawdy wszechświata  i wciąż towarzyszą ludzkości.  
Wtajemniczony, wkraczając w metafizyczne przestrzenie, jako jeden 
z pierwszych otwiera zakryte szlaki transcendencji. W symbolicznym języku 
swoich utworów wprowadza innych do niedostępnych światów nadprzyro-
dzonych. Odsłania prawdę o człowieku, pochodzącym z boskiej krainy światła, 
który jest istotą powołaną do szczęścia  i nieśmiertelnego trwania w miłości 
i prawdzie, pragnącą wznieść się ponad prawa przemijania, starości i śmierci. 
Pośród ezoterycznych poszukiwań duchowego wyzwolenia świat przed-
stawiony utworów poetyckich epoki Młodej Polski staje się przestrzenią wta-
jemniczenia, nieskończonego dążenia ku gnosis aeterna, odwiecznej wiedzy, 
zapewniającej odrodzenie duszy i przybliżającej ku osiągnięciu nieśmiertelno-
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ści. W kontekście prowadzonych rozważań, na  planie pierwszym pojawiają 
się najważniejsze dzieła Tadeusza Micińskiego:  W mroku gwiazd, [1902],  
Bazylissa Teofanu, [ 1909],   Nietota, [1910],  Xiądz Faust, [1913] Mene-Tekel 
Upharisim [1931], najbardziej reprezentatywne i obecne w najważniejszych 
wymiarach ezoteryki: gnozie, mistyce i magii1.  
Bohater utworów Micińskiego jako pierwszy przekracza narzucone gra-
nice doczesne, powracając ku utraconej krainie boskiej rozpoczyna kosmiczną 
walkę o zwycięstwo własnej duszy nad siłami destrukcji, zniewolenia  w prze-
strzeni cielesności i przemijających ograniczeń. Jest to trudna ścieżka dosko-
nalenia duchowego, odejścia od dotychczasowego sposobu istnienia, przyjęcia 
stanu samotności i wyobcowania w pustce, pozbawionej bezpośredniej obec-
ności Absolutu. Słowa me rzucam w przestrzeń pozbawioną czasu. Tajemni-
czość roztoczona nade mną jak Ocean nad gałązką koralu, który się rozwija 
według nieznanych sobie praw i pod ciśnieniem ogromu, którego nigdy macką 
nie obejmie2 
Los bohaterów epoki Młodej Polski, zapisany na kartach dzieł Tadeusza 
Micińskiego, staje się obrazem codziennej kondycji człowieka, wykraczającym 
poza ramy czasu i przestrzeni, to nowa koncepcja antropologiczna, przynoszą-
ca wizję istoty powołanej ku życiu wiecznemu, wciąż rozdwojonej pomiędzy 
dobrem i złem, przywiązaniem do złudnych pierwiastków tego, co kiedyś zo-
stanie unicestwione, a zarazem wyrażającej ciągłą tęsknotę za istnieniem, któ-
re wciąż będzie trwać. Dla bohaterów Bazylissy Teofanu, Xiędza Fausta i in-
nych utworów Micińskiego to spotkanie z otchłanią beznadziejności staje się 
początkiem odczytywania zakrytej prawdy o człowieku, naturze i Bogu, eta-
pem inicjacji w gnosis aeterna, zanurzeniem w rejony ciemności wszechświa-
ta, gdzie dojść mogą jedynie ci, którzy przezwyciężyli samych siebie, uwięzieni 
w ciele, swoją wyobraźnią docierający do najbardziej odległych zakątków ko-
smosu. Tylko w mroku gwiazd zaświecić może dla nich słońce wolności, będą-
ce zapowiedzią pełni nieba, gdzie panuje wspaniałość życia, trwałe piękno, 
budujące wiarę w nowy porządek rzeczy.  
 
Pójdę w męki najgorsze, gdyż obcym mi jest wniebowzięcie zimnej mądrości. 
Wielki przechodzień mroków, idę tam, kędy zapłonął las olbrzymi- niech 
rozgorzeję świetlnością bez granic. Boże Narodzenie dziś… Narodził się w nas 
promień Życia czystszego, oparty nie na wierze samej, lecz na wiedzy. Mó- 
wiłem, iż chcę w piekło iść- nie myślałem juści o tej kropelce cierpienia, które 
przebędę w więzieniu, uwolniwszy skazańca. W piekło zejdę – gdyż wiem, że 
                                               
1 Proponowany tu podział ezoteryki zaczerpnięty został z rozważań Jerzego 
Prokopiuka, któremu autor tej publikacji zawdzięcza inspirację w swoich 
poszukiwaniach interpretacyjnych. 
2   Tadeusz Miciński: Xiądz Faust. Oprac. Wojciech Gutowski. Kraków 2008, s. 74. 
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duch mój nie ukoi się Mistyką kontemplacyjną,  lecz – zejdzie w otchłań mroź-
ną, lodową dla wyzwolenia innych dusz3 
 
Bohaterowie utworów autora Nietoty, schodząc w wewnętrzne mroki 
utraty wiary i ufności, pozornie pozbawieni Bożej Opatrzności, odnajdą cel 
swoich dążeń jedynie poprzez przeżycie ostatecznych granic zagubienia i roz-
paczy. Wobec nieobecności Niebieskiego Ojca, skierują swój wzrok ku górze, 
milczącej próżni, poprzedzającej nieogarnione bogactwo światła Łaski.  
 
W kaplicy nadmorskiej zbierali się ludzie, nucąc pieśni za dusze w czyśćcu. 
Rozumiałem ich nadzwyczajną potrzebę wiary – sam uzyskałem nocy tej 
rozwarcie tajemnicy,  że mechanizm życia wypływa tylko z warunków naszego 
umysłu, ale istnieje czwarty wymiar – wewnętrzny. Wtem ktoś zapytał: – 
Dlaczego Bóg zniszczył Mesynę? Byłem już Wiedzącym – rozumiałem całą 
potworność Żywiołu i Materii, a zarazem widziałem światełko, które stanowi 
kosmiczny sens życia. Często ze mną nocami  grywał w karty przeciwnik Boga –  
wysoki ciemny człowiek. Wszędzie go widywałem – wciąż w rezultacie gry 
zapisywał kredą na stole to jedno słowo: Opaczność. Jedną literę usiłował 
wyrzucić z testamentu ludzkości4  
 
Odtąd słowo człowiek stało się znakiem godności, wywyższenia ponad mar-
ność rzeczy doczesnych. Będąc ukoronowaniem wszelkiego stworzenia, 
uczestnikiem pochodu ludzkości, mógł uzyskać status istoty nieśmiertelnej, 
która po zakończeniu długiej podróży przez zakryte sfery niewiadomego, po-
wróci do źródła, z którego powstała, jaśniejąc niepowtarzalnym odbiciem 
światła Boskiej Mocy.  
Kiedy zanika tęsknota za zjednoczeniem z Ojcem, następuje oddzielenie 
duszy od tego, co nieskalane i święte, zapada noc milczenia, rozpoczyna się 
czas rozpadu, docierania do granicy, poza którą nikt nie chciałby się znaleźć. 
Przekreślona zostać może nadzieja, która nigdy nie powinna umrzeć, ale sta-
nowić wymarzoną przystań, dającą schronienie wszystkim upadającym. Jedy-
nym jej dawcą jest Bóg, będący Alfą i Omegą, w którym wszystko ma swoje 
istnienie i ostatnie odwołanie.  
 
O śmierci, tyś rozbudzeniem kosmicznych fal i nawałnic! Zwiej mię z drzewa 
życia, jak złocisty liść jesienny z metalicznym dźwiękiem lecący po górach 
Tajemnicy! Zorzo płomienna, pogromczyni życia rozpasanego w swych bez-
myślnościach, bądź umiłowana5!  
                                               
3  Tamże, s. 234. 
4  Tamże, s. 101-103. 
5  Tadeusz Miciński, Bazylissa Teofanu, s. 174. Pełne opisy bibliograficzne cytowa-
nych tekstów zawiera bibliografia do tego szkicu. 
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W zniewolonych duszach panuje nieogarniona pustka, z której została 
wykluczona obecność Bożej Łaski, powstało pragnienie buntu, odtrącono per-
spektywę spotkania ze światłem Najwyższej Opatrzności. Nieznana przyszłość 
przepełniona została przez obawę i nieukojony żal za utraconą radością, po-
czuciem pokoju. Nierozwiązane zagadki bytu nie uzyskały swojego wyjaśnie-
nia, poszerzała się otchłań absurdu, iluzoryczna moc istoty ludzkiej była tylko 
odzwierciedleniem wielkiej słabości i smutku.   
 
Na krzyż – na krzyż chcę! Nie z poddania się Bogu – nienawidzę Go odtąd i na 
wieki – wyzywam Go na bój bez miłosierdzia. Ja – Lucifer, umierać będę na 
krzyżu – opiekielnię lazurowy Nazarejczyka tron. Życie me jest jedną straszliwą 
mszą, w której odprawiałam Tajemnicę Człowieka. Coraz mi jaśniej6!  
 
Bohaterowie utworów Tadusza Micińskiego, zgłębiający nieodkryte re-
jony nieznanego, pozbawieni poczucia bliskości Absolutu, stają się często 
umarłymi za życia, wszelkie ich działania ograniczone są poprzez brak wyż-
szego sensu, pochodzącego z krainy wiecznego spełnienia. Odtąd każdy krok 
na ścieżce wtajemniczenia nieść będzie za sobą nieobliczalne skutki, wszelkie 
poruszenie w sferze mikrokosmosu będzie kształtowało los całego metafi-
zycznego uniwersum, którego niewielką cząstką jest każdy z pielgrzymów, 
wrzuconych w okrutne miejsce cierpienia i niewiedzy. Stąd bliskie jest zagro-
żenie przez zatratę, stanowiącą zakończenie ziemskiej egzystencji.  
 
Duszo ma! duszo ma! – powstań – czemuś we śnie? zgon się zbliża – a ty stoisz 
nad czarną otchłanią – gdzie strącona gwiazda twa – idziesz za nią – a bór 
grzechów twych dziko szumi – leśnie7!  
 
Prawdziwa wolność jest niezależnością ducha, nie poddającego się wpływom 
zewnętrznym, powracającego do ponownego stopienia się z elementem bo-
skiej mądrości, przewyższającej wszelkie przyziemne zamierzenia. Wszystko 
to dokonuje się w samotności, wyzbyciu się wszelkich powiązań z przemijają-
cymi i pozornymi elementami cielesności.  
W ten sposób w procesie interpretacji ezoterycznych losów bohaterów 
Micińskiego wyłania się koncepcja antropologiczna istoty wciąż zawieszonej 
pomiędzy różnymi wizjami przeznaczenia, zagrożeniem przez unicestwienie 
i zawierzeniem w potęgę niebiańskich mocy, trwogą upadku i oczekiwaniem 
na nadejście autentycznego wyzwolenia. Symbolika kosmiczna, zagadnienie 
konfliktu pomiędzy Bogiem i Szatanem, pełnią i nicością, przenika do ludzkich 
                                               
6  Tamże, s. 170. 
7  Tamże, s. 18. 
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serc, stanowiących najważniejszą przestrzeń powieściowych i dramatycznych 
wydarzeń.  
 
Ale w jakim stopniu mgławica, która rozpadła się już na naukę Filona i greckich 
gnostyków o Logosie, na Chrystusa wizyjnego świętego Jana, na Chrystusów 
sprzecznych u każdego z synoptyków - jak może ta legenda wyższa, przyznaję, 
niż Herakles lub Faust prowadzić ludzkość? Jest mogiła – i nie przekroczył jej 
zwycięsko nikt! Trzeba umieć spojrzeć z wyżyn bezprzestrzennych i bez-
czasowych, jakby z głębokiego snu, rzekł pewien filozof. Na bezmiernym 
oceanie mroku widzimy skorupkę płynącą – to życie ludzkości. Wyrosła z głę-
biny i utonie w głębinach, ale błogosławiony ten, kto spotkał się z Wiekuistym 
Promieniem8  
 
Poprzez odsłonięcie światopoglądu gnostyckiego podkreślony zostaje 
niematerialny aspekt natury człowieka, duchowa – najważniejsza część jego 
jestestwa, oddzielona od Boga i powracająca ku Niemu poprzez stan uwięzie-
nia w ciele i pogrążenia w cieniu śmierci. W nieogarnionej ciszy rozpocząć się 
może zbawczy proces wznoszenia się ku górze, poprzez poznanie siebie 
i świata, oczyszczenie od wszelkich wpływów nieczystości. Nikt nie jest sam 
na ciemnym szlaku dochodzenia ku odwiecznej wiedzy, jego prawdziwa 
i wieczna tożsamość nigdy nie ulegnie zapomnieniu.  
Na ezoterycznych drogach gnozy, mistyki i magii, bohater dzieł Miciń-
skiego może odnaleźć prawdziwą tożsamość, ponownie odkryć zagadkę wła-
snej duszy, uwięzionej w ciele, oczekującej na wyzwolenie z ograniczeń docze-
sności. Tylko w kontekście powołania do życia wiecznego zrozumieć może 
tajemnicę cierpienia, osamotnienia, narastającego lęku przed zbliżającym się 
unicestwieniem, uwierzyć, że nie jest stworzonym przez siły anonimowego 
przypadku, lecz że powraca ku Bogu, który jest jedynym źródłem wyższego 
sensu.  
 
Krzyże bywają straszniejsze niż Chrystusowy – rzekła lodowym głosem 
Imogena. – Boże, odejm nam pamięć rzeczy, którymi mrozi piekło. Nie łam wiar 
naszych w święte źródła życia.  Nikt – pomnijmy to – nie jest mechanicznym 
rezultatem swych rodziców lub warunków życia. Możemy iść ku gwiazdom – 
i gwiazdy przyjmą nas9 
 
Warunkiem dojścia do upragnionego celu jest ciągła świadomość zagrożeń ze 
strony rzeczy materialnych, które mogą przynieść zatrzymanie się na szlaku 
wewnętrznego rozwoju. Jest to pewność, że promień Bożej Mądrości ulegnie 
przebudzeniu, powracając do pierwotnej jedności. Akt odsłonięcia tajemnicy 
                                               
8  Tadeusz Miciński: Xiądz Faust, s. 170-171. 
9  Tamże, s. 187. 
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powiązany jest z niegasnącą ufnością w możliwość przekroczenia narzuco-
nych granic, odejścia od przytłaczających elementów ziemskich.  
 
Tu jest morze do przepłynięcia. Zapominamy o czasie: jaki owoc wyda ta noc? 
już bliski świt, a my na jednym miejscu od godzin wielu badamy wciąż, 
sondujemy głębie życia, wydobywamy straszydła z głębin i dziwa, ale dotąd nie 
zapłonęliśmy ani jedną sylabą tej wiary, że Duch ma się dziś narodzić10.  
 
Kiedy serca pozostają zamknięte na duchowy głos z wysoka, następuje zanu-
rzenie w cieniu śmierci, to niezniszczalna jaźń, niezależna od wpływów ciele-
sności, zostanie ocalona. Pośród nicości jest zawsze nadzieja, przepełniająca 
swoją głębią załamanych i wątpiących.  
 
Niech będzie uwielbiona wola tej konieczności, która gasi nam duszę! 
Zwalczając Wschód, uczyniłeś się sam mędrcem Wschodu? Zaiste, poznałem 
przepaście, mogiły, i milczenie mogił11 
 
Oto postaci powieści i dramatów Tadeusza Micińskiego odkrywają swo-
ją prawdziwą tożsamość jedynie w głębokim milczeniu, gdzie każde porusze-
nie serca może być odpowiedzią na Objawienie, pochodzące z wysoka, zawar-
te w nieustającym odczytywaniu znaków kosmicznych, wyrywających ze sta-
nu uśpienia, pogrążenia się w upadku w zło.  
 
Mówię to spokojnie, patrząc na to morze z góry, gdzie błysnął księżyc- i ukazał 
taflę macierzystego życia przerytą dziwnymi rzekami które się zdają poematem 
kabalistycznym, a są siecią nurtów. Tak, morze i dusza mają swe nurty. Musimy 
przyznać jeden przywilej duszy- bez względu czy jest nieśmiertelna, czy zgaśnie 
jak iskra; przyznajmy duszy to, iż jej inna zrozumieć nie może12!  
 
Tu rozpoczyna się szlak odnowienia, w akcie zrozumienia beznadziejności 
ziemskiej kondycji, wypełnionej fałszem, niewiedzą i ignorancją. To uznanie 
znikomości dotychczasowego sposobu egzystencji, wiodącej do zupełnego 
zniszczenia i rozbicia wewnętrznego. To pewność, że jedynie prawda, pocho-
dząca z sfery boskiego istnienia, może stać się wyjściem ku temu, co nigdy nie 
ulegnie unicestwieniu.  
Młodopolski wędrowiec, którego dusza jest zwierciadłem wciąż trwają-
cej walki pomiędzy mocami piękna i destrukcji, wiary i lęku, został poddany 
wpływom niewiedzy i ignorancji. Jego codzienność jest nietrwała, zmierzająca 
ku pustce. Tym, co przesądza o istocie człowieczeństwa jest perspektywa oca-
                                               
10  Tamże, s. 163. 
11 Tadeusz Miciński: Bazylissa Teofanu, s. 111. 
12 Tamże, s. 84. 
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lenia, przejścia ku nowej egzystencji, zanurzenia się w bezmiarze boskiej 
obecności.  
 
Spójrz w Twoją duszę – jest w niej światło i ciemność, otchłań i gwiazdy, 
zwierzę na czterech nogach i Cherubim ze skrzydłami bez liczby – wszystko to 
zwie się w Tobie – Człowiek! Człowiekiem jest ten, kto znalazł swoje do-
pełnienie. Żegnam Cię, Nikeforze! W nieszczęściu bezgranicznym pójdę wiel-
kiego wyrzeczenia się, czując, iż na wieki Jestem13  
 
To wstąpienie w mroki własnego serca, zmiana sposobu pojmowania 
przeszłości, uznanie istnienia wymiarów transcendentnych, pozwala na 
otwarcie jaźni, przebudzenie ku ścieżce wtajemniczenia, gdzie każdy z idących 
może stać się oświeconym przez blask wiedzy, który nigdy nie zagaśnie. Do-
trzeć może tam tylko ten, kto nie zwątpił w swoje wyzwolenie, możliwe tylko 
w ciszy własnego umysłu, niezależnego od wpływów materialnych. Metafi-
zyczna przestrzeń inicjacji w gnosis aeterna, ku której docierają poszukujący, 
naznaczona jest potęgą nieznanego, przeniknięta wpływem sacrum, jest nie-
pojętą dla zamkniętych jeszcze, zniewolonych ludzi. W świecie przedstawio-
nym dzieł Micińskiego wyłania się wciąż wszechobecność tajemnicy, którą jest 
sam Bóg,  nieogarniony w swojej istocie.  
 
Twarz Bazylissy Teofanu z oczyma głęboko morskimi przypomina Madonny 
indyjskie, lecz cera jej mleczna, prześwietlona jak księżyc zza chmur lecącego 
śniegu. Włosy złoto-rude, łuki brwi krucze, wzrost jak palma, ruchy posągu. 
Szata jej ze szmaragdów na ciemnym tle w kwadraty i koła czarne i ze złota jak 
skóra żmii, w koronie jej mistyczne słowa Zbawiciela: Pokój wam! Ja jestem 
światłość świata14  
 
Tym, co nigdy nie zaginie, będzie nieustanna ufność w możliwość dotarcia ku 
autentycznemu szczęściu, świadomość nieśmiertelności duszy, której bogac-
twa i głębi nie można ogarnąć przy pomocy zmysłów ciała. Na bezdrożach 
lęku zawsze promienieje nadzieja oswobodzenia, dla tych, którzy przełamując 
własną słabość, tak jak bohaterowie Tadeusza Micińskiego powracali do swo-
jej prawdziwej ojczyzny, ukrytej na wyżynach duchowych.  
 
Wiaro, czym jesteś we mnie – zapytał – ty, która jesteś czymś innymi niż słońce, 
bo trwasz, kiedy jestem w piwnicznym opuszczeniu; która jesteś jednak czymś 
innym niż katakumby dogmatów, bo tworzysz pierwiastek duszy, jaki znają 
jeno ludzie najwolniejsi! Wodą żywą jestem! U źródeł wielkich pił z Misteriów 
wszystkich: Orfiki, Eleuzis, Rameszwaram, Różokrzyżowcy – – nie formy stare: 
                                               
13 Tamże, s. 83. 
14 Tadeusz Miciński: Bazylissa Teofanu, s. 14. 
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życie śpiewało majową swą pieśń! życie tętniące pod skorupowymi formami 
ludzkości. Wiedział, że może już spełnić cud: umarłych przywołać i żywych 
uczynić mocniejszymi niż śmierć15  
 
Było to pragnienie znajdowania się w bliskości Boga, poddanie się cał-
kowicie wołaniu z wysoka, skierowanie wszystkich swoich myśli i uczuć ku 
Stwórcy. Istota ludzka mogła odrzucić wszelkie powiązania z tym, co było 
grzechem i zepsuciem, wiedząc, że ponad wszystkim panuje Opatrzność, po-
mimo bezsensu i chaosu, przepełniającego kosmos.  
 
Modlił się Piotr. Modlitwa jego stawała się coraz bardziej bezosobista- góry 
wielkie, które oddzielały jego indywidualność od Woli Najwyższej, błysnęły 
przejściem – i on w światło dolin szedł… w złote światło tej pewności, że ponad 
jego myślami płynie ocean duchowy innych potężniejszych istnień. Piotr 
przeobrażał się w Wędrowca wiecznych krain. Odbywała się w nim ta sama 
przemiana, która z zaciętych rewolucjonistów, z przywódców mas robotników 
strajkujących czyniła apostołów mocy duchowej16  
 
Wyswobodzenie modernistycznych wędrowców stało się możliwe dzięki od-
wadze, czuwaniu nad swoimi popędami, uznaniu własnej duchowości za naj-
cenniejszy element człowieczeństwa. Dla oswobodzonego ducha nie było już 
żadnych  granic, człowiek odzyskał poczucie nieśmiertelności, przybliżającego 
się celu, jakim była ostateczna wolność, żywa prawda, zamknięta do tej pory 
w pozornym poczuciu iluzorycznego spełnienia.  
 
Nie macie ognia, aby go zaświecić w mroku niewiary? Ten ogień – to Jaźń. Owa 
nieśmiertelna tajemnicza Dusza – w każdym z nas będąca – to iskrą – to 
płomieniem – Dusza bohaterska – wieszcza i święta – Ona jest tym wiecznym 
Wschodem, z którego ma błysnąć światło. Ona jest tym milczącym głosem 
w nas – a gdy przemówi – to z konieczności językiem spiżowym dzwonów na 
tysiąclecia. Lecz iskry idą – iskry gwiazd idą na ten ugór ziemny – a Jaźń będzie 
ugoru oraczem17 
 
Przestrzeń utworów literatury pięknej staje się symbolem tajemnicy, 
zaszyfrowanej i zastrzeżonej jedynie dla wybranych, wkraczających na szlak 
odczytywania zakrytych znaków, poprzez zejście w głąb samych siebie do-
świadczających opuszczenia, odkrywających konieczność przebywania w bli-
skości Najwyższego. To Piotr, Xiądz Faust i inne postaci Micińskiego jako jedne 
                                               
15 Tadeusz Miciński: Xiądz Faust, s. 214-215. 
16 Tamże, s. 227. 
17 Tadeusz Miciński: Fundamenty Nowej Polski, cyt za: Edward Boniecki, „ Duch się 
we mnie wichrzy”- s. 8. 
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z pierwszych otwierają ezoteryczne szlaki inicjacji epoki Młodej Polski, rozpo-
czynając zbawczy proces odsłaniania tego, co jeszcze nieznane.  
 
A jeśli raz przyłożysz rękę do serca – znaczy,  że mam okręt swój, jadący 
dookoła wszechświata, nazwać Nadzieją – i wytrwać spokojnie, ucząc się aż do 
śmierci i wmyślając w głębię Bytu. Tam, gdzie jest życie promieniujące 
w wolności, choćby się było zamkniętym w więzieniu – tam, gdzie można 
dosięgać wszystkiego wolą napiętą jak łuk- wyrzuceniem strzały w niebiosa, 
tam jest ów Jedyny z gwiazdą: Chrystus św Jana i przyszłej ludzkości. To, co jest 
nam dziś ledwo mżeniem wdzierającym się, będzie pełnią rozwartych wrót18!  
 
Ostateczne zwycięstwo bohaterów modernistycznych dokonuje się dzięki 
przywróceniu pierwotnego porządku, ponownej integracji wewnętrznej, moż-
liwej dzięki długiej walce z przemijającymi rzeczami ziemskiego świata, z po-
kusą zatrzymania się pośród iluzji i ignorancji. Tu dojść mogli jedynie wybrani, 
zapominający o sobie, tworzący wciąż od nowa swoją duchową naturę, pra-
gnącą przebywania w bliskości Istoty Boskiej.  
Dzieło literackie staje się w ten sposób zapisem ludzkich pragnień bu-
dowania nowej rzeczywistości, dążeń do stworzenia innego życia, niezależne-
go od anonimowych wyroków przypadku, wolnego od upadku i skłonności do 
złego. Mistyczne pragnienia zjednoczenia się z Bogiem, magiczne próby prze-
błagania sił natury, gnostyckie ścieżki uzyskania nowego oglądu rzeczywisto-
ści łączyły się w jedną całość, dającą poczucie bycia istotą wieczną i nieznisz-
czalną.  
Lucyfer, przemierzający symboliczne mroki gwiazd, może stać się zna-
kiem zagubionej światłości, powracającej stopniowo do pierwotnego źródła, 
odsłania on przed czytelnikami ludzkie marzenia o niezależności, ukazując, że 
zmierzch nie oznacza końca, lecz jest pierwszym elementem ładu, stworzone-
go przez poznawczy wysiłek tych, którzy oczekiwali na spotkanie z tajemnicą 
samych siebie. 
 Dorobek kultury i tradycji minionych wieków to nieskończone odkrywa-
nie pytań egzystencjalnych skąd jestem i dokąd podążam, gdzie szczególną 
pozycję zajmują wytwory poetów i pisarzy, będące zwłaszcza w epoce Młodej 
Polski odbiciem wkraczania jej bohaterów w ezoteryczne bezmiary niepozna-
walnego. Odszyfrowując swoje dramatyczne często losy mogą przemyśleć 
ponownie sens własnego powołania, pozycji, jaką zajmują w niezmierzonej 
świątyni wszechbytu.  
 
Tak więc rozwój duchowości aryjskiej idzie przez Wedy, księgi Manu, Zend- 
Awestę, z drugiej strony północne tragiczne zamyślenia i objawienia Eddy.  
                                               
18 Tadeusz Miciński: Xiądz Faust, s. 193. 
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Zjawia się Chrystus,  rozwiera dziedzinę wiary i miłości. Przez miłość i pokre-
wieństwo z Nim przyjęliśmy Stary Zakon. Lecz On tej reszty nie przyjmował. 
Nie przyjmujmy i my. Twórzmy religię własną, z swych istotnych głębin19. 
 
Pośród niezliczonych dóbr, pożądanych przez pielgrzymujące postaci, najwyż-
szym podmiotem tęsknoty jest Bóg, jako jedyny wypełniający pustkę ludzkie-
go serca, będący jedynym odniesieniem dla wszelkich postanowień i podej-
mowanych wyborów. W Nim jest początek i koniec wszelkiego trwania, ule-
czenie z wszelkich zranień, zadanych wskutek kontaktu z tym, co destrukcyj-
ne.  
 
Do Boga – czyli owej głębiny życia, zakrytej przed naszymi oczyma, do owej 
zagadki naszego pochodzenia, do gwiazdy przewodniej naszych przeznaczeń. 
Tam ciągnie mnie serce i gdy tam lecę – przypinają się skrzydła do mojej duszy, 
a gdy stamtąd odbiegam – czuję bolesne rany, które żadnym balsamem 
ziemskich rajów zaspokoić się nie dadzą – aż muszę powracać, gdzie jest 
słonecznie i uroczyście20.  
 
Metafizyczna wizja Boga, pojawiająca się w twórczości Tadeusza Micińskiego, 
wybiega ponad ograniczone pojmowanie umysłu, nie jest możliwa jej 
jednoznaczna klasyfikacja. Ten niezwykły liryczny obraz, zbliżający się często 
ku światopoglądowi chrześcijańskiemu, przesycony jest myśleniem gnostyc-
kim, ujmującym Najwyższego jako Deus Absconditus, ku Któremu prowadzi 
poznawczy szlak odkrywania zagadki człowieka i świata.  
Jedynym i prawdziwym domem dla młodopolskich wędrowców Tade-
usza Micińskiego stać się ma niebiańska kraina nieskończonego spełnienia, 
gdzie wyzwolone dusze, trwając w bliskości Bożej zgłębiać będą bezmiar Naj-
wyższej Istoty. W ten sposób w świecie przedstawionym utworu literackiego 
zbliżają się ku sobie i przenikają ważne formy ezoteryki: gnoza jako poznaw-
cza próba odczytania całokształtu rzeczywistości oraz mistyka, umiłowanie 
nowej perspektywy ocalenia, całkowite oddanie się Stwórcy, ku któremu pro-
wadziła wąska ścieżka cierpienia, zwątpienia  
i wyrzeczenia się siebie. 
Każdy etap zbawczego procesu poznania siebie, świata i Boga powiąza-
ny jest z wyrzeczeniem się siebie, odrzuceniem przywiązań doczesnych, nie-
wiedzy oraz ignorancji. To nieustanne doskonalenie mocy duszy, otwieranie 
umysłu na to, co święte. Kiedy Absolut staje się najwyższym celem egzystencji, 
przenikając Sobą istotę ludzką, młodopolski wędrowiec poprzez wyobraźnię 
                                               
19 Tamże, s. 144. 
20 Edward Boniecki: „ Duch się we mnie wichrzy”, s. 8. 
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i niekończące się poszukiwanie wkracza w transcendentne wymiary, odkry-
wając siebie jako podmiot działania niebiańskich sił, rozświetlających mrok 
gwiazd, czyniących każdego synem słońca.  
Bohater utworów Tadeusza Micińskiego dociera do wybranego przez 
siebie celu, uzyskując wybawienie od ograniczeń cielesności. Powraca jednak 
ku towarzyszom ziemskiej pielgrzymki, ponownie schodzi w ich ciemności, 
będąc tym znakiem nadziei, że nie wszystko jeszcze skończone. Jego drama-
tyczne losy to wciąż trwające hodos amo kato, droga tam i z powrotem, psy-
chiczne rozdarcie pomiędzy wartościami, połączone jednak z wielką wiarą, że 
prawdziwa i jedyna ojczyzna jest w górze, ponad wszystkim, co złe, gdzie 
w mistycznej ciszy wciąż oczekuje Najwyższy Bóg, którego mądrość rozproszy 
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Marcin  B A J K O 
(Uniwersytet w Białymstoku) 
Tadeusz Miciński wobec kwestii żydowskiej 
Dopowiedzenia  
Chciałem zatrzymać się w Białymstoku, gdzie właśnie 
odbywały się żydowskie pogromy, pod pręgierz stawia-
jące naturę ludzką […]1. 
Czymże byłby Chrystus, Spinoza, św. Paweł, a zresztą – 
w ogóle dusza ludzka?2 
W drugiej połowie XIX wieku w większości europejskich państw, 
zwłaszcza w tych wieloetnicznych, wzmagał się „duch narodowy”. Proces ten 
nasilił się szczególnie na początku XX wieku. Ów „narodowy duch” szybko 
uległ rozdwojeniu, gdyż o narzucenie jego własnej wizji walczyli ze sobą de-
mokraci i wojskowi. Istniał wszelako taki wróg wewnętrzny, który – jak za-
uważa Krzysztof Pomian – jednoczył zarówno demokrację, jak i wojsko. Tym 
wrogiem był „Żyd, dla jednych symbol plutokracji, dla drugich – ucieleśnienie 
obcego i kosmopolity. Tak oto antysemityzm dostarcza spoiwa dwóm nacjona-
lizmom, które poza tym dzieli niemal wszystko. Dlatego zajmuje on tak ważne 
miejsce w życiu politycznym epoki”3. Nie zmienia to jednak faktu, że na po-
czątku XX wieku w Europie Zachodniej, w przeciwieństwie do Europy 
Wschodniej, Żydzi zasymilowali się dalece bardziej, aniżeli ich współplemień-
cy ze Wschodu4.  
1  Tadeusz Miciński: Białe noce. (Wspomnienia z pobytu w Dumie), „Ludzkość” 1907, 
nr 28, s. 2. Dalej cytuję jako: Białe noce, podając numer czasopisma oraz stronę. 
2  Korespondencja Tadeusza Micińskiego. Oprac. Teresa Wróblewska. „Miesięcznik 
Literacki” 1969, nr 11, s. 118. List do Wilhelma Feldmana z końca czerwca 1910 
roku.    
3  Krzysztof Pomian: Europa i jej narody. Przeł. Małgorzata Szpakowska. Wyd. 3. 
Gdańsk 2009, s. 150. 
4  Zob. Alina Cała: Asymilacja Żydów w Królestwie Polskim (1864-1897). Warszawa 
1989. 
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O tym wszystkim, jak się wydaje, doskonale wiedział Tadeusz Miciński. 
W jednym ze swych licznych artykułów publicystycznych, podkreślając „zna-
czenie rytmu” w życiu człowieka i całych narodów, stwierdzał: 
 
Bo człowiek wierzył jeszcze w swą wolę, albo w swego Boga, co na jedno 
wychodzi5. 
„Przywiódł Pan na nas wielkie nędze, które się pod niebem nie działy, ja-
kie się stały w Jeruzalem (tak biadał prorok Baruch II, 2). 
Dał ją pod moc wszystkich królów, którzy są około nas, na pohańbienie 
i na spustoszenie po wszystkich narodziech, między któremi nas Pan rozegnał. 
I znaleźliśmy się na spodzie, a nie na wierzchu”. 
Ale prorok nie przewidział, iż zdrowa, dzielna, wierząca jeszcze warstwa 
ludu wyda jeszcze Machabeuszów, a potem,  kiedy już wszystko było stracone 
– narodzili się jeszcze Heinowie i Marksy – i Bergson6.  
 
Autor Xiędza Fausta przytacza tu, najpewniej z pamięci, deuterokanoniczną 
Księgę Barucha7. Zwycięstwo w powstaniu Machabeuszy (167-160 p.n.e.), 
wznieconym w celu zrzucenia jarzma hellenistycznej dynastii Seleucydów, 
panującej w Judei od półtorawiecza, ma być dowodem na siłę Izraelitów 
(„zdrowa, dzielna, wierząca jeszcze warstwa ludu”). I stąd właśnie, z II wieku 
p.n.e., przerzuca Miciński linę nad dwoma tysiącami lat – które dla Żydów oka-
zały się tysiącleciami licznych klęsk i upokorzeń („już wszystko było straco-
ne”) – aż w wiek XIX, wiek żydowskiego odrodzenia. Lecz zauważmy, jakie to 
odrodzenie. Otóż odrodzenie może się wiązać jedynie z całkowitą asymi-
lacją . Heinrich Heine, Karl Marx, Henri Bergson i setki innych Żydów, wszak 
celowo mamy tu liczbę mnogą: „Heinowie i Marksy”, odrzuciło Stary Zakon, 
niekoniecznie przyjmując Zakon Nowy. Wszystko wskazuje na to, że pisarz 
najbardziej byłby rad z takiego modelu asymilacji Żydów, aczkolwiek nie 
sprzeciwia się on asymilacji poprzez chrzest. Prawdopodobnie wyzbył się 
                                               
5  Jeśli potraktować to zdanie dosłownie, to religijność Micińskiego doprawdy jawi 
się jako pozakonfesyjna, iście nietzscheańska, bądź nawet crowleyowska. Por. Ale-
ister Crowley: Księga Prawa. W: Magija w teorii i praktyce. Przeł. Dariusz Misiuna. 
Kraków 2000, s. 319: „Czyń swoja wolę niechaj będzie całym Prawem. […] Miłość 
jest prawem, miłość podług woli”. Na temat „wczesnego” Crowley’a – angielskiego 
dekadenta, zob. Mario Praz: Zmysły, śmierć i diabeł w literaturze romantycznej. 
Przeł. Krzysztof Żaboklicki. Gdańsk 2010, s. 473–474. Por. biografię Crowley’a: Ge-
rald Suster: Dziedzictwo Bestii. Przeł. Dariusz Misiuna. Warszawa 2002. 
6  Tadeusz Miciński: Znaczenie rytmu. „Kurier Warszawski” 1911, nr 287. Dalej ozna-
czam skrótem Zr i podaję numer dziennika. 
7  Zob. Ba 2,1-2; 2,4-5. 
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złudzeń, inaczej niż na przykład Antoni Lange8, co do tego, iż wobec nasilającej 
się niechęci chrześcijan wobec Żydów i – jako reakcji zwrotnej – Żydów wobec 
chrześcijan, taki model asymilacji, po brutalnych pogromach w okresie rewo-
lucji 1905 roku, nie jest już możliwy. W cytowanym szkicu, wbrew polskim 
judeofobom, zdobył się jednak na zaskakującą pochwałę, negowanej przez 
siebie przy innych okazjach, tradycji judaistycznej9: 
 
Od nas zależy tylko, aby kąpać się w blaskach Baldura – Mithry – Heliosa, 
aby zmyć ze siebie falę podłego, kabaretowego życia, aby nasze kokotki stały 
się znowu materiałem na Zofie Chrzanowskie (z Trembowli) lub Curie-
Skłodowskie. 
„Nie oddawaj chwały twojej drugiemu i godności twojej narodowi cu-
dzemu”10 – tak mówi – kto? Rousseau? Staszic? Szczepanowski? Księgi Piel-
grzymstwa? – nie, znowu tenże pradawny prorok Baruch (Zr, 287).  
 
Mając w pamięci to, że Miciński doceniał Cypriana Norwida jako myśli-
ciela i „proroka”11, nazwanego wręcz „czwartym ewangelistą Ducha polskie-
go”12, możemy domniemywać, iż solidaryzował się z Norwidowską wizją 
współczesnych Izraelitów. W końcu obaj poeci nie żyli w odległych czasach. 
Autor Pierścienia Wielkiej-Damy zmarł, gdy Miciński miał 10 lat, zaś dzieła 
tego pierwszego stały się bliskie modernistom, dzięki ich „odkryciu” i udo-
                                               
8  Zob. Antoni Lange: O sprzecznościach sprawy żydowskiej. Warszawa 1911, s. 71-
72: „Takie wyzwolenie może się odbyć – biorąc rzecz bezpośrednio – w sposób 
dwojaki: przez sformowanie gminy wolnej, bezkonfesyjnej, o ile by taka organiza-
cja była w naszych warunkach możliwa; po wtóre drogą chrztu na jedno z wyznań 
kulturalnej Europy łacińskiej. Autor niniejszej książki osobiście ma sympatię qu-
and meme do katolicyzmu, z powodu jego walorów estetycznych. Ze względów 
jednak, jakie wyżej przytoczono, najodpowiedniejszą formą wyzwolenia od żydo-
stwa – byłby na teraz kalwinizm lub inne wyznanie protestanckie”.  
9  Niniejszy szkic stanowi dopełnienie dwóch wcześniejszych artykułów: 1) Kwestia 
żydowska w twórczości Tadeusza Micińskiego. W zbiorze: Ateny. Rzym. Bizancjum. 
Mity śródziemnomorza w kulturze XIX i XX wieku. Red.: Jarosław Ławski i Krzysz-
tof Korotkich. Białystok 2008 (wersja rozszerzona i poprawiona w: Marcin Bajko: 
Heroiczna apokalipsa. W kręgu idei i wyobraźni Tadeusza Micińskiego. Białystok 
2012). 2) Tadeusz Miciński wobec Starego Testamentu. Wybrane zagadnienia. 
W zbiorze: Biblia w literaturze polskiej. Romantyzm – pozytywizm – Młoda Polska. 
Red. Edward Jakiel i Janusz Mosakowski. Gdańsk 2013. Tutaj sięgam do materia-
łów pominiętych lub uprzednio niewystarczająco wyzyskanych. Formułuję też do-
datkowe tezy oraz dodaję kilka ważnych młodopolskich kontekstów. 
10  Zob. Ba 4,3. 
11  Tadeusz Miciński: Źródło w górach. Cyprian Norwid. „Literatura i Sztuka”1914, nr 
1. Dodatek literacko-artystyczny do „Nowej Gazety”.   
12  Tadeusz Miciński: Dzwony Wawelu. „Przegląd Narodowy” 1912, nr 5, s. 471. 
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stępnieniu przez Zenona Przesmyckiego. Jak stwierdzał znawca tematu, Jacek 
Leociak: 
 
Norwid widzi Żydów przede wszystkim jako dziedziców wielkości, którym nie 
dane było nigdy osiągnąć pełni. Żydzi po Chrystusie błądzą w mroku. Są uoso-
bieniem tego wszystkiego, czego Norwid w tym wieku „kupieckim i przemy-
słowym” nie znosił: komercjalizacji i wulgaryzacji sztuki, zabijania ducha przez 
pieniądz, utopii postępu, religii scjentyzmu i materializmu, zamkniętej kasty 
opartej na więzach krwi i pieniędzy, przedkładającej ilość nad jakość etc. Sym-
patię Norwida, podobnie jak wielu współczesnych mu pisarzy, wzbudzał taki 
Żyd, który przestał być Żydem13. 
 
Zważywszy na sporą ilość odwołań do Starego Testamentu oraz do innych 
ksiąg kultury żydowskiej pojawiających się w twórczości Micińskiego, może-
my odnotować, że z pewnością nie bagatelizował on żydowskiego wkładu 
w kulturę europejską, chociaż wkład ten różnie oceniał. Z pewnością pozy-
tywnie wartościował udział Żydów zasymilowanych, do samego judaizmu zaś, 
a szczególnie do Żydów nieasymilujących się, podchodził z rezerwą. Na juda-
izm patrzył przede wszystkim jako na kulturę narodową, plemienną, z gruntu 
obcą Słowianom, a więc i Polakom, będącym przecież, jak sądził, potomkami 
Ariów. Takiego obrazu nie są w stanie zmienić częste zestawiania losów naro-
du polskiego z losami narodu żydowskiego, gdyż chodziło tu jedynie o zazna-
czenie wspólnoty tychże losów, a nie o tożsamość kulturową. 
Miciński podważał mit „Wschodu judejskiego”, aprobowany przez więk-
szość polskich pisarzy romantycznych jako źródło chrystianizmu14. Przeciw-
nie, świadomie odrywał chrystianizm od jego źródła. „Ariocentryzm”, dostrze-
żony w Xiędzu Fauście przez Marka Pąkcińskiego, z powodzeniem rozciągnąć 
można na całą twórczość pisarza. Wojciech Gutowski trafnie zauważył, że ów 
„ariocentryzm” na ogół pozbawiony był „etniczno-rasowego odcienia”15.  
Przypomnę, że Miciński, wprowadzając do swych dzieł postacie Żydów, 
posługuje się kilkoma stereotypowymi motywami: 
 
                                               
13  Jacek Leociak: „Strzaskana całość” – Norwid o Żydach. „Teksty Drugie” 1992, nr 5, 
s. 45–46. 
14  Erazm Kuźma: Mit Orientu i kultury Zachodu w literaturze XIX i XX wieku. Szczecin 
1980, s. 178. Por. Marcin Bajko: Tadeusz Miciński wobec Starego Testamentu. Wy-
brane zagadnienia, dz. cyt., s. 256. Oczywiście nie chodzi tu o to, że chrystianizm 
opierał się na micie. 
15  Wojciech Gutowski: Tematy żydowskie w „Xiędzu Fauście” Tadeusza Micińskiego 
(próbne zapiski). W zbiorze: Światy przedstawione. Prace z historii i teorii litera-
tury ofiarowane Profesorowi Jerzemu Speinie. Red.: Maria Kalinowska, Ewa 
Owczarz, Janusz Skuczyński, Marcin Wołk. Toruń 2006, s. 160–161. 
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1) karczmarza-lichwiarza (stereotyp negatywny);  
2) handlarza (stereotyp negatywny, krytyka żydowskiej dominacji 
dziedzinie handlu)16; 
3) Żyda nikczemn ego, lub Żyda praw ego (przełamanie stereotypu 
negatywnego); 
4) symboli czno-mitycznego Ahaswera, Żyda Wiecznego Tuła-
cza17 (przełamanie negatywnego stereotypu)18. 
Pisarz nie miał problemu z „istnieniem Żydów”. Kwestia żydowska była 
dlań ważnym, wymagającym sensownego rozwiązania problemem społecz-
nym. Jego rozwiązanie musiało satysfakcjonować obydwie strony – polską 
i żydowską. Autor Nocy rabinowej należał do zwolenników asymilacji zarów-
no w jej wersji radykalnej (całkowita adaptacja), jak i umiarkowanej (zacho-
wanie wyznania religijnego)19, co jednak nie przeszkadzało mu występować 
przeciwko konserwatywnym, talmudycznym Żydom20, zamieszkującym głów-
nie wcielone do Cesarstwa Rosyjskiego wschodnie ziemie dawnej Rzeczypo-
spolitej, a także Królestwo Polskie. 
Prawdę mówiąc, zwolennicy asymilacji, zwłaszcza asymilacji całkowitej, 
nie widzieli innego wyjścia, jak tylko zwalczać ortodoksję żydowską, gdyż 
przecież zasymilowany Żyd musiał odrzucić swą wcześniejszą tożsamość na-
rodową, w przypadku Izraelitów wiążącą się ściśle z tożsamością religijną21. 
Autor Walki o Chrystusa mimo wszystko nie żądał od Żydów porzucenia wła-
snej religii. Dalekowzrocznie i nowocześnie sądził, że Polak może być zarówno 
                                               
16  Zob. Konrad Zieliński: Stosunki polsko-żydowskie na ziemiach Królestwa Polskiego 
w czasie pierwszej wojny światowej. Lublin 2005, s. 32–39. 
17  Zob. Wojciech Piotrowski: Legenda o Ahaswerze w literaturze polskiej. Słupsk 
1996, s. 17–121. Por. Wojciech Gutowski: Tematy żydowskie, dz. cyt., s. 171. 
18  Należy tu jeszcze dodać, zawsze stanowczą, krytykę Talmudu. Zob. Marcin Bajko: 
Heroiczna apokalipsa, dz. cyt., s. 289–291. 
19  Por. Magdalena Micińska: Inteligencja na rozdrożach 1864–1918. Warszawa 2008, 
s. 33. 
20  Jak i w ogóle wszelkiej ortodoksji: „Wśród księży znamy kapłanów idealnych 
i naprawdę noszących promienie Chrystusa. Ale ci nie są na tych mównicach, skąd 
rozlega się namiętny krzyk ››ludzi o karku twardym‹‹ wśród których duch ginie. 
U tych ››Peruszim‹‹ – ››oddzielonych‹‹ teraz w katolicyzmie, jak w czasach żydow-
skich – zachowanie ortodoksji stało się chorobą”. – Tadeusz Miciński: Walka 
o Chrystusa. Wstęp, oprac. tekstu i przypisy Marcin Bajko. Białystok 2011, s. 125. 
Dalej oznaczam skrótem WCh i podaję numer strony. 
21  Por. Alan Unterman: Żydzi. Wiara i życie. Przeł. Janusz Zabierowski. Warszawa 
2002, s. 19-24. 
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katolikiem, jak i protestantem, lecz także ateistą, czyli „wolnym myślicielem”22, 
lub też wyznawcą judaizmu. Stawiał wszak pewne warunki. Sądzę, że Miciński 
bez wahania podpisałby się pod programem asymilacji propagowanej przez 
krakowską „Krytykę”, kierowaną przez Wilhelma Feldmana, całkowicie zasy-
milowanego Żyda, z którym przez wiele lat blisko współpracował23. W Dzie-
jach polskiej myśli politycznej w okresie porozbiorowym Feldman stwierdzał:  
 
„Krytyka” głosiła ideę, że nie można odmawiać indywidualności narodowej lu-
dziom, którzy się do niej poczuwają, można jednak żądać od nich – o ile żyją 
w pewnym państwie – podporządkowania się obowiązującym zasadom praw-
no-państwowym; w sferze więc np. szkolnictwa prywatnego musi Żydom być 
dana autonomia, szkoły zaś państwowe i całe życie publiczne musi mieć cha-
rakter tej ludności rdzennej, która od wieków krwią i pracą kraj ten uczyniła 
polskim; jednym słowem należy dążyć  do utworzenia  z  masy indyf e-
rentnej  lub wrogiej  –  obywateli  żydowskich pa ństwa polski ego 24. 
 
Autor Wity dopuszczał istnienie tożsamości wielokulturowych, na przykład 
polsko-żydowskich25 lub angielsko-polskich, czego dobrym przykładem może 
być postać Litworowicza ze szkicu Ku czemu Polska szła?. W Xiędzu Fauście 
zaś, już w III rozdziale, pisarz udzielił lekcji polskim antysemitom, symbolicz-
nie godząc uprzedzonego wobec Izraelitów Polaka – Piotra – z Żydówką, Ne-
wachową: 
 
Mój mąż już trzeci miesiąc tak modli się za duszę syna... ja miałam sen, że 
syn miał jeden wielki grzech na sumieniu... że wun już nie chciał  być  pol-
skim Żydem, tylko się nazwał Mister Sam... – 
Piotr podszedł do Newachowej, wziął ją za rękę i długo patrzył w jej 
biedne wypłakane oczy. 
                                               
22  „Można Jezusa nie uznawać; można z Jezusem walczyć; można Jezusa nienawidzić, 
a w ostatecznym porachunku dusz i świata – zyskać poważanie od istot, które idą 
drogami Wielkiej Prawdy” (WCh, 210). 
23  Nie kto inny, tylko Feldman (kryjąc się pod pseudonimem „Lux”) jako jeden 
z pierwszych zrozumiał, że w Walce o Chrystusa „chodzi Micińskiemu o uratowa-
nie Chrystusa – zarówno przed nierozumiejącym go klerem, jaki i przed Niemo-
jewskimi”. I że „ostatecznie więc rozchodzi się o tego Chrystusa, którego Miciński 
w powodzi tęcz, mgieł i widm ewangelii chce widzieć: o symbol się rozchodzi”. – 
Lux [Wilhelm Feldman]: Z religii wolnych dusz. „Krytyka” 1911, t. 31, s. 246.  
24  Wilhelm Feldman: Dzieje polskiej myśli politycznej w okresie porozbiorowym (od 
końca XIX w. do roku 1914). Warszawa 1920, s. 241. Por. R. Beres: Żydzi w życiu 
gospodarczym, „Krytyka” 1912, t. 33, s. 26–33; M. St.: Wybory w Królestwie i za-
ostrzenie się sprawy żydowskiej, „Krytyka” 1912, t. 35, s. 231–235. 
25  Por. Andrzej Nowicki: Tadeusz Miciński i wiele Polsk> W: Tadeusz Miciński: Nieto-
ta. Księga tajemna Tatr. Warszawa 2004, s. 396. 
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– Życzę, aby pani spotkała wszystkich swoich trzech synów – w niebie. 
Polska nie jest jeszcze żebraczką, żeby trzeba odwagi przyznać się do niej – ale 
tu na kresach, to coś warte! moja Matka jest też sama – a  ból ludzki  wszę-
dzie j ednaki . . . 26 
 
W Stanach Zjednoczonych Żydów nie prześladowano i nie dyskryminowano, 
stąd syn Newachowej, jak wielu innych Żydów, wyemigrował właśnie do tego 
kraju. Miciński wyraźnie broni statusu Żyda-Polaka, czy też Polaka-Żyda, do-
ceniając starozakonnych, którzy nie odrzucają polskiej tożsamości narodowej, 
zachowując tożsamość własną – żydowską, narodową.  
Okres szkolnej edukacji autora W mroku gwiazd przypadł na lata naro-
dzin i umocnienia się czynnego antysemityzmu na ziemiach polskich, datowa-
nego od grudnia 1881 roku. W Warszawie doszło wówczas do pierwszego 
pogromu ludności żydowskiej27. W Łodzi, gdzie poeta przyszedł na świat oraz 
spędził pierwszych dziesięć lat życia28, Żydów można było spotkać niemal na 
każdym kroku. Niemniej jednak antysemityzmu prawdopodobnie nie było 
w domu rodzinnym Micińskiego, jakkolwiek jakieś dyskusje na temat charak-
teru narodowego Żydów z pewnością się tam toczyły, ponieważ jego matka, 
Wanda Micińska, prowadziła interesy między innymi z żydowskimi przedsię-
biorcami29.  
Nastroje antyżydowskie w pierwszych latach XX wieku umiejętnie pod-
chwyciło i wyzyskało do własnych politycznych celów Stronnictwo Narodo-
wo-Demokratyczne (założone w 1897 roku), tym samym wzmacniając swą 
pozycję polityczną. Miciński, dzięki wrodzonemu indywidualizmowi oraz nie-
zależności sądów, zdołał skutecznie oprzeć się przybierającej na sile antyse-
mickiej propagandzie, choć niew ątpliwie znajdziemy w  jeg o pismach 
antyżydowskie akcenty: ataki na Talmud i Żydów talmudystów, na ży-
dowską ortodoksję, skupioną w kahałach. Zdaniem pisarza, ortodoksyjni Żydzi 
są, obok socjalistów i endeków, największym zagrożeniem dla otwartej pol-
skości, patriotyzmu wyrosłego z tradycji Wielkiej Emigracji30. 
                                               
26  Tadeusz Miciński: Xiądz Faust. Oprac. tekstu, przypisy i posłowie Wojciech Gutow-
ski. Kraków 2008, s. 18. Dalej oznaczam: XF i podaję numer strony. 
27  Tak zwany pogrom warszawski (25-26 XII 1881). Nie bez znaczenia były tu rów-
nież wydarzenia w Rosji, kiedy to po zabójstwie cara Aleksandra II doszło do setek 
pogromów żydowskich. Dwa lata później powstało pierwsze polskie antysemickie 
czasopismo – „Rola”. 
28  Zob. Jerzy Tynecki: Inicjacje mistyka. Rzecz o Tadeuszu Micińskim. Łódź 1976, 
s. 57. 
29  Zob. tamże, s. 46–50. 
30  „Naszą filozofię stanowi dotąd Mickiewicz, a nie pan Dmowski, nie pani Róża Luk-
semburg i nie kahał […]” (Białe noce, nr 38, s. 2). Na temat możliwego – raczej ne-
gatywnego – portretu Dmowskiego w twórczości poety (konkretnie w Nocy rabi-
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W twórczości Micińskiego znajdziemy również miejsca jednoznacznie świad-
czące o chęci przeciwstawienia się szerzącemu się antysemityzmowi, co stawia go 
w rzędzie polonizacji Żydów, choć takich, którzy wyzbyli się złudzeń właściwych po-
zytywistom z lat siedemdziesiątych i osiemdziesiątych XIX wieku. 
Wymieńmy tu kilka czynników, które przyczyniły się do postrzegania 
Żydów przez autora Nietoty. Pierwszym z nich, być może najistotniejszym, 
było stanowisko Adama Mickiewicza i – w mniejszym jednak stopniu – Juliu-
sza Słowackiego (Ksiądz Marek)31. Obaj poeci przeszli przez filosemicko zo-
rientowaną „edukację” Andrzeja Towiańskiego, chociaż i przedtem nie mieli 
negatywnego nastawienia względem Żydów32. Mickiewicz wielokrotnie pod-
kreślał wspólnotę losów narodów żydowskiego i polskiego, co Miciński skwa-
pliwie podchwycił33.  
Otwartą, pozbawioną niechęci postawę poety względem Żydów wzmac-
niała zapewne lektura pism pozytywistów krzewiących idee asymilacji nie 
tylko w teorii, w dziełach literackich i publicystycznych, lecz również w prak-
tyce34. Osobiście nie dostrzegam w jego pismach uprzedzeń rasowych. Jeśli 
jakieś się pojawiały, to wyłącznie na tle religijnym35. Z drugiej strony, kilka 
miesięcy później, w Zmierzchu półksiężyca, z dezaprobatą wyrażał się o Gre-
kach „górujących ze swą nienawiścią cerkiewną i rasową” (Zp I, 5). Odnotuj-
my wszak, że ani tematyka, ani kwestia żydowska nie pojawiła się w obszer-
                                                                                                                       
nowej) zob. Elżbieta Flis-Czerniak: Syndrom Wallenroda. Z problemów świadomo-
ści narodowej i religijnej w twórczości Tadeusza Micińskiego. Lublin 2008, s. 129-
130. 
31  W dużym stopniu również Norwida, którego w pewnych okresach życia autor Xię-
dza Fausta czytywał dosyć intensywnie. Zdecydowanie należy zaś wykluczyć z tego 
kręgu antysemicko zorientowanego Zygmunta Krasińskiego, który „wpisał Żydów 
do wrogiego obozu Wschodu”. – Erazm Kuźma: Mit Orientu, dz. cyt., s. 179. 
32  Zob. Artur Eisenbach: Wielka Emigracja wobec kwestii żydowskiej 1832–1849. 
Warszawa 1976. 
33  „Pomnijcie – zwraca się do Izraelitów Miciński – że tylko Wy i my mamy najtra-
giczniejszą dolę i najświętszych proroków i takie morze Czerwone krwi już przeby-
te i pustynię na której budujemy teraz Arkę Przymierza”. – Tadeusz Miciński: Do 
źródeł duszy polskiej. Lwów 1906, s. 44. 
34  „››Pozytywizm‹‹ polski lat siedemdziesiątych i osiemdziesiątych opierał się też 
niemało na Żydach, z drugiej strony dawał im takie dzieła jak Orzeszkowej ››Meir 
Ezofowicz‹‹, Świętochowskiego ››Chawa Rubin‹‹, Konopnickiej ››Mendel Gdański‹‹ 
itd., które zostaną pomnikami humanitaryzmu polskiego”. – Wilhelm Feldman: 
Dzieje polskiej myśli politycznej…, dz. cyt., s. 233–234. 
35  Może poza jedną wzmianką, stawiającą Micińskiego w niedwuznacznym świetle. 
Otóż w Tężyźnie narodu pisał o konieczności „wstrętu do mieszania  niesto-
sownego pod względem wieku, r a s y  […]” (Tn, 496). 
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nym polonocentrycznym eseju Dzwony Wawelu, opublikowanym przecież 
w endeckim „Przeglądzie Narodowym”36.  
Uprzedzenia Micińskiego wiązały się z niektórymi elementami ortodok-
syjnej żydowskiej obyczajowości, uchodzącej za zabobonną i szkodliwą37. 
Prześledźmy zatem, w jaki sposób pisał on o Żydach na przestrzeni kilkunastu 
lat swej działalności literackiej. Zacznijmy od felietonu Białe noce. (Wspo-
mnienia z pobytu w Dumie) (1907). W czerwcu 1906 roku pisarz wyruszył 
koleją z Warszawy do Petersburga. Podróż zbiegła się w czasie z głośnym po-
gromem żydowskim w Białymstoku, mieście znajdującym się wówczas w gra-
niach carskiej Rosji. 
Przez trzy dni (14–16 czerwca) chrześcijańscy białostoczanie mordowa-
li swych żydowskich sąsiadów. Dodajmy, że przed I wojną światową Żydzi 
stanowili większość mieszkańców Białegostoku (w 1913 roku 68%)38. War-
szawski „Tygodnik Ilustrowany” (w numerze z 23 czerwca) donosił: „Zastępy 
trupów usłały ulice ludnego, fabrycznego miasta. Z perfidią olbrzymią obli-
czona była z góry uplanowana zbrodnia. Potworna dłoń prowokowała proce-
sje pobożne, aby nienawiść tłumów skierować w stronę ludu żydowskiego”39. 
Wcześniej, na bieżąco, o pogromie informowały dzienniki, w tym krakowski 
„Czas”. W numerze z 17 czerwca 1906 roku przytoczono między innymi no-
tatkę telegraficzną białostockiego korespondenta prasowego: „Przez całą noc 
ubiegłą słyszan o strzały. Dotychczas znaleziono 53 zabitych. Z arekwir o-
wano artylerię . We wszystkich fabrykach wczoraj ruch wstrzymano. Do 
miasta nikogo nie wpuszczają. Brak środków żywności”40. 
Od białostockiego „epizodu dworcowego” rozpoczynają się „wspomnie-
nia z pobytu w Dumie”. Ich autor relacjonował: 
 
Wyjechałem z Warszawy pod strasznym wrażeniem śmierci moich dzieci. 
Chciałem zatrzymać się w Białymstoku, gdzie właśnie odbywały się żydowskie 
                                               
36  Zob. Wojciech Gutowski: Symbolika Wawelu w twórczości Tadeusza Micińskiego. 
„Ruch Literacki” 1992, z. 6. 
37  Stąd jego bezpardonowe ataki na Talmud, księgę żydowskiego prawa. Do takiej 
opinii walnie przyczynił się uważany wówczas za „eksperta” od Talmudu i „biegły 
hebraista” – Andrzej Niemojewski. Zob. Jerzy Jedlicki: „Nieśmiertelne widmo”. Poli-
tyka i retoryka warszawskich antysemitów 1907–1912. W zbiorze: Poetyka, poli-
tyka, retoryka. Red.: Włodzimierz Bolecki i Ryszard Nycz. Warszawa 2006, s. 22. 
38  Zob. Katarzyna Sztop-Rutkowska: Próba dialogu. Polacy i Żydzi w międzywojen-
nym Białymstoku. Kraków 2008. 
39  Chwila bieżąca, „Tygodnik Ilustrowany” 1906, nr 25, s. 485. Tutaj znajdują się tak-
że drastyczne zdjęcia ofiar pogromu. Por. Alina Cała: Żyd – wróg odwieczny?, 
dz. cyt.; Andrzej Dobroński: Pogrom białostocki 1906 r. w świetle prasy polskiej. 
„Białostocczyzna” 1991, nr 4, s. 15. 
40  „Czas” 1906, nr 137, s. 1.  
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pogromy, pod pręgierz stawiające naturę ludzką, jak w Warszawie miałem fak-
ty, stawiające pod pręgierz Boga. Na stacji mnóstwo policji i żandarmów, snują 
się jakieś brodate, ohydne postacie chłopów-rezuniów. W mieście wystrzały. 
Zresztą cisza upiorna. Nie ma zupełnie przed stacją dorożek. Dwaj mali, mon-
golskiego wyglądu ludzie, zagrodzili mi wyjście. Z  uśmiechem opowiadają , 
że wczoraj  tu na  stac ji  zabito piętnastu Żydó w.  Naczelnik tłumaczy 
mi, że aby dostać się do miasta, trzeba pod konwojem iść do władz wojskowych, 
wylegitymować się, co nie przeszkodzi, aby na ulicy nie zostać zabitym. To mnie 
nie przeraża, lecz nie mam przy sobie żadnej legitymacji, prócz mojej woli. Pod-
chodzący żandarm grzecznie nakłonił mnie, abym wsiadł do wagonu, gdyż będę 
aresztowany i zaprowadzony do więzienia. Pociąg ruszył. Pułkownik, stojący 
przy oknie, jak i ja, opowiada ,  że to żydowscy rewolucjoniśc i  speł-
nia li  morders twa.  Wywleka historię ukrz yżowanej służącej ,  kt ó-
rej  Żydzi  wydarli  serce; pomocnik pristawa liczbę zabitych Żydów określa 
– „przewaliło już za tysiąc!” Mówię spokoj nie,  lecz  dusi  mnie  to  m o-
rowe powietrz e.  Rozpi era  m nie burza .  Pochód dziejowy kroczy ku No-
wemu Bogu w swych krwawych łachmanach. Mój stosunek do ludzkości okre-
śla się nagłym objawieniem, jak względem katowanej, żebraczej matki: ja w niej 
i za nią! (Białe noce, nr 28, s. 2). 
 
Narracja jest bardzo rzeczowa, a komentarze ograniczono do minimum. Wyja-
śnijmy tu, że jadąc do Petersburga pisarz zostawił w Warszawie pogrążoną 
w rozpaczy żonę (po tragicznej śmierci dzieci)41, a zatem sam również z pew-
nością nie był w najlepszej kondycji psychicznej. 
Niemniej jednak kręgosłup moralny przyszłego autora Walki o Chrystu-
sa ujawnił się tu z całą mocą. Staje on zdecydowanie po stronie prześladowa-
nej ludności żydowskiej, nie dając wiary w plotki o rzekomych prowokacjach 
i agresji „żydowskich rewolucjonistów” wobec chrześcijan. Napotkany w po-
ciągu rosyjski pułkownik, posiadający wyraźnie antysemickie poglądy, próbu-
je przekonać pisarza do swych stereotypowych wyobrażeń na temat Żydów. 
Rosjanin, jak notuje Miciński, „wywleka historię ukrzyżowanej służącej, 
której Żydzi wydarli serce”. Mamy tu zatem do czynienia z adaptacją chrześci-
jańskiego antyjudaizmu w formie ludowego przesądu przejawiającego się wia-
rą w mordy rytualne popełniane przez Żydów na chrześcijanach42. Atmosfera 
narastającej niechęci, czy wręcz wrogości wobec Izraelitów wyraźnie poecie 
nie odpowiadała, zapewne właśnie tak należy odczytywać jego słowa: „dusi 
                                               
41  Micińscy stracili bowiem (wskutek wypadku lub choroby) swe najmłodsze potom-
stwo, stąd „fakty, stawiające pod pręgierz Boga”. Odnotowałem ten fakt w książce 
Heroiczna apokalipsa, dz. cyt., s. 98, przypis 5. 
42  Zob. Alina Cała: Żyd – wróg odwieczny?, dz. cyt., s. 136. Por. Joanna Tokarska-
Bakir: Legendy o krwi. Antropologia przesądu. Warszawa 2008, s. 67-69. 
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mnie to morowe powietrze” oraz „rozpiera mnie burza”43, tym bardziej, że 
wspomina on też o osławionych „czarnych sotniach”44. 
W Białych nocach pojawia się jeszcze jedna istotna wzmianka na temat 
Żydów. Otóż Miciński przywołuje obiegową w pewnych kręgach opinię na 
temat żydowskiego pochodzenia żony Mickiewicza, Celiny Szymanowskiej45. 
Jednocześnie wskazuje na rozpowszechnione wśród części społeczeństwa 
polskiego sądy o istnieniu potężnego lobby żydowskiego, będącego w stanie 
decydować o wznoszeniu pomników zasłużonym Polakom46: „Mickiewicz nie 
miałby posągu w Warszawie, gdyby nie ożenił się z p. S. – i nie napisał Jankla 
[…]”47. Oto największą zasługą autora Dziadów miał być jego filosemityzm. 
Miciński, jak sądzę, ironicznie obnaża tu absurdalność przekonań antysemi-
tów. 
W tym samym mniej więcej czasie (w 1907 roku) powstaje III rozdział 
Nietoty, zatytułowany Twór ludzki. Pojawia się w nim wątek pogrzebanego 
żywcem „starego, biednego Żyda”, uratowanego (z pomocą kręcących się po 
cmentarzu „czterech zbiegłych bandytów”) przez Maga Litwora (N, 46). Ów 
„sędziwy Żyd” (N, 47) okazuje się uczonym rabinem. Mag rozmawia z nim po 
hebrajsku, słuchając „roztrząsań o embrionie, który zna 77 języków w łonie 
matki”, po czym dowiaduje się od niego, że – jak głosi legenda – Esterka, na-
łożnica Kazimierza Wielkiego, kazała wprawić sobie oczy króla do pierścienia 
(N, 49). Wszystko to bardzo zasmuciło Maga, lecz nie tyle z powodu wiary 
w przytoczoną opowieść, ile przez fakt powtarzania tego typu historii przez 
Żydów-talmudystów, bo właśnie taki żydowski typ reprezentuje uratowany 
przed pogrzebaniem żywcem rabin48.  
                                               
43  Do pogromów białostockich pisarz nawiąże jeszcze w dalszej części Białych Nocy 
dwukrotnie, stwierdzając, że „każda wiadomość z Białegostoku jest drzazgą w ser-
ce” (Białe noce, nr 32, s. 2). Także: tamże, nr 38, s. 2. 
44  „Sztuka ma nie tylko bojowników za wolność człowieka – w przeciwnym obozie 
ma też swoje czarne seciny” (Białe noce, nr 28, s. 2). 
45  Matka Celiny, Maria Szymanowska wywodziła się z rodziny polskich frankistów, 
członków żydowskiej sekty założonej przez Jakuba Franka. Zob. Alina Witkowska: 
Szymanowska Maria. W: Jarosław Marek Rymkiewicz, Dorota Siwicka, Alina Wit-
kowska, Marta Zielińska: Mickiewicz. Encyklopedia. Warszawa 2001, s. 522; Jadwi-
ga Maurer: „Z matki obcej...”. Szkice o powiązaniach Mickiewicza ze światem Ży-
dów,.Londyn 1990. 
46  Skarbnikiem komitetu budowy pomnika Mickiewicza w Warszawie był bankier 
i finansista żydowskiego pochodzenia, Leopold Julian Kronenberg (syn Leopolda 
Stanisława). 
47  Białe noce, nr 36, s. 2. 
48  Inne przykłady obecności tematu i kwestii żydowskiej w Nietocie omówiłem 
w: Heroiczna apokalipsa, dz. cyt., s. 260, 267, 269–271, 275, 277, 284. 
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W pierwszym roku pracy nad Nietotą Miciński opublikował bardzo 
ważną dla swego programu odnowy moralnej i społecznej broszurę – Życie 
nowe (1907). Znalazło się w niej jedno, lecz jakże wymowne, zdanie na temat 
Żydów. Oto imaginacyjnie projektując Warszawę przyszłości, pisarz proponu-
je w miejsce „rozkisłych bajorów żydowskich” (czyli warszawskich dzielnic 
zamieszkałych przez ludność żydowską) wybudowanie „kolonii Hebrajczy-
ków”49. A zatem w jego wyobraźni współcześni polscy Żydzi, a raczej Żydzi 
mieszkający jedynie wśród Polaków, nie wytrzymują w zderzeniu z wyobra-
żeniami swych biblijnych przodków.  
Stereotypowe akcenty antyżydowskie odnajdziemy również w kore-
spondencjach z wojen bałkańskich. Miciński dostrzega związki żydowskiej 
plutokracji z administracją austriacką i węgierską50, stwierdzając, że ma ona 
swój udział w antysłowiańskiej polityce prowadzonej przez Wiedeń i Buda-
peszt („żydowsko-niemiecko-węgierskie interesy”). Sąd o ścisłej współpracy 
Niemców, Węgrów oraz Żydów poeta powtórzy w artykule Przy kotle au-
striackiej Walpurgii jeszcze dwukrotnie: „Serbowie utoną w morzu, gdzie że-
rują trzy kolosalne polipy: Żydzi, Węgrzy, Niemcy”, „niemiecko-węgiersko-
zżydziała prasa czyniąca wciąż nagonkę na Słowian” (PkaW, II, 8). Pierwszy 
z przytoczonych zdań ujawnia predylekcję autora Nietoty do tworzenia z kon-
kretnych ludzi, bądź z całych narodów, monstrualnych tworów zoomorficz-
nych. W tym przypadku Żydzi, Węgrzy i Niemcy występują jako ogromnych 
rozmiarów polipy – guzowate narośle na zdrowym „słowiańskim ciele”.  
W wymienionych wyżej miastach, a także w Berlinie, Warszawie czy 
Wilnie, Żydzi stanowili znaczny odsetek ludności51. Jednakże autor Walki 
o Chrystusa z satysfakcją stwierdza, iż prowadząc odpowiednią politykę, moż-
na ich nakłonić do szczerego patriotyzmu w kraju osiedlenia. Dobro narodu, 
wśród którego żyją Izraelici, staje się wówczas ich własnym dobrem. Taką 
sytuację Miciński zaobserwował w Serbii, gdzie, jak stwierdził, „nawet Żydzi 
są […] najlepszymi patriotami” (PkaW, II, 8), oczywiście w tym wypadku – 
patriotami serbskimi. Jego obawy i nadzieje wpisują się więc w powszechne 
wśród Polaków już od XVIII wieku podejrzewanie Żydów o „brak polskiego 
patriotyzmu i solidarność żydowską”52. 
Pisarz wyjechał na Bałkany wkrótce po rozpętaniu przez endeków 
w Królestwie Polskim wyjątkowo skutecznej „kampanii propagandowej o nie-
                                               
49  Tadeusz Miciński: Życie nowe. Warszawa 1907. Cyt. za: tegoż: Nowe życie. W: Do 
źródeł polskiej duszy. Warszawa 1936, s. 34 
50  Tadeusz Miciński: Przy kotle austriackiej Walpurgii, „Świat” 1913, nr 1, s. 13. Dalej 
oznaczam: PkaW i podaję numer czasopisma oraz strony. 
51  Zob. Krzysztof Pomian: Europa i jej narody, dz. cyt., s. 156. 
52 Aleksandra Niewiara: Wyobrażenia o narodach w pamiętnikach i dziennikach z XVI-
XIX wieku. Katowice 2000, s. 221. 
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spotykanym dotąd ładunku antyżydowskiej nienawiści”53 (październik 1912 
roku), sprowadzającej się przede wszystkim do bojkotu żydowskiego handlu 
(pod słynnym hasłem: „swój do swego”). W tym czasie dochodziło jednak 
również do aktów fizycznej agresji wobec Żydów54. Wydarzenia te wpłynęły 
być może w jakimś stopniu na wyeksponowanie tematyki żydowskiej w Xię-
dzu Fauście (powieść ukazała się pod koniec marca 1913 roku)55, jednak kwe-
stię żydowską szeroko dyskutowano na długo przed wszczęciem endeckiej 
nagonki56. 
Trudno jednoznacznie przesądzić, na ile nastroje antysemickie wśród 
części społeczeństwa polskiego udzieliły się Micińskiemu, zaznaczmy jednak, 
że w Mieście pod Witoszą (styczeń 1913), nawoływał, aby Polacy „nie dali się 
żydowskim chuliganom”57, co można uznać za odprysk toczącej się wówczas w 
polskiej prasie antyżydowskiej kampanii. Z drugiej strony w Zmierzchu pół-
księżyca poeta z odrazą pisał o Grekach, dokonujących pogromów ludności 
żydowskiej i tureckiej w Macedonii: 
 
Słyną Grecy z morderstw i grabieży. Toć urządzili pogrom Żydów. Nocą wypły-
nęło pięć okrętów z Salonik, wywożąc nagrabione przedmioty z pałacu Abdul 
Hamida, z dzielnicy żydowskiej, z dzielnicy tureckiej. Za miastem leżą trupy ko-
biet, dzieci, mężczyzn – nagie, cuchnące i nawet ziemią nie osypane. Na całej 
przestrzeni Macedonii żerują tłuste psy, gryzą ludzkie trupy i czarne bawoły, 
zabite wyczerpaniem58.  
 
Autor Xiędza Fausta występował jako orędownik pokojowego dialogu, 
a nie zwolennik brutalnych, siłowych rozwiązań. Starał się – choć w praktyce 
różnie z tym bywało – nie faworyzować jednych narodów kosztem innych. 
                                               
53 Zob. Alina Cała: Żyd – wróg odwieczny?, dz. cyt., s. 284. O endeckiej kampanii anty-
żydowskiej wspominam też w rozdziale Kwestia żydowska, w: Heroiczna apoka-
lipsa, dz. cyt., s. 252. 
54 Zob. Alina Cała, dz. cyt., s. 285. 
55 Zob. Wojciech Gutowski: Komentarz edytorski, w: XF, 246. 
56 Kwestia żydowska stała się palącym problemem zwłaszcza od czasów pogromów, 
które miały miejsce w czasie rewolucji 1905 roku. Wilhelm Feldman, posiadający 
skądinąd wszelkie kompetencje, by wypowiadać się w tym temacie, pisał: „Sprawa 
żydowska z pośród kwestii narodowościowych najwięcej wywoływała rozdrażnie-
nia; jakkolwiek nie groziła Polsce stratami terytorialnymi, jak ruska, była za to 
wewnętrzną, łączyła się ze wszystkimi nerwami życiowymi społeczeństwa”. Wil-
helm Feldman: Dzieje polskiej myśli politycznej, dz. cyt., s. 233. 
57 „Na sobie tylko musimy oprzeć swój byt. Twórzmy z głębi ducha narodowego kultu-
rę, nie dajmy się żydowskim chuliganom, nie damy się wtedy nikomu”. – Tadeusz 
Miciński: Miasto pod Witoszą. „Świat” 1913, nr 3, s. 6. 
58  Tadeusz Miciński: Zmierzch półksiężyca. „Świat” 1913, nr 9, s. 7. 
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Pisząc o intensywnym a okupionym krwią tysięcy ludzkich istnień rozwoju 
jednej z najmłodszych europejskich stolic, wampirycznym Petersburgu 
(przemianowanym wówczas na Piotrogród), żyjącym wyłącznie tym, co „wy-
ciągnął z bogactwa Rosji”, Miciński wspomina o przebywających w tym mie-
ście „spekulantach angielskich, węgierskich i żydowskich”, a zatem nie jedynie 
o spekulantach żydowskich59. 
Oprócz żydowskich ortodoksów Miciński niewątpliwie nie darzył rów-
nież sympatią tak zwanych litwaków, czyli Żydów licznie przybywających do 
Królestwa Polskiego z zachodnich guberni Imperium Rosyjskiego, głównie 
z Litwy i Białorusi60. Litwacy bynajmniej nie zamierzali się polonizować. 
Wręcz przeciwnie, przeważnie słabo znali polską mowę (lub nie znali jej wca-
le), zaś posługując się językiem rosyjskim chętnie współpracowali z władzami 
carskimi, stając się doskonałym narzędziem rusyfikacji „Priwislanskiego Kra-
ju”61. W Tężyźnie narodu Miciński z wyraźnym niesmakiem stwierdzał:  
 
Być może, kultura muzyki i rytmu doprowadzi nareszcie do tego, że publiczność 
(co prawda głównie li twacka ) nie będzie urządzała orgii wrzasku po każ-
dym świetnie wykonanym utworze muzycznym. To się nazywa okazywać 
znawstwo: jakby ktoś po kąpieli w kaskadzie górskiej nagle z najmilszym impe-
tem wskoczył do mykwy!62. 
 
W środowisku bogatych warszawskich litwaków zrodziła się idea tak zwanej 
Judeopolonii, czyli pomysł stworzenia w Królestwie Polskim żydowskiej auto-
nomii, w której to Polacy byliby podporządkowani żydowskiej kulturze, nie 
zaś Żydzi kulturze polskiej. Pod koniec I wojny światowej wśród części biało-
stockich starozakonnych, skupionych wokół rosyjskojęzycznego żydowskiego 
czasopisma „Gołos Biełastoka”, zrodził się nawet projekt utworzenia „wolnego 
miasta Białegostoku”, rzecz jasna pod żydowskim zarządem63. Właśnie taki, 
niesyjonistyczny nacjonalizm żydowski64 poeta przedstawił w Xiędzu Fau-
ście65. 
                                               
59  Tenże: Trawki z okopów (I), „Polskie Siły Zbrojne” 1917, nr 1, s. 12. 
60  Od lat osiemdziesiątych XIX wieku, przy czym szczególne nasilenie tej migracji 
nastąpiło w czasie rewolucji 1905–1907 roku. 
61  Zob. Wilhelm Feldman: Dzieje polskiej myśli politycznej…, s. 236. Por. Jan Bau-
douin de Courtenay: W sprawie „antysemityzmu postępowego”. „Krytyka” 1911, 
t. 29, z. 3, s. 328. 
62  Tadeusz Miciński: Tężyzna narodu. „Tygodnik Ilustrowany” 1912, nr 24, s. 496. 
63  Zob. Ewa Pankiewicz: Białystok w zaraniu niepodległości. „Białostocczyzna” 1994, 
nr 3. 
64  „Pozbawieni tych ideałów, co syjoniści, nie nad Jordanem, lecz nad Wisłą dążą do 
uzyskania prawno państwowo zagwarantowanej odrębności, co by Królestwo po-
zbawiło charakteru polskiego; równocześnie czując, iż tylko z Żydami rosyjskimi 
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Zamysł powołania autonomii żydowskiej wzbudzał naturalne oburzenie 
i protesty Polaków, dając wodę na młyn polskim antysemitom, nie tylko tym 
endeckim (Jan Ludwik Popławski, Zygmunt Balicki czy Roman Dmowski)66 
i konserwatywno-klerykalnym („Rola” i Jan Jeleński, a także opętany tematyką 
żydowską Teodor Jeske-Choiński)67, lecz również lewicowym, jak najsłynniej-
szy z nich – Andrzej Niemojewski68. 
Wydawca i redaktor „Myśli Niepodległej” w jednym z pierwszych nume-
rów swego czasopisma zachwycał się znanym francuskim pisarzem, Anatolem 
France’em, który w czasie tak zwanej sprawy Dreyfusa zasłynął jako zdecy-
dowany obrońca niesłusznie oskarżonego oficera pochodzenia żydowskiego, 
a tym samym zbliżył się do lewicy, we Francji kojarzonej z mniejszością ży-
dowską69. Miciński, dobrze znając nowe oblicze swego adwersarza, oprócz 
propagowania osławionej astralistyki zaczynającego wówczas występować 
przeciwko mozaizmowi (od 1908 roku) oraz Żydom (krzewienie tak zwanego 
                                                                                                                       
tworzą potęgę, stali się centralistami rosyjskimi – tym samym stając w opozycji do 
najżywotniejszych interesów polskich”. – Wilhelm Feldman: Dzieje polskiej myśli 
politycznej…, s. 237.  
65  Zob. Wojciech Gutowski: Tematy żydowskie w „Xiędzu Fauście”, dz. cyt., s. 164. 
Bohater powieści, Piotr miał okazję rozmawiać „z jednym głośnym pisarzem ży-
dowskim”, który rzekł mu, że to nie Żydzi, lecz Polacy są kraju nad Wisłą jedynie 
gośćmi, oraz „że Wisła jest stara Żydówka. Że Chrystusa on i teraz by ukrzyżował, 
bo to zdrajca” (XF, 122).  
66  O kwestii żydowskiej w pismach Balickiego, lecz również Popławskiego i Dmow-
skiego zob. Aneta Dawidowicz: Zygmunt Balicki (1858–1916). Działacz i teoretyk 
polskiego nacjonalizmu. Kraków 2006, s. 247–254; Alina Cała: Żyd – wróg od-
wieczny?, dz. cyt., s. 278–286. 
67  Jeske-Choiński dumnie przyznawał się do antysemityzmu. Zob. takie jego prace, 
jak: Syjonizm w oświetleniu antysemity, 1904; Poznaj Żyda!, 1912; Żyd w powieści 
polskiej. Studium, 1914; Program i metoda Żydów, 1914; Co Żydzi robili w Polsce?, 
1918; Dokąd Żydzi dążą?, 1918; Rząd żydowski dotychczas istniejący, 1920. 
Wszystkie opublikowane w Warszawie (trzy ostatnie wydane w serii „Biblioteczka 
Żydoznawcza”). 
68  Niemojewski tuż po przegranej Dmowskiego i innych polityków Narodowej Demo-
kracji w wyborach do IV Dumy w okręgu warszawskim, pisał: „Dziś mamy przed 
sobą zwarty nacjonalizm żydowski, wrogi, niekulturalny, zaborczy. Między nim 
a nami stoi grupka asymilatorów, chcąca jeszcze opóźnić nasze decyzje, w dyskusji 
broniąca tamtych, nam dyktująca humanitarność, braterstwo, liberalizm, postęp, 
wszystkie odmiany idealizmu, a otaczająca opieką żywioły, które postęp nazywają 
apostazją, liberalizm grzechem, braterstwo utopią, a humanitarność naiwnością”. – 
Andrzej Niemojewski: Asymilatorzy i nacjonaliści, „Myśl Niepodległa” 1912, 
nr 223, s. 1446. 
69  Zob. Barbara W. Tuchman: Wyniosła wieża. Świat przed pierwszą wojną światową 
1890–1914. Tłum. Janina Zawadzka. Warszawa 1997, s. 211-218. 
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„antysemityzmu postępowego”), ironicznie potraktował zachwyty autora Le-
gend. W Walce o Chrystusa kazał Niemojewskiemu, specjalnie spreparowa-
nemu dla celów literackiej polemiki, wypowiedzieć takie oto zdania: „Pono jest 
z Żydów? ale na razie nie róbmy zarzutu... z judaizmu... Zresztą Żydzi praw-
dziwi będą mi zawsze wierni. Bom ja Jezusa zwalczył” (WCh, 180). A zatem 
Miciński wyszydza tu nie tylko Niemojewskiego, lecz także jego „postępowy” 
antysemityzm. Dlatego nie może dziwić, że nawet „daleki od niskich pobudek 
i rasowej nienawiści” i nie zaliczający się bynajmniej do antysemitów (choć 
w tej sprawie nie ma jednomyślności)70, Antoni Chołoniewski wystąpił prze-
ciw Żydom „z motywów żarliwie patriotycznych”71. Autor Ducha dziejów Pol-
ski podkreślał polską gościnność i tolerancję względem Żydów, wypędzanych 
przecież z wielu innych krajów72. 
Gdzie na tym tle usytuować Micińskiego? A przecież musimy tu koniecz-
nie uwzględnić najsłynniejszego polskiego „żydożercę”, czyli Romana Dmow-
skiego, wywołującego również i dziś wiele kontrowersji. Przywódca Narodo-
wej Demokracji, zanim został jednym z czołowych polskich antysemitów, 
kwestię żydowską rozważał co prawda z wyraźną niechęcią wobec Żydów, 
lecz w sposób wstrzemięźliwy. Z początku nie odrzucał nawet idei asymila-
cji73. Dopiero od momentu przegranej w wyborach do IV Dumy (w październi-
ku 1912 roku; dzięki głosom warszawskich Żydów zwyciężył wówczas Euge-
niusz Jagiełło, kandydat PPS Lewicy) przestał mieć jakiekolwiek zahamowania 
w tej sprawie, choć przecież już wcześniej wystąpił otwarcie przeciw staroza-
konnym w osobnej broszurze Separatyzm Żydów i jego źródła, w której ostro 
skrytykował ideę asymilacji74. Datę publikacji tej niespełna trzydziestostroni-
cowej książeczki uważa się za moment przełomowy w dziejach stosunków 
polsko-żydowskich. Od tej pory praktycznie nie istniała już możliwość poro-
                                               
70  Do przedstawicieli polskiego antysemityzmu zaliczył Chołoniewskiego Aleksander 
Hertz w klasycznej pracy na temat polskich Żydów. Zob. Aleksander Hertz: Żydzi 
w kulturze polskiej. Przedmową opatrzył Jan Górski. Warszawa 1988, s. 32. Por. Je-
rzy Jedlicki: „Nieśmiertelne widmo”, dz. cyt., s. 28. 
71  Antoni Chołoniewski: Sprawa żydowska w Polsce. „Krytyka” 1913, t. 37. Por. Wil-
helm Feldman: Dzieje polskiej myśli politycznej…, s. 240. Już po zakończeniu wojny 
światowej Chołoniewski pisał: „Polska ma dać Żydom ponadto jeszcze specjalne 
prawa: żydowskie. Nazywa się to niewinnie autonomią narodowo-kulturalną, 
a równa się stworzeniu państwa w państwie. Prócz mającej się odbudować Pale-
styny chcieliby nacjonaliści żydowscy posiąść drugie, kolonialne państwo: Judeo-
Polskę, urządzoną jak gdyby na podstawie polsko-żydowskiego kondominium”. – 
tenże: My, Żydzi i kongres. Kraków 1919, s. 24-25. 
72  Tenże: Duch dziejów Polski. Wyd. 2. Kraków 1918, s. 66-67, 95-96. 
73  Aneta Dawidowicz: Zygmunt Balicki, dz. cyt., s. 48. 
74  Roman Dmowski: Kwestia żydowska. Separatyzm Żydów i jego źródła. Warszawa 
1909. Zob. również: tegoż: Niemcy, Rosja i kwestia polska. Lwów 1908, s. 177-183. 
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zumienia, albowiem endecka retoryka, zdecydowanie nieprzychylna Żydom, 
stała się niezwykle popularna wśród szerokich kół inteligencji polskiej75.  
Sądzę, że autorowi Wity w kwestii żydowskiej bliżej do Chołoniewskie-
go, aniżeli do zdeklarowanych antysemitów, takich jak Dmowski czy Niemo-
jewski, który nota bene Narodową Demokrację zwalczał76. Autor Myśli nowo-
czesnego Polaka, podobnie jak inni endecy, odmawiał Żydom statusu narodo-
wości77. Inaczej niż Miciński, u którego czytamy na przykład o Żydach i Pola-
kach, wprawdzie nieprzyjaznych sobie narodach żyjących „pod dziurawą pol-




U progu XX wieku sprawa żydowska zaczęła nabierać znaczenia ogólno-
europejskiego. Nagle okazało się, że asymilacja, propagowana szczególnie in-
tensywnie w latach siedemdziesiątych i osiemdziesiątych XIX wieku, spraw-
dziła się jedynie częściowo, w dodatku nie wszędzie w jednakowym stopniu. 
We Francji sprawa Dreyfusa podzieliła społeczeństwo, spolaryzowała stano-
wiska i wywołała wzmożenie istniejącego już wcześniej antysemityzmu. 
W Rzeszy Niemieckiej – a jeszcze w większym stopniu w Austro-Węgrzech78 – 
do głosu dochodzili zwolennicy teorii wyższości rasy aryjskiej (czyli niemiec-
kiej) nad rasą semicką (w praktyce żydowską), rozwijający koncepcje osła-
wionego teoretyka oraz twórcy rasizmu, Josepha de Gobineau79. Z każdym 
rokiem wzrastało napięcie pomiędzy narodami-gospodarzami a goszczącymi 
w ich krajach starozakonnymi.  
Doskonale zdawał sobie z tego sprawę zasymilowany Żyd, początkowo 
dziennikarz jednej z wiedeńskich gazet, Teodor Herzl. W 1896 roku w głośnej 
książce Państwo żydowskie (Der Judenstaat), będącej w istocie proklamacją 
syjonizmu, stwierdzał: 
 
Nikt nie zaprzeczy krytycznej sytuacji Żydów. We wszystkich krajach, gdzie żyją 
w zauważalnej ilości, są w większym lub mniejszym stopniu prześladowani. Ich 
                                               
75  Zob. Jerzy Jedlicki: „Nieśmiertelne widmo”. Polityka i retoryka warszawskich anty-
semitów, dz. cyt., s. 21. 
76  Zmieni się to dopiero w czasie I wojny światowej, a zwłaszcza po jej zakończeniu, 
kiedy to Niemojewski zacznie sympatyzować ze Stronnictwem Narodowo-
Demokratycznym.  
77  Zob. Aneta Dawidowicz, dz. cyt., s. 250–254. 
78  O austriackich pangermanistach, „ariozofach z Wiednia”, takich jak Guido von List 
czy Jörg Lanz, zob. Nicholas Goodrick-Clarke: Okultystyczne źródła nazizmu. Ta-
jemne kulty aryjskie i ich wpływ na ideologię nazistowską. Przeł. Jerzy Prokopiuk. 
Warszawa 2010. 
79  Por. Barbara W. Tuchman: Wyniosła wieża, dz. cyt., s. 195–196. 
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równość wobec prawa pozostaje praktycznie martwą literą. Wszelkiego rodza-
ju wyższe stanowiska w armii, w służbie publicznej lub prywatnej pozostają dla 
nich niedostępne. Podejmuje się również próby wyrugowania ich z działalności 
handlowej: „Nie kupuj u Żyda!”80 
 
W głowie ojca syjonizmu i założyciela Organizacji Syjonistycznej, zrodził się 
przeto projekt stworzenia państwa żydowskiego w Palestynie, na dawnych, 
historycznych ziemiach Izraela. Jak wiemy, projekt ten został zrealizowany 
w pełni dopiero po zakończeniu II wojny światowej. Na przełomie XIX i XX 
wieku pozostawał w sferze zamierzeń, choć z każdym rokiem zyskiwał więk-
sze grono zwolenników. Także wśród bogatych i wpływowych Żydów, będą-
cych w stanie wywierać wpływ na opiniotwórcze i rządzące elity mocarstw 
europejskich. Do wybuchu Wielkiej Wojny w Palestynie znalazło się ok. 65 
tysięcy żydowskich osadników.  
Syjonistą, lecz w zgoła odmiennym sensie niż ten, o którym była mowa, 
został nazwany sam Miciński. A znalazł się w towarzystwie Maryli Wolskiej, 
Wilhelma Feldmana, Stanisława Przybyszewskiego, Anatola France’a oraz… 
Józefa Albina Herbaczewskiego81. Takim mianem określił wyżej wymienio-
nych krytyk literacki Karol Irzykowski, stanowczo potępiając ich „pociąg do 
wczołgiwania się w korzenie, zamiast dążenia do kwiatu”82. 
Kiedy mowa o syjonizmie, nie możemy nie wspomnieć o Protokołach 
mędrców Syjonu, dokumencie spisanym jakoby przez żydowskich mędrców w 
                                               
80  Teodor Herzl: Państwo żydowskie. Próba nowoczesnego rozwiązania kwestii ży-
dowskiej. Przeł. Jacek Surzyn. Kraków 2006, s. 61. 
81  Obok Niemojewskiego najsłynniejszego adwersarza poety. Zob. Krzysztof Stępnik: 
„Samotny naprawdę”. O poglądach politycznych Albina Herbaczewskiego. W zbio-
rze: Ostatni obywatele Wielkiego Księstwa Litewskiego. Red.: Tadeusz Bujnicki, 
Krzysztof Stępnik. Lublin 2005. 
82  „Syjonizm jest dzieckiem plutokracji żydowskiej spłodzonym z ducha dekadenckiej 
Europy. Tęsknota do swych lat dziecięcych, do swego miejsca urodzenia bywa 
zwykle uważana za oznakę starzenia się. Czasem może w ten stan wtrąci i rozpacz. 
Nadto w syjonizmie najwyraźniej uwydatnia się utopijno – oszukańczy charakter 
pewnego gatunku ideałów współczesnych. Syjonizm może więc być wzięty jako 
symbol pewnej panującej obecnie postawy duchowej; jego instynktownym ruchem 
myślowym jest pociąg do wczołgiwania się w korzenie zamiast dążenia do kwiatu”. 
– Karol Irzykowski: Włażą w swoje korzenie!. „Prawda” 1907, nr 51, s. 604. Przy-
pomnijmy, że Irzykowski nie darzył Micińskiego sympatią. W poprzednim odcinku 
cytowanego eseju, który znajdzie się potem w tomie Czyn i słowo. Glosy sceptyka 
(1913), pisał: „Zwycięstwa japońskie były więc bezpośrednim dowodem i sankcją 
wieszczego powołania Micińskiego, który jest Asyryjczykiem i Belialem i wikin-
giem; w ogóle człowiek ten posiada różdżkę do wykrywania różnych źródeł róż-
nych dusz” (nr 50, s. 592). 
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formie instrukcji dla tajnego stowarzyszenia żydowskiego, w celu przejęcia 
władzy nad światem, a w istocie antysemickim pamflecie stworzonym z inspi-
racji carskiej ochrany83. Ten słynny falsyfikat literacki, opublikowany po raz 
pierwszy w Rosji w 1903 roku (drugie wydanie ukazało się dwa lata później 
w Petersburgu, w czasie rewolucji), wiązano z nowo utworzonym ruchem 
syjonistycznym Herzla. Jednak jako narzędzie antysemickiej propagandy Pro-
tokoły służyły z początku głównie ultraprawicowej, związanej z Kościołem 
prawosławnym organizacji „Związek Narodu Rosyjskiego”, popularnie zwanej 
Czarną Sotnią84. Jak pamiętamy z cytowanych fragmentów Białych nocy, Czar-
ną Sotnią Miciński zwyczajnie się brzydził85. 
Czy autor Królewny Orlicy wiedział cokolwiek na temat Protokołów 
mędrców Syjonu? A jeśli wiedział, to czy miał okazję je przeczytać? Tego się 
prawdopodobnie nie dowiemy, gdyż nigdzie o tym nie wspomina. Być może 
zetknął się z nimi przebywając w Rosji. Jedna z ostatnich jego bohaterek, Ta-
tiana z jednoaktówki Mściciel Wenety, Żydów nie lubi „instynktownie”86. To 
wszakże nie przesądza o znajomości Protokołów, których szczyt popularności 
przypadnie na lata międzywojenne. 
W zachodniej Europie Żydzi mieli możliwość łatwiejszego asymilowania 
się z narodami, wśród których przyszło im żyć, lecz już ich współplemieńcom 
z Europy Środkowo-Wschodniej, a więc i z Królestwa Polskiego oraz z za-
chodnich guberni Rosji, gdzie przeważał ortodoksyjny typ wschodni87, taką 
możliwość znacznie utrudniano. Co więcej, władze rosyjskie prowadziły zde-
cydowanie antyżydowską politykę. Różnica pomiędzy sytuacją Żydów z Euro-
py Zachodniej i Żydów z Europy Środkowo-Wschodniej polegała więc na tym, 
że ci pierwsi w najgorszym razie narażeni byli jedynie na szykany werbalne, ci 
drudzy zaś doświadczali również agresji fizycznej. W tym niechlubnym proce-
derze przodowała carska Rosja, gdzie dochodziło do mniejszych lub więk-
szych żydowskich pogromów, począwszy od 1881 roku88 (z kulminacją 
                                               
83  Zob. Janusz Tazbir: Protokoły mędrców Syjonu. Autentyk czy falsyfikat. Warszawa 
1992, s. 47–54. 
84  Gdyż była największą i najsilniejszą z organizacji „czarnosecinnych”. Por. tamże, 
s. 51. 
85  Por. również poemat: Tadeusz Miciński: Manifest cara. „Krytyka” 1905, t. 2. 
86  Tenże, Mściciel Wenety, w: Utwory dramatyczne, t. 4, wybór i oprac. Teresa Wrób-
lewska, Kraków 1984, s. 16. 
87  Ezra Mendelsohn: Żydzi Europy Środkowo-Wschodniej w okresie międzywojen-
nym. Przeł. Agata Tomaszewska. Warszawa 1992, s. 43. 
88  Jeśli nie liczyć pogromu w Odessie z 1871 roku, podczas którego zginęło sześciu 
starozakonnych. W latach 1881–1883 miały miejsce 224 pogromy. Zob. Andrzej 
Żbikowski: Dzieje Żydów w Polsce. Ideologia antysemicka 1848–1914. Wybór tek-
stów źródłowych. Warszawa 1994, s. 12. 
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w 1903 roku – pogrom w Kiszyniowie, wzmiankowany przez Micińskiego 
w Xiędzu Fauście [XF, 17]), lecz do mordów Żydów dochodziło również na 
terenie innych, suwerennych państw słowiańskich.  
Wracając do pytania o umiejscowienie Micińskiego w spolaryzowanym 
podziale publicystów występujących ze stanowiska asymilacji, bądź przeciw-
nie – ze stanowiska antysemityzmu, przyporządkujemy go oczywiście do tego 
pierwszego. Zwolennikami asymilacji w czasach Micińskiego byli na przykład 
Wilhelm Feldman i Antoni Lange – obaj zasymilowani Żydzi, współtworzący 
polską kulturę, posiadający gruntowną wiedzę z zakresu polskiej historii 
i literatury89. Podobnie jak historyk literatury Andrzej Baumfeld, później zna-
ny pod nazwiskiem Boleski90, lub pisarz, krytyk literacki, tłumacz literatury 
francuskiej oraz rosyjskiej – Leo Belmont (właśc. Leopold Blumental), czy 
wreszcie przedwcześnie zmarły krytyk literacki, teoretyk poznańskiego „Zdro-
ju”, a zarazem wielki entuzjasta twórczości Micińskiego – Jan Stur (właśc. 
Hersz Feingold)91. 
Spróbujmy przedstawić schemat żydowsko-polskich stosunków bezpo-
średnio (1912–1914) przed I wojną światową w Królestwie Polskim i Galicji, 
gdyż w Wielkim Księstwie Poznańskim, z powodu niewielkiego procentowo 
odsetka Żydów wśród ogółu ludności, kwestia żydowska praktycznie nie ist-
niała. Żydzi z Poznańskiego mieli prawo swobodnego przemieszczania się po 
całej Rzeszy. Asymilowali się zaś najczęściej z Niemcami, nie z Polakami. 
W układzie ujmuję nazwiska wymienionych już antysemitów oraz zasymilo-
wanych Żydów oraz samego Micińskiego. 
Skierujmy szkło powiększające w kierunku opcji, w obrębie której 
umieściliśmy autora Niedokonanego. Do tradycji Mickiewiczowskich otwarcie 
przyznawał się dawny mentor Micińskiego, Wincenty Lutosławski, z którym 
po 1900, a zwłaszcza po 1905 roku nie łączyła go już zbytnia zażyłość. Jeśli 
już, to wolno tu mówić o kurtuazyjnej, niepozbawionej wzajemnej uszczypli-
wości, wymianie zdań w nader rzadkiej w tych latach korespondencji92.  
 
 
                                               
89  Zob. Wilhelm Feldman: Asymilatorzy, syjoniści i Polacy. Z powodu przełomu 
w stosunkach żydowskich w Galicji. Kraków 1893; Antoni Lange: O sprzeczno-
ściach sprawy żydowskiej, dz. cyt. 
90  Zob. Andrzej Baumfeld: Sprawa polska a Żydzi. Warszawa 1911. Boleski zajmował 
się głównie twórczością Andrzeja Towiańskiego i Juliusza Słowackiego. 
91  Zob. Jan Stur: Tadeusza Micińskiego „Kniaź Patiomkin”, „Nietota”, „Xiądz Faust”. 
Poznań 1920.   
92  Zob. Jerzy Illg: Niesamowitego spotkania karty nieznane. Korespondencja Tade-
usza Micińskiego z Wincentym Lutosławskim. W zbiorze: Studia o Tadeuszu Miciń-
skim, dz. cyt., s. 393-400. 






(Roman Dmowski, Zygmunt Balicki, Zyg-
munt Wasilewski)93 
syjoniści (nacjonaliści pragnący pań-
stwa na terenie Palestyny) 
centrum, liberałowie 
(Aleksander Świętochowski, Iza Mosz-
czeńska) 
autonomiści (nacjonaliści pragnący 
równych praw z Polakami)   
- religijni ortodoksyjnie (talmudyści, 
izolacjoniści, jęz. hebrajski) 
- religijni umiarkowanie (inteligencja 
żydowska używająca jidysz) 




zasymilowani z Polakami bądź z Ro-
sjanami (tzw. litwacy) 
 
                                            
                                   
                                                                                                                        ↓         ↓    
 ASYMILATORZY                                                  Polacy żydowskiego pochodzenia (konwertyci, bezwyznaniowcy lub  
                                                                                              zachowujący religię żydowską) 
                                                                                  Pisarze, uczeni, wydawcy etc. (asymilatorzy radykalni, zasymilowani  
                                                                                              radykalnie: W. Feldman, A. Baumfeld, A. Lange) 
 
Polacy, patrioci, kontynuatorzy asymilatorów z epoki pozytywizmu  
(tradycje filosemityzmu Mickiewiczowskiego)94 – Tadeusz Miciński95  
Polacy z PPS, zwolennicy równouprawnienia, potępiający antysemityzm 
 
                                               
93  Na temat kwestii żydowskiej w pismach Wasilewskiego zob. Eugenia Prokop-
Janiec: Literatura i nacjonalizm. Twórczość krytyczna Zygmunta Wasilewskiego. 
Kraków 2004, s. 242–252. 
94  Zob. Maria Janion: Do Europy – tak, ale razem z naszymi umarłymi. Warszawa 
2000, s. 53–100. 
95  Aby potwierdzić właściwe umiejscowienie Micińskiego na powyższym wykresie, 
a także aby odeprzeć ewentualne zarzuty i wątpliwości, co do rzeczywistego sta-
nowiska autora Walki o Chrystusa, dodajmy, że wielbicielem jego twórczości był 
ponoć Jakub Szacki, nacjonalista żydowski, a równocześnie znawca kultury pol-
skiej, jednako znakomicie władający językiem polskim, jak i jidysz, w młodości pi-
sujący do feldmanowskiej „Krytyki” (zob. Aleksander Hertz: Żydzi w kulturze pol-
skiej, dz. cyt., s. 49-50). Ktoś taki z całą pewnością wychwyciłby ewentualne anty-
semickie akcenty w postawie Micińskiego. Dodam, że nie mam tu na myśli antyse-
mickich akcentów w samych dziełach Micińskiego, które służą ukazaniu aktualnej 
rzeczywistości, stosunków społeczeństwa polskiego do Żydów, jak na przykład 
w Xiędzu Fauście monolog młodego, wykształconego chłopa, Wójcika (XF, 229-
230). Zob. Wojciech Gutowski: Tematy żydowskie w „Xiędzu Fauście”, dz. cyt., 
s. 165. 
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Miciński i Lutosławski mieli również odmienne poglądy w kwestii ży-
dowskiej. Autor Pracy narodowej nie patrzył na Żydów przychylnie, chociaż 
wojującym antysemitą raczej nie był. Z drugiej strony zdecydowanie wystę-
pował przeciwko żydowskim autonomistom. Projektując „odrodzoną ludz-
kość”, mającą wyłonić się po zakończeniu wojny europejskiej, w której wy-
buch w 1910 roku nie wątpił, znalazł miejsce również dla Żydów. Co ciekawe, 
mieli się oni nawrócić na chrześcijaństwo: 
 
Tylko nigdzie w obrębie Słowiańszczyzny nie będziemy mogli dopuścić Żydów 
do równouprawnienia, bo zgubny ich wpływ na  po li tykę aryjską  jes t  
aż nadto u dowodni o ny. Przyszłość tego wielkiego narodu jest oczywiście 
w Palestynie, gdzie Żydzi, nawróceni na chrześcijaństwo, będą strzec miejsc 
pamiątkowych i wielkie ciągnąć korzyści z ułatwionego dostępu pielgrzymów96. 
 
Lutosławski gorąco kibicował syjonizmowi, gdyż dzięki niemu Polacy i inne 
narody słowiańskie pozbędą się Żydów ze swych krajów. Pomimo frazesów 
typu „wielki naród”, „szlachetny naród Izraela”97, twórca „Eleusis” spogląda na 
Żydów z wyraźną wyższością, przemawiają przez niego uprzedzenia rasowe 
oraz religijne (judaizm jako „fałszywa wiara”). Filozof z zadowoleniem musiał 
przywitać hasło bojkotu żydowskich sklepów, rzucone przez endeków w 1912 
roku98. Jego postawa, pomimo że i u Micińskiego pojawiają się tu i ówdzie kry-
tyczne sądy na temat Żydów, nie licowała z poczuciem przyzwoitości, którą 
stale starał się kierować autor Nietoty. Lutosławskiego, w przeciwieństwie do 
jego dawanego ucznia, możemy przeto zaliczyć do – wedle wyrażenia Wojcie-
cha Gutowskiego – mieszkańców świata „zewnętrznego”, pozostających 
w „wygodnej przestrzeni stereotypów” i owładniętych „lękiem przed jej prze-
kroczeniem”99.  
Autor Xiędza Fausta był otwarty na odmienność, na różnorodność religii 
i kultur, stąd pragnął widzieć we wspólnej przestrzeni ziemskiej, w przestrze-
ni europejskiej nie tylko najbliższych jego sercu Słowian, lecz również Żydów 
i Tatarów, a nawet Niemców, jeśli tylko się opamiętają i odrzucą pruską pychę. 
Miciński rozumiał aryjskość jako pojęcie duchowe, odrzucał szowinistyczne 
już w momencie artykulacji pojęcie aryjskości jako ideologii „krwi i ziemi” 
(Blut und Boden). Z kolei wiele wskazuje na to, że Lutosławski, pisząc 
                                               
96  Wincenty Lutosławski: Ludzkość odrodzona. Wizje przyszłości. Kraków 1910, 
s. 52. 
97  Tamże, s. 131, 198. 
98  Tamże, s. 149: „Bo cóż będą u nas robiły miliony Żydów i Niemców, gdy nikt od 
nich nic nie kupi, nikt im nic nie sprzeda? Oczywiście powrócą do swoich krajów 
i tam w takiż sposób będą się broniły od współzawodnictwa materialnego przyby-
szy”. 
99  Wojciech Gutowski: Tematy żydowskie w „Xiędzu Fauście”, dz. cyt., s. 174. 
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o „zgubnym wpływie” Żydów „na politykę aryjską” – deklaruje się jako zwo-
lennik aryjskości rasowej, nie zaś duchowej. 
Zmierzając do końca ponownie przytoczę słowa autora Wity, wypowia-
dane w czasie, gdy w Królestwie Polskim toczyła się kampania przeciwko Ży-
dom. Tym razem dodam jednak dwa zdania, które uprzednio pominąłem (po-
niżej – rozstrzelonym drukiem)100. Miciński zwraca się bezpośrednio do adre-
sata, Wilhelma Feldmana, zasymilowanego Żyda, a właściwie Polaka żydow-
skiego pochodzenia, polskiego patrioty, podobnie jak wcześniej Julian Klaczko, 
człowieka całkowicie utożsamiającego się z polskością101. Sądzę, że Feldman 
jest dla Micińskiego przykładem zwycięstwa idei  asymi lacji .  Autor 
Walki o Chrystusa określa swe stanowisko jednoznacznie:  
 
Wiedza Ariów nie powinna być traktowana jako przywilej rasy, mieli ją Egip-
cjanie, Babilończycy, Hebraje, Peruwiańczycy, Tahityjczycy. Wszystkie szczepy 
mają lub miały lub mogą mieć. „ A d e p t e m  t e j  w i e d z y  n i k t  s i ę  n i e  
n a r a d z a ,  l e c z  s i ę  s t a j e ” .  D o b r z e ,  i ż  P a n  p o d k r e ś l i ł  t ę  
w i e d z ę  u  P r o r o k ó w  i  z n i ó s ł  o p ł o t k i  A r i ó w  r a s o w y c h .  
Czymże byłby Chrystus, Spinoza, św. Paweł, a zresztą – w ogóle dusza ludz-
ka?102 
 
Należy zatem przełamać ograniczenia kultury semickiej, wyjść z getta i – tak 
jak Jezus, św. Paweł i Spinoza103 – stać się „adeptem wiedzy Ariów”. Takimi 
adeptami mogą zostać także Żydzi, czego najlepszym przykładem w twórczo-
ści Micińskiego jest Imogena, następczyni księdza Fausta, kobieta „uobecniają-
ca bolesne napięcie polskości i żydowskości”104. 
Przyjaźń Micińskiego z Feldmanem105, choć w czasie Wielkiej Wojny 
prawdopodobnie nie utrzymywali kontaktu, zaś ich drogi polityczne rozeszły 
się w przeciwnych kierunkach (Feldman wybrał orientację niepodległościową 
                                               
100  Por. Marcin Bajko: Heroiczna apokalipsa, dz. cyt., s. 268. 
101  Aleksander Hertz, Żydzi w kulturze polskiej, dz. cyt., s. 287. Zob. Andrzej Jazowski, 
Wilhelm Feldman. W zbiorze: Literatura okresu Młodej Polski, t. IV, red. Kazimierz 
Wyka, Artur Hutnikiewicz, Mirosława Puchalska, Jan Józef Lipski. Kraków 1977, 
s. 275–287. 
102  Korespondencja Tadeusza Micińskiego, dz. cyt., s. 118. List z końca czerwca 1910. 
103  Być może Miciński nawiązuje do wydanej w tym czasie książki Ignacego Radliń-
skiego: Spinoza. Rzecz historyczno-społeczna. Warszawa 1910. Wydanie rozsze-
rzone: Jezus, Paweł, Spinoza. Rzecz historyczno-społeczna, Warszawa 1912. 
104  Wojciech Gutowski: Tematy żydowskie w „Xiędzu Fauście”, dz. cyt., s. 174. 
105  Feldman zawsze równie przychylnie oceniał kolejno wydawane utwory poety. Zob. 
Teresa Wróblewska: Recepcja czyli nieporozumienia i mistyfikacje. W zbiorze: 
Studia o Tadeuszu Micińskim. Red.: Maria Podraza-Kwiatkowska. Kraków 1979, 
s. 48.  
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Piłsudskiego), to praktyczny dowód odrzucenia segregacji rasowej. Zabierając 
głos w sprawie głośnego sporu redaktora „Krytyki” z częścią polskich pisarzy 
i publicystów, którym przewodził Jerzy Żuławski106, Miciński wyraził się 
o Feldmanie jak najlepiej, nazywając go „uczciwym, energicznym, po polsku 
szczerze czującym pracownikiem Myśli”. I dodawał: „[…] wściekła zażartość 
przeciw niemu czym umotywowana? Bo jest Żydem, który stoi sam, bez opar-
cia się na kahał i na jakąkolwiek partię. Więc niebronny, więc – okna łatwe do 
wybicia”107. Obaj pisarze są przeto doskonałym przykładem  
 
faktu, iż zawsze istnieli Polacy, wprawdzie niezbyt liczni, przychylni Żydom 
oraz że wielu Żydów ciągle wierzyło w możliwość zbliżenia i pozostawało 
wiernych pozytywistycznym ideom asymilacji. Ci ostatni bardzo konsekwent-
nie zwalczali antysemicki nurt w polskim piśmiennictwie108. 
 
W 1916 roku Miciński wyzbył się już złudzeń co do tego, że kwestia ży-
dowska zostanie prędko rozwiązana. Miał za to wszelkie dane, aby sądzić, że 
wzajemna wrogość między tymi narodami będzie narastać. On sam zdecydo-
wanie sprzeciwiał się cofaniu ręki wyciągniętej do Żydów przez Polaków kilka 
dziesięcioleci wcześniej. „Względem Żydów – gest cofania ręki” – pisał z wy-
raźnym zawodem109. Już niebawem nastanie nowa, lecz równie trudna, dwu-
dziestoletnia epoka w dziejach stosunków polsko-żydowskich110. Wkrótce po 
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Tadeusz Miciński on the Jewish question 
In this article, the author once again takes up the issue of the presence of the Jewish 
subjects in Tadeusz Miciński’s work, and this time he investigates the materials that were 
previously missed or insufficiently used. Some further theses are formulated here, as well as 
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certain crucial Young Poland’s contexts are added, in connection with the widely discussed at 
that time the Jewish issue (Wincenty Lutosławski, Antoni Lange, Wilhelm Feldman). Miciński 
can be considered to be the member of the circle of people who at the beginning of the twen-
tieth century continued the ideological traditions of the followers of the era of positivism. 
However, they referred to the tradition of Mickiewicz’s philo-Semitism and they did not refuse 
the Jews their status of the nation. 
Translated by Aleksandra Korszun 
